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Siedzę na dworcu lotniczym Jose Marti pod 
Hawaną. Czarny, klimatyz.owany. mercedes ku­
bańskiego MSZ, który otrzymałem na czas mo­
jego pobytu w tym mieście, odjechał. Czegoś 
tal. Nie ma już moich przyjaciół: Fran;;1sca 
Usallana - przewodnika i Sixta Cruza - kie­
rowcy, jednego z owy.eh wytwQmYch i gojnych 
Kubańczyków, którzy kojarza się z Hiszpana­
mi. 

Pro.wadi.ąc samochód Sixto Cruz. często palił 
cygaro. Teraz siedzę na lotnisku pod H~nvaną 
i patrzę na martwy ogarek cygara ·w ustach 
jakiegoś obywatela meksykańskiego. który -
otyły, wyciągnięty na fotelu, z brzuchem wy­
lewajacym się spod oaska - chrapie rozdziera­
jąco, mimo że obok, na sąsiednich . fote~ach 
grupa jego młodych rodaków wali w .;itary 
i wywrzaskuje ,,La palome". 

Dopijam drinka. Daleko za oknem widać 
strzeliste palmy królewskie, nad którymi kra­
ty majestatycznie sęp. Z kieszeni śpiącego 
Meksykanina wyziera niebezpiecznie pasz~ort i 
karta pokładowa. Mam wrażenie. że zarnz je 
~ubi lub że padną łupem szakala, a on chra­
pie. 

Jest dopiero ósma (rano), lecz już te«"az. p5ł 
godziny przed planowanym startem, wołają 
nas do samolotu. 
Pasażerowie do Managui. ustawiają się przed 

pierwszym wej~ciem. a ci do Meksyku przed 
drugim. Grubas chrapie w najlepsze, wen '><lzę 
jednak na płytę lotniska i prz~staję o '1im myś­
leć. Fascynuje mnie teraz pewien zdecydowa­
nie europejski punk, Norweg lub Duńczyk. 
Rzadka sprawa. Zaczesane do ~órY wł.osy krót­
kie i sztywne jak drut, promieniują tęczowo. 
Przeważa fiolet i żółć, lecz nie brak równiei 
czerwieni. Mimo upału facet ma na sobie skó­
rzaną kurtkę. No, jest oczywiście w spodrdach 
wrzynających sie bezlitośnie w chude poślad­
ki. W torbie na plecach kipi bielizna. Zjecbane 
buty piechura tworzyły kiedyś k-0mplet. ale 
potem poróżniły sie ze sobą - szpic 1 ~wego 
pozostał zamkniety, prawy zaś otworzył się jak 
paszcza, z której zamiast zębów wystawały 
kroguleze paznokcie. 

Kubańska stewardesa. uśmiechaiąca 12 
się szablonowo do wszystkich pa~aże-
rów, straciła na chwilę oddech. Wpuś-
cił.a jednak straszydło na -pokład. 

aria Koszutska (pseudonimy - „Wera" 1 „Kostrzewa") 
należy do najciekawszych I najwybitniejszych postaci 
w naszym ruchu robotniczym. Jej postawa ideowo­
-moralna, d1iał„lność społeczno-polityczna i dorobek 
teoretyczoo -ideologiczny zasługują na szczeg(11ne 
uznanie; tym bardziej, że była prekursorem polskiej 

drogi do socjalizmu 1 większość głoszonych przez nią poglądów 
znalazło potwierdzenie w historii. Dziś już wiemy, że w podsta­
wowych sprswach się nie r.nyliła. Niestety, ta wspaniała i światła 
osoba była dotąd zdumiewająco mało popularyzowana i przez to 
słabo j1;st znana szerszym kręgom społecznyrr .. Bardzo skromna 
i cicha w życiu, nie zdobyła też rozgłosu po śmierci. W ,Pracach 
historyk m pozostaje w cieniu Adolfa Warskiego, Juliana Leń-
skiego i innych czołowych a'ktywistów KPP. , 

Celem mojego artykułu jest skrótowe przedstawienie działal: 
ności Koszutskiej ora7 lapidarne ujęcie głoszonych przez nią 
krincepcji. A przede wszystkim chodzi tu o zaprezentowanie jej 
teorii r~wolucji społecznej i budowy socjalizmu w Polsce. 

Z DWORKU DO RUCHU REWOLUCYJNEGO 

Maria Koszutska urodziła się 2 lutego 1876 r. w zubożałej rodzi­
nie szlacheckiej Karola Koszutskiego i Zuzanny z domu Gzow­
skiej. Dzieciństwo spędziła w Kadzidłowej, niedaleko Kłodąwy, 
gdzie ojciec wziął dzierżawę po stracie zadłużonego majątku w 
Glówczynie kolo Kalisza Poci.ątkowo edukacją jej, do 11 roku 
życia, rajmowała się matka. A następnie wysłała córkę do War­
szawy na maną ; ceuioną pensję Henryki Czarnockiej. Notabene 
w tej Heśeioklasowej szkole uczyła się również Natalia Gąsio­
ra ,vska, ? którą później Maria serdecznie się zaprzyjaźniła. 

Ukot'lcz.vwszy z wyróżnieniem pensję powróciła do Kadzidłowej . 
Rndz.i:-e przeżywali wowcz.as śmierć jedynego syna. Maria zajęła 
się edukacją cięiko chorej na płuca siostry, Zofii, która kilka 
lat późni€'i ?marła. 

Po 1 1i~· i,;letni.m pohyc;e w domu, mając 22 lata, wyjechała w 
charakter1..e g..:wernantki na Litwę. I w ten sposób„ podobnie 
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jak wiele innych dziec\ 11zlacheckich, zasiliła warstwę inteligencji. 
Wkrótce uzyskał:l tytuł „nauczycielki domowej". A następnie w 
celu podwytszenia kwalifikacji udała się do Paryża. 

Po ukończeniu rocznego studium nauczycielskiego na Sorbo.nie 
w 1902 r. objęła posadę kierowniczki koedukacyjnej szkoły śred­
niej w Łodzi (mieszkała przy ul. Przejazd 41 - obecnie Tuwima 
·H). Niebawem wstąpiła do Polskiej Partii Socjalistycznej. 
W marcu 1903 r. po raz pierwszy została aresztowana. Osadzano 

EDMUND LEWANDOWSKI 

Nauki mądrej Marii 
ją kolejno w więzieniach Łodzi, Łęczycy 1 Warszawy, a pótniej 
zesłano na 3 lata do guberni archangielskiej. Z powodu wątłego 
zdrowia oraz śmiertelnej choroby matki odbyła tylko część kary 
!dwa lata). 

Pod konif'c 1905 r. poślubiła w kościele.. karmelitów w War­
szawie Jó-refa Ciszewskiego - działacza PPS, publicystę, absol­
wenta politechniki. Nie~tety, już 22 grudnia powtórnie ją aresz­
towano; lecz ze wr.glęciu na bardzo zły stan zdrowia musiano 
umieścić w szpitalu, ską•1 zbiegła i dzięki temu uniknęła kolej­
nego zesłania. W tym okresie nawiązała przyjaźń z opiekującą 
się więźniami 12.9lityczr.ymi Stefanią Sempołowską. 

Po wykluczeniu z PPS w 1906 r. Józefa Piłsudskiego i rozłamie 
partii, Koszutska stała się czołową działaczką PPS-Lewicy. Zaj­
mowa ln się spr::iwami programowymi i organizacyjnymi, upra­
v:lała publicystykę. Nie1' \edy musiała jednak przerywać pracę z 
powodu pogarszającego się stanu zdrowia. W latach pierwszej 
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• Ce nauezyeiel~ 
sądzą o własnym zawodzie? 

• Tatuaży nie operujGmy.„ 
• Początki 

imperium muzułmańskiego 
• Co slyehac u gwiazd? 

Miasto i woda 

Toruńska 
wsypa 
ROMAN KUBIAK 

Toruń, dwustutysięczne mia­
sto nad Wisłą, przeżywa dra­
mat: nagle zostaje pozbawione 
wody p1tne3. Wiślana zawiesi­
na nie nadaje się do żadnych 
celów. Podstawowe źródło wo­
dy - rzeka Drwęca ulega ska­
żeniu detergentami. Mimo 
wczesnych sygnałów o skaże­
niu, miasto jest kompletnie 
nie przygotowane na wypadek 
klęski żywiołowej. Rozpaczli­
wie walczy o byt. Zatruwana 
przyroda wysyła człowiekowi 
kolejne ostrzeżenie. A wszy­
stko zaczęło się banalnie. 

WYPADEK 

Wtorek, 14 stycznia 1986 ro­
ku, szosa między Ostródą a 
Lubawą. Do mostu we wsi Ko­
łodziejki zbliża się samochód 
ciężarowy Jelcz z przyczepą. 
Pojazd należy do szczecińskie­
go oddziału PKS, jedzie ze 
Stargardu wioząc ładunek o­
śmiu ton proszków do prania 
„Gama-Lux". Nawierzchnia 
drogi jest oblodzona, wieje sil-
ny wiatr. Ciężarówka ostro · 
bierze zakręt i wpada w po­
źliz.g. Kierowca traci panowa­
nie nad samochodem. Wieloto­
nowa masa łamie barierkę 
mpstu i spada do rzeki Gizeli. 
Ranny kierowca zostaje odwie-
ziony do szpitala w Iławie. 
Jest godzina dziewiąta dwa-
dzieścia. 

Gizela ma w tym miejscu 
trzy metry szerokości, kilka-
dziesiąt centymetrów głębokoś­
ci. Woda dostaje się do usz­
kodzonego ładunku Jelcza i 
wypłukuje biały proszek. To­
war był opakowany w handlo­
we kartony o wadze sześćset 
gramów każdy, powaźnie zni­
szczone w chwili katastrofy. 
Proszek zawiera detergenty 

- substai..::je chemiczne nie­
bezpieczne dla życia i zdrowia 
ludzi oraz zwierząt. Woda po­
rywa i. unosi ponad sześć ton 
„Gamy-Lux". 
Niespełna siedem kilometrów 

dalej Gizela wpada do Drwę­
cy, względnie jeszcze czystej 
rzeki, która jest źródłem wody 
pitnej dl.a Torunia. Odległość 
od ujścia Gizeli do toruńskie­
go ujęcia wody w Lubiczu 
wynosi niespełna dwieście ki­
lometrów .. Płynących detergen­
tów nie można ·niczym zneu­
tralizować. Nie ulegają rów­
nież biodegradacji. Do Toru­
nia zmierza śmiercionośna· fa­
la. 

O godzinie dziesiątej pięć-
dziesiąt na miejsce wypadku 
przybywa ekipa techniczna 
wyposażona w ciężki podnoś­
nik. Rozbity wóz zostaje wy­
dobyty z koryta rzeki. W ak­
cji ratunkowej pomaga okoli­
czna ludność, przy okazji za­
opatrując się w proszek do 
prania, którego nie zabrała 
woda. Prawdopodobnie dwa do 
trzech tysięcy opakowa1'l 
„Gamy-Lux" zostaje wyniesio­
nych z miejsca katastrofy. Ska­
żona woda dociera do ujścia 
Gizeli. 

UWAGA­
NADCHODZll 

Q'IM 

Około południa informacja o 
groźnym wypadku we wsi Ko­
łodziejki trafia do władz woje­
wódzkich w Olsztynie. O go­
dzinie czternastej trzydzieści 
Olsztyn powiadamia 
Wydział Ochrony 
Srodowiska Urzędu 8 
Wojewódzkiego w 
Toruniu, te nastą-

wojny ~wiatowej w zasadzie kierowała partią, a następnie ode­
grała ważną rolę w zjednoczeniu z SDKPiL i utworzeniu 16 
grudnia 191& roku Komunist.ycznej Partii Robotniczej Polski. Tak 
więc dawna „panienka 1 dwgru" stała się komunistką. Wybrano 
ją nawet członkiem Sel{retariatu ·Komitetu Centralnego. Ale już 
w lutym 1920 r. znowu została aresztowana i uwięziona, a w 
końcu roku zmuszona do opuszczenia kraju. Najpierw udała się 
do Gdańska i Sopotu, w łatach 1922-1923 przebywała w Ber­
linie i w końcu osiedliła się w Moskwie. 

Koszutską szczególnie i~teresowała polityka rolna. Problema­
tykę tę studiowała w Wiedniu, Rzymie, Berlinie i Moskwie. 
Sporo uwagi poświęcała · też zagadnieniom funkcjonowania partii 
oraz sprawie korzystania 1 wzorów radzieckich. Koncepcje jej 
miały bodaj decydujący wpływ na przebieg i uchwały II Zjazdu 
KPRP, odbytego w Bolszewie pod Moskwą w dniach od 19 
września do 2 paźd-iiernika 1923 roku. Zjazd ów miał znacumie 
przełomowe. Uznał bowiem potrzebę dania ziemi chłopom i słusz­
ność zasady samostanowienia narodów. Maria Koszutska wygło­
siła .tam dwa najważniejsze referaty: o kwestii agrarnej i po­
lityce organi.r.acyjnej pat tii W wyborach do Komitetu Central­
nego otriymała największą liczbę głosów i weszła w skład Biura 
Politycr.nego. 
Uchwały II Zjazdu KP.HP świadczyły o zwycięstwie w partii 

idei leninowskich i porażce· elementów dogmatyczno-sekciarskich. 
Jednakże stan ten okazał się krótkotrwały, gdyż po śmierci Le­
nina w polityce. i run•.rcj,nowaniu Międzynarodówki zaszły zmia­
ny na kc.rzyść sił lewackich. Na V Kongresie Zinowjew ostrzegł 
Koszutską, że sprzeciwianie się Egzekutywje Kominternu może 
kosztować śmiałka „pogruchotaniem kości". W ob.ecności 
Stalina odpowiedziała na to: „niebezpieczni dla was nie 4 
są tacy ludzie, którym można dla takich przyczyń, jak 
nam, !amać kości, ale tacy, którzy w o gól e k ości 
n ie ma jq", ' 
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Wydawca: l.ódzkie W v<la wnl­
ctwo P1·asow" RS\V „Pra~a -
K~ia Z.l~a - Ruch" IJl-103 Łć<lź 
ul. Piotrk-Owska 98 

DRUK: Prasowe Zak!adv Gra­
fici.ne RSW .• Prasa - Książka 
Cz.erwonei 28. 

Re<lakcja nie z.wrat'a n!e t.a· 
mówionych rekon i ców I z.a ;trze­
ira sob;p orawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: t dla 
Instytucji I z.akła<lów oracv: -
%.lokal!wwane w mlestsch 11<:oie­
~códz.lclch I oozo11talvt'h m!a~tach 
w którvch i:.naldula "le ~!e1:l7.ibv · 
Oddz.tał6w RSW „Pr:isa 
K~iaika Ruch" umawiają 
orenumerate w tvch oddz.iałach 
- Instytucje ! z.akladv oracv 
zlokaliz.ow:me w mieiscowot­
cfa.ch ~dz;ie nie ma Od<ltlałó'lll1 
RSW „Prua Kslażka 
Ruch" ooh<'a1a orenumerate w 
urz.erJach P'lCZ.towvch I u dorę­
czyciel! 2 d!" !ndnvidualnvch 
prenumer;itorów· o•obv f17.vC'rJ1e 
z.a.m'enka!e na wsi i w m ' el~co­
wokiach idtie nie mii o<l­
dzialó1v R.SW .. Pra~a - K~iaźlc11 

Ruch" ooła«aia orenum~ 
rat~ w ur1,ędach ooc7..towvch ~ 
u doręcLycieli: O!ObY fizyc-zne 
zamieszkałe w miutarh - ~ie· 
dz.ibach Oddr.inłów RSW .. Prasa 
- · K ~ią7,ka Ruch" 0nlaca ia 
p renumerate wvlact.nie \!J un.e­
dach Ot)N.t0wvch n;via .vr•1.o o d· 
da wct.n•h whi~r ' wvC"h dl;i mie 1-
s:'.'a lam1eov.~ania n"E' numerato­
ra . Wnl >1tv dokonu 1e ~ ' e u ż. vwa. 

.1 ąc .hlanl( ' t>tu ~vobty" na ra­
chunek banknwv m iel•('1,weito 
Oddi: ału R.sw· .Pra~a - K~iai· 
ka - Ruch!' 3 PrenumPrate ze 
zleceniem .,. . v,vłk1 1.a !!ranice 
prz:yimuie RSW „ Pra~a 
Ksiażka - Ruch~ C'entrala Kol· 
oort<if.u Pra<v I l.Vvdawn1ctw 
ul. Towaro wa 28 00-%8 War­
~ 7..awa konto "JRP XV Oddiial 
w War•1.awle nr 1153 -201045-
·139 11 Prenumt> rn t14 1.e zlece­
n iem wysvlki 7.ll !!ranice ooc7..ta 
z.wvkła !est drot.~z::-1 od orenume­
nty kra ioweł o 511 oroc. cllii 
z.le<;e-nif>rh w<'t\w \ndvwidualnyct: 
~ o 100 orne dla zleca lacvch 
l":nst.vtucli l 1.akh'1(1·~ nracy Ter­
minv on,1 <rntlw:'ln !11 orenumer a· 
tv na k.ral ' u1 irraniN: - do 
dnia Hl li~top;ida na I kwartał 
i !'ółrocz.e Mku mi•teoneiro ora1 
cały ro.k na~teonv - do dn l;i 
1 katdel!o miPcląca - D">nrie· 
dza .iace!!':<'l okres prenumeraty 
roku bietąceiro. 
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przegląd 
prasy 
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Wielu ludzi - a sa wśród 
nich ekononi i ści, politycy, u-
czeni i dzialacLe poleczni 
twierdz::i . że na iwazmei~z:i 
sorawa dla naszei tera!.nie1s zo­
ści i przyszłości kst wvrnowa­
dzenie S?ospodarki z krvz.vs!J 
i wprowadzenie iej na sze ro­
kie i spokojne wody. Je;L 
nie uda sic nam nadać nirzi)ł)­
dnvch itospodarce impul!;ów. tG 
przyszłosć n a '>za moż~ \\'Y'1.la­
dać fatalnie. Przecież i tak od­
stajemy od ooziomu l!osµc-,clLlr i<i 
techniki i technolog ii w!rlu 
krajów. wcale tak znów n k 
przodujących na świecie. A 
nikt nie chce. afJv ten dntan ' 
sic ieszcze oow11::kszał. Pn.e­
ciwnie -- wszy ~;tkim za!eżv n;i 
t~·m abv cl.stan.> h'n zn.nici· 
szał sie. Z t.vch to - rnniej 
wiecci nowodów - istnie1~ du­
że zaintercstmanii~ publikat:ia­
mi na tema tv gospoc:arcz„~. Gdy 
więc w 1 numerze .. 'TYG·)­
DNIKA POWSZECHNEGO' 1 

1986 roku ukazał .sie artvku\.. 
Rysz:irda Buga ja ot. ..D:acZ.?fiń 

kr11zus st.e 1>rzedlllżo'' \\"V\': 11al 
on spore :ta!nteresowan ;0 i był 

k0mento\va1n· w r ó.::.nych <:«)­
dowiska~h. Przerl c w:;z,· :;~:.:;:„ 1 

Nli:POKOIŁ PESYMIZM 
• :cam~m•wL&G 

wynikaJ4CY ze sposobu inter­
pretacP faktów f!osporla1 cz.~· eh. 
rt:;:szard Buic.ai wi·sunał bo­
wiem tez<o: . i ? p~ okresi·? la t 
198'.J-IS84, kiedv to na0<tam10 
pewne ożvwi!'n i e w na~z:"i <:!os· 
pod<1rcc wzro5la nrodukcia i 
dochóc1 narodowv. po t 1rm o­
kresie na~taoił ponowny re~rPs 
i teraz cofamv się, Regresu te­
go - zdaniem R. Bu~a1:i 
nie można tłumaczyć ostra zi· 
mą. Przyczyn poprzedniego o­
żywienia trzeba raczej coszu­
k~wać się w tvm. że D'J o~tryrn 
kryzys;e lat 1930-1981. kiedv 
to nastąpił wielki spadek pr0-
dukcji 1.anikły pewne barier:v 
ogranicz.ające uprzedni'> wzrost 
orodukcii i hamuiace roz·wói 
naszei '1ospcxlarki. Zanikły wó­
wc1as na przykład ogranicze­
nia energetyczne. bo dla mnie1-
szei orodukcii potrzeba hv~o 
mniei enoerir.ii. iak i p:itrzebnv 
był mnicisz:v transport. Okoi i­
cznością sprzyia iAca było 
zdaniem R. Bugaja - i to. ie 
nasi wierzyciele sprolon~owa!i 
nam oła{ność długóv,,r. W miare 
jednak wzrostu produkcji .ba­
riery" te po ja wiaja s ie Pono­
wn ie i zacz,·naia działać. 0-
hok nich ooiaw iają sie inn'e i 
tak: 

„Kluczott·e znaczenie 10 nai­
bli±szych latach ·- pisz.e R 
Bugaj - mieć jednak b~rl1L co­
raz twardsie dluoook~csa1J.i '! 

„bał'ieru" wzro.~tu. .T<!s! ich 
niestety tciele: dekapitalizac ia 
majątku produkcuineao. luka 
technologiczna. dewastacfo fro­
dowiskn. rioaarsza:iaca !te ~tru~­
tura demoaro.ficzna. 11ie"u1v­
dolność infra~trnkturt1. cfrfiC'./t 
energą i rnaterialów". 

Z Rrti ·kulf'm Ry-.zard11 Bu­
i;!aja 

POLEMIKĘ PODJĄŁ 
KRZYSZTOF KRAUSS 

na łf1mach „TRYBUNY r,unu·· 
<nr 25 z 30 stycznia l:Ji36 ro­
ku) w artykule pt ... Ga:.; f::rktu 
s-1 „niewygodne „ .'' Krzysztor 
Krauss oisz.e, te nikt nie ukry­
iva trudności i o~raniczeń. „z 
jakimi ocdziemu mieć do czum·'­
nia w oospodarcll w najbliź· 
sz1Jch !atach". Mówi sie o tym 
i oisze . a w dvskusii przed X 
Zjazdem PZPR - między i11-
nvmi nad proiektem . .?rol(ra­
mu PZPR". trzeba będz.ie 7.a­
stanawiać sie. iak te ~ruciności 
i o~rani cz.enia urz.ez.wyciężyc i 
odpowied1.ieć na ovtanie: .. cz';I 
i na ile jesteśm.u przupo~owa­
ni do dokonanict zasadT?ic::zao 
zwrotu. w efektywno.foi a•JSTJO­
darowania"? Krzysztof K.ra~~s 
utrzvmuie. ie ie5li chodzi o od­
powiedź na oowvisz.c pytan ie 
i inne z nim wiażace sie. to 
Rysza ref Buga i „czatowy w 
lataclu 1080~1981 .• dora.d·:a eko­
nomiczny'' NSZZ „SoLidanioś '· ·· 
praktycznie n ie wiele m11 do 
zaprononowania „poza - ;ok :o 
o1>reśla mrużąc oko do c;:;u tet­
nika - „zmianami in~tymdo­
nainymi". Autor publikacii \v 
.. Trybunie Ludu" zl!adza ~ i~. 
że .,ubiegtoroc:me wyniki r;M­
podarcze odbie(Jajci v; dół od. „ 

rezu.itatów osicipniętuch w 
dwóch poprzed11ich latach." ale 
nie zgadza sie z teza. że- ,.,. na­
szej IO!ospodarce rozpoczał sie 
okres ' stagnacii. 

Na dowód tego przypomina. 
że ieśli w 1982 roku/ poZ:om 
v;artośc1 produkcil z i •)81) ro· 
ku przekroczyły ledvnir.> cn"1._ 
getyka i przemysł C'eramiki 
~zlachetnc i. to iuż w l ;183 ro­
ku . - przemysly: wcglowy, 
sz.klarski. oaoierniczv i no!iitr:>­
ficz~lY. a w 1981 roku orzemy­
sly: maszynowv. c l ektrn:~cht:i­
cznv. etr)ktronic:i:ny dwmicz:-iv. 
drzewny. odzieżowv i <; kórza­
nv a inne byłv o kro..; od · t0

1
-

go pozlumu. Bt·ak danych za 
rok l985 nic pozwala ulUPeinió 
te i llstv o no w~ galczi 11:ospo­
da1ki. Gdzie wit; c tu ;-.1ov, a o 
regresie i stagnacji'? 

Z faktów tvch nie należ. .: 
w. zaki.e wyciąga•; · w!11 0.-:ków 
i.P wszv:>tku ic;i już r.a r.a1 1e­
psze i rłrndz.e i nostep rw.~ tap1 

nic.iałto sam '!. siebie . l' rr.P.1'3 
mieć św i adomość lc.11:0 . <: .' rn·; • 
my ouie · opóinicu1a. L nadal 
obowiązu ' a ~ :i n kc.ie i!0:;11odar­
Cl.ie wob2c Pol>ki. i.e rnusil'W 
zdobyć Pt'Z".!Z eksport nie­
niadze na spła0enit• dlugó1 ·. a 
takżf' przezwvc1ężvć', szt'i"<''!! o­
graniczel1 wvn::<a j<ic~·ch 7. 00-

ziomu 11aszei »n„reetvki i za­
o~-iatrzen1a w ~urowce i r: ia :»l<· 
nv. Wydźwignięci<.' Po!sk i 7." 

sta:rn kryzyfu i osiągni~i.: ·L! ;::. i ­

ziomu. i<i'.ci it!Ż m1Pl:~1~ . v ·.;e 
wsz:vstl{ich r:ał~7-iach n;::!'zr i 
r:n~oodilrki ni0 bcrl.~;e ..i.ni srirn­
wa łatwa a:1i ~zvbk;i. ,\ rPZu l­
ta~ t.e~o ialel.•'<' h"dlie tvlk·1 vJ 
t'a!'zci wspó!n.ni i wv~lait~(·i 

pracv od oornv-;ln'l ·o;c•. od te· 
e:o. czv potrafimv uczvnie na­
srn E!o~11o<larkę ch!onm1 na in­
nov:acil" i ezy nolrałirn" t ·cli 
in•rnwa ~: ii dostarczvć 1vl•·. ile 
ie i t!:'go IJOtrz.0 .b 1. 

MIJA CZAS 

i zmienia sie hierarclm1 i \1;a· 
zność faklow. cos ucieka ? na­
sze; Pamięci. coś e.ubi sio \v 
czasie. W.vdawału sie. i.c lu 
było tak niedawno a tLl iuż 
mindo 30 lat od wydarw11 z 
października 1956 roku. Prz~· ­
pomnial o t 'In •. PRZEGL .. D 
TYGODNIOWY" tnr 5 1. Z lu~ 
tego 1986 roku\ prez.'.!111 ując 
„Kalendarium. I9.i6". D1a ie­
dnych będzi.e to orzypo:::1;:e,1ie 
przeżywanych faktów. dla 111-

nych już tylko lekcja hi>torii. 
W !$ numerze .,AR.dU:\'iEX­

Tów·· (z 2 lutego 1936 rókn) 
Sz.vmon. Kobyliński orzvT>umini'ł 
spopuhu·yzowana n!·~.;:awni~ 
prz;cz. fadeusza Że len. kie;:!l•-
-Boya wostać ole'! :\Iariana Pi­
rożyńsk1e11;0: Yo·l-.:tco1m,! \ '.iCll 
Ptroiyiisk.1emu.'' W 196.! rol~<! 
Szymon Kooyli11 .. l-i ,,·500-

mniał w .Politvcc'' c oj-
cu Pirożvl1sk1m i„. mrzvmał 
od, niep;o ·list. w którym '>fa­
rian Pirożvński wv ra1jł nr>.you­
szczenie. że autor felieto!lu 7. 

„Polityki" zap,?wne nie zna ic­
go ksiażki. l tak wy\viaial,1 sic 
korespnndencia. która tL·awafa 
dość dłu11:0 i która ułożyła sie w 
interesująca ksiażke. b~daca 
prezentacją dialoli!u miedzy 
ludźmi o dwóch krańcowych 
światopogladach. 

Przed śmiercia ksiadz Marian 
Pirożyński cofnął iednak Zl!od<? 
na wydaniP drukiem iei;o ko­
respondencji do Sl)·mona Ko­
bylińskie!i!o. l(dvi: tak ma do· 
radzili .ieli!o „kotoliccu przy;a­
cie l e". Trudno nie uszanować 
woli współautora k:<.iażk; i au­
tora korespondencji. która na 
te ksia:l;k~ miała ~ie złożyć 
Ale „miną? prawnie przev.:i· 
dzian11 termin 20 lat -- nisze 
Szymon Kobyliinki - ))() ktÓ· 
rvch formalnie woLno .mi zi­
gnorować wole zmarler;o i o· 
pul}!ikować calość. Buloh-:1 Lo 
jecLnak zwyklvm łajdactu;em 
trnbec bezbronneoo vr;:cciv:rti-
ka". W tei sytuacji Szymon 
Kobyliliski zwrócił sie tlo 
władir; kościelnych o \\]'rażenie 
zli(ody na oublikacje. ale iei nie 
uzyskał. W ten sposób intere­
sujące być może świadectwo 
dyskusji wiedzione.i · 7. dwu 
przeciwstawnych postaw świa­
topogladowych, opartei o ar­
gument''· nil!dv ni~ uirzY swia­
tła dziennei<o. Szi<oda. 

Nie ma natomiast przeszkód 
w ukalywaniu historii pow­
stawania Muzeum Histol'ii Fo­
to~ratii w Krakowie i odsła­
niania kulis wyborów Miss Po­
lonia .. Jeśli chodzi o krl\kow­
skle Muzeum Historii Fotoqra­
:!ii. to 

WSZYSTKO. ZACZĘŁO 
SIĘ OD VENUS 

a diieje wystaw:v ak u kobiecel!:o 
mają bujna i ciekawa historie. 
Skradziono - ink twierdzi cl.·­
rektor :V!uzeurn Historii Fqto­
grafii i prezes Krako ·Ns:<le~o 

Towarzystwa Fotoll(raf;cznei;\o 
- Władysław Klimczak w 
„SZTANDARZE MŁODYCH• ' 
(nr z 31 stycznia - ?. luteJi(o 
1986 roku) - lub zniszczono 
600 fotografii. Zdarzyło sie. że 
na salę. S(dzie · oclbywaia sie 
prelekcja i gdzie były wysta­
wione foto~rafie. wtarJi(neła ko­
bieta i wylała na zclięcia itwas 
siarkowy. a Prelegentowi wsu­
nela do kieszeni koperte. na 
l"tórej b:vł napis: .. O;,w:-;rcie 
prozi śmierciq!" Kopert<: za­
brali specjaliści z woisk che­
mjczn.vch: „Zotnizrz~ naia::y;i 
kopertę na specjalne w:clb i 
ocljechali. Óo .i.zi~ nie wiem. rn 
byto w•1wnq:rz koperty''. 

Muzeum Historii Fotog:-af'.i w 
Krakowie nie uxlzi się lntwo i 
ni<' ma - iak to się mówi 
drogJ usłanei róż.ami. .P..aclej 
przeciwnie. Same kolce. T;IuLe­
um ma otrzymać kdm1en icę 

hetn:ai1ską na ~wa siedlibc. aie 
j.:st ona jeszcze w remonci~ . 

„B:..do1c1ani - 1nówi W tac.n sław 
Klimczak - obier.u1ą ;uz.:i:a­
ZC«· na>1i obiekt pod kon:c': ro­
ku.. \V1;tpię, żebu to bulCJ 111()· 

:lit«e. Jedna!;;::<: nie TJrzc~trwe 
eh nek.ac i p-rziroomimtr: o 

zobowi<;zaniuc:h ". Ws~11.1łt:zu i<.: 
krakO\\·skim ou<lowlanfrn! 

\'I .. I YGODNlKU ~rn. n: -
RALNY .il„ Inr 5 z '), lute.l!O • 
l!l86 roku) f,ukasz \Vyu.yku•), -
ski so is ilł zv, ie··ze:1:a 8y~ w 1 i o 
t,·rn. 

JAK NIE ZOSTAŁA MISS 

\'„ iaśnie l'O<.POCZ'<lV sie >",~:bor,-. 
a wokół tei imprezy naros;a 
,iuz. niezb; t dobra atniosiera. 
Pe ino medomówie!1, nie ia-
snych sui;(eslii. oodeirz~:"1 
eh.~- ba n:.Jporozu1men. Sl<!cl 
przygody Syl\,,.il. któ:·a m" 21 
lat. 178 cm w.:ro·tu i wym arv: 
98-64-98 i ludzie mow::1 . ie 
jest bardzo ladn..i. nie r.ostaly 
spi ane tylko dla sensac;i. ra­
cLei dla przestrogi. Sylw:a 
to ta ~arna. któn~ usunięto z 
Zalesia „.:a prowadzenfo me~ 
sportowepo trybu ::ucila". cJ 
może sugerowa'.:. ze Sylwia ro· 
bila Bóg jeden wie co. a tym­
cz::i,;em - iak to opi:;u ie 
chc:ala wviśc OOz..ł teren c.;omu 
w którym dziewczęta mir. zka­
łv h~z. oozwolenia. a'Jy ooeJ­
rzeć zabvtkowv kosciół. łioa­
mav.:ianc1 ;ą, aby teraz starto­
wała 1io raz drulfi. Al~ zó.e­
C}'dowana iest tego ni:! rcb:t:. 

„Jeżeli s11 c!zierncz1;11i/ 
mó1>i którun wuciaj.~ rn;, 
:e Jest ro wsva.niala pr;:;g;otir1 
- muln sic. J:!st to nii!kai!c~a­
c:" sie ,;asmo uuo..:orzerl". 

Sylwia nie mó l'i tel(o z ża­
lu z zem;,ty, z niechęci. ~fov:i 
z doświadczenia. Zreszt.i n :c 
.i·~i;t to oierwszv e:łos. który 
wystaw:a or~aniz;Rtorom kon­
kursu l\liss Polon:a nie naj­
lep~za ooinie. 

Cvto\vanv iuż tu .. Szt,rnC:.ar 
1\1loclyci1" opublikuwa1 l~~te 

BESTSELLEROW I BUBLI 
ROKU 1985 

Wprawdzie Już Rzymiani~ pru­
slrzei:ali. aby nie dyskutov.:at o 
gu,tach. ale sporo wod;v 11p1y­
neło w Tybrze i Wiśle. a my 
nadal dyskutujemy o l(ustach i 
staramv sie ooz.t1a\1.:ać J!U. ta 
innych. W ankiecie .SM" wzi~­
ło ud7Jał 357 osó'o. które z;(io­
sily 97 propozycji bestsellerów 
i 61 pozycji do miana bubla. 

Najwięcej. bo· 106 głosów o­
trzymał „Słownik mitów i tra­
d11cji kuLtu.r11" W. KoP&lińskie­
go, Drugie miejsce u.ieło o:i­
:donięcie Panoramy Racławic­
kiej v.-e Wrocławiu. na trzecim 
- koncert na rzecz. gło<luh­
r.ych w Etiopii, który odbyi s ię 
w Londynie. Warto moze c!oc1a('. 
że na liście bestsell~rów obok 
,.Selekc3i", występów ~hRki •' 
Stevensa znalazły si~ też se­
riale „Powrót d.o Edenu" i... 
„Nftewotnica Isaura.". 
Taż sarna ,,Nieu;o/ntc<i I~rw­

ra'' zaimuje dru~ie mieJsc~ nn 
liscie b1.1bli tuz po .. Studio-I„. 
któ;:-e otrzymał() 123 l(łos.v, ,T€'st 
r.a tei liście .. Och. 1<.<tt-.1l'' 
„StiLdio Lato'', ,,Diabelskie 
szczęście". P. Tn:eciaka. r..ro­
gram noworoczny TVP. seriai 
„Trapez" H. Przybyły. występy 
grup „Paoa Dance„ i ,Bolter", 
a także program .. Sekscesy" - 1 

na 10 rn.iejscu - jest też Fe­
stiwal w Sopocie. Tele\1;iz.vina 
Lista Przebojów oraz telewizyj­
n.v pro~ram „Jarmark". 
Czytając obie te listv przy­

pomnia~o mi sie. że jeszcze si~ 
taki · nie narodi:ił. który by 
wszystkim dogodził. Może l 
dobru! 

LUCJAN BOGUSZ 

• 

NA WliASNY RACHUNEK 

Rozliczenie z minionym 
Niezdrowe, gdyż obezwładniające, jest zbyt częste pogrąża.nie 

się pamięcią w sprawach minionych i kontemplacja przeszłości, 
trzeba jednak od czasu do czasu obejrzeć się za siebie, żeby 
z.ctac sob ie s;irawę z przebytej droi;i - czy w·spięEśmy s:ę w gó­
rę, czy zeszliśmy w dół... Dotyczy to nie tylko Jednostek, ale l 
całych spoleczcnstw. 

Gdyby mi kazano dz:ś odtworzyć szczegółowo bez zaglądania 
do odpowiedniej' dokumentacji bieg publicznych wydarze(l z, 
powiedzmy, połowy listopada 1981 r. potrafiłbym jedynie odma­
lować ogólne, dość ponure · tło. W chaotycznym przemiest.aniu 
obrazów pamiGtam niedostatki i nie'1Jokoje. atmosferę nieustan­
nego str aj!rn, a ponadto mnożące s ię kryminalno-cbuliganskie 
napady w biały dzieil na spokojnych przechodniów, 1.rywan:e 
kóbietom futrząnych czapek z glów i gromadki wojown:czych 
osobnikó-.v. stających zawsze przeci\vko milicjantowi lfO stronie 
przylapa 1c~o pncstępcy, całkowite pt l' nie~ien:e s ! ę handlu ze 
''' epowych pc..lek na· czarnorynsowe lotne s'oiska, corn dok1.l­
c ~liw~ zą tro ~ :;ę o jutro osób najbl"i:,szych i kl'aju, a wre~zc : e 
w~n>d w:clu z 1;as oczekiwanie na .. cud„, na jakiś prz.dom, od 
kturego roz.:;;ocu;laby się normalizacja calkow:cie rozprzęglego 
życi a. 

W.s kazuje s :ę też nieraz, jako na zgubne skutki tamtego cz.isu, 
rozb:te na tle politycznym r.odziny i przyjacielskie związki, cze­
ę,o' ja bynajmniej nie uważam za jednoznaczną szkodę, poniew&ż 
n ie dam owemu bezmyślnemu, czę.sto pijackiemu zawołan:u 
pr:oóków: „Kochajmy się!". Nie, wcale nie pragnę kot:hać się 
Le wsz,v~~kimi. są ludzie, których wolę widzieć jako swoich wro­
;, 1w n:ż prz} jaci ół, 'gdyby bowiem darzyli mnie przyjai:!ią. sam 
;obie musiałbym wtedy wydać się podejrzany. A ae~ztą n:e 
widz~ powodu, żebyśmy n ieustannie napraszali s:ę z chlebem 
tym, co rzucają w nas kamieniem. 

Chyba n:e mnie jednego pobudził w tych dniach do wspom­
:: :eń i rerlcksji, wyŚ\V!etlony w telewizji film Romana w:onczka 
„Godno~ć". To, co w nim zobaczyłem odpowiada t. gcubsza moim 
w spomniepiom, ale także wspomnieniu wielu osób znajomych. 
;'>,loba by odnieść wrażenie, że obecnie znacz.nie więcej ludzi ~.­
naje prnw<lz1wość przedstawionych w filmie .faktów i słuszność 
zawartych w nim ocen niż wtedy, przed cz.te;-ema laty, uznawało 
sbszno~ć oLcja!nej argumentacji. 

Ta z.n::rna społecmej optyki wydaje mi s:ę wiarygodnia, kiedy 
bo .r .em siedzi się w tym filmie mechanizm stosowanego wów­
cz„~ przei opoz,ycję manipulowania n1asami, można jeszcze lepiej 
idać sobie ,:;prawę, jak doskonale aktyw politycznego podziemia 
ClY pewnych półlegalnych itruktur opanował (jeszcze przed 
S!erpniem 80 r.) socjotechnikę masowej walki politycznej. Z 
oewnością może to być dla wielu żenujące, którzy kry~ycwym 
okiem dostrzegają pokazane w filmie działania polityczne op-ozy­
cji, że tak łatwo wówczas, znalazłszy się w ulicznym tłumie. Ciy 

na zgromadzeniu w zakładzie pracy, tracili zdolność krytycznej 
an-ilizy haseł i oceny sytuacji, ulegając amokowi z.oiorowych 
lti;;terycz.nyc:h drgawek. A przecież w niejednym przypadku o­
pa1:owywr.ł ludzi ten sam stan psychiczny, co w średniowiecz­
nych psychozach sfanatyzowanych tłumów. Nawet ludzie ·wy­
k.<ztałceni ulegali nieraz .sloganom, do j<>.kich nie uciekała ~:ę 
naj ;irymitvwniejsza propaganda „reż.imowa'' w czasach tzw. kul­
tu jednostki. 

Dziś zresztą n ie najwazme3sze - kto jak wtedy reagował, po-
winniśmy racz.ej zastanawiać się, jak wytworzyć w jednostce 
zdolność do opierania się bezmyślnym odruchom stadnym„ A 
myślę. że jest to przede wszystkim kwestia wychowania w k\11-

. turze umysłowej i polityćznej na co dziei1, nie tylko od w'.elk1e­
go dzwonu. Rozumiałbym to przede wszystkim jako atmosfer~ 
zaufania obywatela do praworządności w sprawowaniu władzy i 
poczucie szerokiego, otwartego doinformowania o wszystkim, co 
dotyczy żywotnych spraw państwa i .o;połeczeń.stwa, a także kon­
sekwentne - w szkole i w całym życiu pubłicznyin - propa­
gowanie racjonalistycznego światopoglądu. Nie rodz.ą 1ię wtedy 
tak lahvo m:ty, 11ie !~gną się z plotek i domniemaf1 upiory. któ· 
r<> straszą, wywołują niepokój i zbijają zatrwożone i agresywne 
jednostki w bezmyślne stado. 

I dopra\\·d.v trzeba być wyzutym z dobz-ej n·oli. n:e obserwo­
w::ić ;;,;cia, nie przysluchilrnć 1ię publicznym wypowiedz.iom I 
nyskusjom. żeby nie dostrzee:ać wielkich wysiłkó N czynionych w 
krnju od blisko -pięciu lat, któi:e tworzą, nie bez trudów, nie bez 
oporów i wahań, przesłai1ki corar. nomalniejszego i:ycil!. A 
najmniejsze prawo moralne do krytrkl mają ci, co uchylają s'.ę 
od Wfpółudziału w naprawi". 

JERZY KWIECIŃSKI • 
Nowe władze 
Oddziału tódzkiego ZLP 

W atmosferze zrorumienia i poi:ozumienia prz.ebiegało 1obotnle 
(1 lutego) zebranie 1prawozdawczo-wybo-rcze Oddziału łiódzkiego 
ZLP. Przy udziale władz miasta (w części sprawozdawcw--dys­
kusyjnej), któ:i:e Teprezentowali m. in. sekretarz KŁ PZPR Mat'ia 
Wawrzyńska i wiceprezydent m. Ł-0dti Jan Noska. tocz.yh się 
odpowiedzialna rozmowa o teraźniejszości i przyszłości środo­
wiska literackiego Lodzi. :Mówiono o na.ji.stotniejszyc:h dla łódz­
kich pisarzy problemach bytowych i o:-ganizacyjnych a ta!iże o 
zamierzeniach kulturotwórczych l potrzebach w tym zakres:e na 
przyszłość. 

W części drugiej odbyły się w;vbory. I tak preze.sem Odd:ditl.1 
l,ódzkiego został Władysław Orłowski. Do Zarząch.r wybraao' 
także Ewę Filipczuk, Henryka Hartenberga, Eugeniu~:ca lwAnic­
skiego (skarbnik), Annę Lewkowską, Andrzeja. W. l\fikolajew-

• skiego, Rafała Orle\vskiego, Henryka Pustkowskiego (v>iceprez.es), 
Karola J. Stryjl{kiego (sekretarz.) i Edwarda Szustr& (Wh'.'.eprezes). 
Do Komisji Rewizyjnej - Tadeusza Słupeckiego, Konr:vb. 
Frejdlicha. i Władysława Strzeleckiero. Nowy· Sąrl Koleże1h~i 
tworzą: Honorata Chróścielewska, Roman Gorzelsk.1 I Bernard 

· Sztajnert. 

W związku ·ze Zjazdem ZLP, który odbędzie się jeszcze w 
tym miesiącu, dokonano \Vyboru delegatów na to ;\·azne zgro­
madzenie polskich pi.!arzy. Na Zjeździe łódzkie środowisko re­
prezentować będą: Tadeusz Błaiejewski, Tadeusz Chróśeielew­
skl, Ewa Filipczuk, Wiesław .Ta.idżyński, Mi:ro:daw Kuźniak, 
Władysław Orłowski, Karol J. Stryj~kl, Edward Szuster i Jerzr 
Wawrzak. 

Składając gratulacje nowo wybranemu prezesowi i c7JOnkorr 
Zarządu :redakcją „Odgłosów·" tyczy im owoenej i efektywne· 
dz.iałalndści z korzyścią dla Eteratów, kultury naszego miasta 
dla polskiej literatur,„ 

(GRZG.) 

• 
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• JQllOltało w roli nauczyciela z dawniejszego poczu-c c1a mlaji, powołania? Czy nauczyciel. to ciłur;la ktoś. 
~ uczy poznawać świat i formuje osobewość mło­
de10 człowieka, kształtując je~o wrażliwość. postawy, 
1y1tem wartości? Czy może tylko uczy matematyki, 
historii. jest „panem lub pani.\ od polskiego, iteogra­
til"? 

· lQ!e Iła dzH wyznaczniki satysfakcji zawodowej nauczyciel!. co 
Id łrustnJje f budl.i niezadowolenie? Jak oceniają sami nauczy­
•Ie własny zawód z punktu widzenia zysków i strat 1akie on 
przyn011l w 1zerokim, socjologicznym znaczeniu tych słów? 

przede wszystkim własne zarobki.· Sądzi tu 98 proc. nauczycieli. 
W dals:zej kolejności dotyciy to wYSokości rent i emerytur. do­
chodów 1pecjalistów z wybzym wYkształceniem l pracowników 
biurowych. 

głównie do jednostki lekcyjnej, w trakcie której na..iczyciel nie 
jest kontrolowany (wyjąwszy hospitacje i wizytacje) i może ją 
dowolnie realizować, stosując · się do ogólnych WYmogów progra­
moWYch i metodycznych. 

Silnie odczuwana potrzeba samodzielności prac.r - te jest ona 
konieczna w pracy nauczyciela uznaje blisko 100 proc. badanych 
- nie wyklucza jednak uznania zasadnoki kontroli, Połowa res­
pondentów uznaje, że kontrola pomaga w pracy I jest czynnikiem 
motywującym, Za najskuteczniejsze formy ocenv własnej pracv 
nauczyciele uznają hospitacje . lekcje koleżeńskie i pokazowe. 
czyli tradycyjnie stosowane formy oceny, Sprawa kontroli i oce­
ny pracy nauczycielskiej - co zrozumiałe - budzi także wiele 
emocji i uwag krytycznych. Niektórzy sądzą nawet. że nie ma 

Spróbuję odpowiedzieć przynajmniej na niektóre z postawionych 
pytań. Podstawą będą zrealizowane w czerwcu 1985 roku bada­
nia 'socjelogiczne w środowisku nauczycieli łódzkich. które obidy 
588 osób z wylosowanych 48 szkół. Wśród nauczycieli. którzy od­
powiedzieli na naszą ankietę 75 proc. stanowią nauczyciele szkół 
podstawowych, 15 proc. szkół zawodowych' (średnich i zasadni­
czych) I 10 proc. nauczyciele szkół ogólnokształcących. Odpowia­
da to strukturze szkolnictwa w Łodzi i zapewniając rcprezer.ta­
tywność badań umożliwia odno.u:enie wniosków do ciiłego łódz­
kiego środowiska nauczycielskiego. 

Jak więc wynika z naszych badań nauczycjele maj- powszechną 
świadomość bardzo dużego upośledzenia ekonomicznego własnego 
jrodowiska. I mimo dość dużego zróżnicowania faktycznych docho­
dów i kwalif·LkacH pahuje w tym zakresie prawie 100-procentowa 
jednomyślność, Można chyba zaryzykować twierdzenie. :te nie ma 
w Polsce drugiej grupy pracowniczej mającej tak silne i tak: po­
wszechne poczucie niedowarto~ciowania materialne20. Wpływ na 
te oceny mają z pewnością rosnące gwałtownie koszty utrzyma­
nia. We wczesniej realizowanych badaniach nad nauczycielami 
województwa sieradzkiego (1978 rok) poczucie niedowartościowa­
nia ekonomicznego nie było - ani tak silne, ani tak powszechne. 
Tylko niespełna 50 proc. badanych wówczas nauczycieli bylo 
skłonnych uznać własne zarobki za trochą ia niskie, zaś okolo 30 

, drugiej · kategorii zawodowej. której kompetencje merytorycm :: i 
metodyczne byłyby kontrolowane równie systematycznie i wi" ~ ­
stronnie. 

KIM SĄ tODZCY NAUCZYCIELEł 

Są to przede wszystkim kobiety, Wśród badanych stan-0wiły one 
blisko 85 proc, Odzwierciedla to poziom feminizacji zawodu. ty­
powej zresztą dla większości krajów. Srcdnia wieku łódzkich 
nauczycieli wynosi 39 lat. Podobnie młodzi. są nauczyciele w 1.:a­
łym kraju - jrednia wieku w 1980 r. wYnosiła 36 lat. 

ZDZISŁAWA KAWKA 

proc. za wy'Stal'czające. 

JAKA JEST ICH POZYCJA SPOŁECZNA t 
\ 

Badani nauczyciele proszeni bvli o ocenę własnej pozycji spo­
łecznej w porównaniu z pozycja innych: typowo intcli~enckidi za­
wodów takich jak: inżynierowie . lekarze. prawnicy, ofice-rowie 
WP i księża. Okazało sie. że nauczyciele lokuią siebie znacznie 
poniżej wszystkich wymienionych kategorii. Największe poczucie 
dystansu społecznego mają nauczyciele \vobec lekarzy. \Vła:mą 
pozycję uznało za niższą blisko 90 proc. badanych. Nastęnnie \V 
kolejności wobec prawników, Inżynierów, oficerów WP i ks!ę­
ty (odpowiednie odsetki osób oceniaiący•;h swoią pozycje tako 

, Co nauczycie e są zą 
o własnym z~wodzie? 

Prawie '10 proc. ankietowanych pracuje w azkolnktwi• ponad nliszą wynosQ 82 proc„ 78 proc„ 70 proc. l I!~ proc.). Tak wlęo 10 lat (przeciętny atat pedagogiczny WYnosl 15,8 lat). a tylko 25 nauczyciele oceniają swe-ją pozycję jako najniższą w grupie WY• proc. pracuje krócej nit 5 lat. Wśród osób, które w ostatnim mienionych zawodów inteligenckich wymagających wysokic:1 
okresie podjęły pracę w zawodzie nauciycielsk!m jest sporo met- kwalifikacji. 
czyzn. C<I może napawać pewnym optymizmem. bowiem w spo- We wspomnianych wczesnlP! badaniach sieradzkich większo~ć 1ób korzystny osłabia proces nadmiernej feminizacji zawodu nau- nauczycieli skłonna była uznać. Iż pozycja społeczna nauczyciela czycielskieito. • odpowiada pozycji urzędnika w biurze. Tak: silne poczucie dcpry-

Po_nad 70 proc. ankietowanych legitymuje sie wYższym wy- wacji społecznej może - jak sądzę - rodzić frustracie zwiazant> kształceniem (w skali kraju odsetek ten wynosi ok. 611 1roc.). z wykonywaruiem zawodu. Ze tak jest w istocie świadczy fakt, Częściej nit co drugi badany nauczyciel pochodzi ze środowiska iż połowa badanych nauczycieli rozwatała mo:!:liwość rezygnacji robotniczego, co ósmy ze środowiska chłopskiego, zaś co trzeci ze z zawodu. Co jest daść oczywiste, nieco częściej gotowość taką 
środowiska inteligenckiego, Jpszcze raz potwierdza się wiec atrak- deklarowali mężczytni niż kobiety. nauczyciele młodsi ni:!: starsi. cyjność tej drogi awansu społecznego dla młodzieży robotniczej i Zamiar ten dotyczy tak:!:e w większym stopniu tych, którzy tra-chłopskiej, fili do zawodu nauczycielskie~o w sposób przypadkowv oraz 

Warto może w tym miejscu zasygnalizować, ii pqchodzenie soo- tych, którzy oceniają swój pot:iom życia jako bardzo niski. łecme, nieza1ei.ni.e od osiągri\ętego poziomu wykształcenia. speł- Najczęściej dek1arowana pnyczyna ewentualnego odejścia z za-nia funkcje selekcyjne w rozdziale pozycji w ramach zawodu. wodu jest chęć uzyskania wyższego wynagrodzenia. wvmienia ją Nauczyciele pochodzenia robotniczego i chłopskiego pracuj::i cześ- blisko co trzeci nauczyciel zamierzający zmienić pracę. Dość ty-
ciej w szkolnictwie podstawoWYm i zawodowYm. zaś nauczyciele powe są tu następujące wypowiedz.i uzasadniające ewentualn~ pochodzenia inteligenckiego w szkołach ogólnokształcących. decyzję odejścia z zawodu: „ponieważ jest to zawód, w któ~·ym Badanl nauczyciele mają w większości uregulowane życie ro- pracuje się społecznie, a przecież trzeba się z czeqol utrz:;mać" di.inne - prawie 80 proc. spośród nich to osoby zamętne i żo- Inna wypowiedź: „Ja też chcf wr11izci• mieć za uczciwą pracf nate. Blisko poło.wa posiada jedno dziecko. 113 posiada dwoje właściwe wynagrodzeni e. Chcę mieć pieniądze na ksiqzki, teatr, dzieci, zaledwie co trzydziestv nauczyciel posiada troje i więcej filharmonię, bez azarpania nerwów na podstawowe potrzeb11 111.0-

dzieci. Sredni dochód na osobe w gospodarstwie nauczycielskim • jego dziecka". 
wynosi około 8600 zł (według aeklaracji badanych). Ponad 80 proc. Oczywiście, zbyt niskie wynagrodzenie 11le jest jedynll mzyczy­ankietowanych nauczycieli posiada samodzielne mieszkanie, ale ną skłaniającą do zmiany zawodu. Wielu nauczycieli zwraca blisko co drugi nauczyciel nie posiada jednak w domu warun- uwagę na uciążliwy, wyczerpujący charakter pracy, konflikty w ków do pracy, tzn. nie ma własnego pokoju lub stałego miejsca zespołach nauczycielskich. 1zc:zególnf.e z dyrekcją, poczucie braku w ookoju. . stabilizacji w :zawodzie związane s ciągli\ reorganizacja szkolni-
Zasobność . gospodarstw dorr.oWYch nauczycieli w tzw. dobra ctwa, poczucht konfliktu między uznawanym a pożądanym świa-luksusowe jest dość wysoka, ale zróżnicowana. Najczęściej w wY- topoglądem. czy wreszcie niemotność 1amoreal!zacjj w zawodzie. posażeniu· rodzin znajdują się: pralka automatyczna (51 proc.). Deklarowany zamiar odejścia nie oznacza oczywiście rzeczywi-telefon (50 proc.), radio stereo (22 proc.), magnetofon hi-Ii (lJ stej rezygnacji z zawodu. o czym świadczy rozmiar fluktuacii w proc.). Częściej niż co trzecia rodzina nauczycielska p0siada samo- zawodzie, który w skali kraju utrzymuje aię na poziomie kilku chód, co piąta działkę rekreacyjną, co trzynasta domek letnisko- procent rocznie. Część osób dokonuje z pewnością wyboru nega-: wy, Ocena własnego poziomu życia dokonana przez nauczycieli tywnego, który wynika z ograniczonych możliwości rynku pracy, • przedstawia się następująco: 43 proc. badanych oceniło swój p,)- ObaWY przed zmianą itp. Tak czy inaczej większość znajduje do-ziom życia jako niski lub bardzo nts~i. a 1/5 jako dootateczny. statecz.nie silną motywację do dalszego jego wykonywania. 
Jeśliby dane te przedstawić w największym skrócie. szkicujac 

. socjologiczny portret łódzkiei:_o nauczyciela. to pamiętajmy, że 
jest to najczęściej kobieta. w wieku do 40 lat, pochodząca ze 
środowiska robotniczego, zamężna i mająca wYższe wykształcenie. 
której mąż ma również wyższe wykształcenie. posiadająca do­
chód na osobę od 7 do 10 tysięcy, samodzielne mieszkanie, nierzad­
ko posiadająca samochód. oceruająca swó.i poziom życia i1';ko ni­
ski lub bardzo niski, .Test to nauczyciell:a pracująca w szkole 
podstawowej dłużej niż 10 lat. 

CO MYśLA O SWOIM ZAWODZIE? 

Jednym z wyznaczników satysfakcji zawodowej jest z pewnością 
wynagrodzenie. Jak więc oceniają nauczyciele ten element" peł­
nionej przez nich roli społeczno-zawodowej? 

C:i;y pozycja materialna zawodu nauczycielskiel(o. bedąca od 
wielu lat przedmiot.cm dyskusji i przetargów miedzy władzami 
a kolejnymi reprezentantami interesów środowiska oceniana icst 
już pozytywnie. czy też jest źródłem niezadewolenia? 7. badań 
naszych wynika. że ocena tel(o ważnego aspektu społecznej kon­
dycji nauczycieli dokonana przez badany1,;h jest generalnie nega­
tywna. Najniż~i oceniają nauczyciele swoje wynagrodzenie ze 
względu na dochody osiągane w innych zawodach - 75 .:>roc. 
uważa je z.a niedostateczne. Nie brak nawet dramatycznych wyz­
nań: „Zyję na granicy n11dzy w porównaniu z innymi''. W sto-

. sunku do kosztów utrzymania 72. proc. badanych określa własnt> 
wynagrodzenie jako niedostateczne. 

Jedna z nauczycielek pisze: „Czy przy uposa~eniu 11.700 plus 
2.200 zł dodatku stażowego ftać mnie na kupno książek, gazet? 
Czy kiedykolwiek w życiu będę mogla zwiedzić Galerię Drezcler..­
ską lub Ermitaz? l to po .20 latach pracy? 

Równie negatywnie oceniaia badani swoje wynagrodzenie ze 
względu na po;;iadal'be wykształcenie i wiedzę oraz umieiętno~ci 
jakich wymaga praca (odpowiednio 71 I 70 proc. ocen krytycz­
nych). Są więc nauczyciele gleboko przekonani. że irh praca jest 
zbyt nigko wynagradzana zarówno w kategoriach bezwzglqdnych 
(pamiętajmy. że średni dochód na jedną osobe w rodzinach nau­
czycielskich jest niewiele wyższy od minimum socialnel!o. które 
wynosi 7000 zł), jak i ze względu na szczególnie wysokie kwali­
fikacje wymagane w tym zawodzie. 
Ważnym elementem ocenv własnych zarobków ]e'st z oewnościa 

po>trzeganie ich w relacji do dochodów przypisywanych ~nnym 
grupom zawodowym. W naszei ankiecie prosiliśmy nauc::.vcieli o 
wskazanie tych grup zawodowvch. których dochody 0dbiega~ą ich 
zdaniem od sprawiedliwe; zasady wyna~~adzania. tzn. w zalcż­
nosci od ilości i jakości wydatkowanej pra.:y. 

Zdaniem badanych niesprawiedliwie wysokie dochody osiaii.ają 
przede wszystkim prywatni kupcy i rzemieślnicy - uważa tak 
68 proc. odpowiadających na ankietę, a także między in­
nymi robotnicy (40 procent ocenia dochody robotników 
jako za wysokie). Natomiast za ii iesprawi-~dliwie nts'k1e U\Vażają 
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CZY ZAWOD 'NAUCZYCIELA MA ZALETVt 

Z naszych badań wynika, te głównymi zaletami pra.::y nauczycie­
la są: niąki wymiar bezpośredniej pracy z młodzisżą oraz dodat­
kowy wolny czai od pracy w postaci ferii, wakacji, przerw świa­
tecznych itp. - wymienia je co drugi respondent, następnie mo­
żliwość kształtowania osobowości dzieci l młodzieży oraz możli­
wość obserwowania efektów własnych działań wychowawczych i 
dydaktycznych. Spora część r.auczycieli wskazuje na świadomo~ć 
użyteczności roli jaką realizują, czy wreszcie na twórczy, samo­
dzielny charakter pracy. 
Można powiedzieć, · te nauczyciele cenią więc bardziej zewnę­

trzne warunki realizacji roll nauczyciela ·C!erie. \Vakacje} ni:i: mo­
żliwość oddziaływania na drugiego człowieka. czyli to. co stano­
wi istotę zawodu nauczyciela. Z pewnością warunki pracy kom­
pensują w jakimś zakresie niskie wynagrodzenie, a po drugie nie 
zapominajmy, że nauczyciele. to przede wszystkim kobiet:-;, któ­
rym nienormowane ściśle godziny pracy umożliwiają bąd:t uła­
twiają w istotny sposób realizację ról pozazawodowych. 

Warto zwrócić takie uwagę, że prawie co drugi badany uzna­
je, iż atrybutem pracy nauczycielskiej jest możliwość decydowa­
nia o innych, czyli mówiąc po prostu - władza. Z potocznych 
obserwacji wynika. iż ten aspekt roli społecznej nauczyciela test 
nierzadko ceniony, choć nie wszyscy są i.kłonni przyznawać się 
do tego, 

Z badań naszych wynika. te praca nauczycielska zasp.okaja 
głównie potrzebę uznania społecznego - Jakkolwiek nauczyc:ele 
mają wyraźne poczucie bardzo dużej rozbieżności mied-zy uzn:-t­
niem ważności realizowanych zadań a prestiżem zawodu w spo­
łeczeństwie - oraz potrzebę własnego doskonalenia się intelek­
tualnego. 

Ze potrZJeby te są w znacznym stopniu zaspokajane świadczy 
fakt, że blisko 85 proc. badanych uznaje, że osiąga satysfakcje z -
pracy mimo silnie odczuwanych różnorakich negatywnych stron 
tego zawodu, U podstaw tei f.atysfakcji leży najczęściej pozytyw­
na motywacja wyboru zawodu i zamiłowanie do pracy nauczy­
cielskiej, Badani mówią nierzadko Po prostu: „!ubię tf:-n zriwód, 
kocham dzieci". Dość często zadowolenie z pracy wiąże sie także 
z faktem, iż widoczne są efekty pr.acy: „Widać jak młodzież ro:l­
nie, rozwija aię i zdobywa wiedzę, którą im przekazu.jemy'', 

Ci nauczyciele, których prara nie satysfakcjonuje, ~centują zaś 
p!'zede wszystkim niewspółmierność efektów pracy w stosun.l;:u 
do włożonego wysiłku, niski prestiż zawodu w społeczei1stwie 
oraz niskie zarobki. Są to najczęściej powtarzające się powody 
frustracji związanej z Wykonywanym zawodem. 

Powszechnie sądzi się, że praca nauczyciela poddana jc5t wie­
lorakiej kontroli i naciskom. Rygory natury administracyine i. po­
litycznej, obyczajowej i inne1 nie muszą być iednak zb« t silnie 
odczuwane, jeśli większość nauczycieli (75 proc.' ocenia stopień 
samodzielności własnej pracy jako wysoki lub l:Jardic wysoki. 
Samodzilelność ta odnoszona jest jednak - ja!( można sądzić -

ZA CO ,2CENIA SIĘ NAUCZYCIELI? am:-... ..a 

Wielu nauczycieli zwraca uwagę na nie zawsze włdciwa atmo­
sferę, w której przebiega wizytacja będaca podstawą oceny. cz'! 
stosowanie pozamerytoryczl;lych kryteriów oceny, Dość znamien­
ne i wcale nierzadkie są wypowiedzi: „jeste1n oceniana naj­
częściej za doraźne działanie typu organizc,cja apelu, spraq,,,,dzenie 
„łapci", itp.", „Ocenia się mnie za punktualne przychodze11ie do 
pracy, prawidłowe wypełnianie dokumentacji szkolnej, wywiąz11-
wanie się z obowiązków zastępstw, dyżurów po.dczas przerw, 
przygotowania ł prowadzenia lekcji", „za schlebianie dyrv.kdt''. 
„za działania pozorne, sporadyczne, okazjonalne". 

Ogólnie sądzą nauczyciele. że w pierwszej kolejności aa ocenia­
ni za wynik.i nauczania 1 realizację programu. następnie z.a sto• 
sunek do pracy, w tym za pracę społeczno-polityczna na rzecz 
szkoły, wreszcie za wyniki pracy wychowaw.,czej, Swiadomość sto­
sowanych kryteriow . ocen powoduje z pewnościa. lt większość 
badanych koncentruje się na dydaktycznym aspekcie pełnionej 
roli, świadczy o tym zarówno analiza osi:uinięć, .lak i pora:!:ek w 
pracy, które w główne.i mierze odnoszone są do pracy ściśJ.a dy­
daktycznej. Za największe swoje osiągnięcia użnaja nauczyciele 
głównie: zainteresowanie ucznia przedmiotem. wychowanie olim­
pijczyków, promocję uczniów do następnych klas I szkół wyższe„ 
go typu. Za porażkę zaś uznawane są: brak promocji ucznia. du­
ża ilość ocen niedostatecznych oraz brak zainteresowania przed­
miotem. Tak więc w, codziennej praktyce hri.adomość zadań dy­
daktycznych jest silniejsza niż :zadań wYChowawczych. Nie bez 
znaczenia jest z pewnością wymierność rezultatów pracy dydak­
tycznej i brak takiej wymierności w odniesieniu do pracy wycho­
wa~r.ej. 

Badania nasze wydaja 11ię potwierdzać ogóln1t tendencję t>rne• 
mian w roli społecznej współczesnego nauczyciela. której podsta· 
wowym elementem staje się przekazywanie wiedzy, a nie wy­
'~howanie. Niestety. I nic tu nie zmienią deklaracje naucz}'Ciell. 
za czują się w równym stopniu wychowawcami i specjalistami 
przedmiotowymi. 

CO TO ZNACZY BYć NAUCZYCIELEM? 

Według badanych jest to przede wszystkim nraca wymat(ająca 
stałej uwagi, bardzo odpowiedzialna, wvmagająca stałego C:o­
k~ztałcania, trudna, nerwowa. umo:!:liwiająca wykazanie się ini­
c3atywą i pomysłowością, niemonotonną. Jak w związku z po· 
strzeganymi cechami pracy określają badard cechy idealnego nau­
czyciela? Przede wszystkim powinien to być człowiek spokojnv. 
opanowany, zrównoważony, cierpliwY. Co trzeci z badanych nau­
czycieli podkreśla te cechy charakterolog.czne. czyniąc ie podsta­
wą gwarantującą prawidlowy przebieg procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego. Po drugie - i:-owinien to być fachowiec posiadają­
cy rzetelną wiedzę z dyscypliny, która jest przedmiotem naucza­
nia, także dużą wiedzę ogólną oraz umiejętności jej przekazy­
wania. Po trzecie - nauczyciel winien być sprawiedliwy, obiek­
tywny i rzetelny w ocenianiu uczniów i siebie. Wśród dalszych 
ce:eh predestynujących do zawodu znalazły się umiejętności :na­
wiązywania kontaktów z młodzieżą, konsekwencja i stanowczość 
w postępowaniu. dobre zdrowie i kultura o:;oblsta. 

W ostatnich latach. w okresie powszechnego wzrostu poziomu 
wykształcenia, demok,ratyzacii wzorów uczestnictwa w kulturze i 
pojawienia się konkurencyjnych wobec szkoły i nauczyciela au­
torytetów tradycyjne wskaźnik! dawniejszej szczególnej pozycji 
„nauczycielstwa" znaczni'e straciły na znaczeniu. Czy więc dzlś 
nauczyciele postrzegają własną kategorię spółeczno-zawodowii. ja­
ko grupę społeczną o specyficznych cechach i interesach. różnych 
od innych kategorii społeczno-zawodoWYch? 
Okazało się, że zde<:ydowana większość badanych, bo d 82 

proc. µważa nauczycieli za specyficzna grupę zawodowa. posia­
dającą własne problemy i różne od pozostałych pracowników 
umysłowych interesy, W przypadku tak licznego i zróżnicowane­
go środowiska, jakim są' dziś nauczyciele I podobieństwa ich sta­
tusu do innych intelil(entów. uzyskany wYnik wydaje się być bar­
dzo wysokim wskaźnikiem ldentyfikacii zawodowej ocaz poczu­
cia odrębności grupowej, 
~~estet~. nie można jednak mieć pewności. czy wvnik ten po­

w,m~en cieszyć czy zasmucać wszystkich tych, którym oobro 
oswiaty i środowiska nauczycielskiego są bliskie, To wysokie po­
czucie tożsamości jest bowiem - moim zdaniem - P-0 prostu P-O­
czuciem niższości. o czym świadczy bardzo silne przekonanie o 
upośledzeniu społecznym t ekonomicznym srodowi~ka. Jeśli hipo­
teza ta jest prawdziwa, to taki stan świadomości społec:mej bar· 
dzo źle rokuje rozwojowi kadry i oświaty w ogóle. · 

\V, t~j sytuacji szczególnego znaczenia nabiera problem wvra­
żarua i reprezentacji interesów grupowych. W ankiecie pytaliśmy 
? to: czy nauczyciele mają organizację, która dobrze -Feprezentuia 
ich mte.resy wobec władz i społeczeństwa. Odpowiedzi twierclza­
ce.J. udzieliło jedyf!ie 16 proc. respondentów i wszyscy oni wska­
zalt ZNP (do ktorego notabene należy 60 proc. badanych), 
Swiadczy to o poczuciu bezradności w ~ytuacji ocenianej iako 
krzywdząca . Wskazuje również na niezwykle niską ocent: ZNP 
jako rzecznika interesów srodowiskov.iych. ' 

Interesów tych nie zabezpiecza również według badanych Kar­
ta. Nauczyciela. ~edynie 4,3 proc. respondentów uznało. że roz­
wiązania w karcie zdecydowanie poprawiają sytuację nauczyciela 
i wy~a*nie określaia ~ego prawa .~ obowiązki. Podobnie krytycznie 
ocemaJą badani stopień realizac3i zapisów ustawodawcy. Tyl­
ko 4 pro.c. respot?-d.entów ocenia realizacic karty iako pełna. no­
na~ 3/4 Jako częsciową. Częściei niż co t::zeci z badanych wska· 
ZUJe na fakt, że realizacja podwyżek wynagrodzenia Jest niezl(od­
na z zapisem w Karcie Nauczyciela. Bowien'l. równanie plac nau­
c~ycielskich do ~~ior:1u średnie; płacy kadry inżynieryjno-tech­
nicznej - z wyłc{łzeruem zresztą płac kadry inżyniery.ino-techni­
cznej w górnictwie. hutnictwie. stoczniach - d'.lkonywana ;est z 
roczi:iy.m opóźnieniem, co przy IO-procentowej st.opie inflacji 
zmmeJsza , realną wysokość podwyżek. . 
Trzeb~ jed.nak stwierdzić. że jakkolwiek badan i nauczyciele 

formułuJą wiele uwag krytycznych r,od adresem Karty Nauczy­
ciela, przyznają się równocześnie do słabe; znajomości teito dok~­
mentu. Co trzeci z nich stwierdził. :i:e zna słabo postanowienia 
Kart!. Nauczyciela, bądź nie zna ich wcale. zaś blisko połowa 
okresl!ła swoją wiedzę na ten temat iako fragmentaryczr.a. 

Sytuacja szkolnictwa w Polsce według dość powszechnej opinii 
nosi znamiona kryzysu. Opinię te WYda.ią się potwierdzać także 
nasz~ badania. Po'.1ad 80 proc. ankietowany-:-h nauczycieli sądzi 
bowiem, że szkolmctwo w Polsce przieźywa kryzys. Najczęśc!ej 
wskazywanym przejawem tego kry.zysu Jest zła baza materialna 
szkół. Następnie brait' ogólnej koncepcji kształcenia. chao' prot! ra­
mo"".y• obniżenie w~ników nauczania, spadek dyscypliny wśród 
uczmów, negatywna selekcja do zawodu nauczyciel>klego, 

Nauczy:eiele zwracaj~ uwal(ę na powszechną dewalua cji:- wy­
ks~~ałcema w 1;połeczen5twie . co w sposób wirhcz'J" obnii.a ore­
stiz zawodu nauczyciela, a także rodzi ne;;at.y;'.'P'", bądź obojętny 
stosunek rodziców do szkoły, / • 
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Oskarlona wraz z Warskim 1 Waleckim o „oportunistyczne 
odchylenie" 1 usunięta z kierownictwa partii, 4 lipca 1924 r. 
pisała: „Tlumaazcie ludziom prosto ł apoko;nie, %• każdy może 
1ię pomylić, aZe te na szacunek zasli-iaują tylko c1, którz11 majq 
odwagę swoje zdanie wypowiadać". 

Po IV KonferencJI KPP w grudniu 1925 r. Marię Kos:iutską 
ponownie dokoptowano do Komitetu Centralnego. W okresie 
sporów wewnątrzpartyjnych była przywódcą „wi11kszości„. Na te j 
podstawie uznano ją ideologiem „grupy prawicowej". W czerwcu 
1929 r. została zawieszona w funkcji członka Biura Politycznego 
i odsunięta od wpływu na partię, nad którą przejął kontrolę -
popierany przez Międzynarodówk~ - odłam „mniejszości" na 
czele z Julianem Leńskim. · Była to klęska jej koncepcji progra­
mowych i wielka tragedia osobista, w dodatku zbiegła się z na­
aileniem przewlekłej choroby Basedowa. 

W nastalej teraz atmosferze dogmatyzmu sekciar.sh\·a 
przeżywała dramat izolacji i osamotnienia. Została 
opuszcwna przez licznych dotąd znajomych i współtowarzyszy. 
Ostatnim! osobami z kraju, które ją odwiedziły, były Natalia 
Gąsiorowska i Stefania Sempołowska, przebywające w 19~3 r 
w Moskwie z okazji międzynarodowej Wystawy Pedagogicznej. 

W lipcu 193!5 r. na VIJ Kongresie Międzynarodówki poddano 
krytyce tendencje sekciarskie i wysunięto koncepcję frontu lu­
dowego. Maria Koszutska z entuzjazmem odniosła .się do tych 
decyz]i. 3 lutego 1936 r. wystosowała do KC KPP list samo­
krytyczny, chociai: zwrot w Kominternie potwierdził jej poglądy. 
Ale ~amokrytyka nie tylko nie zmieniła nic w jej sytuacji, lecz 
w dódatku została potraktowana jako dowód, ~e nowa taktyka 
Międzynarodówki nJe stanowi kontynuacji odrzuconej kiedyś 
polityki. Latem 1937 roku· Marię Koszutską aresztowano, a w 
1939 r. zakończyła życie. 

P·RZECIW DOGMATYZMOWI 
' "'' - >, -' , ~ f. y• ;",, - •• \ r , , ' • • ~' •,,_,-> - ' 

Marla Koszutska podkreślała niedo1matyczny charakter teorii 
walki klas. Zwracała uwagę, że twórcy marksizmu wciąi: śledziii 
oraz na bieżąco uogólniali wszelkie przesunięcia w układzie sil 
T nie tylko między klasami, lecz również ich odłamami i war­
stwami społecznymi. Taktykl walki politycznej nie wolno, jej 
zdaniem, opierać na zasadach oderwanych o~ rzeczywistości, lecz 
trieba ją odpowiednio korygować do zmieniającej się sytuacji 
Ludzie nie potrafiący elastycznie reagować mogą - jak pisała -
„manewrować doskonale w dziecinn11m pokoju na drewnianym 
koniu, ale nie na arenie dziejowej, nie na arenie rewolucji:'. 

w jednym :z: artykułów z 1927 r. przypomniała leninowskie 
rozróżnienie l'Jgiki formalnej, eklektyki i dialektyki. Pierwsza 
uniemożliwia dynamiczne i kompleksowe ujmowanie zjawisk. 
Ekłektykę zaś cechu3e podejście wielo;lspektowe, lecz statyczne. 
Natomiast w spo;:ób d1alektyc:z:ny rzeczywistość trzeba wyjaśniać 
zgodnie :z: jej własnymi prawami: dynamicznie, w ruchu i roz­
woju. Dialektykę przykładnie i skutecznie stosował w swych 
praca~h i działalności Lenin, który dał - zdaniem Koszutskiej 
- „mistrzowskie wzory tego, jak należy w każdej epoce i. w 
każde; fazie historii odnajdować to, co jest g l ów n ą spr ę z y­
n q r o z w o j u, co stoi w c e n t r u m :z a g a dni e ń, i ~ak je~­
nocześnie dyskontować i uwzględniać wsz11stkie te wi_elorakie 
odch11lenia, rozmaite formy ruchu oraz kontrtendencje, poprzez 
które toruje sobie drogę tendencja . glówna, decydująca". 

Koszutska zdecydowanie odrzucała dychotQmiczną wizję struk­
tury klasowej społeczeństw kapitalistycmych i protestowała 
przeciw niędocenianiu roli warstw drobnomieszczańskich. Sche­
mat dwuczłono'wy jest według niej _nieadekwatny i sprzyja 
fałszywym konkluzjom politycznym. Warstwy pośrednie nie sta­
nowią wprawdzie jednolitej klasy i nie mają takiego znaczenia 
jak burżuazja i prołątariat, ale nie należy ich utożsamiać z którą­
kolwiek z klas biegunowych. N.a obecnym etapie rozwoju spo­
łecznego klasą panującą może być ostatecznie tylko burżuazja 
lub proletariat, co · Jlle znaczy, że drobnomieszczaństwo jest je­
dynie biernym przedmiotem dziejów. Klasa ta ma specyficzną 
ideologię, którą usiłuje rcalirować w roli pośrednika w okresach 
równowagi między kla5ami podstawowymi. 
Oceniając dyskusję w Niemczech nad kwestią koncentracji w 

rolnictwie i wyżsrości Jednych form nad drugimi stwierdziła, że 
nadmiernie sprzeczano się tam o fakty, które b;\!łY zupełnie 
oczywiste, a za mało mówiono o wnioskach. I Marksiści nie rnogą 
polemizować z faktami. Nie wolno im przyjmować pragnień za 
rzeczywistość. Jesli w rolnictwie nie nastąpił. oczekiwany szybki 
proces koncentracji, a drobne gospodarstwa okazały się dalej 
żywotne, to trzeba uznać len fakt i wyciągnąć odpowiednie 
\vnioski taktyczno-politycme. Zmiany rzeczywistości narzucają 
koniecmość rozwoju tec·rii i taktyki działania. Niebezpieczne jest 
dogmatyczr,e przyjmowarie jakichś rozwiązań i fraktowan!e każ­
c:iego odstępstwa za przejaw oportunizmu. 

OCENA PERSPEl,<.TVW REWOLUCJI 

W przemówieniu na rv Konferencji KPP wskazała najważniej­
sze sprzec1.ności. występujące w ówczesnym jwiecie kapitalistycz­
nym: 1. nie rozwiązana kwestia narodowościowa, 2. cięż.kie po­
łożenie mieszczańst~a. 3. bezrobocie wśród klasy robotmczej, 4. 
kryzys systemu parlamentarnego, · 5. istnienie Rosji Radzieckiej. 
Uważała ona, 7,e wymienione czynniki zaostrzają kryzy~ systemu 
kopitalistycznego, a w niektórycp państwach 1twaruiJą grotb~ 
!aszyzmu. · 

Maria Koszutska jur w 1925 roku (osiem lat przed dojściem 
Hitlera do władzy) pisała: „To bankructwo parlamentaryzmu 1 

przerzucanie się od prawych do centrowych rządów wiąże si~ 
z niebezpieczeństwem faszyzmu, które jnt cechą charaktery­
styczną danego okresu. Tam gdzie ruina drobnomieszczaństwa 
staje się bardziej jaskrawa, powstaje poclłoże dla faszyzmu. Trud­
ności wybrnięcia z kryzysu i stworzenia rządu stwarzają ten­
dencję do dyktatttry". System faszystowski traktowała jako -
ua.eczywistnioną przez drobnomieszczaństwo - nowi\ form~ pa­
nowania . klasow~go burżuazji. 

Kwestii drobnomies7czaństwa poświęcała wiele miejsca w 
:swoich artykułach L rfrzemówieniach. W skład owej kategorii za­
liczała drobnych wytwórcow i po~redników w mieście, chłopów 
oraz wolne zawody mt-cligenckie. Podkreślała przy tym, że ideo­
logia drobnomie;zczańska obejmuje swym _zasięgiem także peWl'.e 
warstwy najemnych pracowników umysłowych i klasy robotni­
czej. Główną osobliwcśdą ~_sychologii, ideologii i dążeii poli­
tycmych drobnomie.w.czai1stwa jest p oś red n i charakter -
przejściowy _ między pr-0letari\ltem a burżuazją. Ludzie o tego 
typu poglądach odgrywają w dziejach rolę . wsteczną, gdyż 
opóźniają nadej:Scie panowania klasowego robotników. . 

Maria Ko.:;zutska twierdziła, że nie da się dokładnie ustalić 
terminu rewolncji, ponieważ przewidywać można j.edynie 
k ie run e k, & n ie tempo rozwoju społećznego. Przy rozpatry­
waniu perspektyw r6wolucii najważniejsze są warunki ekono­
miczne natomiast na5troje mas lią czynnikiem wtórnym. Na 
podsta;_,ie cotyrhczasow"j bierności chłopa polskiego nie nale~?' 
- jej r.daniern '"::- wyciągać wniosku, że nie poprze on rewoluc~i. 
Tak samo nie moi.na głosić, ii robotnicy niemieccy nie dokonaJą 
przewrotu, bo są zbyt sy&tematyczni i flegmatyczni. Jeśli za­
istnieją obiektywne, 'spnłeczno-ekonomiczne przesłanki, to pojaw! 
się również odpowiedllia psychologia mas. . 

W ślad za Engelsem zwracała uwagę, iż rewolucja socjalistycz­
na nie będzie aktew jednorazowym, lecz dl u go trwał Y m 
procesem historycmym odznaczającym się większym przyspiesze-
11iem r.nwoju 5p::>łecznego . Przypomniała ponadto, że tak Mark~ 
jak i E:ngels spodziewali się, że rewolucję proletariacką poprzed?-1 
walka o włttdzę ze strony drobnomieszczat'lstwa, a panowani.e 
klasowt• \proletariatu na stąpi dopiero' po rządach partii drobno­
mieszcn1'1~kirh . 

Zdanie;n Marii Konutsl~1 cj do czasu zdobycia władzy państwo­
wej klasa rob'Jtn icza nit! powinna rezygnować z walki o reformy 
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ustroju hpltali!tycmeg3 A krytyka reformizmu w ruchu ro­
botniczym ni~ może powodować odrzucania starań o popraw<1 
polożen!a robotniltów. Marksiści tym, według niej, różnią się od 
reformistów, ie nie traktują reform jako celu samego w sobie, 
lecz jako punkt wyjścia do dalszej walki. 

Koszutska pesymistycznie była nastawiona do szans rewolucji 
socjalistY,cznej na zachodzie Europy w jednym odosobnionym 
kraju. Sądziła, że pa11stwa kapitalistyczne w tym rejonie są tak 
ściśle powiązane z sobą, · iż „żaden bardziej zasadniczy prze'!J?rót 
ekonomiczno-spoleczny 1~ie może odbyć sit: i utrzymać w 3ed­
nym tylko kraiu:•„ Państwa te w rnsadzie razem przeszły do 

Nauki 
mądrej Marii 
kapitalizmu, chociaż w roz:nym tempie, i analogicznie będzie ' z 
urzeczywistnieniem soc.jalizmu. Czynnikiem utrudniającym prole­
hriatnwi doHeie do w1adzy je!I~ silnie rozbudowany aparat pań­
<twowo-on(anlzacyjny. Za' to jednak stanie się on przydatny po 
zwycięstwie rewoiucji, l wówczas odegra rolę pozytywną. 

CZY REWOLUCJA W ROSJI BYŁA PRZEDWCZESNA? 

.Tak v.iadomo, wielu wybitnych nawet teoretyków - nie tylko 
wśród komunistów polskich - uważało Rewolucj~ Październiko­
wą z.a sprawę co najmniej kłopolitwą dla ruchu robotniczego. 
Maria Koszutska zas zajęła stanowisko naśt11pujące: można nie 
:r.gadzać . się z 11it!którym1 posunięciami bolszewików, lec:z: trzebR 
poprzeć Ut\vorzony przez nich rząd robotniczy. Pisała, że wpraw­
dzie zupełnie inaczej wyobrażano sobie porządek porewolucyjny 
niż ma to miejsce w Rn~ji, ale wszelka krytyka bolszewików 
musi uwzględniać niezwykle cięi:kie warunki, w jakich zdobyli 
władzę. Na podstawie doświadczeń rosyjskich· należy . wyciągnąć 
wnioski dla następnych rewolucji, aby uniknąć blędów, które 
tam popełnio~fc. 

Za Uf!!wny uważala pogląd, Iż rewolucja w Rosji była przed­
wczesna. Komuniści nie mogą oczekiwać, te jakiś ślepy los 
wyniesie ich do władzy w najbardziej. sprzyjających okoliczno­
ściach. Bolszewicy sięgnęli po władzę w ~ytuacji kryzysu polity­
ki klas panującye!h i pcstąpili słusznie. Gdyby się zawahali lub 
zrezygnowali, to podobna okazja mogłaby nieprędko się powtó· 
rzyć. Marksiści mogą miec zastrzeżenia do sposobu zdobycia 
władzy przez bol;:zewików. lecz nie mogą dyskutować celowości 
przejęcia władzy. W kra3ach o dużej Iic1bie drobnomieszczaństwa 
- przeżywaj<1t..ych kryzy~ i stan równowagi między klasami 
biegunowymi - nieprzejęcie wladzy przez klasę robotniczą pro­
wndzi do ustanowienia dyktatury faszystowskiej . 

'\.V dyskusji nad sprawotdaniem KC na IV Zjazd KPP posta­
wiła zarzut Julianowi Brunowi, że trzymając się schematyc:z:nego 
poglądu z okresu II Mh~d:z:ynarodówki, iż rewolucja socjalistyczna 
wymaga zaniku clrobnomie~zcza11stwa, nie może zrozumieć faktu, 
że Rewolucja Październikowa to nie „omyl.ka h

0

istorii", lecz 
„proletariacka rewolucja socjalist11czna". W opracowanych 

Dom prz11 uiicv Tuwima 41, w którym mieszkala Maria Koswtska 
Foto: Grzegorz Galasiński 

głównie pri:e% nią ,.Te:z:ach agrarnych" na III Konferencję KPRP 
stwierdza slę, źe Rewolucja Październikowa to „pionier rewo­
lucji światowej". Wydarzenia w Rosji pokazały, jej zdaniem, 
·~e burżuazja nie rezygnuje łatwo z panowariia i dlatego zdoby­
cie władzy rozpoczyna długą, trudną walkę o utrzymanie rzą ­
dów, w której nie da się uniknąć stosowania przemocy wobec: 
sił wrogich. 

Duit> kontrowersje wśród działaczy KPP wzbudziła r.apoczątko­
wana przez X Zja:z:d RKP1b) nowa polityka ekonomiczna (NEP), 
oznacz.ająca poważny ro.lwój form towarowo-pieniężnych w ca­
łym ukladz!e spoleczno-gospodarctym, a przede wszystkim mię­
dzy miastem a wsią. Polemizując z Władysławem Kowalskim, 
Koszutska argumentowała, źe w takim kraju jak Rosja NEP 
Jest koniecznoś::ll\ ! w mniejszej lub większej skali wystąpi rów­
nież w innych krajach. li'olityka ta nie · oznacza bynajmniej lik­
widacji rządów kla!y robotniczej. Rosja jest na :i:l;>yt niskim 
poziomie rozwoju ekoncmicznego, aby państwo mogło objąć 
kontrolą całą gospodarkę i kierować nią. Z tego samego powo­
du niemożliwe jest uspołecznienie wszystkich środków produkcji. 

Później doszła do wniosku, ie nowa polityka ekonomiczna przy­
jęła inny kształt, aniżeli oczekiwał Lenin. Kapitał prywatny, 
zamiast stać się czynnikiem · stymulującym rozwój sektora socja~ 
Estycznego i sprawdzającym jego efektywność, skupił się w 
sferze pośrednictwa i nnbrał charaktex:u pasożytniczego. Nie­
pokoiło Koszutską, że nie opracowano jasnej koncepcji dalszego 
funkcjonowania tego k&.pitalu. Ponadto wskazywała, i.i wbrew 
życzeniom Lenina w nsd!'Iliernym stopniu eksploatuje się c_hłopa 
i poprzez: bardzo wysokie ceny ogranicza rynek wiejski. 

STOSUN·EK DO LWA TROCKIEGO 
„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„7~1J«e~:: ::!1!!liiiiii 

Maria Koswtska wysoko · oceniała pozycję i rolę Lwa Trockie­
go w porewolucyjnej Rosji . Dlatego przeżywała bardzo konflikt, 
jaki zaistniał między nim a kierownictwem- partii z Józefem 
Stalinem. Przew:dywała, że ze względu na tradycje i warunki 
rosyjskie pojawi się tam po śmierci Leni11a potrzeba objęcia 
przywództwa przez kogoś cieszącego się · dużym autorytetem i 
popularnością wfród szerokich mas. Wydawało jej gię, że choć 
Trocki nie jest o~obowoś(''.ą na miar!ł Lenina, to tylko on mógłby 
ewentualnie zając jego miejsce. 

Nie podzielała wielu poglądów Trockiego i przyznc;w ala. że 
popełnił poważne błędy. Prr.ede wszystkim zarzucała mu nie­
przestrzeganie dyscypliny partyjnej. Równocześnie jednak z.wra­
cała uwagę, źe niektóre problemy przez niego postawione WY.­
magają przedyskutowaJ'lia ' ro:i:wiązania. Za szczególnie donio;;łą 
uważała sprawę odmładzania ·i uzupełniania kadr kierowniczych 
nraz zespolenia <>paratu z masami członkowskimi. Nalei:y doce­
niać niebezpieczeństwo "aerwania się starych kadr od partii. Ale 
nie znaczy to, że można wpaść w skrajność całkowitego potępie­
nia kadr partyjnych. 

Sprzeciw jeJ b•Jdziły metody walki z Trockim. Nie dostrzegała 
w tej walce zwykłej wymiany poglądów, dyskus.il wewnątrz­
partyjnej, lecz animozje personalne. Podejrzewała. że z Trockim 
wcale nie cł,c;<mo się porozumieć i wręcz zepchnięto go na 
pozycje wrogia partii. Należało zaś go nie ołlpvchać, lee-z pny­
ciągnąć ze względu na „wielką popularność!' oraz „cenny ka­
pitał talentów". 
Poglądami tymi nara::iła się Stallnowi, który oskarżył KPR'P 

o wspieranie opozycji i przekształcenie . ię w polską filię troc­
kizmu. Wartv tu· przypotr.nieć, że również Lenin cenił bard10 
zdolności Trockiego. W słynnym „Testamencie" pisał. o nim. iż 
jest „bodaj że najzdolniejszym człowiekiem w obec?iym_ KG'~ 
a le z drugiej ~t.rony wytykał mq zbyt duzą pewno sć s1eb1c 1 
skłonności do administrowania, Nie uważał Trockiego za cz!o· 
wieka w pełni godnego zaufania. Mówił o nim: „Jl mimo ws:y: 
stko nie jest to nasz człowiek! Niby jest z nami - a pr:eciez 
nie nasz. Ambitny na;;;byt. I jest w nim coś takiego„. 11iedobr~·go 
- coś z LassaUe'a ... ". 

Z listu Koszutskiej do KC KPP z marca 1923 r. wynika, że 
mejasna była ·dla niej intencja, któr~ kierował się Lenin zgła· 
~r.ając propo~ycję połączenia Inspekcji Robotni~zo-Chłopskiej i 
Centralnej Komisji Kontroli RKP(b}, a więc instytucji pailshrn­
\.veJ z partyjną. Zdradzając swoje wątpliwości w tej kwestii , 
i donosząc o pewnym zaklopotaniu wśród aktywu w Moskw:e, 
wyraziła interes;,ijące przypuszczenie, że być może· Lenin pragnie 
z;:ipobiec w ten sposób powstawaniu spo.lród aparatu 
„burżuazji radzieckiej". · 

W połowie lat dwudziestych przewidywala, że wśród państw 
kapitaihtycznych . wystąpi tendencja do podporządkowywania so­
bie jednych przez drugie. Przestrzegała, że kraje te przygotowują 
się do wojny, a głównym przedmiotem ataków będzie Związek 
R.~dzi<:ckl. W związku z tym postulowała przygotowania szero­
kich ma8 do walki prz.Pdwko wojnie z ZSRR. 

JAK URZECZYWISTNIAĆ SOCJALIZM? 

Maria Koszutska była zdania, że droga do socjalizmu jest 
długa I ... trudna. Podkreślała, że zastępowanie produkcji indywi­
dualnej przez zbiorową musi odbywać się w wyniku „naturalne­
go ekonomicznego procesu", który tylko w ograniczonym stop­
niu pozwala się regulować przez przymus władzy państwowej. 
A w sferze św:S domcści społecznej podstawy ·kapitalizmu znikną 
dopie1'0 wówcza:i, gdy wyraine i jasne dla wszystkich staną się 
k<nzyśd gospodarki kolektywnej .. Czas trwania okresu przejścio­
\·.-cgo oi;l kapitalizmu do socjalizmu zależy od :z:astanego poziomu 
si ł wy\.worczych i możliwości uspołe,cznienia środków produkcji. 
Analiwjąc z tego punktu widzenia sytuację w Związku Radziec~ 
kim, w 1ipcu 1927 r. mówiła: „Póki 85 proc. ludności prowadzi 
gospodarkę prywatną, to do socjalizmu jest bardzo dale/co". 

Ostateczne zwycięstwo nowego ustroju uzależniała od tego, C/.Y 
wykaże się wyż~zą niż kapitalizm wyd aj n ością pracy l 
lepiej będzie sprzyjać rozwojowi sił V\rytwórczych. Ponadto 
twierdziła. iż całkowite i ostateczne urzeczywistnienie socjalizmu 
wymaga roZ\\'iązania dwóch bardzo ważnych i trudnych proble­
mów: kwt-stii narodowej i kwestii agrarnej. Pierwsza musi być 
rozstrzygnięta - według niej - w sposób klasowy: trzeba 
walczyć o niepodległość i niezależność narodową, ale równocześ­
nie szanow~ć prawa mr:ycłi. narodów do samostanowienia i być 
internacjonaJ;stą. W referade wygłoszonym na krajowej konfe­
rencji PPS-Lewicy, w styczniu 1916 r., mówiła: ,. Walka z ucis­
kiem narodoivym. wn.lka o usamod2ielnienie i wolność narodo­
wą to jeden z zasadniczych postulatów socjali2mu. i żaden so­
cjalista ::rzekać się jej nie ma prawa. I nie ma też racji ulegać 
dość pospolitym wśród różnych neofitów socjalizmu obawom. ~e 
taka wa!ka musi sprowadzić zawsze na błędne tory nacjona­
lizmu. Przeciwnie, jest ona najLcps::ą broniq, przeciwko nacjona­
lizmowi. Ale pod jednym warunkiem: że walka ta będzie miała 
charakter ściśle klasowy". 

Niestety Koszuiska. podobnie jak w zasadzie cała PPS-Ledc;:. 
nie wysuwala jednoznacznie hasła niepodległości Polski. gdy ż 
traktowała je jako nierealistyczne. Stosunek do narodu i pańshva 

polskiego był później najsłabszym elementem polityki KPP. ?. 
pewnością jakiś wpływ na to miał skład członkowski parli'. . !Ja 
terenach etnicznie polskich udział Żydów wynosil 22-'.?.6 prnc., a 
wśród warszawskich członków KPP aż 65 procent. 

Maria Koszutska nie zajmowała się szerzej kwestią narodową, 
chociaż -doceniała jej wagę i złożoność (w rodzinie miała silne 
tradycje narodowowyzwoleł1cze). Bardziej interesowały ją sprawy 
agrarne, na których lepiej się znała . W tej dziedzinie ruch k~­
munistycmy przywiązywał duże znaczenie do uspolecz1::enia 
ziemi. Ale sam Marks - indagowany przez Wierę Zssulicz -
zająl stanowisko następujące: do kolektywizacji ;ysi i rolnictwo 
,.potrzeba dwóch ncczy: ekonomicznej potrzeby takiego przeks~tai­
cenia i materialnych warunl(ÓW do jego realizacji" . Inny­
mi słowy: wła.;ność prywatną można znieśc pod w;.runkieni. że 
straciła już swe uzasadnienie ekonom i cz n e, a u~połec·znie~ 
nie ziemi przynosi wyżs.zą wydajność pracy. 

Bolszewicki „Dekret o ziemi" wzbudził kon.sternaCJę w samej 
partii i w międzynarodowym ruchu FOcjalistycznym. Był en 
sprzeczny 7. dotychczasoWYmi hasłamf socjaldemokracji rns_vj~ 
~kiej . Polityka rolna bolszewików spotkała się też z kl':.-:yką 
wielu działaczy KPRP. Natomiast Koszutsli:a poparła decyzje 
kierownictwa bolszewickiego. W krajach o takiej strukturze S'.JG­

łecznej lub podobnej jak w Rosji nie mo7„na - jej zdaniem -
zbndować socjalizmu bez rozdzielania 'Ziemi międzv chłopów oretz 
robotników rolnych, bez utworzenia sojusz.u robotniczo-chłopskie" 
go. 
·Studia nad tym zagadnieniem doprowadziły ją do n 'l slępują­

cych wniosków: po pierwsze - doświadczenia rosyjskie rozwi 11 -
ły dawne złudzenia o możliwości uspołeczn ienia całego roln!ctwa 
zaraz po rewolucyjnym z.dobyciu władzt; po drugiP - ro1.dz:e­
lenie ziemi wśród chłopów nie jest sprzecme z marksizmem. gdyż 
~tanowi obiektywną konieczność; po trzecie - w inte res:e bl­
downictwa socjalistycznego jest, aby chłop był pod rn i o tern , 
a riie jedya1ie przedmiotem 'tego procesu. Wydarzenia w Ros.ii 
pokazały. że kolektywizacja wsi jest nie tylko niemożliwa orga­
nizacyjnie, lecz; w dodatku nieuzasadniona ekonomicznie. 
·Broniąc idei podziału ziemi na III. konferencji KPRP st;-yier­

d1iła, że marksiści przede wszystkim muszą rozumieć. iż wszel- / 
kie idee dają się re_alizować tylko o tyle. o ile pozwalają warunki 
materialne. BolszewiCy uczynili w gruncie rzeczy to. co z1rn­
szeni byli zrobić. Twierdzenie, Iż dali ·chłopom ziem ię nie jr.>~! 
całkiem prawdziwe, ponieważ w istocie chłopi sami i't soll'e . 
\vzięli. Bolszewicy zaś słusznie postąpili nie przeciwstawiając s ię 
ruchowi chłopskiemu, lecz 5olidaryzując z nim. Chłopi ro;;''j~cy 
będą przez to pamiętać, kto dał im zi emię. .iak nicędyś pam'.e­
tali, że car wyzwolił ich z zależności dworskich. Sojusz. robotni­
czo-chłopski sprawdził się już w obliczu kontrrewolucji; chlom 
howiem liczebnie zasilili armię rewolucyjną \\Yedlug Marii Ko­
szutskiej doświadczenia rosyjskie mają znaczenie dla prz,,-~p:łvr:h 
rewolucji w innych krajach, gdyż wszędzie na wsi rlomin»je 
J(ospodarka chłopska. Z chłopem - pisała - „ka żdy rzqd r<''t'a! u ­
cji musi dojść do porozumienia - pod groźbą kl~s f:i i tir> -;ril::t". 

C.D.N. 
EDMUND LE\illfANDOWS~I 
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bywatel zapytany o instytucje do­
konujące w Polsce kontroli, wymieni 
przede wszystkim Najwyższą Izbę 
Kontroli, Państwową lrupekcję Han­
dlową, może jeszcze Państwową In­
spekcję Pracy i na dokładkę komór­

itę branżowej kontroli wewnętrwej, A przecie.i . 
Instancji mających prawo wglądu w działalność 
przedsiębiorstw, spółdzielni urzędów zwdązków 
zrzeszeń, federacji, towarzy~tw itd. itp. jest wie~ 
le. Część zajmuje się WYłącznie szeroko pojętą 
kontrolą (jak choćby wymienione na wstępie in­
stytucje),- inne dokonują czynności kontrolno­
-zapobiegawczych niejako obok swoich podsta­
wowych flliilkcji (np. milicja, prokuratura, ban­
ki i inne). Dlatego nie należy się dziwić, że 
ktoś nie słyszał o Inspekcji Nasiennej, Głów­
nym Inspektoracie Standaryzacji czy Głównym 
Inspektoracie Wagonów. Natomiast każdy wie, 
te została powołana nowa instytucja o szero­
kich uprawnieniach zwana popularnie IRCh. 
Chodzi o Inspekcję Robotniczo-Chłopską. 

TRUDNE NARODZINY 
• •"1 ... • ' - ( „ > • -t • • ~ • ' : ... 

W pafdzierniku 1983 r. na XIII Plenum KC 
PZPR padła propozycja, by · powołać komórkę 
kontrolną, która przyczyniłaby się do elimino­
wania z naszego życia tego wszystkiego, co ,na­
rusza socjalistyczne zasady sprawiedliwości spo­
łecznej. Padło wówczas określenie „system kon­
troli robotniczo-chlopskiej". Na XVI Plenum KC 
PZPR, które odbyło się w czerwcu 1984 r. i 
było poświęcone „sprawie umacniania przodu­
iącej roli klasy robotniczej w budowie socjaliz­
mu w Polsce" sprawa powołania nowego organu 
kontrolnego powróciła ponownie. Cztery miesiące 
póiiniej, na kolejnym XV.il Plenum podjęto spec­
jalną uchwałę dotyczącą działań partyjnych na 
rzecz zwiększenia skuteczności kontroli. Jedno­
cześnie Biuro Polityczne KC PZPR zwróciło się 
do wszystkich obywateli z prośbą o poparcie w 
działaniu partii zmierzającej do jak najskutecz­
niejszego wzmocnienia systemu nadzon,1 1 i kon:.. 
troli, do podnoszenia efektywności gospodarowa­
nia, umacniania porządku prawnego, co w kon­
sekwel!lCji przyczyni się do poprawy warun­
ków życia narodu. 

22 grutlnia 1984 r. odbyło się kolejne, XVIII 
Plenum KC PZPR, na którym narodziny In­
spe~cji Robotniczo-Chłopskiej stały się faktem, 
choc na uznanie nowo narodzonej trzeba było 
czekać do 24 maja 1985 r„ kiedy to w „Moni­
torze Polskim" nr 10 ukazał się akt ·prawny w 
tej sprawie zatwierdzony przez Radę Państwa 
i Rad~ Ministrów. Tak więc inicjatywie partyj­
nej nadany został formalno-prawny kształt, „a 
;ednocześnie umiejscowiona została w instytu­
cjonalnym układzie organów państwowych i iCh 
funkcji wypelni.anych w systemie socjalistycz-
nego ludowładztwa". ' 

W Łodzi bardzo szybko powołano pierwsze 
grupy IRCh. Na jednej z sesji (1985.06.03) Ra­
dy Narodowej m. Łodzi powstało 9 grup kon­
trolnych obejmujących 275 kontrolerów społecz­
nych. Do końca roku ilość ich wzrosła do 559 osób. 
Ciekawie przedstawia się przekrój społeczny: ro­
botnicy stanowią 53,8 proc„ rolnicy 8,8 proc.' 

Pozostali to pracownicy umysłowi, rzemieślni­
cy, emeryci i renciści. Najliczniejszą grupę sta­
nowią ludzie w wieku od 41 do 60 lat (55,5 proc.), 
najmniejszą zaś osoby, które nie ukończyły 29 
roku życia. Jest ich zaledwie 7 proc. Wśród po­
wołanych 559 kontrolerów społecznych są człon­
kowie PZPR, ZSL, SD, ZSMP oraz bezpartyjni. 

GWAŁTOWNE DOJRZEWANIE 

IRCh niezwykle intensywnie rozpoczęła swoją 
działalność, choć każda czynność była pionier­
ska i wymagała odrębnego podejścia. Jednakże 
w ciągu półrocznego „życia", to jest od czerw­
ca do grudnia 1985 roku zdążyła objąć kontro­
lą 164 zakłady pracy i instytucje. Gwoli ści­
słości trzeba odnotować fakt, iż w tych kon­
trolach brało udział zaledwie 27~ kontrolerów 
;połecznych, bowiem na ogólną liczbę 559 aż 2(17 
wstało po'wolanych na ostatniej ubiegłorocznej 
sesji Rady Narodowej m. Łodzi, która odbyła 
:;ię w przeddzień balu sylwestrowego, tj . 30 f,(rud­
nia. Co kontrolowano? W delegaturze NIK, ja­
ką stanowi Wojewódzki Oddział do Spraw In­
'Spekcji Robotniczo-Chłopskiej w Łodzi zanoto­
wano, że „podjęto 29 tematów". A więc gospo­
darka mieszkaniowa, warunki pracy„ funkci.!l­
nowanie otwartych placówek służby zdrowia, 
handlu uspołecznionego i prywatnego. prawidło­
wego funkcjonowania terenowych organów ad­
ministracji państwowej, realizacji bieżących re-
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montów szkół i przedszkoli, a także stanu za­
bezpiecz.enia sprzętu rolnego na okres zbl!:l:a­
jącej się :uimy. Ponadto w samym tylko grud­
niu dokonano kontroli sprawdzającej w 10 za­
kładach przemysłu lekkiego Łodzi (pierwszy 
sprawdzian odbył się jeszcze w czerwcu, zaraz 
po powołaniu do :l:ycia Inspekcji · Robotniczo­
-Chłopskiej). 

Co wynikało z kontroli? Ogólne wrażenie nie 
jest najlepsze. Często inspektorzy natrafiali na 
sprawy poważne, wymagające decyzji admini­
stracyjnych, ale były też uc'hybienia wynikają:. 
ce ze zwykłego lenistwa, ..lękceważenia obowiąz­
ków, za które bierze się wynagrodzenie, tumi­
wisizmu, marazmu prowadzącego do niechluj-
stwa. · 

Nie ma potrzeby przypominać, jak drażliwą 
sprawą są przydziały mies1Jkań i to zarówno te 
będące w dyspozycji terenowy<:h organów admi­
nistracj,i państwowej jak i· te spółdzielcze. Po 
ostatnich aferach mieszkaniowych, które szeroko 
komentowały środki masowego przekazu wyda­
wać by się mogło, :l:e t,ego rodzaju nieprawi-

EUGENIU'SZ łWANICKI 

większy nit był poprzednio. I tak: w węźle 
cieplnym i w pomieszczeniu zmiękczalni bra­
kuje owaczeń dopuszczalnych ciśnień na ma­
nometrach, schemat połączeń układów energe­
tycznych jest nieaktualny, brakuje oznakowań 
zaworów, brakuje osłon sprzęgła na silnikach, 
!ły stan instalacji elektrycznej zasilającej pom­
py zimnej wody a także skorodowana i nie 
zamocowana instalacja wodna. Niesprawna 
pompa awaryjnego zasilania w wodę dla celów 
przeciwpożarowych. W oczyszczalni ścieków nie 
ma zabezpieczeń ! w każdej może zdarzyć się 
nieszczęście, gdyż można wpaść do zbiornika. 
W tym samym czasie, kiedy przebywali inspe­
ktorzy JRCh, pracowała tam ekipa działu głów­
nego mechanika przy cięciu i transporcie tafli 
szklanych. Ludzie ci pracowali bez sp,ecjalnego 
sprzętu pomocniczego i bez ochron osobistych. 
Inspektorzy musieli wstrzymać prace z uwagi 
na możliwość wypadku. 

Podczas kontroli węzła cieplnego stwierdzo! 
no, ie prncownicy Łódzkich Zakładów Remon­
towo-Montażowych Przemysłu Lekkiego wyko-
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aleźli.„ 
dłowości :zinikną z naszego życia na zawsze. Nie 
będę pisać szczegółowo na ten temat, zaznaczę 
jedynie, że na ·zbadanych 908 spraw do 45 in­
spektorzy IRCh mieli zastrzeżenda co do ich 7.a­
sadności i udokumentowania. 
Jednakże nie od rzeczy będzie zasygnalizować 

bodaj niektóre „przewinienia" decydentów 
mieszkanioWYCh. A więc częste braki w doku­
mentacji, błędy na listach przydziałowych, nie­
dostateczne udokumentowanie podjętych qecy­
zji, odstępstwa od obowiązujących regulaminów 
przydziału mieszkań w spółdzielniach. Inspek­
torzy poddali także w wątpliwość istniejący sy­
stem przydziału mieszkań dla tzw. „innych dys­
ponentów", a w tym dla pracowników przedsię­
biorstw budowlanych. W przypadkach, kiedy 
stwierdzono niedostatecznie udokumentowane 
fakty posiadania podwójnych mieszkań, sprawa 
od razu trafiała do prokuratora. 
Wspomniałem o kontroli :r:akładów przemysło-

wych. Było ich razem 33: w Lod?.i, gminie 
Zgierz, w mieście i gminie Stryków. Ogólny 
wniosek: zły częstokroć stan obiektów i ma­
szyn oraz nagminne naruszanie przepisów i za­
sad bezpieczeństwa i higieny pracy. Tu prym 
wiodą takie nieprawidłowości jak wady w o-. 
świetleniu, niesprawność urządzeń sanitarnych, 
złe zabezp'ieezenie - lub go wcale nie ma -
przewodów elektrycznych, pozostawianie na sa­
lach materiałów łatwopalnych, brud, nieporzą­
dek, marnotrawstwo, lekceważenie obowiązków 
służbowych. ' 

Z tych 33 zakładów, które były kontrolowa­
ne jeszcze w czerwcu 1985 r. w 10 dokonano 

, ~ekontro1i. I co się okazało? W niektór,vch u­
sterki usunięto, w innych pół na pól, a w nie­
których ich jeszcze przybyło. 
Otóż w owych 10 zakładach (Łódzka Fabry­

ka Koronek „Fako", Zakład Uszczelnień i Wy­
~obów Azbestowych „Polonit", Przędzalnia Cze­
:;ankowa „Polmerino", Przędzalnia Czesankowa 
„Vigoprim", Przędzalnia Cze$ankowa „Polanil", 
ZPP „Lenora", ZPDz. „Bistona", Zakład Wyro­
bów Obiciowych „Vera", ZPW im. Andrzeja 
Struga oraz Widzewskie ZPB „1 Maja") stwier­
dzono w sumie 104 uchybienia i nieprawidło­
wości; wydano odpowiednie zarządzenia na­
kładające na zakład obowiązek usunięcia wszy­
stkiego, c-0 przeszkadza i hamuje pracę, a prze· 
de wszystkim przynosi szkody. A jak to wy­
glądało w praktyce posłużę się przykładem 
Łódzkiej Fabryk! Koronek „Fako''. Otó:i: doko­
nując pierwszej kontroli stwierdzono kilka 
drobnych usterek natury porządkowej i źle 
składane opakowania pod wiatą. Po pół ro­
ku. kiedy inspektorzy zajrzeli ponownie do 
.,Fako" przekonali s!1t, fe ich zalecenia zostały 
co prawda wykonane, ale bałagan _Jest jes?.ffe 
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nujący prace epawaln!cze posługiwali się nie­
sprawnym sprzętem (uszkodzone węże gazowe, 
uszkodzony palnik, nie oznaczone manometry 
na reduktorze butli gazowych, zniszczony u­
chwyt elektrod). Spawali bez właściwego za­
bezpieczenia osobistego (np. pomocnik spawacza 
nie używał ochron na oczy). W tej sytuacji 
trzeba było wstrzymać prace, o czym natych­
miast powiadomiono dyrektora wspomnianych 
ŁZRM PL, a w stosunku do brygadzisty nad­
zorującego pracę wszczęto postępowanie karno­
-administracyjne. 

To tylko jeden z przykładów, a przecież nie­
mal w każdym zakładzie, przedsiębiorstwie czy 
instytucji są dziesiątki przykładów lekceważe­
nia zarówno przepisów, jak i obowiązków. 

TRO•CHĘ O SŁUŻBACH ROl.!NVCH 

Ktedy IRCh właściwie na dobre rozpoczyna­
ła swoją działalność w większości przedsię­
biorstw obsługujących rolnictwo podsumowy­
~ano_ aktywa i pasywa. Maszyny i urządzenia 
z'Jeżd.zały z pól, by resztę roku - dp wiosny -
przezimować w macierzy'stych bazach czyli w 
Spóldzielmach Kółek Rolniczych i Rolnici;ych 
Spółdzielniach Produkcyjnych. Nie ma potrze­
by przypominać, że wymienione spółdzielnie 
?ysponują cennym i kosztownym sprzętem, że 
ow sprzęt jest dosłownie na wagę chleba bo 
jego braki w naszym rolnictwie są odczu,;alne 
ciągle i dotkliwe. Logika wskazuje, iż tylko z 
tego powodu winien on być otoczony troskli­
wą opieką i poszanowaniem. Jednakże z dru­
giej struny. wieloletnie doświadczenie uczy, że 
troska o dobro społeczne w naszym kraju nie 
znajduje uznania i często wielomilionowe urzą­
dzenia, deficytowe maszyny rolnicze po prostu 
rdzewieją na polach i podwórzach. Dlatego też 
działanie łódzkiej IRCh było podyktowane 
troską o stan owych cennych agregatów l 
sprzętu. 

Na początku grudnia 1985 r. do trzech Rolni­
czych Spółdzielni Produkcyjnych i czterech 
filii Spółdzielni Kółek Rolniczych w Pabiani­
cach udali się inspektorzy. Dziś protokoły z 
tych kontroli są swoistym dokumentem oskar­
życielskim. Nie będę przytaczać wszystkich, 
omówię jeden, ten z filii w Woli Zytowskiej 
podległej Punktowi Usług Mechanicznych w 
Żytowicach a należących do SKR w gminie 
Pabianice. Otóż zaczęło się ,,normalnie" czyll 
od tego, że w biurze zastano jedynie p~acow­
ników, którzy nie potrafili powiedzieć. gdzie 
jest ich kierownik ani co robi. Pracownicy 
bezradnie rozłożyli ręce: oni nie są w niczym 

kompetentni, o wszystkim decyduje pan kie-
ł rownik. Ot, normalka, jak to w Polsce. Co- by­
ło robić~ Wracać do Łodzi? Jechać do SKR? 
Inspektorzy postanowili jednak obejrzeć gospo­
darstwo. Poprosili więc do towarzystwa będą­
cych akurat na placu traktorzystów, którzy ac:z 
niechętnie, ale z braku zajęcia zaczęli udżielać 
potrzebnych wyjaśnień, choć spoglądając na· 
plac, gdzie zgromadzono sprzęt, wszelkie wy­
jaśnienia były zbędne. 

Co zapisali w swoich protokołach inspekto­
rzy? Dużo, tak dużo, że aż trudno uwierzyć. 
Oto kupa części od silosokombajnu KS leży 
""'Prost na ziemi. Leży dość długo, gdyż trawa 
je porosła wysoko i mało już co widać; ·obok 
stoją wózki od heterów, także opanowane przez 
trawę i ktoś litościwy - po co ma się marno­
-wać - zdążył zdjąć z nich ogumienie; .latem 
do bielenia obór był używany obiela.cz', teraz 
wypchnięto go na podwórze, pod gołe niebo, na 
deszcz i śnieg. Wraz z nim sześć worków wap­
na, które uległo zbryleniu i. zepsuciu. Pod pło­
tem zn<1leziono tzw. adapter do rozrzutnika na­
\vozów zabrudzony do granic możliwości, a w 
ogóle cały sprzęt chyba nigdy tu nie był pod-
dany konserwacji. . 
Największe jednak wrażenie na inspekto­

rach zrobiły przyczepy, koparki, kosiark.i, pra.sa 
do słomy, kombajny, rozrzutniki obornika, apa­
raty wiążące w snopowiązałkach, rozsiewacze 
wapna, z których nawet nie usunięto pozosta­
łości wapna - wszystko to stało bez należyte­
go zabezpieczenia, bez konserwacji. Jedynie 
ciągniki ustawiono pod wiatą, ale zdążono je 
częściowo już zdemontować. Za to obok sterta 
butelek, jakieś paski klinowe, łańcuchy podaj­
nikowe itp. 

A kiedy inspektorzy - co świadczy o ich 
nieprzeciętnej odwadze - weszli do szatni pra­
cowniczej, ujrzeli przysłowiowy obraz nędzy i 
rozpaczy. Czego tam nie było! Właściwie to nie 
l.Jyło niczego: zdewastowane punkty oświetle­
:qiowe, pourywane wraz z kawałkami desek 
tamknięcia szafek, · walające się przedmioty, 
pap'iery, niedopałki. Wszędzie brud, cuchnący 
odór. Czy było tu kiedyś sprzątane? O tym me 
pamiętali nawet najstarsi pracownicy. W jednej 
z szafek znaleziono nowiutką d~ntkę od trak­
tora, która powinna znajdować się przecież w 
magazynie. 

KONTRO-LE TRWAJĄ NADAL 
' ~ ' ' 'I ' 7 • ' ~ ... • -'• ' 

Nie o wszystk.ich poczynaniach łódzkiej 
IRCh udq. mi się napisać. Wspomnę jedynie o 
inspekcji dokonanej w otwartych placówkach 
służby zdrowia. Wydawać by się mogło, iż 
gdzie jak gdzie, ale w przychodniach lekar­
skich powinna panować laboratoryjna czystość. 
Niestety, _tak nie jest, co nas jako pacjentów 
in spe smuci i podważa nasze zaufanie. do lu­
dzi w bieli. Nie będę wymieniać owych bruda­
sów gdyż wierzę, że Wydział Zdrowia i Opieki 
Społecznej Urzędu m. Łodzi wyciągnął właści­
we wniosld i zastosował surowe sankcje w sto­
sunku do osób winnych tego zaniedbania. 

Pod lupą znalazł się także handel uspołecz­
niony i prywatny. W większości szwankowały 
urządzenia chłodnicze, personel przetrzymywał 
towary zepsute (sery, mięso, owoce cytrusowe), 
natrafiono na towary ukryte przed klientami 
na zapleczu, czasem stwierdzano pobieranie cen 
wyższych ni:i: ustalone. Natomia$t w ,pr~wat­
nych placówkach handlowych co rusl'I napoty­
kano na nieprawidłowości w prowadzeniu do­
kumentacji obrotów i dochodów oraz ukrywa­
nie faktycznego stanu zatrudnienia. 

Te kontrole byłr potrzebne 1 należy mleć 
nadzieję, że będą powtarzane, by nie było 
wspomnianych niedociągnięć i by nie pleniła 
się sprzeda:!: atrakcyjnych towarów wprost z 
magazynów. 

Gwoli sprawiedliwej informacji trzeba ko­
niecznie wspomnieć, iż pracownicy IRCh otrzy­
mują znaczne wsparcie ze strony służb kon· 
trolnych Urzędu m. Lodzi, Prokuratury Woje­
wódzkiej, Wojewódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrznych, Okręgowych Inspektoratów PIH ! 
PIP, Izby Skarbowej, Wojewódzkiej Komendy 
Straży Pożarnych, a także innych jednostek u­
poważnionych do dokonywania czynności kon­
trolnych i lustracyjnych. 
. Inspekcja Robotniczo-Chłopska ma zaledwie 
pół roku pracy za sobą, ale jej działania spo­
tykają się z uznaniem i aprobatą społeczną. 
Wszakże nie wróżę jej inspektorom ani łatwe­
go, ani lekkiego życia: podjęli się pracy, której 
„przerobić" siP nie da. 

Kontrole trwają . nadal. Dla wspólnego do­
bra. 

Foto: Grzegorz Galasińskł 
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ze str. 1 - ' piło silne skażenie wód Drwę-
c.v. Detergenty prz:emiesz:czają 
się wzdłuż województwa to­
ruńskiego ku ujęciu w Lubi­
czu. Sytuacja jest określona 
jako niebezpieczna. Informację 
o katastrofie ciężarówki wiozą­
cej środki chemiczne potwier­
dza Rejonowy Urząd Spraw 
Wewnętrznych w Ostródzie. 
Wiadomo również, że Drwęca 
na odc i,nku kilku kilometrow 
nlesie wody mętne, p ieniące 
się. Te niepokojąco wieści od­
biera pełnomocnik wojewod y 

· to rut'lskiego do spraw nad-
zwyczajnych zagrożeń środo­
wiska. Poleca on wyliczenie 
czasu, po upływie którego de­
tergenty osiągną rejon ujęcia. 
Insty tut Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej dostarcza danych 
o aktualnym przepływie \1 ód 
Dn ęcy. Specjaliści szacują , :i:e 
nawet przy skraj nie korty>t­
nych warunkach przepływ u, 
skażona woda nie powinna po­
jawić się przed Toruniem 
wcześniej niż ·nocą :i; szesnas-

Miasto i woda 

Brodnicę 1 zblita się do Golu­
bia-Dobrzynia. Badania w po­
bliżu ujęcia dają wyniki zgod­
ne z normą. Wszystko przema­
wia za tym, te skażona woda 
osiągnie Toru.ń dopiero pót­
nym wieczorem. Miasto śpi 
spokojnie. 

Tymczasem kilka m inut po 
godzinie ósmej tuż przed uję­
ciem pojawia się wo.da nio­
sąca mydlaną pianę. Podczas 
wstępneP,o chlorowania można 
gołym okiem dostrzec, że ciecz 
jest mętna, co \\'Skazuje na o­
becność detergen tów. W zbior­
nikach wtórnego chlorowania 
gromadzi się pisna. B!.vskawi­
cznie wykonana ekspcrl:;za 
daje szokujący wyn!k: trzy mi­
ligramy deter~entów w litrze 
wody - 15-krotne przekro­
c.:i:enie norm.v! Wojewoda nie­
zwłocznie \\":'<·daje decyzję o 
zamkni~ciu dopływu wody dla 
miasta. 

O e;odzin[e dziewiątej stają 
potę.i:ne pompy. Skażona woda 
n ie przedostaje się do si.eci 
wodocią~owej. Zaskoczeni eks­
perci szukają odpowiedzi na 
pytanie, jak to się mogło stać, 

ją na maksymalnych obrotach. 
Ale 'W toru1~skich mieszkaniach 
krany są suche. 

AKTY ROZPACZY 

W południe na ulicach mia-
5\a pojawiają się ludz.ie z wia­
drami. Trwa gorączkowe po~ 

szuki\\·anie wody. Gdzienie­
gdzie uliczne hydranty jeszcze 
·pompują resztki z zamknię-

tych wodociągów. Na osiedlu 
Rubikowo panuje kompletna 
susza. Długie kolejki stoją 
przed szaletami publicznymi, 
bo tam woda jeszcze cieknie 
z kranów. Radio podaje komu- · 
nikat wyjaśniający prLYczyny 
klęski. Zamieszanie ro::nie. 

O zmroku na miasto wyru-
szają beczkowozy. Jrst ich za­
ledwie dwadzieścia kilka . Za 
nimi podąhją kolumny miesz­
kańców z naczyn iami wszel­
kiego rodzaju. Nikt nie wie, 
gdzie wyznaczono miejsca po­
stoju beczkowozów. Na skrzy­
żowaniach ulic czekają stuoso­
bowe kolejki donikąd. Jeden 
beczkowóz nieustannie zaopa-

~. -~ ~ •• ~~ ... ~ ' • ~ ~ 1 • • ' : ' • „ ' • '• . . • ·_. . • ·• • '. , 

Toruńska wsypa 
tego na siedemnastego gtycz­
nia. Miasto ma więc dwie doby 
na należyte przygotowanie się 
do czasowego funkcjonowania 
bez bieżącej wody. Teoretycz­
nie. 

Dopiero następnego dnia ra­
no o zagrożeniu dowiaduje się 
jeden z wicewojewodów oraz 
Wojewódzka Stacja Sanitarno­
-Epidemiologiczna. Prezydent 
miasta i jego zastępca nie są 
wtajemniczeni w .sprawę, cho­
ciaż gmach urzędu wojewódz­
kiego od siedziby władz miasta 
dzieli szerokość ulicy. 
.Władze wojewódzkie nakazu­

ją stale i systematyczne bada­
nia zawartości detergentów w 
wodach Drwęcy na odcinku po-
nad stu dwudziestu kilome-
trów. Aby uniknąć pomyłek, 
analizę składu chemicznego 
wody pobieranej w rejonach 
skażonych przeprowadzają 
równolegle trzy nieZfiletne la-

borątoria:. vf Sanepidzie, na u­
j~ciu w Lubiczu oraz w Ośrod­
ku Badań i I<ontroli Srodo­
wiska. Tego dnia w pobliżu 
Nowego Miasta Lubawskiego 
pobrano próbkę wody, w któ­
re.i stwierdzono znaczną za­
wartość delergentów. Sk<Jżenic 
przemieszcza się zgodnie z 
prognozami. 

Wiec7orem niektórzy miesz­
ka1k:v Torunia wiE'dLą .iuz, że 
dzie.iE' się co~ niedobrego, ma­
j:;:eego zwiątek z wodą. Lecz 
wiceprE'L.vdent miasta. ciągle 
nie poinformowany o· dryfującej 
klęsce, oddala pogłoski o za­
trnciu Drwęcy. W mieście nie 
czyni się żadnych. przygotowań 
na w.''padE'k nagłego odcięcia 
lud1i i przemy-;łu od źródeł 
'wody pitnej . Prognozy głoszą. 
że 1v\ ciągu najbliżs7ej doby 
torunianom nie ~roii posucha. 
Jest środa, 15 stycznia 1986 r. 

ZASKOCZENIE 
IBL!W 

w~„!'~rwm rankiem Hi ~l)cz­
ni :ł idn~ Pkipv sanif.Mnc.> do­
no-,L4. że spieniona fala minęła 
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:te detergenty tak szybko po­
konał dwustukilometrowy od­
cinek rzeki. Być może falę 
kulminacyjną poprzedziły ja­
kieś nie kontrolqwane miejskie 
lub przemyslo\ve ścieki. Drwę­
c~ bowiem nie chroni przed 
nimi żadna nabrzeżna oczysz­
czalnia. 

ł{ajbardziej zaskoczoną oso­
bą w mieście jest prezydent 
Torunia. Dopiero około godzi­
ny jedenastej wicewojewoda in­
formuje go o zamknięciu po­
więrzchniowego ujęcia wody w 
Lubiczu. A skutki tej decyzji 
są już widoczne. Z kranów 
wyciekają resztki życiodajnego 
płynu. Przemysł funkcjonuje 
tylko dzięki skromnym zapa­
som wody. Miastu grozi para­
liż. 

Nieiwłocznie zostają urucho­
mione rezerwowe ujęcia wody 
głębinowej. Mogą one zaspoko-

ić jedynie kilka procent po­
trzeb dwustutysięcznego mia­
sta. Wodę otrzymują zpitale, 
żłobki, przedszkola i piekarnie. 
Na osiedlach mieszkaniowych 
milkną hydrofornie. Alarmują­
ce wieści nadchodza z mleczar­
ni. która pracuje 1ia ostatnich 
litrach zapasów. Za godiinę 
biały surowiec może ulec 
zn:s;;:czeniu. Natychmiast cała 
woda z ujęć glębinowyC'h zo­
staje oddana mleczarzom. Tym­
czasPm największy odbiorra 
\·od~>. torut'lska ,.Elana'' bla­
ga o pomoc. Na terenie ZE'­

kladu już obowiązuje zakaz u­
żywania wod do celów in­
nych niź produkcyjne. Proces 
technolo.i~iczny jest zagrożony. 
moga być milionowe straty 
Elektrociepłownia w Gręboci­
nie s.rl1nalizuj.e stan krytycrny 
Jeslcze chwila i staną genera­
tory, kotły nie dadzą pary do 
kaloryferów'. i\ lias to sięga więc 
po ostatnią rezerwę. .,Elana" 
i elektrociepłownia dostają wo­
dę przemysłową. nagromadzo­
ną w zbiornikach wyrównaw­
czyc h pod Lubiczem. ·Może jej 
sl,Hrn·c· najw) :h~ j na sze~ć go­
dzin. Pompy głGbinO\\ e prncu-

truje $Zpilal, który pełni ostry· 
cly:ż.ur. Per~onel szpitala mu­
si zaryglować drzwi, bo tłu­
mek z wiadrami usiłuje do­
paść ·kranów. Zycie miasta 
przenosi się do wodopojów. 

· Torut'l usycha. Aby prze­
trwać, władze miasta imają się 
bezpardonowych metod. W po­
bliskiej Małej Nieszawce pracu­
je ujęcie głębinowe, które 
tłoczy wodę dla Ino•.vrocła.wia 
i Gniewkowa. Odwiert ma '"Y­
dajność dwudziestu tysięcy 
metrów sześciennych na dobę. 
W obronie własnej torunianie 
odcinają sa,sjadów od źródła, 
kierując całą wodę na potrze­
by własne. Lecz jest to zaled­
wie piąta część porcji wypija­
nej codziennie przez stolicę 
województv.:a. Teraz mieszkat'l­
cy Inowrocławia dowiadują się 
za pośrednictwem telewizji, że 
przez najbfiższe dni czeka ich 
posucha. 

Tymczasem ko1kzą .się zapa­
sy wody przemysłowej w zbior­
nikach wyrównawczych. „Ela­
nie'' i elekrociepłowni ponow­
nie grozi przerwanie produkcjL 
Zapada decyzja ratunkowa: 
pompować wodę skażoną. Ru­
szają pompy na ujęciu w Lu­
biczu. Ekipy komunalne blo­
kują te nitki wodociągu, któ­
rymi zaopatruje się mieszkań­
ców, żeby detergenty nie do­
stały się do sieci publicznej. 
:\tętna ciecz wpływa do wy­
dzielonej części wodociągu. Po 
godz.inie napełnia zakłado\ve 
zbiorniki. Toruń będzie miał e­
nergię elektryczną i ciepło. -Wieczorem wojewoda zwo-
łuje naradę szefów służb od­
powiedzialnych z:a zaopatrzenie 
miasta w wodę. Sytuacja jest 
dramatyczna. Skażenie Drwęcy 
utrzymuje się na wysokim pÓ­
ziomie i potrwa jeszcze około 
doby. Sanepid nie zezwoli na 
całkowite uruchomienie ujęcia 
wczefoiej, niż po przeprowa­
dzeniu d1vukrotnych pełnych 
analiz wody zakończonych wy­
nikiem pozytywnym. Miasto 
p ilnie po r:>ebuje więks3ej iloś- . 
ci becGkowozów. Woda dostar-

czana mles.r.kańcom przex te 
pojazdy musi by~ badana przez 
·służby sanitarne. Na pomoc 

· jadą cysterny z Grudziądza i 
Brodnicy. Prezydent miasta b~­
dzie miał do dyspozycji także 
beczkowozy straty pożarnej i 
wojska. ' Mimo to trzeba usta­
lić priorytety zaopatrzeniowe. 
Naradę zakłóca wiadomość o 

awarii pomp na ujęciu głębi­
nowym. Niedługo polem p~ka 
główna nitka rczerwbwego wo­
dociągu. Drngocenna ciecz za­
lewa ulice spragnionego mias­
ta. Usuwanie awarii będzie 
kontynuowane nocą. 
Wzdłuż Dtwt;cy prowadzone 

są laboratol'yjne badania wo­
dy. Ich wyniki trafiają do 
służb ochrony środowiska dy­
żurujących w budynku ujęcia. 
O godzinie d wudzieslej drugiej 
laboranci informują, że na wy­
sokości Golubia-Dobrz,·nia n:e­
ka toczy JUŻ wody \vzględme 
czyste, o minimalnej zawar­
tości detergentów. Tło zanie­
czyszczei1 wyraźnie słabnie. 
:reszcze przed północą pomyślne 
wieści nadchodzą z Młyi1ca -
miejscowości leżącej zaledwie 
pięć kilometrów przed uję­
ciem. Badana tam woda mieści 
się w pierwszej klasie czys-
tości. Prawdopodobnie skażo-
n1 fala n:ebawem minie ujęcie 
w Lubiczu. Je$t czwartek 16 
stycznia 1986 roku. 

FINAŁ 

17 1tycz:nia około godziny 
pierwszej w nocy trzy nieza­
leżnie pracujące laboratona 
nadsyłają zgodne wyniki 
pobrane próbki wody nadają 
~ię do spożycia. Zawartość de­
tergentów poniżej normy. Sa­
nepid ko(1czy badania kom­
pleksowe. Załoga ujęcia przy- · 
stępuje do płukania pomp i 
instalacji przesyłowych. Wszys-
cy czekają na wyniki analiz 
wody z górnego biegu rzeki. 
Wieści ~ą pomyślne - Drwęca 
jest wolna od detergentów. 

Tylko Państwowy Wojewódz­
ki Inspektor Sanitarny jeszcze 
zwleka z podjęciem óecyzji o 
uruchomieniu pomp i skiero­
waniu wody do miasta. Ciąży 
na nim ogromna ' odpowiedzial­
ność, albowiem spożycie wody 
z detergentami może 1vywołać 
poważne zaburzenia w organiz­
mie człowieka, a w przypadku 
osób chorych i małych dzieci 
bywa nawet przyc_zyną śmierci. 

Inspektor zaleca dodatko\':e 
ba<lania. 
Około godziny trzeciej · nie 

ma już żadnych wątpliwości co 
do tego, fe Drwęca uporała się 
z chemic.:nvm bala"tem. Pat'1-
slwowy Wojewódzki Inspektor 
Sanitarny wyraża więc zgodę 
na urutl10micnie całej trzystu­
kilometrowej ~ieci wodociąiw­
wej Tornnia. Tuż przed go­
dz;ną czwartą ruszają pom­
py. Rankiem uzdatniona woda 
dociera do mieszkat't. Tl?go 
dnia jej pobór znacznie prze­
kr;il'7.l! sredni po7.iom dobow:v. 
LuclLie nie c:hcą byc pon0wnie 
zaskoGzeni. Na wszelki wypa­
dek robią zapasy wody. 

W tym czasie służby sartitar­
ne stale kontrolują bieg Dn..,,ę­

cy. Wiadomo już, że pieniąca 
się fala wpadła do Wisły, Sześc 
ton rozpuszczonego proszku do 
prania nie uczyni szkody naj­
większej polskiej rzece, po­
nieważ od lat jest on;i g~styrn 
ściekiem, n ; osącym znaczn'e 
groźniejsz" substancje chemie~ 
ne. Detergenty płyną do B,11. 
tyku. 

W Toruniu życie wraca do 
normy . .:.\1ieszka11cy mają j~d­
nak pretensje do władz, że 
nie uprzedzono ich o koniecz­
ności wyłączenia ujęcia. Za­
niedbano też przygotowanie 
ludności i przemysłu na nieu­
chronne bądź co bądź przerwy 
w dostawach wody. Adminis­
tracji przydarzyła się ,brzydka 
„wpadka", na szczęscie bez 
większych konsekwencji. Ktoś 
jednak źle ocenił sytuacje:, ktoś 
inny zablokował urzędowy o­
bieg informacji. Dlaczego? 

18 stycznia 1986 roku, pro­
kurator wojwódzki poinformo­
wał opinię publiczną, że w 
związku z okreso\vym w";t·­
łączeniem wody dla miasta, bez 
uprzedzenia o tym mieszkań-
ców, zlecił badanie przyczyn 
zaistt1iałej sytuacji w trybie 
prokuratorskiej kontroli prze­
strzegania prawa. 

Po ostudzeniu emocjJ w To­
rtmiu coraz głośniej mówi się 
o przyspieszeniu budowy duże­
go głębinowego uj~cia wody, 
które dawno już szczegółowo 
zaprojektowano. Tylko o o­
chronie Drwęcy, do niedawna 
kryształowo czystej rzeki, .i'1k­
by się milczy„. 

ROMAN KUBIAK 
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Sami nie wiemy, 
• co nam grozi_ 

W cieszącym 1i~ dużą popularnościa aerialu „Ja. K'.auc!iu:;;;'• 
Rzymianie ciągle pili wino. Zreszt!:1 sam Kiaudius1. w :;k«ZY\\ ~ł 
niejakie skłonności do nieu:<lanne~o pods:awlania n ·e\\.C•:r::~.;,om 
naczynia pod dzbanek. Nie o wino mi wszakże chodzi, ale o owo 
naczyńie. Robiono je począt'.rnwo z brazu. ĄJe nac1ynia r. brazu 
wydzielały tlenki miedzi i groziło to zatrudem. Trz_ba bylo w~cr: 
czymś ie nact.ynia pokryć, aby uniemożl i wić wydz,el.'lnie sie tlt"}­
ków miedzi. Wymyślono ołów. I to był p')(;:i:atek koilca lm,ic ;-'·rn1 
Rzymskiego i całej rzymskiej cywilizacji. 

Ołów również powoli, niezauważenie. aJe syst,_,matycznie zat:·q­
wat organiz.my Rzymian. Związki o!owiu powodowaly clll--,.1'.,·.1..;i e 
o··łab:en.i e, apatię, utratę aµetyb, iJowodo·.n1ły zab:::ze,1:a 
w ruchu koli czyn i;:złowieka zatrutego_ te 1 uchy 5t :v. a ly s'ę n:e­
~koordynowane . r:astępowaly zmjanv W svstem:c krą·ż.eri: a )Cl\; , 

w układzie pokarmo,,,\·ym. a co 11ajwnżr,ie-;~le nast!;powatv i::m~ 11:­
ne i niezauważalne zmiany w mózgu i svstemie rn•rwo\\ yni. J-(r.­
biety coraz ('zęściej :nialv poronien ia. ilzymianit> det.\e:1e:·owaU 
się i ich cywiiizacja musiala upaść. Takie iest pr2::najm,1 je1 zda­
nie ~1iektórych historyków. Również historyk medycyny, Amery­
kanin Seabury G. Glifilla jest tego 1dania. Podt.-zymuje i"! .JuJ:an 
Aleksandrowicz, który u'waza. że i dziś nasze or~«nizn.y zat~·u­
wane są ołowiem. a jedynvm snosol:fem usuwan ia z orf.!auh:mu 
r~aclmiaru ołowiu jest magnez. Im wi<:CPi mamy magne~u. tyi .1 
mniei olowiu i tym rr.niejsza iE:IW i<zkodliwość . 

Olńw do wina Rzymian dost a wał się też z kadzi olowia:iych, 
\" których przyrząd z.ano i trzymano syrop z w:n<.Jl'.!T'Jtl. a i\:tó1 v:n 
<lodzono wrno. Ten zwyczai i;rzen;ó~ł sie też na średniowiecz~. 
Jedną z chorób. na którą cierr.iE'li zakonnic;y by!a kolka je:itO\\-~. 
Dopiero w XVII wieku wykryto, ie jej przyczyną jest ołów, Ok;;.­
zało się, że w klasztorach - wzorem przyjętym od Rzymian -
przygotowuje się w kadziach ołowianych syrop, którym słodzi ~ie 

wina. 

D1.:ś oló\Y rczpy-laj;:i po m'astach.„ sa1~.oehody. Ale czy {y;k·o 
o:ów nam groLi? 

Nasza cywilizacja znalazła sil;' w stanie stałel(o zagrot.e.nia .?o 
pierwsze - jest to zagrożenie 11arastająca ska!ą zbr0jeó .. Im wię­
cej człowiek gromadzi broni masowej zagłady, tym \\·i~ksze po­
wstaje niebezpieczeństwo wybuchu wojny ~wiatowej z„. prz:voad­
ku. A byłaby to ostll.tnia wojna światowa na p anecie z;en1ia. 
Po drugie - człowiekowi grozi narastaicicy konflikt z przvtocl~. 
ktorej częścia jest sam człowiek. W I tomie „Ekonomii ooliiycz:­
nej'' Oskar Lange napisał tak o stosunku cz!.owieka do przyrody: 

, .Człowiel> otacza atę coraz bardziej skomplikowanym sztuc:mum. 
.frodou:iskżem, stanou:iącym :Jak gdyby sz~uczne ori7arw. 7-:-Mrumi 
u;::up.elnia naturalne organy swego ciała. i w ten sposób wzn;ac­
nia t rozszerza swo3e panowanfe nad przyrodą", 

Je5t to z.atem działanie naturalne. Czło\viek chce \;ie ;vyiv:oli6 
spod panowania przyrody, uniezależnić <o!e · od nio.i. chcE' rząd:z:il: 
siła mi przyrocl.v. I to mu sii; iuż Po części uda In. Zaorza~l wode 
i wiatr do poruszania masz:yn, do wytwarzania eneirgii elektrycz­
neJ. Wydobywa z głębi ziemi Sllrowce. które przetwarz.a ua ma­
tenały sobie potrzebne„ Z tv<'h materiałów robi to. co Osk11r 
Lange nazywa „sztucznymi organami" - maszy:w. ur~adzenia, 
aparaty, środki chemiczne. Człowiek czuje sie panem świata. naj­
wyżej zorganizowanym twor~m przyrody i cz.erpie z teJ'(o fal<;tu 
prawo do panowania nad przyrodą i do 'pópfawianla i zrn'.enia­
nia tego, co ukształtowało się prz:ez tysi<ice i miliony lat. Był! 
może prav;a przyrody są okrutne. ale .faieki nim wytworzv!;i 
się równowag<! w przyrodz:e. Człowiek pt0buj>? t'J zmieni<ić. me 
potrafi jednak ani przewWzieć, ani wyobrazić sobie skutków 
.-1i.·ojcJ dzia!alnoś:::i. 

'V książce „Człowiek i środowisko", w rozdziale „Przyroda w 
OCl<!,::1 ekonomisty" N.P. Fierlorienko tak pisze: 

„Jeszcze niedawno stou:o.: „walka z pr;:yroo:t", „.t't:>slcrom1en ;~ 
pr<11rody przez człou:ieka." br;:mia1y durntie i pięknie. Obęc1ti.e 

• czę ~ciej można u~/1.'SUć inne nuty.„ 

C~łowiek. pn.:z v.:.iek u1arzmiaŁ prz:.;rod'!, uzy~·{ujac <: r. 'e:i za­
snby 11rn t<' r in!ae n•e<:l.i;rlne d!i.: iwonenin. nntq1.·;i C';;'c i' i.w..:.1; I oro 
np.~tnly cz(LS)I, kiedy w wielu. regionr1ch. > vl? z;eni .>k1ej por.I na­
ciski~m człoirreka przyroda :uiczęia •<Btępoo.;ać, co;:a:; się. 11 nau;::t 
Qinqc". 

VI miarę rozwoju cywiliz:aC"Ji powstaje coraz wi~cej za:-iieczy~z­
czen, odpadów. Rodzi się ,Pytan:e: co z: tym robić? Po I woJ:lie 
sw1atowej Niemcy zatopili w n~or:iu ~azy bojowe. T!:.ral; wr:z.uC'a 
1'iP drJ mórz pojemniki z odp3dcimi radioak~ywnymi. Próhv z brl'.'­
nią jądrową rlaja pyły radioaktywne, które krążą nad planeta,. 
A1e nad planetą krążą toż zwykle pyły wydobY\ ·ające się z kp­
mi1;ów fdll <ycznyd1. Bawiacv \1ledawno w Pul'>C•' m'ni.;r:?·: d ·J 
spra\\' środowiska Finlandii - r.1alii i\hde pcn•;it:"d7iał reportel'oWi 
„Zycia Warszawy". ie „dwie t··zec:fo zani,,_czvszae1i ntmc1s.'e ryc::.­
nych unoszących się ~lad teru!crmm Finlandii nw s1- nje trr.\,ih w 
innych kra.jach. Z wiatrem naplywa.ią nad Finla:ndię np. związki 
siarki". Z Polski również, gdyż „fal·tem jest - powiedział Matii 
Ahde - że tzw. kwaśne deszcze nękajq wszy~tkie kr~;ie nad.­
baŁt~cl<.ie". 

Trzeba pueciei rozumieć. ie pyły emitowane w atmosferę, 
ścieki wpusi.czane do rzeki. ~dzieś się ki.anulują i unoszor;e z n :·:<;.­
ctem rzek docierają do mórz, a unoszone wiatrem gdzieś opadają. 
Wcale nie w obrębie kraJU. w którym powstały, „Z poirodu ~a­
nieczyazczenia- powietrza - powiedział Matii Ahde - niszczeją 
nasze drzewostany'', a drzewo dla J<'il1landii to naturalne bo­
gactwo. Scieki I środki chemiczne używane w rolnichve zmie­
niają równowagę biologiczną w rzekach I morzach. Pomijam int 
fakt -- powszechnie przecież znany - 7.e wiele polskich ruk, 
wraz: z królową czyli Wisła. bardziei przypomina ścieki niż ży­
ciodajne rzeki. Mniej natomiast znany jest fakt. że s~'łYWa,j<icv do 
wód DDT spowodował nadmierną rozrodczosć r<ng ,,·i<izd :,w:·p 
zagrozlły koralowcom. Stanowi to zagrożenie wysp Pacy!il:u e;~l 
Hawai do Australii. 

O szkodliwości DDT napisano już tomy. W wielu kraiac:h obo-
1\'iązuie zakaz używania DDT ale nie produkowania. Na pfz.ykład 
USA produkują DDT i impo.rtują, gdyż w USA obowiązuje zakaz 
używania DDT. A DDT jest radykalnym środkiem przeciw ma­
larii. W Sri Lance. gdy zapn.estano opylać DDT a>alar yi;z?1e t'<­
rytoria, zachorowania ze 100 rO('znie wzrosły do 2,.5 miliona. Po­
wrócono wiec do opylania DDT. 

Czy DDT odegra we współczesnej cywilfracji rolę ołowiu z r.zai­
sów Imperium Rzymskiego? Jak· twierdza specialiś~i oes~.":c: ·Jy, 
clo których należy DDT. skutecznie ni~zczą chwa<it.Y. owaclv i Fl'„.J 
zonie, ale mają trwałość utrzymywania toksyczności w \Vodzie i 
glebie. Związki ołowiu, rtęci i arser..u - jak twierdzą spe•: ja d:s::i 
- maią \Vręcz niezniszczalną toksycz.no~ć i niebywała 7.do;no~ć 
koncentrowania się w· żywych organizmach. A zatem, czy potrafi­
my wyobrazić sobie rozmiar z.sgrożeń. w jakich pnvszło nam 
żyć? 
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T nn razem musiałem dać za wygran"' Snleg w nocy nie 
chciał puścić, mróz też był zaledwie kilkustopniowy, a i z 
zajęć domowych zos.tałem, o dziwo, zwolniony bez więk­
szych ceregieli. Bo też już od paru niedziel przyrzekałem 

, / chłopakowi tę wyprawę z sankami na prawdziwe „górki". 
No więc trudno, przemogłem Jakoś wrodzone lenistwo, 

potegnałem się na parę godzin 1 miła perspektywą fotela. kawki 
I lektury. Wśród pisków radoki malca zapakowaliśmy specjalis­
tyczny 1pr~t do bagażnika i - w dro1te ... 
··· Wymarzonym ;,górkom" daleko byto do clenia Gubałówki 
choćby, ale chmary szalejących na jej zboczach -dzieeiaków wy­
mownie świadczyły. iż mieszczuchom w Polsce centralnej nie­
wiele do szczęścia potrzeba. Różnokolorowe bractwo śmigało ze 
wszystkich stron, nie brakowało 1 narciarzy w . różnym wieku. 
znaleźli się też dwaj kaskaderzy, którzy . przywdziali na tę oko­
liczność „hokejówki". Mój zawodnik momentalnie dostał śniet­

nego amoku i nie czekając na ojca pognał 1 sankami na szczyt. 
Nim tam dotarłem, by ocenić st~mień trudności tra3 zjazdowych. 
pomknął już ze trzy razy w dól, z miękkim lądowaniem w zas­
pie. włącznie. Po chwili odważnie zaatakował bardziej oblodzoną 
trasę z piękną muldl\ i wystającym spod śniegu pniakiem. Rów­
nie piękna wywrotka nie sprawiła na nim większego wrażenia. 
Podobnie na dziewczynce w czerwonym kombinezonie. która mi­
nutę pó:fniej wykonała podobny „lot trzmiela". Drapali się właś­

nie na górę niczym dwa bałwany. 1tdy z bacznie obserwuiace)'.(o 
zabawe sta.da mam. dziadków i wysportowanych ojców oderwał 
się jeden „trener". 

- Majka, prosilem cię byś tędy nie zjeżdżała! - ton su~erowuł 
lekkie. niedzielne zdenerwowanle. - Tu jest lód, grzmotniesz je­
szcze Taz i tata będzie musiai rękę skladać, albo nos 'Prosrnwac'i! 

- Będę miała ladniejszv„. - krzyknął ;ezolut w czerwieni i 
•mignął w dół za moim saneczkarzem. Tym razem im się udaJ.o. 
nie spadH i wiedli na dole jakaś zajadłą dysputę. chvba cho­
dziło o zamianę sanek. 

- Nic im nie będzie. te WYwrotki, to też frajda. niech się 
pan nie martwi - zagadnąłem ojca dziewczynki. - Myśmy tak 
samo szaleli w ich wieku ... 

- Tak, tak, ja wiem, ale powinna bardziej uważać: to zawo­
dowv odruch, bo nie ma nic gorszego, jak własnemu dzieckii 
urodę poprawiać. 

- Lekarz! I pewnie chirurg na dodatek? - palnąłem. obser­
wując maluchów drapiących się po stromiźnie. 

- Owuem, i na dodatek-. plast11cm11~. 
uśmłechnal 1ie pod wa1em. 

młody człowiek 

- O, to wielce ciekawa profesja - (dzieł w głowie zapaliło 
ti~ czerwone światełko: „Dawaj, to może być niezły temat ... ". -
Szalenie intrygującym zajęciem musi być naprawianie błędów 
natury, bliskie już zapewne czasy, kiedy wszyscy będziemy piękni 
i młodzi. przynajmniej zewnętrznie. 

- Tak, właśnie, tak kojarzy się większości ludziom chirurgia 
plastyczna, wylącznie z chirurgią kosmetyczną - westchnął pan 
doktor nie spuszczając oka z maluchów. - A to zaiedwie drobny 
ułamek naszej roboty. Zajmujemy 1ię cal11m czlowiekiem i w każ­
dym wieku - od paru miesięcy do niemalże stu lat. Rzecz11wiście 
;est to pasjonujące, ale też niesamowtcte odpowiedzialne, bo­
wiem „klasyczny" ch.irurg - upraszcza;ąo nieco problem - ;>fek­
ty swojej prnc11 zaszvwa, w pewnym sensie - chowa, u mnie 
wszystko jest na zewnątrz, widoczne dla każdego. Powtedzmy so­
bie jednak otwarcie: nie o usuwanie zmarszczek tu chodzi, przy­
najmniej nie wyłącznie, to przede wszystkim chirurgiczne leczeni<! 
wad rozwc;>jowych u dzieci, to leczenie„. Ale, aie. czy Ja pana nfa 
nudzę? 

- Ależ wprost przeciwnie, chętnie posłucham, korzystając z 
sympatycznegO' spotkania - tu bąknąłem coś o swojej profesji. 
by zachęcić lekarza do dalszych zwierzeń. Wyci•itnlłłem teł za­
chęcająco w jego kierunku paczkę „messerszmitów". Dzieciaki 
przeniosły się na bardziej bezpieczne trasy, mogliśmy więc tro­
chę pogawędzić. 

- O, to trzeba z panem uważać i prawo prasowi mieć pod 
ręką. A za papierosa dziękuję, 1kończylem z tym wiele lat temu.. 
O czym to ja mówiłem? Aha, więc chirurgia plastyczna to także 
leczenie ubytków pourazowych, choćb11 po wypadkach komuni­
kacyjnych, leczenie po klasycznej dzialalności innych kole11ów -
chirurgów, leczenie oparzeń i ich następstw. Osobny dzial to 
chirurgia ręki i dopiero gdzieś na końcu jest miejsce na kosme­
tykę. W naszej, lódzkiej klinice wla§ciwie nie robim-:1 tylko krq-
moplastyki i mikrochirurgii. • 

- Mówiąc mikro. ma pan na myśli wielkość pola cperacvine~o? 
- błysnąłem gdzieś zasłyszanym terminem medycznym. 
· - Również, chodzi przede wszystkim o operowanie przy uży­
ciu mikroskopu. Daje to możliwości łączenia uszkodzonych na­
czyń bądź nerwów grubości jednego milimetra, możliwo;fot prZll· 
szywania odciętych palców, nawet rąk ... 

- Duża sprawa. więc czemu? Brak technicznych możliwości! 

- W pewnym sensie, bcu·iem niezbędne bylyby nasze dy:Ury 
non stop i w każde1 chwili pewna rezerwa łóżek. W teoo typu 
przypadkach o powodzeniu operacji decyduje czas. A my mamy 
raptem 30 łóżek do dyspozycji i roczną kolejke oczekujacych. 
Robią na razie teoo typu zabiegi ośrodki w PoZanicy, w War­
szawie, Gdańsku; my możemy się tylko pnygotowywać, czekając 
na oddanie do użytku centrum kliniczno-dydaktycznego, 1 gdzie 
ponoć mamy dosta'ć dla siebie ponad 70 lóżek. 

- To ta błyskotliwie prowadzona budowa koło Radiostacji? 
- Owszem, ale niechże pan mnie nte pyta o terminy! 

- Nie zamierzam. każdy strzał mote być niecelny. A có:. to 
takiego ta kranioplastyka? 

- Jest to w szczególnie skomplikowanych przypadkach wad 
rozwo3owych możliwość przesuwania koki czaszki, jakby tworn­
nia jej od nowa. Niezbędne jest potężne zaplecze anestezjologicz­
ne, wyjątkowa jalowość bloku operacyjnego; ist1łieje bardzo duże 
Tyzyko śmiertelności, odsłania się mózg, opony mózgowe. ponad­
to„ .. 

- Nie, nie, to ia na razie dziękuie. jakoś groza powiało ... 
- No tak, są to na szczęście bardzo rzadkie prz.ypadki, w Pol-

sce do te1 pory wykonano kilka tego typu ope·racji w Polanir:y. 

- Wspomniał nan · kilkakrotniie już o Polanicy; byłby to w 
dziedzinie chirurgii plastycznei jakiś wiodący ośrodek? 

- Na pewno najstarszy, ' z największym doświadczeniem. 
Łódzka Klinika Chirurgii Plastycznej powołana została do życin 
w 1972 roku. Wcześniej istnio.ł tylko Wojewódzki Szpital Chirurgii 
Pla.stycznej w Polanicy Zdroju stworzony przez prof P.sora Michała 
Krausa, aktualnie specjalistę krajowego w naszej branży. 

Szliśmy sobie spacerkiem po łagodnym stoku. duet ~aneczka­
rzy przerwał na chwile swe szaleńcze zjazdy i próbowńl: lepić 
bałwana. Gdzieś z tylu. z gór:v dobie~ło nas w pewnej chwili 
gromkie „Aaaa ... " i niemal ocierając się o nas przeleciał wy­
rostek na nartach. Przywiązał je paskami do zwykłych butów, 
przyjął pozyćf ę typu wiatrak, toteż problem był tylko 
jeden: grzmotnie zaraz czy pięć metróv1 dalej. Wrzeszczac cały 
czas dotarl do owej lodowej muldy, po czym wykonał figurę, któ­
rej Grzegorz Filipowski zapewne nigdy nie opanuje. Ze sporej 
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zaspy po sekundzie 'WYStawały tylko ko:hce nart. Nim się obej­
rzałem,· doktor sadził jut po stoku w kierunku rodzimego „Sten­
marka"; pomógł wstac!, wyplątac! alę 1 desek, obmacywał mimo 
słabych . sprzeciwów DiOli i ręce chłopaka, Wracał jut wolniej, 
uspokojony. 

- Kamikadze, cholera, widział pan ten potrójny „tulup"? Na 
1zcztlcłe '1/lko trocht lłc potłukł ł na dzU chyba ma dość nart. •• 

- Za tw6rC4ł łódzkiej •. szkoły plaatycmej" uważa •ie. o !le mnie 
pamięć nie myli profesora Bardacha? _, 

- Tale jest. Szczęmwv los Htknqł mnte z profesorem ;eucZP 
na studiach, gdzie zresztą szybko podjqlem decyzj11 o chirurgicz­
nej ~ecjalłzacjł. Byl rok 196!. Profesor Bardach prowadztl 
wówczas klłnłkę Chłrurgłł Szczękowo-Twarzowe; ł podjql stę 
oTganłzacjł klłnłkł chłrorgH pla1tt1czne;. Otrzymal kilka etatów, 
począł kompletowad &espól lekarzy, IPt/tal ł mnłe, tóltodzioba, 
czt1 nłe mialbym ochotv ~róbować. Zgodzłlem 1łę bez namyslii. 
Przyizly egzamłny, staże na różnych oddzłalach, specjalizacja z 
chłrurgił ogólne; u projesora Jan.a Goldsteina, W'l'eszcie w 1974 
roku trafilem już na &tale do „plastt1ków". Asystuję, operuję, 

zaliczam 1pecjalistyczns staże. 

- Zastanawiał się pan kiedy~. ile było w sumie tych operacii 
l poważniejszych zabiegów do dnia dzisM!jsz.ego? 

- Nie, nie zastanawiałem 1ię, ale zaraz. niecli pomyslę. Na, 
11kromnie licząc ponad 3 tysiące na pewno.„ 

- A jakie były -najtrudniejs:r;e. najbardziej ryzykowne? 
- Ryzyko jest zawsze, podobnie jak z ostatecznym efektem. 

Często dla mnie operacja jest udana, a pacjent jest odmiennego 
zdania. Ale równie często bywają w naszej branż11 przypadki od­
wrotne. Ja widzę jeszcze pewne możliwo§ci poprawu stanu ist-

Tat • az 
• • Dleoper • e ,.„ 
me]qcego, ale pacjent nie chce o tym słyszeć, już JP.St s:zczęś~iu,y, 

, smutki ł kompleksy zniknęły, jak ręTcą odjąl. To też jest szalenie 
wazne. 

- Wady rozwojowe u dzieci. to między innymi tak zwana 
„zajęcza warga"? 

- Tak, to rozszczep warg, a może być i podniebienia. Tego 
typu przypadki mają w pewnym sensie pierwszeństwo. bowiem 
istnieją określone terminy na przeprowadzenie u malucha ope­
racji, to jest 6 i 18 miesięcy, a ich niedotrzymanie powoduje 
i większe znieksz.talcenia i większe trudności z nauką mowy. Le­
czenie dzieci mamy, myślę, zorganizowane w sposób unikalny w 
skali kraju, 

- Na czym to polega? 

- Wszystkie oddziały położnicze w Łodzi i wojewódżtwie infor-
mują nas na biieżąco o dzieciach urodzonych z wada Tozwojową. 
a ponadto przy klinice dziala ośrodek leczenia tychże wad. kie­
rowany przez moją szefową, doc. dr hab. Julię Kruk-Jeromm. Ale 
zdarzają aię przypadkt ntedorozwoju małżowin us:mvch, powiek, 
cześci twa,-zy ..• 

- Straszne rzeczy pan opowiada ... 
- Ale niestety, prawdziwe. W miarę możliwości waicz11my 

tet z nie mniej przykrymi następstwami urazów i wypadków, 
wszelkimi deformacjami, zniekształc.eniami kostnymi, bliznami, la­

. godzimy efekty wielu zabiegów chirurgicznych, na przyk.lad defor· 
mację klatki piersiowej po operacji usunięcia raka piersi ..• 

Rus. Janusz Szumański-Glanc 

- No nie. niech pan da spokój, taka ładna niedziela ... 
- Chciał pan wiledzieć nieco o „plastyl<ach", więc opowio.:i;rni. 

A to naprawdę ważne. Stan psychiczny chorej, mimo udanej opt' ­
nacji, zwykle nie Jest najlepszy, Todzq stę &tresy, . kompleksy. A 
naturalną konsekwencją powinna być wizyta u nas. 

- Zaproponuje pan takiej chorej przeszczep skóry? 
- Nie tylko skóry, Tównież niewielkiegv platu mięśnioweao z 

pleców. Mogę odtworzy<! całą pierś, n11wet nłe istniejącą brodaw­
kę, a niewielkie blizn11 z powodzeniem ukryje każdy kostium ką­
pielowy. Za.§ JamopoczU-Cie kobiet11 zmieni •ił diametralnie na 
korzy st. 

- Właśnie, przy okazji, czy blizny pozostają zawsze? Autorzy 
nie tak dawno wyświetlanego serialu przekon~1wali nas. że na­
wet ślady zębów krokodylich mogą zniknąć.„ 

- Byla to wylącznie fantazja scenarzysty. Nie ma mo:Wwo.ki 
przeprowadzenia operacji plastycznej bez pozostawieni11 bl izn. 
Można je zred-u.ko1vać do niewielkich, zręcznie uk1yt11ch, ale śla­
dy pozostają zawsze. 

No nie. na to nie mogliśmy pozwolić. Dwóch wyrośniętych 
cwaniaków przekonało naszych maluchów. że lepiej be.dzie im 
zjeżdżać na jednych sankach. porządnie zresztą idezelowanych. 
W „nagrodę" oni wezmą ich dwie pary. tylko na parEt minut". 
Nadeszliśmy w samą porę. do „korzystnej" transakcji nie doszło. 
Bałwan był już prawie gotów. daliśmy wiec malcom „ostatnie. 
małe pół godziny'' ... 

- Wasze umiejętności wykorzystuje się chyba w szerokim 
stopniu przy oparzeniach. prawda? 

- To osobny -rozdzial. Bardzo skomplikowany, Istnieje w kr11-
ju na dobrą sprawę jeden jedyny szpital u: Siemianowicach Slą­
sTdch zajmującv się cięższymi przypadkami. Ale to też nt• 
jest tej klasy placówka, jakze3 wymagają. niestety, niektóre ofia• 
ry wypadków. I nie rozwiązują sprawy tadne izolatki, ja pa1iu 
narysuję jak powini en taki oddzial wyglądać. Juz takie _widzia­
łem, szkoda że nie u nas. 

Doktor przyklepał śnieg na małym stoku. wynalazł iaki~ patyk 
i rysując. począł cierpliwie wpl'owadzać laika w szcze1tóły tyleż 
nieznane co ·wielce intrygujące. Zapalił sie strasznie. aż kożuch 
roLpiął. i gestykuiację włączyl do rozmowy„. 

- O, proszę, niech pan spo3rzy z tej strony. Generalne za!o­
żenie jest j edno: maksymalna li kwidacja infekcji w~wnątrz szpi· 
tala. Tu są sale indywidualne. wyposażone w -łóżko woclne. każ­
dy pokój ma obok osobną iazienkę i mus! istniP.ć możliwość 
wjazdu tym łóżkiem do... wa?tny. Tak, tak, obok -- osobne dla 
każdego pokoju sale opatrnnTcowe. A naokolo biegnie z jednej 
strony, o, tak mniej więcej, trakt brudn11 i trakt r.zystu . wyptJ­
sażone w specjalne śluzy. Badania bakteriolooiczne wykor>.u.Je si~ 
co 4 godziny, a nie co kilka dni. Do tego dochodzi specjali st11cz- , 
ne laboratorium, serologia, v.>łasna apteka i pełna klimatyzacja. 
Czyste, wyjalowione powietrze przepływa w jedną stronę i już 
nie wraca na sale. I w takich WClTlLrtkach możn:i leczy(~ ciężko 
poparzonych. Myślę, że cztery takie ośrodki zalatwiają problem 
w skali kraju. · 

- Hm, myślę, że to dość kosztowne byłyby inwestycje ..• 

- Tak, ale jakze potrzebne. Profesor Kraus walczyi o urucho-
mienie choć jednego takiego ośrodka. Powiedziano mu. że bylo· 
by to niepotrzebne nikomu wyrzucanie pieniędzy, bo jeś! i popa­
rzony ma przeżyć, to i w istniejących warunkach i prz11 istnie­
jących -możliwościach też się „wyliże". No i wypuszczamy ze 
szpitali inwalidów, rencistów. A przecież Wa'runki leczenia, -cza11 
leczenia ma przy oparzeniach ogromne znaczenie. decyduje o 
przyjęciu prŻeszczepu, szybsze.i r ehabilitacji, mniejsze są blizny 
i tak dalej. No tak, ale to mzonki, zamki na lodzie. szklane do-· 
my„. 

Chirurg jednym. pociągnięciem patyka przekreślił swó.l szkic. 
zgorzkniał w parę minut. Zamyślony i milczący ruśzył pod ~órę. 
Ja z.a nim. spoglądając na zegarek. Dzieciaki przeniosły się na 
drugą stronę górki i ćwiczyły teraz zjeżdżanie na brzuchu. Im-. 
i mnie - pozostał jeszcze kwadrans„. 

- Wspomniał pan o wielomiesięcznym oczekiwanlu na swo.i~ 
kolejkę po urodę w waszej klinice. Kto decyduje o przyjęciu pa­
cjenta. 

- W poradni przy klinice raz w tygodniu są vrzyjęcia pacjen­
tów ze skierowaniami do chirurga. Zbiera sie konsylium i port 
przewodnictwem szefowej . decydujemu kto się naclaje, kto ni'! , 
ustalamy sposób leczenia, wyznaczamy terminy. Nie dotyczy to 
oczywiście przypadków nagluch, no i jak wspomnialem -- ma­
luchów z wadami wrodzonymi. 

- I krzywych nosów nie pr ostujecie. zmarszcze1< nie usuwa­
cie? 

- Tego nie powiedziałem. Istnieją na przykład pourazowe zr..ie­
kształcenia choćby nosa, zniekształcające faldy skórne - choćby 
brzucha i wiele innych. Te przypadki oczywiście operujemy. Ale 
generalnie od usuwania zmarszczek ~est spóldzielnia „Uroda j 
zdrowie". Chociaż •.• 

- Chociaż? ... 

- W niektórych indywidual·n?Jch przyr.;adkacli, gdy za prza..-
prowadzeniem zabiegu przemawiajq względy zawodowe 1tib ist­
nieje autentyczna bariera psychologiczna - oczywiście podejmn• 
jemy iecyzję pozytvwną. 

- Na przykład? 

- Na przyklad odstające uszy u dzieci w wiek1i szkolnym mo• 
gą być przyczyną poważnych kompleksów i tym urodę przywra­
camy, ale dorośli mogą skorzystać z usług wspomnianej 1Jpóldzie:­
ni . 

- No a te względy iawodowe ... 

- Choćby te nieszczęsne zmaTszczkt w p'l'Zypadku aktorÓto czv 
nawet dziennikarzy telewizyjnych. odgrywają na tyle ważną, ży­
ciową rolę, te decydujemy się czasem na ich usunięcie czy 
zmniejszenie w naszej klinice. I uprzedzę od raz14 pańskie ko­
lejne pytanie: były takie przypaclki, ale nazwisk nie pamiętJm. 
Wie pan, mnie jak księdza, obowiązuje ta_iemnica zawodowa. Mo· 
gę tylko dodać, że cieszymy się raczej niezłą opiniq, bo pacjen­
tów mamy z całego kraju ... I tatuaży też nie operujemy. 

- Pamięta pan swoją pierwsza operację? 
- Oj, nie, było ich tyle.„ 

- A ostatnią? Albo jakąś trudną. nietypową ... 
- Pamiętam, ale znów będzie 1ię pan krzywi?. Maszyna rolni-

cza oskalpowaia nieostrożną kobietę zrywając jej wlosy wraz ze 
skórą i jednym uchem.... Musieliśmy dlutować kości czaszki ..• 

- Może jakiś inny przypadek jednak'.".:° 
- A widzi pan. Ntech pan kiedyś do .na.s wpadnie, to opowie-

my panu o różnych przeszczepach, pokażemy zdjęcia, stosujemy 
na przykład od dawna przeszczepy całych płatów mięśniowo-skór­
nych. Dzlękt wspólpracy z Instytutem Fizyki l6dzkiej politechniki 
prowadzimy próby z zastosowaniem techniki laserowej 't)rz·u od·· 
barwianiu znamion naczyniowych. Dobra, lódzka sikola znana 
jest w świecie. Utrzymuję kontakty ze specjalistami z klłniki u­
niwersyteckiej w Nijmegen w Holandii, mój kolega - doktor 
Zbigniew Giedrojć pracuje w Holandii, inny „plastyk" - Bog• 
dan Wlodarczyk Tobi karierę w Paryżu ... 

No, czas dobiegł końca. Pakowaliśmy dzieci a~~i do samocho­
dów. str2'lepując z nich kilogramy śniegu. Zaprzy j aźnili się bar­
dzo, umawiali na następną niedziele. a i ia b:vłem przekonaHY 
że jeszcze nie raz wproszę się na rozmowę z chirurgiem. Żegna• 
liśmy się, przedstawiając równocześnie. bv j akoś wcześni<? j nie 
było czasu na p~ezentację, Pochyliłem się nad fia tem doktora. 

- Eh, uciekł ml jeszcze jeden temat: transseksualizm. czyll 
zmiana płci. Słyszałem. te pr zeprowadzal\ie w klin'.ce tego typu 
operacie„. 

- Jest ' to kwestia nieżgodności plci f izycznej z psychi· 
czną. I nie ma praktycznie problemów w1tu.ry medyczne3 by tym 1 

ludziom pomóc, są jednak jeszcze problemy natury prawne.i. ety­
cznej, moralnej. Namawiam t1a wizytę u nas i rozmowę w szer­
szym, bardzi.ej kompetentnym gronie ... 

- Spróbuję, obiecuję, zawsze dobrze mieć znajomego „Piasty. 
ka'', który na stare lata parę zmarszczek człowiek;owi wyprostu­
je.„ 

- A po co to panu! Ja postanowiłem sta.rzeć się z godno~cią.„ -

Na niedzielne zwierzenia doktora CEZAREGO PESZYJ:'TSKIE­
GO-DREWSA z Kliniki Chirurgij Plastycznej Akademii Medycz­
nej naciągnął 

DARIUSZ DOR.OżVNSKI 
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Wanda Lament 

Maraton 
Jeszcze nic - a tyle za nami 
zadyszanych zegarków cmentarzy 
gdzie spojrzeć - leżą odpoczywaJąc1 
zgubili się po drodze wypadli z kieszeni 
z rytmu, przestrzelonego brzucha 
• pamięci 
bieg, bieg szaleńczy 
albo cokolwiek przyspieszony 
1 jednostajn"ie nieporadny 

Jeszcze nic - a tyle za nami 
nie napoczętych myśll 
nie dokończonych a wysoce budujących 
refleksji nad motylem przyklejonym do liścia 
dyskusji poematów dobrych rad i 
pożegnalnych toastów 
Naprzód -
porzucając broń (bo zbyt ciężko) 
Jednokierunkową autostradą 
do Aten 
!lzybciej szybcie.f 
na agorze ktoś beznadziejnie czeka 
na zwycięstwo 

Tomasz Kubik 

Apo rtf 
z końca wieka 
(fragmenty) 

NAGRODA 

Tym, kt6rz1 opuszczą dom, rodzinę, ziemię, 
by sławić Imię jego 
obiecywał życie wieczne w szczęśc;iu ł obwale. 
Niewielu zdecydowało się. 
W opinii naukowców 
na przykład święty Aleksy był masochistą. 

PRZVPOWl·ESCI 

Chciał w przypowieściach nauczać lud. 

Proroctwo Izajasza przywołał aby wyjaśnić. 
Obawiał się niezrozumienia. 
Kochając ludzi zachował sceptycyzm. 
Realnie oceniał sytuację. 
Usiłował być zręcznym lntelektualisb 

W KRAINIE GENEZAR 

W krainie 'Genezar nie dane mu było odpocząć. 
Cała miejscowa ludnbść stawiła się przed jego 

oblicze. 
Chorzy błagali o pozwolenie dotknięcia szat. 
Wyraził zgodę i zostali uzdrowieni. 
Do pełni szczęścia brakło jednego -
bezinteresowności. 

KOBIETA UZDROWIONA W SZABAT 

Faryzeusze zgorszyli się na widok kobiety 
uzdrowionej w szabat. 

Skarcił ich wypominając obłudę. 
Szedł dalej nauczać i uzdrawiać. 
Faryzeusze zostali, obgryzali paznokcie. 
Jedyny ślad po nim to ta kobieta. 
Ale 1 ona umarła. 

HEROD ANTYPAS 

Herod dowiedziawszy się o nim, 
zapragnął zobaczyć go.

1 
Nie wiedział skąd pocbodził, czego chce. 
Bał się, liczył z możliwością przewrotu. 
Na ri&zie czekał. 
Miał jeszcze za mało danych. 

PODATKI 

-------------lim'.i;.J'J.;;~ Odpo\viedział faryzeuszom: 
co cesarskie oddajcie cesarzowi, 
co boskie Bogu. 
Liczył się z ręaliami. 
Do trzydziestego roku życia sporo · czyta!. 
Był rozsądnym patriotą. 

ŁAZARZ 

Po trzech dniach Łazarz został wskrzeszony. 
znowu jadł chleb i owoce, pił wino. 
Oczy błyszczały mu jak dawniej. 
Ludzie wchodzili drzwiami I oknami 
aby zobaczyć, 
Ale on milczał, nie m~·wił Jak tam byto. 

• 

Ry~. Zenona Pionk 

8 ODGŁOSY 

Izaak Babel „Zmierzch". 
(.4.rie-Lejb) 

Na zdjęciu od lewej: Piotr Krukowski (Mes]e Bojarski) 1 J6zef Zbir.6g 
Foto: Andrzej Brustman 

SpotkaDie z Bablem 
' • '. • > .._ - ~ • , .. ~ ' • • • -:-- • ~ „ M -{ • ~ • - - • 

I 

Bardzo późno, w wiele ls.t 
po śmierci Izaaka Babla po­
znaliśmy w Polsce jego twór­
czość i dowiedzieliśmy się cze­
goś o jego niełatwym życiu 
Wprawdzie i przed wojną nie­
które jego utwory znane były 
w kręgach postępowej inteli­
gencji, ale dopiero po naszym 
Październiku tłumaczenie jego 
,,Utworów wybranych" („Izbran­
noje") zapoznało polskiego czy­
telnika z cyklami „Armii kon­
nej'' i „Opow'ia<la1'1 odeskich'' 
i po prostu .,Opowiada11" oraz 
z.e sztuka „Zmierzch" i frag­
mentem autorskich wspomnie11 
A jest to prawie cała jego 
twórczość, kióra jednak zdołała 
zapewnić mu międzynarodową 
pozycję. 

Nie mogła zresztą ta bliższa 

znajomość Babla dokonać się 

u nas zanim przełom XX Zja­
zdu KPZR nie spowodował 

zdjęcia z niego anatemy w je­
go ojczyźni«. 

Ta niezwykła proza, tak od­
rębna od wszystkiego, co u na.s 
do niedawnych czasów z lite­
ratury radzieckiej przyswaja­
no nie z.nalazła jednak wśród ' 
polskich czytelników tak silne­
go oddźwięku, na jaki zasługu­
je. Myślę, że to właśnie swoi· 
i.ty rewolucyjny patos Babla, 
który (zamiast oczekiwanej 
przez niektórych wrogości a Ja 
Sołżenicyn) prubija sp<Xj $ZO­

kującej nieraz warstwy aneg­
dotyczno-językowej, jest tym, 
e<1 sprawiło zawód i zniechę­
ciło część naszej opini-i czytel­
niczej. 

A jakie je.st miejsce ,,Zmien­
chu" w pisarstwie Izaaka Ba­
bla? Trudno, oc:z:ywiśde, poró­
\vnywać utwór sceniczny 
twórczością prozatorską, nieza­
leżnie więc; od tego, te jak mi się 
wydaje, ,,Zmierzch" nie osią­

ga .siły artysty.cznego wyrazu 
naj<:elniejszych opowiadań z 
kręgu· żydowsko-odeskiego, gu­
bi bowiem s.poro z rozrzutnej 
i oryginalnej metaforyki nar­
ratora opowieści na rzecz nie­
unik..1.ionej rz.ecz.owości dialogu 
(nie przekaże przecież autor 
whizom swojej osobowości sty­
listycznej w didaskaliach). Ta 
odmienność tonacji „Zmierzchu" 
od pozostałych utworów, opie­
wających te same postacie, bie­
rze się tet stąd, ie główny bo­
hater gangsterskiego edeskiego 
podz.iemia pełen mołojeckiej 

fantazji Benia Krzyk, staje się 

tu zimnym i wyrachowan.ym 
graczem. 

Ale różnica chyba najważ­
niejsza, że epizodyczna Postać 
opowiadań Babla, żydowski wo­
zak 'Mendel Krzyk, w sztuce 
jest osią wydarzeń jako ojciec 
rodu. który trzyma mocno w 
garści zarówno przedsiębior­
st·wo, jak i rodzinę. Jego to 

zmierzch, czyli kres patriar­
chalnego porządku rodzinnego 
obserwujemy na scenie. w czym 
aut.or dopatruje się pewne.i jak 
gdyby gorzkiej sprawiedliwoś­
ci. ale nie na tym polegającej 
- jak daje do zrozumienia 
se:-itencjonalnie Ben Zacharia, że 
starych zawsze luzują młod7.i. 
gdyż widzimy. iż stało się to 
gwałtem, na co żydo\l.rski .. za­
kon" nie zezwala. 

Czy jednak pierwszego im­
pulsu temu nieposzanowaniu 
praw przez Ben:ę Krzyka i 
przez L-owkę nie nadal nie­
świadomie stary Mendel. kiedy 
to, jak sobie wyobrażamy, je­
go witalność i poczucie osiąg­

niętej dzięki pieniądzom pozy­
cji społecznej, kazały mu wy­
łamać s ię z talmudycznych o­
kowów i opowiedzieć się za 
hedonk;tycz.ną filozofią życia? 

To już nie Żyd, to już korzy­
stający śmiało z uc'ech rosyj­
ski kupiec. Babel pisze to w 
1926 r., a umiejscawia , akcję 

w 1913, jest więc autor świa­

dom tego, co się stało ze sta­
rym ładem społecznym i po­
rządkiem rodzinnym, ale ro­
dzina Krzyków rozkłada się nie 
z tego powodu. że niejako an­
tycypuje późniejszy przewrót 

1 rewolucyjny: to przede wszy­
stkim atary Mendel zburzy! 
swoim przykładem wszelki re­
spekt dla żydowskiej religijnej 
moralno.ści swoich dzieci i dla­
tego żadne pouczenia moralne 
bożniczych szamesów nie na­
kłonią ich do z.i:ioszenia ojcow­
skiego wyzysku. I uważam, że 

zawiera się w tym wskazanie 
dla interpretacji postaci obu 
głównych antagonistów. 

To słuszne, że realiz.atouy 
nie poszli na łatwą i zapewnia­
jącą niezawodny sukces żydo­
wską rodzajowość, która zwła­
szcza w postaci .szmoncesu ma 
za wsze szalone wzięcie, toteź 
aktorzy nie żydłaczą, co njlj­
wyżej markują umowny wscho­
dni zaśpiew, zresztą sam tekst 
zawiera w polskim tłumaczeniu 
sporo smakowitych leksykal­
nych . i frazeologicznych kąs­
ków, charakteryzujących posz­
czególne postacie. 

Miejsce akcji nie j-est gclśle 

określone przez dekorację, by­
łoby to z.reszt~ u względu na 
wielokrotność zmian dość kło­

potliwe. Dekoracja o dużej u­
rodzie malarskiej polega n~ 

współistnieniu przez cały czas 
różnych elementów sytuujących 
akcję z równym powodzeniem 
w róinych miej~cad1 - na 
cmentarzu i w $wiątyni , w 
knajp:e i we Vv-nętrzach mie­
szkaf1. 

Sztukę przygotowano staran­
nie z wielkim pietyzmem dla 
tekstu, praktycznie bez prze­
stawiei'l i skrótów, i choć chwi­
lami pojawiają się pewne dłu­
żyzny, działania sceniczne to­
czą się na ogół wartko i spra­
wnie. a sytuacje zazębiają lo­
gicznie. Przede wszy~tkim na­
leży podkreślić dawno nie ob­
serwowany w tym teatrze tak 
wyrównany poziom gry aktor­
skiej, i to przy licznej obsa­
dzie. 

W głównej roli Mendla LUD­
WII~ BENOIT zbyt może po­
czątkowo pogrążony w i;obie i 
zbyt mało szorstk.l wobec otef.. 
czenia, nie tłumaczył swoim 
zachowaniem klątw i złorzeczeń 
rzucanych na jego głowę przez 
najbliższych. Za to w knajpie 
przekonująco zamanifestował 
swoją jurność, tworząc tło dla 
kontrastu z późniejszym lę­
kiem I prostracją. W niewiel­
kiej roli jego żony lUechamy 
MARIA BIAŁOBRZESKA za 
warła pra.wdę psychologiczną 
osoby uciemiężonej przez des­
potę, a później solidarność z 
bezradnym,. Wiarygodną postać 
tilozofującego szamesa Arie-Lej­
ba stworzył JOZEF ZBIROG. 
Konsekwentnie przeprowadziła 
charakterystyczną rolę przebie­
głej handlarki Jewdokii BAR­
BARA WAŁKÓWNA. Żydow­
skim elegantem w każdym ca­
lu, który zawsze umie się :z.na­
leźć i zaimponować prostacz­
kom światowym .,fasonem" był 
PI()TR KRUKOWSKI jako Me· 
&Je Bojarski. Osobna sprawa, 
to rola Beni Knyka, wpraw­
dzie w najzupełniejszej .z:godzie 
z tekstem z.budowana przez 
MARKA LIPSKIEGO, w któ­
rego postaci, niestety, nje roz­
poznajemy idola odeskiego mar­
&inesu z wcześniejszego niź 

11Zmierzch" opdwiadania ,,Król", 
gdz.ie każe podpalić milicyjny. 
cyrkuł, aby wesele siostry 
Dwojry mlalo nie zaklócony 
p-rzebie-g. 

Swietną, bardzo nastrojową 
muzykę skomponował Jerzy Sa­
ta.nowskl, należycie wykonały 
swoje zadania chóry: męski til­
harmonii pod . kierownictwem 
Marka Jaszczaka. i dziecięcy 
szkoły muzycznej im. Wienia­
wskiego pod kierunkiem ~liro­
sława. Kuchowlcza. 

Usatys!akcjonował nas ten 
.. Zmierzch", zwłaszcza jeśli jest. 
to symptom odzyskiwania kon­
dycji artystycznej przl!'z Teatr 
Nowy. 

JSRZY 
KWl·ECIŃSKI 

• 
lza.ak Babel: „Zmierzch", sztu­
ka w dwóch częściach, prze­
kład - Jerzy Pomianowski. 
Reżyseria - Jan Bratkowski, 
scenografia - Krzysztof Pan­
kiewicz, muzyka - Jerzy Sa­
tanowski. Premiera w Tea trze 
KowYm w Łodzi. 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko - obyczajowa 

PRZEMIANY PŁCI 
CZYLI DZIWNE PRZYGODY 
KAWALERA DE EON 

„Stawna 9wa panna d'Eon, która nieadJll 
była kapitanem dragonii. ma być na wygnani'1 
skazana, iz 11 ie mogąc znieść bialogłow~t;;iego 
stroju, na ochotnika na flocie sllJ,żbe przyjąć 
chciała" - pisano we Francji w marcu 17';9 r. 
i skwapliwie powtórzono na łamA.ch .. Gazety 
Warszawskiej" w numerze 28 z 7 kwietnia te­
goż roku. Rozpisywano się na ten temat już 
wcześniej bo ni stąd ni zowąd powszechnie 
znany dyplomata i dzielnv kapitan woisk fran­
cuskich Karol Genowefa Ludwika August An­
drzej Tymotea Eon de Beaumont (1728--1810) 
zrzucił r:iundur wojskowy i przeistoczył ~ię ,v 
kobietę. Nie wiedziano wówczas o tym. że Lu­
dwik XV lubujący s ię w prowadzeniu róż­
nych gier dyplomatyczno-szpiegowskich wy­
korzystując zewnętrme techv kobiece Parni ka­
pitana polecił mu przei~toczyć ,;ie w przystojna 
choć nieco iuż przywiędłą panią Genowefę. 
Wszechwiedząc<t prasa rozpowszechniała wieść 
o hermafrodytyzmie pana de Eon. odwołując 
się do mitclogiczne.j opowieści o Tyrezjnszu, 
który, według Hezjoda, napotkawszy na górze 
Cylleńskiej spółkujące weże uderzyl ie kijem, 
za co został zamieniony w kobietę, Inforrr·ac3a 
.prasowa w polączeniu ze znajomością mitolo­
gii posłużyła Józefowi Epifaniemu Minasowi­
czowi do napisania wiersza „O kapitanie d'Eon. 
francuskim czasów naszych hermafIOdvc,c 
(Zbiór mniejszy poezyl polskich. Warszawa 
1782): I . • 

Wiem o Tvrezjdszu. z ;.;oetów powieści, 
.Ze zrzuciwsz11 pleć 1nęską, wszedł w szereo 
niewieści. 

Za bajeczną tę jednak miałem dotąd nowte~ć, 
Dokąd prawdę jej d'Eon nie ważył się do­
wieść 

Swym -przykładem, stawszy się białoglówq. .i 
1nęza, 

Choć z samic.:ą nie w11c1ął kijem samca u;eza. 
Nie wiem, jakim ttczynil tę przemianę du· 

chem, 
To wiem, że wstyd jest z m·~~ct stać sic; nie­
wieściuchem. 

Warto dodać. że d'Eon. gdy był ieszcze ofi­
cerem w służbie dyplomatycznej, zwiedzał •1c.sz 
kraj w podróży do Petersburga i opubliko,vał 
traktat o polskich prawach i kon-;tytuc:ji .Bs­
sai politiques sur la Pologne'' Warszaw.; 1 '764). 
Interesujących się problemem hermafr'>dvtvznm 
w poezji polskiej odsyłam do wiersza Daniela 
Naborowskiego .. Do jednego hermafrodyty". 

Na [';owy ROK 
Ktedv Rok Nowy .inowi! siq rodzi 
A. z nim•nrrdzie3a świt<t nam no1•..'a, 
Ze moze lepszy czas nam nadchodzi 
Pełniejszy w cz11n11 niż puste slowa. 
Ze może przecież w tej głupstw pleJa.d:.ie 
zna3dziemy drogę i rozwiklani1', 
Wraz z czas.em idąc - na tej zasadzie 
Niesieni u:am nasze powinszowanie. 

„DiabeŁ" J9n: nr 1 

DO PRZESWIETNEJ WIDOWNI 

W połowie grudnia 1827 r. mieszkallcy Kielc 
ujrzeli rozlepione na murach domów afisze tel 
treści: 
Prześwietna 1 łaskawa publiczność Młodzie­

niaszek dopiero zaczynający w ur.vodzie scen­
no-komiczno-figlarnym. ma honor polecić sie 
prześwietnej publiczności. abyś me ża10wa1a 
dla niego swych brzęczących staruści. a on cto­
łoży starań. bv sztuki na jego skabzienie s:e 
przeznaczone. Szanownych Widzów zab? vić 
moj'!ły. 

Cena miejsc jui od dawna dobrze Wam wia­
doma. 

Ale ja rad bym przyjąć obiema rekoma. 
Najniższy. najuniżeńszy sługa. podnóżek 

podnóżeczek Jakubek Daniel Frołowicz. 
Tekst owei perorv przekazał iakiś kielczanin 

redakcji „Kuriera Warszawskiego", którą 0gło­
siła go w numerze 203 z 30 lipca 1828 r. 

-PREMIER WIRTUOZ 

Gdy w 1919 x. Paderewski odwiedził w Pa­
ryżu premiera Clemenceau. by mu się przed­
stawić w charakterze oremiera Rzeczypc;spoli­
tej Polskiej. tenże przywitał go serdecznie sło­
wami: 

- Bardzo mi milo os-:;,biścfa poznać Wi t?~k' ·~­
go mistrza fo •tepiarw. 

Zaskoczony tymi słv·,vami Pc1derewski. ode-
zwał się: 

- Nie, m61 panie, obecnie jestem premiere1.1. 
Na to odpowiedział Clemenceau: 
- Mistrz fortepianu prezydentem miP [.~rró> :; ! 

M-ój Boi:e. co 'za upadek! 
„Kurier Literacko-Naukowy" 193:>, nr 3Z 

TAKIE SOBIE SKIROŁAWKI 1. 

Hanka n.schyliła się bardzie1 ku Kuźmie „ 
Leckhno oparła swą pierś. nagą, płonącą o­
gniem o rozpicty tużure11: Kuźmy. Lekko pr:w · 
sunęła się bliżej„. Tużurek rozoięty. k~mi zelka 
też; przez odchyloną koszule wid;ić suchot111czą 
porosłą włosem pierś ... 
Dotknęła nieznacznie nagim końcem piersi 

zżółkłego clala Kuł.my. Zawrat i>kier \\ b;ei;,ł 
w ~go zmarle płciowe ciało: rJ··~nal .. Bvł t ,•l< 
zatopiony w tem. co mówi. że nie Z\\'rócił na 
to uwagi.„ 

c,d.n. 

Opracował: ANDRZEJ KEMPA 

li 
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• • „.„z nadzieją, ze nie są I I " ostatn1m1.„ 

Samotna kobieta siedli orEY stoli::' w obskur­
nej, brudnei kuchni l 1e kawałek świątecznej 
macy. Tu iedno i.e zdię~ Tomasza Ton,asz<:!W· 
skiego on.edstawiające 92-letnią Żydówkę Lejq 
Szmidt. Wszvstk!rh jej krewnych zamordcwa­
no w czasie woinv została sama. Tylko cznsem 
odwiedza ia znaiomy, który przywozi macę z 
warszawskiei ttminv. · 

Teraz Inne 1dięcie. Żółty piasek wypalona 
słońcem trawa I sylwetka chude'-!o zdziczałe­
go psa wśróc pokruszonych tablic cmentarnych 
I powrastanych w ziemię szarych kamiennych 
nagrobków. To cmęntarz żydowski w K-.rcze­
wie. 

I jeszcze Jeden starv Żyd - 82-letni Jonasz 
Stern. przed wojną ieden z czołowych malarzy 
awangardowej Gruov Krakowskił':j, Teraz żvic 
~amotnie w mieszkaniu-pracowni mając za je­
dynego towarzysza ulubionego koła. które~o na­
zywa Synkiem. 

I Co pozostało PO tych ludziach? Co ocalał.o 
na liemiach oolskich z wielkiei l buJnei kul­
tury? Czy żydowska wsoółczesnoM to ty1ko st~­
rzy samotni ludzie. ostatnie sy'na~ogi T.amienia­
ne na składy opałowe i zdewastowane cmen­
tarze? 

Polska prz.edwoienna Óyła światowym cen­
tr-urn kultury iydowskie.l. Żyło ~u. pracow·•ło i 
tworzyło trzy I pół miliona ludzi., którzy gta­
nowili osobną . bardzo egzotyczną społeczno&ć, 
ale przecież bvH oni częścią naszego społeczeń­
stwa. Właśnie na polskiej ziemi przez. prawie 
tysiąc· lat królowie i książęta starali się roz­
'"iązać ieden z najzawilszych 1 najbardzie~ 
~komplikowanych problemów świata. problem 
współżycia ludzi. wyznaiących odmit-nna wiar~ 
a Ulmieszkuiąc~rch iedną ziem!ę. I oto z dum11 
można stwiermić. że dekrety ł przywile~e wy­
dawane przez polskich władców dla „starszego 
brata l z.rael" - używając słów Adama Mic­
kiewicza - wykazywały o wiele wiece} zro-

zumienia dla zasad swobody reli~i inei nlz 
współczesne ustalenia w tej sprz.wie w wieiu. 
krajach nekanych zamiesz.kami. 
Nadeszła druga wojna światowa poµłym;-;0 

morze krwi polskiei i żvdowski·~j. Wsród mak 
i katuszy nifznnnych q.>tąd w historii Europy 
wymordowano naród. Zginęło tydostwo uo!­
skie. 

Ci którzy przeżyli stracili rodziny. wn:v iaciół 
zostali sami. Teraz w Polsce iv.ie ich itti t,,.. 1ko 
kilka tysit;c;i. „Jesteśmu ostat111 eh fin1~.::1, nc" 
słyszeli często Małgorzata Niezabitowsk~ i 
Tomasz Tomaszewski. kiedy 1..~~ sprzęten• foto­
graficznym pięć lat je1dzili oo kt~iu. tromac 
ślady zanikaiacei kultury. 
Pięć lat pracy, Efekt - ponad sif'dem t.vsię­

cy zdjęć I kilkaset stron tek-;t u którv sarl'i 
nazwali „historią nieobecności". żmudna to lwła 
praca. ponieważ jakże często musieli orzda­
mywać nieufność i zyskiwać akc<!ptat:Jt:: Larr1-
kniętych środowisk żydowskich. Ale 11<1.itru­
dniejszy był początek. Egzotyczna t-:Jmatyka, 
jakże obca współczesnemu· 00:.whmiu Po:ak6w 
rodziła pierwsze trlldnosci. Tuk ·rnnło •Niemv „ 
ludziach. którzy leszcze rztcrd;:i"!~ci :at t~nu 
zamieszkiwali te same miasta i dzielmcf'. w 
których tyli nasi. ro<lzir.e czy dziadkowie 'fp. 
zamknięta społeczność znamy na iczęści" i z on11-
wiadań starszego pokolenia i rlvktPrv1ek Vli<:-· 
cha czy Hor!lcego Safrina. Szczególnie rnan" 
są te problemy mieszka.1\com Warszawy I Lo­
dzi. gdyż właśnie te miasta shr.0wilv n:·U!d 
wojną największe skup1>"ka pols\tich Zvdó'"· 

Wielowiekowe współż~·cie ob•.J i;pol2ezr:o~f'i 
często owocowało wza jt?nma niechf'cia 1 m·aza­
ml. Dlate~o zbierając 1<iaterial Toma;:;1. 1 on:a­
szewski i jego tona czc:sto musieli or'tni~'" ' ać 
podświarlome uprzedzeni'.l i stereot.v;:iy dotvcuc" 
Żydów i stcsunków polsko-tydowskic:h. \·lu~ieli 
przełamywać nieufność. hv móc aoara!em 'otmH"~­
Cicznym towari.yszyć w życiu codz:enn.vm l•Jd?i • 

Zapiski liryczne 
' " ~ ; :" '~ ' „~ • " ~ ' . . '.. ... . . . ' 

Tvo Andrić jest jednym z najlepiej r.nanych 
nci1wvie1 !"enionych w świecie pisarzy jugo­

Flow'ar1• k :c h S1.eroko tiumaczony, laureat li­
terackieJ N,1g.-0d.y Nobla i 1961 roku wyrainie 
zazl/1ac?.y} swą 'obecność także na pols1dm ryn­
ku wyda wnic-:iym, popularność i uz.nanie z.do­
bywając głównie dzięki powieściom hi!tbrycr.­
nym, napisan.vm niezwykle barwnie, z lmponu­
j<\cym, t>pick irri ro?.machem. Przeciętnemu czy­
tclniko~vi Andril" jest znany właśnie jako pi­
sarz historyczny, poświęcający swe utwory 
dziejom X !X-wiecznej Bośni, w której pisarz 
urodził się i wychował, I której egzotyczną 
specyfikę z powodze<niem próbował odtworzyć 
na kartach ~\vych powieści. Jest to jednak tyl- · 
ko Jedno oblkze Andricia, a przecież łatwo 
jest wyrządz.i<' krzywdę artyście, w uproszcwny • 
sposób klasyfikują<' go jako pisarza historyczne­
iro ł prezentując jedynie część jego twórczego 
dorobku. Tymczasem w „Ex. ponto", książce wy­
danej obernie przl'i Wydawnictwo Łódzkie w 
udanej ~l'rfi jugo•lowiańskie1 jawi się nam 
jakże Inny Andrić - liryk, poeta. mymciel, na 
pozór mający nil"wlele w~pólnego :t autorem 
np. „Mostu na Drinie". a jednak, jak wyka­
zali licz.n! komentatorzy pisana doświadczenia 
I pri.eomy~lenl<i z „Ex ponto" stanowić mają 
istotny element późniejszej prozy fabularnej 
Andricia. Niektórzy krytycy twierdzą nawet, 
iż Andrić do końca poz.ostał wlerny linli swej 
wczesnej lwórctośrl . że prawdziwy Andrić jest 
reflek•yinym inlf'lektualht:i oddającym się li­
ryczn~·m medytarjom I, tak jak w „Ex ponto", 
~c!iowan:vm ;r.a mądrymi. głębokim! aforystycz­
nymi ~entenr.iaml i spostneżenlami. Cz.y jest 
tak w łstorle, czytelnik winien osądzić sam, 
wykorzystując nadar1.aiącą $lę możl!wość p9-
równania debiutanrki<'h 1.ltworów z dziełem jut 
do.irzalt>P-O i w pełni ukształtowanego pisarza. 

Prowad zona !('/ pierwszej osobie narrac ja, 
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tnaczna llo~ć wątków o~ob!stych oraz brak ja­
kiejkolwiek ciągłości, chronolog!cz.nej czy treś­
ciowej, sugerowałyby, że oto m~my prz.ed ~o­
bą coś w rodzaju poetyckiego dziennika, któ­
rego autor w śmiały, niekonwencjonalny ~po­
sób pr:r.edstaw!a 1ię publicuioki. W,ydaje 1ię 
jednak, te „Ex ponto" nle wykazuje większego 
podobieństwa do klasycznie rozumianego dzien­
nika czy pamiętnika l lat młodości - uderza 
nas w tej książce różnorodność · tematów I pro­
blemów, opracowanych przez autora w sposób 
skrótowy, skondensowany, bogato stylizowany, 
lecz równocześnie niejednoznaczny. Są tutaj 
zgromadzone nie tyle osobiste przeżycia An­
dricia, co raczej Ich odcienie, poddane poetyc­
kiej, gorącej Interpretacji, są tu kierke1'!aardo­
wskie medytacje nad losem pojedynczych Iucjzl 
l całych zbiorowości, są drobne sceny z tycia 
! metafizyczne anegdoty. Całość stanowi bar­
dziej brulion. anlteli dziennik, ważniejsza je~t · 
literackość i metaforyka tyrh zapisków, nato­
miast !eh zgodność lub niezgodność ze stanem 
faktycznym %Ostaje przesunięta na d~ugl plan. 
Realny świat wraz ze swoją rzeczywistością 
staje się tłem, na którym rozgrywa się praw­
dziwy dromat, dramat m:vm ! uczucia. i dlate­
go Andrić gwiadomie rezygnuje z wszklklch 
prób obiektywizacji, jako lotny, wrażliwy. u­
mysł atakuje pojawiające się w nim pytania 
z.e skrajnym subielrtywlzmem. bedącym konsek­
wencją uwaź.nej samoanallzv. duchowego l fi­
zycznPgo odosobnienia zmagającego 11lę z sam:vm 
sobą pisarza. Niebagatalną rolę grała tu także 
ówczesna sytµat-ja życiowa młode~o Andric!!l, 
jego uwięzienie I prz:vmusowe z\'słanle, współ­
odpowiedzialność u losy kraju w obllcz.u zbll­
żająrej się I wojny ~w!atoweJ. nadtieja I o­
czeldwanie na lepsze zmlen i on~ jutro. T choć 
w ,.Ex ponto" mocn<> rozhn:mlewl'! i;orr.ki ~łoo; 
osobistej, skargi 1 jednostkowego cterpienia, to 

którzy cz~i;to sa iuż o>tatnimi Zvdam; w 
swoim mieśde czy mia-<teczku. Brali udz:al w 
uroczysto~ciacM 'rodz.innych . i rt>l1e:iinych - z'! 
św iadomością że może odbvwah·l sie c>ne it,ż 
ostatni raz:. " Taką uroavstość ot•r·hodzor a no 
raz pierwszy od trzydziestu lat ulrwaUlo ;eilnc 
i unikatowvch ·cd icć. 

Bar Micwe Matf'usza Kosa to uroczvstoś<': od­
bywa iąca się ,,, s. naw„:Jz.e zwykle w p·."1"\'. •zv 
szabat oo trzynastn·h w odzilrnd\ <'hlopca -l;;­
jąca mu pełne prawo r!o uczec;tnictwa w relieil­
nych obrzędach iako drJ! Ml emu czhnko•\•i sr• -.i­
n:v. WielP zd ie« ukazu ie ostatnie r-ool.;;k'.e hóz­
nice. w których nwdli Sit' kilku Żydow n w•c. 
kszość ławek 1"01ostaif' nusta .. Bufo n'.l' '.?.11; 1 Ć''V 
coraz mniej i mniej. 1 tak topnialo aż stopnia­
io". Te. słowa Matvsa Zuberrnanu nrezt·~.-., :tm'.­
nv umieszczone sa iako komenta·z ood 1.d jr~­
ciem modłów w lubelskil.!i bożn fcy. 

Na jednym z..e zdjęć utrw:i ona ~0hntr>i .<t ma­
dlltv.·a w synav;odz<' w f odzi. Kltrn::it ::;mutku i 
zadumy nad t~·m. co oozosta!11 wprowaciwią 
.>.clięcia. 01mszc1onych. :i:tlpwastowan..-rh cm<:>n·­
tarzy żydowskich Zburzone ogrodzenia potłu­
czone tablice nae:robne. 1elame bnimy z t!W'.az­
dą Dawida, które orow;idza donikad. 

Szczególnie dwa zd i~cia ~lanowią łacznik 
mi<:dzv państwem cieni a tera:lniejsmkia. Oba 
z nich to hołd zloionv kilku milio'10M Ż;,dów. 
którym hitlerowski okupant z1~ot·Jwał 4mirr~· 
na polskie; zif'mi Picrw~1e wvkr•nane w s'er­
pniµ 1':!84 - w~pólna modlitwa w crn$i<" _Y,;ar­
qu pamięci'' zon:anizowRne!!o na tn•s1r· ia'.rn 
pr1.cszli cztF.rdzieści dwa Jata wcześnie; 7.•·r'.;;j 
;1~d:i:eni z gett3 w Rembertowi-? do Fa 1 ~n:c ,._ 
nrugJe z tych zdjeć stanowi unikat. Pa01id Jr•n 
Paweł II modli sie pned pomnikiem Br;hn1-~ · 
rów Getta w Warszawie podcza<1 <;w:ii0i dri:-:­
gie i oiel~r1vmki do P J'.!iki. Tylko oieri'J re­
porterl)m soo§ród pięciuset akredvt!'lwan•:c-i1 
ud<t!o s:c udokumentować ten oit>-<.nv ~vmho 1 > 
cz1r1 srest poniPwa7. Papież ort:vbvł orni f''J"'­
nik 7. wlasnei iniciatvwv poza aficlalnn;1 '1:·.1-
cr;:i "11Prl1 w'zvty 

W~r·ółc-zesno'ć ni1 wvstawie reorez„n'!:w!an::i 
je~t nne? ogromnv cvkl zdieć dot11czaL'v dzif!· 
iab('.'ci T~atru ż.vdowskiego. Przed<;t;iwier.ia. 
próbv. a t<1kże prywatne żvcie Sz.vmona Rwr­
mieią dyrf:'ktora i k·erov.nika artvst11czri.·110 k­
atru. Gołdv Tencer l pozostałvch aktorów Tru­
dne . ale na pewno nie i:iare żvcie ludzi ktńrzv 
od trzydzi~!'tu oięciu lat uoowsz'!cbn iai<' h'!'<~h· 
.żydowskie!': <lr~,matur~h" a swo!;.i Pr'l P"7"1,1;_ 
tają poetycki świat starych obrzędów religii­
nvch. zwvczaiów. Nzvp•iwieści. kaba1bty;;znrc!1 
zaklęć i rvtualnvch wier /Pń. 

Wvsta\va Tomasza T Jrnaszewski-'l!O p!'.CZi!n· 
towana w ga!PriJ na Piacu Zamkowym '.4 
grudnia 1985 r. uświetn;ła iubilell sz 33-lt>ci;:i '1 e­
atru Z:rdowskieeo. Możn.a ją je<zcU: og!ąda(~ \\' 
foyer Teatru . a w najb!iższv m "ZRSiP. nrezen­
lowana bi:dzie krakow~kiei public'mości. 

Wvstawa t:i h»t wviatkowo ci i;kaw a ze 
względu na podjętą · tematykę, ale jest takie w 
pewnvm s~n~ie n!..typ•)wa. poni•·wai ··aró._,·t:!) 
uk!acl jak I wybór zdjęć podporządkowane 
sa k~iążcc. która zostanie wyd;ina w l\łll 'i ;'-' 
Nowym .Jo1ku r-ood tytuh.m .. C011kmno,·:·rv :-'"· 
lish Je ws - R.ernnant~· (Współcze~ni Zv ·lzj 
Polscy -- Ostćitni\. 

Zdjęcia ZG!Prezentowane :i?. \\ v'<tawie o t''"'1 
sam~·m tvtule wejda w ~kłscl k~iaiki. O'o iak 
:\fa!gorzata Ni1;:ząbitow;;ka i Tomasz To:n>­
s zew~ki zade dykowali plon swoich oiecio'.dn'.ch 
PJSZUkiwań: 

„iVystawę te chcielihu.~my zarledy1w.o;a.~ ncl-
. sk·m Żydom T11m któr1.c:h poz·rwliśm1i pr,c!r•,·,;s 
piqcm la t pracy tµm, L:lrirzu src'z s•o '"!-';"'·'i 
przyjaciólmi, a także tym, których nie 11dalo 
t1am sie spotkać· - z n ·rdziejq, .:.: JZd<tr:1c , ·n1-
1rui tcs;:;ystko n ie są oni 05tat11 ;n>1" 

BEATA SZUSZWEDYK 

• 
jednak Andrić pozostaje wolny od prymityw­
nego partykularyzmu, z.daje sobie sprawę z 
niełatwej prawdy, te W5'Zelkie prz:eobrażenia 
uzyskują doniosłe znaczenie z.własu:za wtedy, 
kiedy dotyczą świata, kiedy kh 1kala pne­
rasta pojedyncze indywidua. 

Jest rzeczą naturalną, te · początkujący twór­
ca, jakim był Andrić w czasie pisania „Ex 
ponto", nie od razu poradził robie z egzalto­
'''anym, wybujałym, odz.iedz:iczonym po moder­
nistach stylem. Wczesne opowiadania Andricia 
nasycone są młodzieńczym niepokojem, roz­
terkami, bije z nich żar gorączkowych poszu­
kiwań odpowiedz! na podstawowe pytania do­
tyczące kondycji ludzkiej, odsłaniają się przed 
nami tajniki strasznej, bo nieogarnionej, oso­
bowości człowieka. Nie jest to jeszcze Andrić 
potęiny, pewny siebie, ale już dosię~ający 
najbardziej istotnych prawd samotności, już 
drążący wnikliwie poczucie egzystencjalnego 
absurdu i konsekwentnie badający swój sto­
sunek do ~wiata. W „Ex pol'loo" odnajdujemy 
!ntresującą próbkę niepospolitego talentu An­
dricia. jego pasję I miłość do ludzi, której 
szczególni-e w tych wczesnych utworach nie 
sposób nie zauważyć. Parafrazując pisarza moż­
na powiedzieć, że po przeczytaniu .,Ex ponto" 
poz.ostaje zaduma i ciche zamyślenie, że mą­
drość tej książki I celność zawartych w niej 
wniosków pro~kuje do ciągłego powrotu do 
niej, do podjęcia dialogu z autorem. r dlatego 
właśnie obok walorów . historycznolit~ra~kich 
nlezaprzec:z.alną wartością prozy poetyckiej 
młodego Andricia jest jej uniwersalna aktual­
ność pomawcz.a, bez której dzieła mniejsze11:0 
kalibru starzeją się tak szybko l bez ~Jadu po­
padają w zapomnienie. „Ex ponto" jest pozycją 
która z pe'l.vnością za~luguje na uwagę ze stro- , 
ny krytyki, jak też i na baczną lekturę \Vsz.y­
stkich miłofoików bośniackiego pisarz.a. którego 
twórczo~ć należy do najpoważniejszych osią­
gnięć współczesnej literatury europejskil"j. 

MACIEJ SWIERK'OCKI 

• Ivo Andrić - „Ex ponto", Wydawnictwo Łódz­
kie, Łódź 1985, wyd. I, nakład 5000 egz.. 

I 

Wyda Wcy 
• 

proponaJą 

Nakładem Wydawnictv.:a f,ódzki-ago. które od 
p>:!wnego czasu zw1 <H:a l.l"Wage .:vi:'! lce intere;,u­
•a.cvmi 111,viatyv ami .'C.vtor~ktmi llka:taia Eię 
k~i~żka Alicjl lł<'lman ,,Prz~dmwt i metoJ11 
fi!n~oz;wwstv>a" (n:;klad 2000 e~z. cena 200 dl. 
Od cza~u wvd;:inia .. Wprowadlen ia do wiedzy o 
filmip" Bolesława W. Lew"ickie::i:o <Wrocław 
i9Gl) prac;: Hf'lrnan należy urnac za najwc.ż­
niejsze osiągn1ęciEt polsi<ie~o filmomawstwa. 
Autorka pode imuie w ~·,,...ojej k~ir.)zce oodsta.wr.i­
\Ve i generalne i:-roblemy teorii (i]rntt. metodo­
logii. ana li lV dzieła fitroowei?o nr az inspiracii 
poznawczych dla bada6 nad film~m. ktore nio­
~4 z sobą współczest~e dokonania serniotv'.d 
R"1:rop0Jqgi1 kulturnwei. sociologli i ORY-:ho\0~1i, 
K~i<1ż.ka z.aup<.trzona iest w bi'oli0grafi-~. ol:lco­
języc:zne stre~zczen•a i ,r;d~ksy. 

W Sl"rii .. Szk.ce"' Pat'utwowct!o l 115tytut11 Wv· 
d.awn•czeii:o uka za !;v sie o:!:tatnia d\i..'ie ksi:iżk!. 
Pierwsza te zl::iór rozpraw i ~zkiców Hemykn 
Mark1c1i.:u:~n „:;·u;wc1omo~Ć' literatury" (nakład 
50UO ep .. .-1.'na 250 z~. 1awiel'aiący dziesięc nr­
tykułou t•:•.ir< tvi.:zno!i t:!:·ackich. Autor rozwa;:a 
w nich i.ycie i osobe 01sarza w pnlskich bada­
n ach literackich . metod:ilo!(iczn,~ oroble<lW cha­
r akt'"rv 'h ki oni~owo~ocenia iaco:'i i ewoiucjjo nw­
~li ak~ioloi;!icznt>i \v polskim literaturozna·,v­
s~w!e. a także . rodowód i !osv. mitu trzec:h 
wieszczow ~tornnek o JZYtvwistów do roman­

\ tnmu, recepcie estetyki Taine·a oraz rosyjskiej 
~zkołv formalne; w Pol~r; e. 

D!'Uga ks~ążka z wymif'nionei wy7.ei ~P.?rii jest 
tom prac .~ndr:::eja Z . Makow-ieckie(lo „Wo:.Cót 
modern1.z111u" (nai\:lad flGOO egz.. cena 180 zł). 
Zgodnie z tyturem wszystkie zawarte w książce 
szkice dotyr:zą różnorakich zagadnień literatury 
Y.Hodei Polski takie ówczesnei;!o teat.ru i kry­
tvki litera<'kif-i. Sprawv poruszane w tvch szki­
cach można określić iako druqoplanowl.' wobec 
najv,·ażnie1szvch nrob!emów ool->k;ego moder­
nizmu. ii>dnak każda i nich stanowi cenne i 
istotne uzupP!nienie krvtyczno!ite:ar:klei wiedzy 
o l\Iłodei PolRcc. 

W populan1<1t1aukowej serii .Nauka c~a 
\\·sz.vstkich" sv1rnuwanei przez krakowski - ocl­
dz;ał Polskir~i Al\<'ldemii Nauk ulrnz.ał się szkic 
S1a11i~la•va Stp/;ro Dt.: „Legenda i 1wó1·c;:ość 
~I arka lfła.;;:r· cos~olmcum. nakład 15 t~ s .. ce­
na 45 złl. \V ociek1wam 1 ua cztr.rotomową edy­
rj': pism \Vybi anvch Hłaski warto za:g!ądnać 
do artvku!u Stabrv który jednak nie ustrze..tł 
Się ·paru inlermetacvin.vch upro~zcwń. Mimo to. 
ta mała ks•ażcczka na tle wciąż niPllcznvch o­
pra::1Jwal'l twórczości auto1 a „Pierwszego kroku 
w chmurach" za "'łu!'( uie na uwagę. 

Piotr SoTf?.mer, lłumac; 'i edytor „Alitologii 
nowej poezji brytyjskiej'' (Warszav.a 1983) uzu­
peinił ja - także z lnic1atywy „Czytelnika" -
książką „Zapisu rozmów. W11wiact1,1 z poetami 
brytyjskimi" (nakład Ul tys„ cena 300 Tł). Cen­
ne i ciekawe to uzupełnienie, ponieważ wiedza 
polskiego czytelnika o współczesn:v~h :>~iągnię­
ciach I ewolucjach poezji eurooejskiej iest na­
der nikła i pełna luk. A książka Sommera przy­
nosi wywiady z czołówką poetów brytyjskich 
ostatniego dwudziestolecia. 

Z „Czytelnikowskiej" seril „Nike" księgarnie 
polecają dwie nowośc,i. Pierwszą 1 nich można 
uznać la edytorski ewenement: „Siostry krzy­
żowe", powieść Aleksego Remizowa. (nakład 20 
tys .• cena 180 tł), to QPlska premiera jeodnego z 
najwybitniejszych prozaików . rosvisklch XX 
wieku. Powieść te.. napisana w 1910 rnlm jest 
groteskowym moralitetem. utworem na wskrCJś. 

oryginalnym. a iednocześnie niendtacznym od 
najlepszych tradyĆji rosyjskiej prozy Gogola, 
Dostojewskiego. Leskowa a kontynuowan}·ch 
potem przez Bułhakowa. Tłumacz. Adam Po­
morski. zaopatrzył ks1ątke w ąbszerny i in­
struktywny esej zawierający omówienie biogra­
m i twórczości Aleksego Remizowa. 

Druga nowość w „Nike" to .,Dziennik Kata­
rzyny 1Wamiteld" (nakład 20 ty"s .• cena 2:;0 zł, 
znakomitej nowelistki angielsk ~ej. znanej pol­
skiemu czyteolnikowi z tomów .. Garden Party" 
i „Upojenie'' Dzienniki i pamiętniki pisarzy 
stają się często lekturą ciekawszą od tekstów 
stricte beletrystycznych. Tak też jest - jak się 
zdaje - w przypadku tel an_giel~k.iei autorki. 
Jej „Dzicmrnk" pisany w latach ·19l4-l923 kry­
t) ka uznała za jeden z na.icennie.islych doku­
mentów literackich XX wieku. Pr zeklad Tl.'.re­
sy Tatarkiewictowej. 

Na koniec rzecz dla czytelnika ma~owego 
czyli proponowane w jednym i.omie Wydawni­
ctwa Łódzkie~o dwie powieści 'Tadeusza 1Jo­
tęgi-l\1ostow1cza „Znachor" i „Profesor Vli!czur" 
(nal<lad 50 tys.: cena 500 zł). Arcydtielo polskiej 
Tr!vialliteratur okazt1je ~ ! ~ być - mimo Jedno- , 
znacznie miażdżacei krvtvl i - woiąż żywotne! 
.Już widz0 ten run •Hl ksiepa1 r. 11> nerwow~ 
poruszenie wśrod bazarowych handl<irzy i wy­
pieki na twarzach tysi~c;y czyteln;kó)v. 
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Ma 22 lata, pochodzi z Neapolu. Jest jednym 
z ośmiorga rodzeństwa (czterech braci i trzy 
aibstry). Jego ojciec jest nauczyc ielem muzyki i 
aam komponuje mu piosenki. Poza Neapolem 
jego nazwisko raczej nikomu nic nie mówi. 
Marco Antonem znany jest jednakże w Pol­
ice, zaproszony do Sopotu z.robił u nas coś w 
rodzaju kariery, Coś w rodzaju, bo chyba nie 
całkowicie jeszcze karierę. Powiem od razu. co 
myślę: to całkiem dobry piosenkarz, w naszym 
krajowym żłobku show-businessu pomogło mu 
włoskie nazwisko, a le u nas zrobiłby karierę 
nieznany śpiewak z Grenla_ndii pod warunkiem, 
że ma ustawiony głos i na jego widok ludzie z 
pierwszych rzędów sali nie muszą w popłochu 
zrywać się z miejsc. Za tę ułomność narodową 
nie odpowiada show-business, tak już jest od · 
paru stuleci, że przyjeżdża do nas ktoś z Za­
chodu I klękamy przed nim na kolana. Wido­
cznie tak musi być. Nic się w tym względzie 
nie zmieniło. 

Inna rzecz, że wcale u nas w kraju nie rol 
1ię od piosenkarzy choćby tej klasy, co Marco 
Antonem. Nóż w kieszeni się otwiera, kiedy le­
e! tran,smisja .z Opola, jak na dłoni widać, na 
co nas' stać · i wszyscy dalibyśmy dużo, żeby to 
było San Remo. Niestety, nigdy nie będzie to 
San Remo, bo Polska, to nie Włochy, gdzie ta­
kich piosenkarzy jak Marco Antonelli są mi­
liony. Nie ma też takich tradycji i takiej kultu­
ry muzycznej. Nie ma wielu innych rzeczy: 
konkurencji w show~businessie, mam na myśli 
prawdziwą konkurencję, ędzie gra toczy się 
między setkami ludzi i instytucji, a Rie pomię­
dzy pięcioma na krzyż firmami i kilkunasto­
ma cwaniakami, którzy zrozumieli na czym po­
lega trick z inflacyjną złotówką. 

Brakuje też rzeczy nieuchwytnych, od których 
należałoby zacząć: umuzykalnienia na taką ska­
lę, pewnej wrażliwości, która nie może z.r,pdzić 
się ood tym niebem, w tym klimacie. w scen~­
r!i zimnych nocy i dnl pozbawionych ciepłego 
słońca. Nie zrodziła się i nie zrodzi. bo wypeł­
nia nas co innego, wrażliwość zupełnie inna, 
nawet nie ta, która zrodziła rosyjską balladę 
Wysocklego i Biczewską. balladą. w której stopil 
.się smutek olbrzymich rirzestrzeni z dramatem 
ludzkiego losu. Nas, choć brzmi to nieco ryzy­
kownie, charakteryzuje piosenka autorska. kli­
mat artystycznej piwnicy, ironiczny lub ironi­
zujący tekst, który ma takie samo znaczenie 
jak skomponowana do niego muzyka. To 
wszystko zaś pozostające w lekkim dystansie do, 
jak rzekł Kazimieri Rudzki o piosenkach Woj­
ciecha Młynarskiego, .,ciągle otaci,gjącej na~ 
rzeczywistości" Dlaczee-,„ gatun€'k ten jest dziś 
na wymarciu, je<:t pvtaniem e-odnvm prac:v hG­
bilitacyjnej w którejś z krajowych katedr kul­
turoznawstwa Można jednak przypuszczać, że 

nawet odnalezienie przyczyn tego stanu rzeczy 
niczego w nim nie zmieni, bo wszystkie pod­
skórne zjawiska rządzą się swoimi prawami, 
mają niekiedy „odwróconą" logikę (najlepsze 
kawałki z dobrymi, ciętymi tekstami powstają, 
nie tylko u nas, w czasach ogólnie trudnych, 
gdy w ten czy inny sp<J1Sób ograniczana jest 
naturalna ludzka skłonność do nieskrępow::me­
go życia), daremne zatem byłoby wywoły\11rać je 
na powierzchnię życia mocą słów. 

Jest więc, jak jest, czyli smutnav.ro i banal­
nie. Wystarczy, by ktoś o obcym, dobrze 
brzmiącym nazwisku, popraw'ń.ie zaśpiewał 
tekst, który ludziom nic absolutnie nie mówi, 
z jakąA miłą dla ucha frazą i jeżeli jest jesz­
cze w pobliżu niego „prawdziwa polska dziew­
czyna" (warunek: rzecz dzieje się w kraju) -
ma u nas zagwarantowany automatycznie wikt, 
opierunek i spanie łącznie z występami w tele­
wizji, krajowym tournee najpierw po miastach 
większych, następnie mniejszych, aż do takich, 
które ledwo widać z mapy, 

Marco Antonelli ma dopiero 22 lata. We 
Włoszech, pardon, w Neapolu, łapie od czasu 
do czasu jakiś występ za 500 dolarów (tyle wy­
nosi najniższa z możliwych stawka dla włos­
kiego piosenkarza, kiedy produkuje się ~dz.ies 
w plenerze razem z innymi kolegami po fachu) 
i czeka na uśmiech szczęścia. W ciągu miesią­
ca może mieć takich występów kilka, może też 

mieć ich mniej niż kilka. W ten sposób moż­
na żyć długo, a nawet bardzo długo , r.zego do­
wodzi przykład popularnego dziś Shakin Ste­
vensa. Jest on wręcz znakomitym przykładem 
na to, że wytrwałość czyni cuda. Całymi latami 
naśladował manierę piosenkarską Elvisa Pres­
leya i trzeba było dopiero śmierci króla rock 
and rolla, żeby odkryty został człowiek, który 
>tanowi przedłużenie jego estradowego wizerun­

' ku. Każdy, kto oglądał i słuchał Stevensa pod-
czas wywiadu dla naszej telewizji mógł prze­
konać się na własne oczy i uszy, że ma do 
czynienia z zupełnie nie zmanierowanym czło­

wiekiem, pozbawionym wręcz cech gwiazdor­
stwa, skromnym, ułatwiającym życie dzienni­
karzom, którzy prowadzili z nim rozmowę (to 
przecież oni byli mniej naturalni). Tego wszy­
stkiego nauczyło Stevensa iycie, 'koncertowanie 
oo rozmaitych dziurach Anglii, nagrywanie 45-tek, 
które nie rozchodziły się nawet w setkach e­
gzemplarzy, czekanie na zmiłowanie losu. Moż­
na mu pogratulować spokoju ducha w tej sy­
tuacji, później idzie już wszystko jak po ma­
śle: nagle znajdują się najlepsi do komponowa­
nia piosenek, pisania tekstów, robienia rekla­
my. Właściciele wytwórni, które tłoczą krążki 
dla milionów chętnych do ich kupna ludzi za­
cierają ręce, bo interes kręci się jak dia-

bli. Cl, którym nie udało 11!ę :r;ałapać, plują so­
bie w brodę i smętnie spoglądają w niedaleką 
przeszłość, gdy było to jeszcze możliwe. Ale czy 
naprawdę? Zagrało szczęście. 

Dla Marco Antonellego Polska okazała się 
portem dobrym na przycupnięcie, na przecze­
kanie czasu, w którym niewiele się dzieje dla 
jego kariery. Jest więc prawdopodobnie zado­
wolony, Polska, to mimo wszystko o wiele 
więce: niż Neapol. Na wYstępy w Polsce lu­
dzie przychodzą tylko dla niego, nie zaś po to, 
żeby posłuchać 1jakichś piosenkarzy produkują­
cych się w jedno i p0południ na pr:r;edmieś­
ciach miasta, a wśród nich jakiegoś Antonelle­
go. Tam jest tylko jednym z wielu, tutaj jest 
już kimś rozdaje autografy, serwuje swoj€' po­
dobizny i płyty - setki rąk wyciągaJą się do 
niego. Smak kariery jest namacalny. Dziś na 
razie tu. jutro być może tam. 
Koło kariE'ry Marco Antonellego kręci się 

powoli. Do jakiego stopnia jest to sytuacja nie­
ł·1twa dla samego piosenkarza niech świadczy 
fakt. że jego menażer - Janusz River-Strzelec­
ki. Polak posiadający od dwunastu lat obywa­
telstwo włoskie - zorganizował mu w tym ro­
ku tournee przypominające maraton: 107 koncer­
tów do kol1ca roku! Pierwszych 106, według 
obmyślonego ~cenariusza. to imprezy elimina­
cyjne dla wyłonienia dwunastu „prawdziwych 
polskich dziewczyn" śpiewających razem z An­
tonellim przebrzmiały już sopocki szlagier -
anno 1984 - ,,Frontiera". Ostatnia, sto siódma 
impreza finałowa pozwoli ~ybrać tę najlepszą 
n1stępczynię Haliny Benedyk, rzeczywiście 
,.prawdziwą polską dziewczynę", która wyje­
dr.ie z Marco Antonellim do Włoch i nagra :r; 

·nim małą płytę w wytwórni Cinevox-Roma. 
Piosenka jest podobno już skomponowana i 
napisany jest do niej tekst. Tej prawdziwie gi­
gantycznej akcji patronują Centrum Sztuki w 
Warszawie 0traz Krajowy Komitet Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole. Ten ostatni nie bez ko­
zery: z każdego sprzedanego biletu jedna pięć­
dziesięciozłotówka idzie na NCPS. Trzy pierw­
sze sondażowe imprezy wykazały, że rzecz zo­
stała kupiona, fmpreza finansuje się, 4-godzin­
na dyskoteka poprzedzona co najmniej godzin­
ną eliminacją do duo z Marco Antonellim 
przyciąga młodzież z prowincjonalnych miast, 
a kręcony obecnie przez telewizję krótkometra­
żowy film (w Polsce i Neapolu), z którego ma­
ją być wYkrojone teledyski, doda pieprzu do 
całej sprawy. 

Ale dla Marco Antonellego nle jest to chleb 
łatwy, na warunki jakie stawia mu jego me­
nażer może się zgodzić tylko ktoś w jego sy­
tuacji. Dobrze wie, że nie może się nie zgo­
dzić. Może natomiast liczyć na to, że kiedyś 
len dziwny kraj, w którym szczere wyznanie: 
,.Ja nie mówię po polsku", wywołuje oklaski, 
nie skaże go na mordercze tournee składające 
się ze 107 koncertów w miastach mniejszych 
od dzielnic Neapolu, a co najwyżej na 2 lub 3. 
Jest to możliwe pod warunkiem, że jego naz­
wisko zacznie być znane w całych Włoszech. a 
także poza nimi. Czy l\farco Antonelli sprawi 
nam kiedyś tę satysfakcję? 

WŁADYSŁAW MALKA 

• u &SZWi!WWWQ:ZS ., .. #WAP ·*iA4 *+ Q&Mii!if'* M*iWflłbMi!1iR' AlAAMUHHMl8 N 

os chać u gwiaz. 
Od ukazania :5ię w „Odgłosach" mojego o­

statniego artykułu poświęconego Stingowi i je­
go solowej płycie, zatytułowanej ,Sen o nie­
bieskich żółwiach", minęło już sporo czasu. 
Przyznaję, że w tym czasie oderwałem· się nie­
co od spraw muzycznych, jednak całkowicie 
o nich nie zapomniałem. Zresztą sytuacja na 
rynku płytowym tak szybko się nie zmienią. 
Nagrania z autorskiego albumu lidera Police 
dopiero dziś cieszą się powszechnym uznaniem, 
a utwór „Moon Over Bourbon Street" można 
usłyszeć w naszym radiu kilka razy dziennie. 
Oczywiście pojawiło się niedawno sporo no­
wych albumów, w tym - jak zwykle o tej 
porze roku - parę· tzw .,składanek" czyli 

-longplayów zawierającycb największe przeboje 
pogularnych wykonawców. Do najciekawszych 
wydawnictw postaram się jeszC'ze powrócić. 
Tymczasem kilka słów pragnę poświęcić gwiaz­
dom estrady, które okres największej sławy 
mają już za sobą, ale nadal tworzą i posi.adają 
szerokie grono wiernych wielbi('ieli. 

Zacznijmy może od ex-Beatlesów. Nie.dawno 
•brytyjskie czasopismo „Woman" opublikowało 
artykuł oparty na telefonicznym wywiadzie, 
jakiego Paul McCartney udzielił w 1981 roku 
Hunterowi Daviesowi - autorowi książki „The 
Beatles". McCartney niepochlebnie wyrażał się 
wówczas o Lennonie, twierdząc m. in., że jego 
dawny kolega z zespołu podpisywał się pod 
piosenkami, w · których skomponowaniu miał 
r.niikomy udział.. Podobno Lennon był też za­
ulrosny i podejrzliwy. Po ukazaniu się wspo­
mnianego artykułu McCartney udzielił prasie 
następującej wypowiedzi: „Chcę wyjaśnić, że 
chociaż John Lennon nie był aniołem, to ja, 
jak miliony innych, bardzo go kochałem". Tak 
ze swojej - być może zbyt pochopnej - opinii 
o Lennonie tłumaczył się Paul McCartney. Mi­
mo dość przykrego posmaku całej sprawy, sam 
fakt, iż wzbudzila ona spore zainteresowanie 
jest potwierdzeniem niesłabnącej popularności, 
jaką cieszy się zespół The Beatles. mimo iż 
od jego rozwiązania mi-nęlo ·już 15 lat. Być 
może nawet nie wszyscy miłośnicy twórczości 
,.chłopców . z Liverpoolu" wiedzą że Ringo 
Sta'rr jest JUŻ dziadkiem, co wcale nie przesz­
kadza mu w nagrywaniu nowych płyt. .Tego 
solowe longplaye nie cieszą się jednak dużą 
popularnością. Najnowszy album Starra wy­
danv został w Kanad1.ie i;dyż uważano że jest 
z.byt prymitywny, aby mógl liczyć na sukces 
w Wielkiej Brytanii l USA. Były perkusista 
The Beatles nie przejął się tym .. Słyszałem 
oklaski - powiedział - i nie chcę już tego. 
Kiedyś brawa muszą umilknąć". 

Nie sądzę, aby tak samo myślała Barbra 
Streisand, która \V ciągu 23 lat kariery robiła 
wszystko, aby nie stracić popularności. Na-
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grywała w wlu stylach muzycznych - od 
klasyki do rocka. Spiewała m. in. z Donną 
Summer, Krisem Kristoffersonem i braćmi 
Gibb. Dziś powraca do piosenek ze znanych 
musicali. Jej najnowszy longplay. za tytułov,;a.­
ny „Barbra Streisand - The Broadway Al­
bum", zawiera 15 utW10rów z obejmującej po­
nad pół wieku historii muzycznego teatru. Na 
pewno zaskoczeniem dla wielu sympatyków 
piosenkarki, zwłaszcza tych, którzy pamiętają 
film „Narodziny gwiazdy" jest wypowiedź, ja­
kiej udzieliła niedawno Stephenowi Holdenowi. 
„Naprawdę nie lubię słuchać muzyki pop, cho­
ciaż wiem, że powinnam". Streisand podobno 
w ogóle rzadko dla przyjemności nastawia gra­
mofon, a jeśli już to robi, to tylko po to, aby 
posłuchać muzyki klasycznej. Do jej ulubio­
nych twórców należą Bartok. Mahler i Puc­
cini. Sławna piosenkarka uważa 7.e rock pozo­
stawia wykonawcy zbyt mało i>wobo-dy, gdyż 
trzeba przez cały czas utrzymywać się w ryt­
mie. „Za każdym razem wykonuję piosenkę 
inaczej. W rock and rollu jest to niemożliwe" 
Jak wiadomo nie tylko muzyka majduje się 
w kręgu jej zainteresowań. Barbra Streisand 
wystąpiła już w wielu filmach fabularnych 
W lutym rozpoczyna U:ljęcla do kolejnego, za· 
tytułowanego „Nuts", a następnie zamierza sa· 
modzielnie wyreżyserować film muzyczny. 
Wróćmy jednak do wykonawców, którzy 

prze.z cały okres kariery powstali wierni roc­
kowi.. Do takich należą członkowie legendar­
nej grupy The \Wio. Zespół został rozwiązany 
w 1982 roku i od tego czasu jego muzycy na­
grywają samodzielnie. Najbardziej aktywny 
jest Pe.te Townshend, który ma w swoim do­
robku kilka interesujących albumów Ostatni 
nosi tytuł „White . City" i zawiera muzykę ze 
ścieżki dźwiękowej filmu o zamieszkach na 
tle rasowym w Londynie. Ukazał się też mały 
krążek z utworami .,Face the Face" i „Hiding 
Out" będący zapowiedzią kolejnego autorskiego 
longplaya. Niedawno Townshend wydał zbiór 
opowiadań pod wspólnym tytułem „Horse's 
Neck". Z kolei eks-wokalista The Who, Roger 
Daltrey, nagrał album „Under the Raging 
Moon" poświęcony zmarłemu perkusiście ze­
społu, Keithewi Moonowi, 

Ihna sława brytyjskiego rocka - wc!ąż mło­
dy i zadziwiający nowymi artystycznymi wcie­
leniami. David Bowie - zaczyna cora.z częściej 
odnosić sukcesy jako aktor Jeszcze nie wszys­
cy mieli okazję podziwiać jego talent w wy­
świetlanej na naszych ekranach „Zagadce nie­
~miertelności", a ju.ż mówi się o .jego nowej 
roli w filmie „Labirynt". Będzie to opowieść 
z gatunku science-fiction z przPd7.iwn:vmi stwo­
rami zaprojektowanymi przez specjalistę od 
straszenia widzów - Briana Frouda. Warto 

dodać, że reżyserem „Labiryntu" jest, znany 
m. in. z „The Muppet Show", Jim Henson, a 
producentem - George Lucas. Mając wokół 
siebie takich fachowców Bowie może być pe­
wien, ·że jego nowa rola przypadnie do gustu 
kinomanom. Sądzę jednak, że sympatycy twór­
czości muzycznej Bowiego chętnie posłuchaliby 
też jego kolejnych nagra1'J., a na te - wydaje 
mi się - przyjdzie nam jeszcze trochę po­
czekać. 

Wprawdzie Bob Gildo! na brak popularnoś­
ci ostatnio nie może narzekać, jednak kierowa­
nej przez niego grupie The Boomtown Rats 
nie wiedzie się najlepiej. Nowy album zespo­
łu („In the Long Grass") rozszedł się w dość 
niskim nakładzie 75.000 ,egzemplarzy, a firma 
Columbia Records postanowiła zakończyć z nim 
współprace:. Geldof musiał poszukać innej wy­
twórni, dla której The Boomtown Rats mo- / 
gliby nagrywać. Przypomnę, że Bob Geldof 
rozkręcił ponad rok temu akcję dobroczynną 
na rzecz głodujących mieszkańców Afryki na­
mawiając najpopularniejszych brytyjskich wy~ 
konawców, aby zaśpiewali piosenkę „Do They 
Know It's Chdstmas?", która szybko stała si~ 
przebojem. Kilka miesięcy pó:fniej ukazała się 
słynna płyta „We Are The World", a uwiet'l.cze­
niem wysiłków Geldofą były lipcowe koncerty 
„Live Aid". Szacuje się, że dzięki wszystkim 
przedsięwzięciom, które inicjował lider· grupy 
The Boomtown Rats zebrano około 80 mln do­
larów. S~dzę, iż w tym kontekście fakt, że 
longplay „In the Long Grass" cieszył się nie­
wielkim zainteresowaniem melomanów jest 
bez znaczenia. 

Podczas gdy jedni wYkonawcy zbierają pie­
niądze, aby przekazać je głodującym, inni wal~ 
czą, o zwiększenie własnych - i tak niema­
łych - dochodów. Elton John i Bernie Taupin 
oskarżyli wydawnictwo Dick James Music o 
zatrzymywanie części należnych im tantiem od 
ponad 140 utworów, które napisali w latach 
1967-1975. W tym okresie ukazały się chyba 
najpopularniejsze płyty Elto.na Johna, .m. in. 
podwójny album „Goodbye Yellow Brick Road". 
Ostatnio londyński sąd orzekł, że spółce John­
-Taupin należy się odszkodowanie w wysokości 
ok. 7,3 mln dolarów. Kwota ta jest być może 
śzokująca, jednak wyda.je ml się, że takie 
niezapomniane kompozycje; jak „Candle in the 
Wind" . czy „I've Seen That Movie Too" są jej 
warte. Niestety najnowsze nagrania Eltona 
Johna nie d-0róW1llują tamtym sprzed lat. Po­
dobną opinię można wyrazić na temat w.spół­
czesnej twórczości wielu innych zasłużonych 
gw~azd estrady. Oczywiście każde wydarzenie 
dotyczące takich wykonawców jak Paul McCar­
tney czy Pete Townshend jesit skrzętnie odno­
towywane przez dziennikarzy, jednak nie 
wzbudza zazwyczaj tak wielkich emocji jak 
dawniej Być może w 1986 roku weterani świa­
towych estrad powrócą na listy przebojów z 
nowymi interesującymi nagraniami, czego ży­
czę im oraz wszystkim ich wielbicielom. 

GRZ·EGO~Z WALENDA • 
/ 

Kronika 
kulturalna 

STUDENCI IV roku Wydziału Aktorskiego 
PWSTFiTv w Lodzi odnieśli poważny sukc~ 
na Pierwszym Europejskim Festiwalu S7..kół 
Teatralnych w Ales (Francja). W silnej 
konkurencji, współzawodnicząc z wl:eloma 
zespołami europejskimi i jednym kanadyjskim, 
zdobyli zdecydowanie Grand Prix za spektakl 
,.Marii i Woyzecka" wg. Georga ·Buchnera. w 
reżyserii Adama Hanuszkiewicza . ze 
scenografią Ewy Kwiatkowskiej. 

Drugie miejsce zajął zespół bułgarski a 
trzecie kanadyjski. 

Wyjazd naszej grupy studenckiej wisiał na 
włosku do ostatniej chwili, zadecydowała -
ja.k zwykle w takich razach - dobra wola i 
zrozumienie.„ 
· Sukces grupy młodych aktorów. uznawanych 

za zdecydowanie dojrzały, w pełni 
profesjonalny zespół teatralny a także 
doświadczenia z poprzednich lat skłaniają 
kierownictwo uczelni do starań o' powołanie w 
Łodzi stałej sceny studentów PWSTFiTv -
sceny, prezentującej nie tylko .spektakle 
dyplomowe (jak właśnie wymieniona 
inscenizacja) ale także inne dokonania młodych 
artystów. Scena taka dawałaby szansę 
utTzymywania przez czrui fakiś w jednym 
zespole dyplomantów, których wspólne 
osiągnięcia warte są - jak w omawianym 
przypadku - próby utrwalenia i po-wtórzenia. 
„Marię i Woyzecka" pokażą młodzi artyśd 

w Kanadzie, Jugosławii t Szwajcarii. W Lodzi 
można bę.dzie zobaczyć ten spektakl na l!Cenie 
Teatru Stu_dio 63 im. J. Tuwima na początku 
marca br. 

CIEKA WĄ · wystawę otwarto w ubiegłym 
tygodniu w łódzkim Muzeum Sztuki. Nosi ona 
naz.wę „Dekorum fabrykanta łódzkiego". Ze 
zbiorów kilku muzeów zebrano eksponaty 
typowe dla mieszczańskich wnętr:r; łódzkich 
z końca XIX 1 początków XX wieku. Na 
Wfstawie zobaczyć można - w ciekawie 
zaaranżowanych wnętrzach - dzieła sztuki, 
meble i przedmioty użytkowe z kolekcji 
Hainzlów, Biedermanów i i·nnych znanych 
łódzkich, zgierskich i pabianickich pałaców 
fabrykanckich. ' 

STOWARZYSZENIE Twórców Kultury :talnt• 
cjowało w ub. roku cykl spotkań z redakcjami 
najpowat.niejszych pism literackich, 
artystycznych i kulturalnych ukazujących 
się w naszym kraju. Odbyły się już spotkania 
z redakcjami „Twórczości", „Projektu", 
„Literatury na świecie". 

14 lutego odbędzie się spotkanie z redakcią 
,.Dialogu". W następnych miesiącach 
przewidziano „Radar", „Więź", „Fotograf.ię" 
„Literaturę". 

TOWARZYSTWO Przyjaciół Sieradza 
:r;organizowalo wystawę pn. „Fotografie 
prasowe o starym i nowym Sieradzu", 
eksponowaną :i: okazji rocznicy wyzwolenia 
Sieradza w czytelni Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej. 

Na wy.1tawie eksponowane są fotogramy 
zamie,.,zc:r;ane w „Chłopskiej Drodze", 
,.Dzienniku Łódzkim", „Głosie Robotnio:r;ym". 
„Kurierze Polskim", „Trybunie Ludu", „Nad 
Wartą" i w innych pismach, między innymi w 
„Odgłosach". 

' MUZEUM Ruchu Młodzieżowego - Oddział 
Muzeum Historii Ruchu Rewolucyjnego w 
Łodz'i we współpracy z Domem Radzieckiej 
Nauki i Kultury w Warszawie zorganizował 
wystawę „Kosmos - gospodarce narodowej". 
Wystawę można jeszcze zwiedzać w 1alach 

Muzeum, ul. Gdańska 13. 

SZEREG bardzo interesujących imprez 
odbyło się bądź odbę-dzie w łó-dzkim klubie 

· „Pod witrażem", któremu patronuje 
Stowarzyszenie Twórców Kultury. 

- Film Siergieja Paradżanowa „Saja~ Nowa'' 
prezentował Józef Robakowski; 

- Odbyła się impreza pn. „Muzyka nie -
medytacja" z udziałem Piotra Bikonta, 
Krzysztofa Knittela, Marcina Krzyżanowskiego 
Marka" Nędzińskiego i Jacka Skalskiego. 
Wkrótce potem prezentacja pn. „b.o.", której 
patronował Piotr Bikont. • 

W dniach 6 i 7 lutego 
w sali STK prezentacja pn. „Zaburzenie 
przestrzeni - O" (Małgorzata Paruzel i J. 
Bogdan Pas2kiewcz, a także prezentacja idei 
muzyki Johna Cage'a pt. „Cage - wynalazca 
muzyki". Prowadzi - Jacek Szerszeniowicz, 
(wtorek, 11 lutego g. 19.00). 

OGOLNOPOLSKI Przegląd Studenckich' 
Teatrów Debiutujących „Start" odbędzie się 
(już po raz trzynasty) na przełomie marca 
i lutego w Kielcach. 

Zgłosiło się już 21 debiutujących zespołów. 
Można zgłosić swój udział do dnia 10 lutego 

na adres „Alma Arf'. Kielce 25-002, · 
Sienkiewicza 59, tel. 603-62. 

NADER ciekawie zapowiada się- ,.Rockowisko"' 
organizowane w lutym przez łódzkicJ:i oddz:h,,ł 
Polskiego Stowarzyszenia Jazzowego. Wystąipią 
trzy nowe zespoły profesjonalne składające 
się ze znanych, popularnych solistów. Będzie 
wystąpią zespoły zaproponow;me przez 
to Godzina Niespodzianek. W innym koncercie 
p-t1bliczność: Rendez-Vous, Dżem, Turbo, Ds.ab, 
Republika i TSA. 

I 
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Polemiki • Listy • Opinie 
NA PRZYSTANKU l.:INll 81 

] 1.01.1986 ·r. bylem pasażnem autobusu 81. Oczekiwałem na ten 
&utobus na przystanku przy zbiegu al. Włókniarzy i ul. Lima­
nowskiego. Od godz. 6 2~ do godz. 7.05 przejechało 5 autobu~ów 
linii 81 w kier4nku zach11dnim i ani jednego do godz. 7.Cl5 w 
kierunku wschodnim, tj do ul. Zagajnikowej celu mojej podróży. 
O godz. 7.00 z kierunku zachodniego do zajezdni autobusowej na 
ul. Limanowskiego pnP.jeehal jeden autobus linii 81. Na przysta­
nek przy al. Włókniarzy o godz. 7.05 przyjechały t:-zy auto­
busy nr 81 jadąc w kierunku ul. Zagajn ikowe j i dalej. Kierowca 
pierwszy na pytanie, o której godzinie ma odjazd z kra1'1cówki 
odpow;ed1.iał pokazaniem numeru służbowego, którego nie mo­
glem w ciemnościach t'ozpoznać. Stwierdził natomiast, że jeżeli 

. będę g'I dPnerwowat, 10 1jE>d1ie do zajezdni, a przede \\·szystkim, 
żebym załatwił części tamlenne do autobusów. 

Nie do rzadkości nal~ż.a tego typu zjav.iska na tej linii. Znam 
przypadek, że Qsiem au•.cbusów linii 81 jechało jeden za dru­
gim. Widzę njejednokrctnie stojące samocpódy osobnwe MPK, 
prawdopodobnie kontrolu!;)ce częstotliwość ·jazdy, ale nie widzę 
żadnej poprawy w ruchu. Można by te uwagi przekazać do dy­
rekcji MPK, 'łle zastęp:-a dyrektora do spraw ruchu autobusów 
r.ie chce rozmawiać te1efo11kznie z pasażerami. Musiałem swego 
czasu zwracać się do Urzędu Miasta Łodzi Z!? skargą na niewła ­
ściwe zachowimie zastępcy dyrektorą do spraw ruchu autobusow 

Nasuwa się jednak kilka pyta1i, a mianowicie. Jak są kontro­
lo\vane zjeżdżające do za;ezdni autobusy rzekomo na skutek 
niesprawnosd? Jei:eli jest Io .rzetelna kontrola, to jak kontrolo­
wano samochód przed wypuslczeniem go do miasta. Jaka je.st 
solidarność kierowców MPK z robotnikami zakładów zamknię­
tych, gdzie za niepunktualne przybycie pofrąca się premię. Dc­
wiedzialem się o tym w dniu opisywanym w tymże autobusie oj 
<>sób.jadących do pracy. · 

Placzego MPK I władze. miast~ nie wprowadzają informacji na 
ka.żdym przystanku o god,inach odjazdu autobusu. Taką infor­
mację można zobaczyć w Szczecinie. I o dziwo autobusy przy­
jcżdzaly z.upel:Jie punktualnie. Bardzo punktualnie przyjeżdżały 
autobusy w Hadze i Am~terdamie przy znacznie większym ruchu 
niż w Łodzi. E);ierowł:a ~przedawał bilety, a nawet wysiadał i po­
magał matce z dzieckiem w wózku wf"jść do autobu.m. 
Gdyby informacja o godzinach odjazdu była na przystanku, by­
łaby społeczna kontrola i to by poprawiło stan punktualności 
autobusów. 

Jak mogą być sprawne autobusy, jeżeli przyjeżdżają po 40 lub 
nnwet więcej minutaeh 1 wtedy są z konieczności przeładowane. 
,Teżeli zaistnieją takie przypadki, jak na wstępie opisałem, nalez.y 
to nazw<1ć po imieniu, tzn. jako lekceważenie pa.>ażera oci('ka i<l­
ceg;o deszczem lub śniegiem stojącego na przystanku bez zada­
.•zenia. Niewymierne są koszty, ale duże z tytułu sµóźnieó do 
pracy robotników oraz przeziębienia i absencje w pracy z tym 
związane; Ponadto stresy ludzi oczekujących na autobus lub 
tramwaj wtedy, gdy widzi się opisane wyżej przypadki. Priecież 
od osób oczekujących na 'f)rzystankach lecą l{romy nie na k1e­
r<>wc.ów, ale pod adresem władz mi<1Sla, 7.a nieudohość w roz­
wiązywaniu komu1'ikacji w Łodzi. Czasem zdaje się. że może 
\Yłaśnie komuś na tym zależy. 

s.o. 
<Imię, nazwi1ko i adre! tylko do wiadomojci redakcJi.i 

CO CZYTAJĄ STUDENClf 

Częściową odpowiedi na tytułowe pytanie dają wyniki sonda 
ź J przeprowad10ncgo w dniach 6-1 a :;tycznia 1986 r. wśród 300 
s' udentów ekonomii, socj(,!ogii, pedagogiki. biologii, fizyki i ma­
tematyki Uniwersytetu r.ódzi;.iego. Wśród badanych było 81 meż­
cyzn i 219 kobiet. Badania zrealizowano metodą ankiety aud.v­
torvjnej. J:edno z pyta11 bnmiało: .,Który z wymienionych tygod­
ników czytasz w miarę regularnie?" 

Uzyskane rezultaty - z uwzgl~dnienlem zroz111cowania we-
clłu~ pici - za\\ iera ?:arnie•11 ::ona niże.i tabela Po~7Ci'.ególnl" ty­
gnrlnili;i ,usz~rc~:::0wanc: l-o•';;;1.v w kolejności od najbardiil"j rló naj­
mn;e) czytanego. Wszystkie dane wyra'żone są w procentach. 

Na1wa tygodnika 
Ogółem Mężczyźni KobiF.ty 

1) „Przekrój" 32 25 34 
2) „Razem" 26 17 29 
3) „Polityka" 23 2Fi 21 
4J „Odgłosy" 14 15. 13 
5, ,.Forum" 13 21 IO 
61 ,,ITD" 9 10 8 
'i) „Prr.egląd Katofaki" ;; 6 5 

„Kulfura" 3 4 5 
"Ve!o·1 

5 4 5 
l\) „Tygodnik Powszechny" 6 4 
9) „Przegląd Tygodniowy" 3 2 3 
10) „Politechnik" 1 o 1 
ŻADEN Z TYCH 22 32 18 

Przyglądając się te?j l<ibeli 11ależy pamiętać, że pytanie mial0 
charakter zamknięty. Tu 7.naczy. że badani studenci mogli pod. 
kreślić tylko tytuiy tygodników podane w ankiecie. Nie jest w1ę: 
wykluczone, że w środilwisku tyn;i popularne są jakieś inne t1is­
ma, które jerinak ·nie in~eresowaly socjologa, Ponadto trzeba za­
znacz.yć, 7e próba nie rniał:. charakteru reprezentatywnego, chJ~ 
dobrann ją w sposób do~ć przypadkowy ł jej struktura społe~z­
no-demograficma jest zbliżona do reprez.entatywnej. Krótko mó­
wiąc - zamien.czone tu dane mają jedynie wartość orientacyj­
ną. 

Wynika 't nic-h. że na Jburd~iej popularny wśród studentów jest 
„Przekrój'', kt(.ry „w miarę regularnie" czyta cd trzecia kobieta i 
co czwtrt,v męiczywd. Dobue wypadły również tygodniki .• Ra­
Z('m" i .,Polityka", które zdobyły ok. jednej czwartej stalyi..h 
czytelnik~w. 

Zadzi\\•!a,iące i niepokojące je.>t to, że aż jedna trzecia itu­
de i1ów i bltsk0 Jedna µ'ąta studf'ntek nie rzyta regularnie fad­
:1ego 7 wymkniony('h tygodników. W dodatku Źnaczna część 1 

teJ grupy nie si~r;a sy•tematycznie nawet do prasy codziennej. 

W 0nkieci<> te:lowano poczytność p!ęciu dzienników: „Głosu 
f' '1boln:nego ' .. D1if'nn:ka Lódzkiego", „Expressu Ilustrowaneito '' 
„Trvhuny Ludu„ i .. Słowa Powszcrhne~o·· Spośród nich pierwsL•~ 
m1ej;;re zajął „Exprf'ss". który czytany jest w miarę regularnie 
prze7 :li proc kobiet or;u 17 proc. męi.czyzn ... Driennik Łód7.Ki'' 
i .. Głos Robn!nlr~y" maią zbliżony odsetek ci.ytelników (26 proc. 
i 24 proc.). Z tym jednak. że ,.Dzieru1ik" jest trochę bardziej po­
pularny wśród kobiet. taś .. Głos" wśród męż,czyzn. 

Ale wpro~t niewiarygodnie prze&stawia ~ię ·fakt, ie żz:dnego z 
pod~n~'ch w ankiecie d?:ienników nie czyta systematyc7J1ie oi 44 
proc męirt:vtn orn1 38 proc. kobiet. Be'ł. prao;y - wró vncr en• 
dzlenoei ial< i t~-~~odniowej - znacrnie częściej obywają się męż.­
. C'~yżni niż kobiet:' . 
•: 
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Ogólnie biorąc czytelnictwo dzienników i tygodników w środo­
wisku studenckim nalezałoby ocenić negatywnie. Mamy przecież 
do czynienia ze studentami UNIWERSYTETU. Nie oceniajmy: jed­
nak samych respondentów, ponieważ nie znamy przyczyn istn:'!­
jącego stanu rzeczy. 

E.L. 

KTO NAPISAŁ.„ „STRASZNY DWćR"f 

Z bezprzykładnym zdumieniem przeczytałem reportaż. „Czy 
d\vór w Kalinowej był prototypem «StTasznego dworu•"? wy­
drukowany w .. Odgłosach" nr 4 (1452). sygnowany datą '.!5 stycz­
nia 1986 roku. Stanowi on wdz'.wiający prz.\·kład 7..biorc-,,·ej igno­
rancji łódzkiego uzie:inikarza parającego się literaturą i d\•;óch 
zasłużonych skądim1d działaezy na polu krajoznawstwa z woje­
wództwa sieradzk!ego. 

Autor reportażu i jego wspóUokutorzy po pracowitych docie­
kaniach stanęli na stanowisku. i:e pewien d\vór w sierad7.kiem, 
w którym straszy, jest miejscem, gdzie Stanisław Moniuszko u­
mieści!· w'ydnzen'.a naszej wielkiej opery narodowej. Autor, jak 
wynika z calośri swych ,.badań" (w których brakuje tylko 
.stwierdzenia czarno na białym, czy Moniuszko nocowuł. czy 
nie nocował w .,strasznym dworze", czy może też tylko od ko­
go~ z s;i.siedztwR dowiedział się o tamtejszych strachach i marty­
rologii siejących, za sprawą widać nieczystą, rutę pięknych cór­
kach wła.' cie ie la dworul 7.dajc się reprezentować n:ez!omne prze­
konania, że autor opery jest i autorem dokładnej jej treści, czy­
li libretta. W rzeczywi.stośc;i, jak powszechnie wiadomo. kompo­
zytor (z jedynym znanym mi wyjątkiem: Wagner - który był 

również poetą i sam pisał libretta swoich monumentalnych oper 
znakomitym wierszem) przygotowując się do napirnnia opery 
bądź zamawia tekst u zaprzyjaźnionego poety, bądź korzysta ;: 
libretta gotowego, napisanego poprzednio. 

Autor reportażu 'streszczaj4c na wstępie arcydz:eło Monit1szki, 
powołuje się na .,Pnewodn;k opero W)". gdyby jedn~~k ·zapoznał 
~ię z rzeczonym prwwodnikiem uważniej, przeczytałby, o czym 
i bez tej lektury jako inteligent powinien był wiedzieć, że au­
torem libretta był Jan Chęci!Jski. Jan Chęc!nski (mam zaszczyt 
przypomnieć ·autorowi reportaż.u. gdyż jako znawca literatury 
niewątpliwie wie) urodzony w 1326, a zmarły w 1874 r. był au­
torem książek poetyckith .. Anioł i czart", „Jałmużna", „Zbiór 
mniejszych poe:-natów i ~troi ulotnych" - w tym ostatnim· 
dwóch wiersq c'.eszących się popularnością i dość znanych -
z których pierw87.Y stal sic; niebawem osnową przysłowia o zupfo 
na kołku - „Kołek bronowy", a drugi „W zbrojowni". Ponadto 
Jan Chęciński był komediopisarzem, tłumaczem wielu librett do 
granych w PoL5ce obcych opE'r oL·az autorem w la61 r. libretta 
do „Verbum nobile" Stanisława Moniuszki. zaś w 1365„. libretta 
do „Stra:>znego dworu·•, do którego 1o Monius'zko właśnie pisał 

muzykę. Zatem odpowiedzialności<! za takie rzeczy, jak szczep:ó­
\y tematyczne, imiona bohatcrow niewątpliwie, i niektóre, nawet 
nader istotne fabularia oraz wybór miejsca a!'\cji należy „obcią­
żać" Jana Ch~ci1i..skiego, bez wzgl~du na to. czv Stariislaw ?vlo· 
niw•zko b~„,,·al i nocował czy nie nocował we dworze w Kalino­
wej. 

Żeby bylo śmie.3zniej spraw;1 na trm się nie koóczy. Jan Chę­
c:ński, jak to powinno byt' intelige;1tO\\'i interesującemu .się r­
teraturą i sztuką polską (cóż- dopiero intcre.mjącemu zawodowo) 
wiadome. nie napisał libretta do .,Strasznego dworu··. że tak po­
wiem z glOWJ", l~cz op.~rł się w tej micr7.e na noweli pt, wła ·nie .,Stra­
szny dv. ór" bardzo naówczas (a i dziś) popularne~o literata i et­
nografa Kazimierza Władyslawa Wójcickie~o (1807-1879), który 
objeżdżał nader sy.s lerna tycznie ówczesne ziemie polskie. zapisy­
\vał legrndy miejscowe. beletryzował je po trosze. za co mamy 
d'l niel{o pewną t1rE'lensję (dodajmy, ż.e on to .. odkrył" i przy­
.-;pon.ył literaturze polskiej postać łęczyckiego Boruty, bez k'.órp­
go. to romantyC\' na.~i zmuqeni .1Fii do ·sw~·ch wa.lkow demonicz­
nych importować a7. z Niemiec Mefistofelesa: „Pn.ni Twardow­
;ka·•, „Kordian") ... Straszny clwor" Wójcickiego. który Iw tam­
tych czasach prawa autorskfe !1ie były tak sro:;o strzeżone jak 
dziś) dał z gnibs7,a pomysł Chęci1'1skiemu do napisania libretta, 
a ;\foniuszcE' do pnwst?nia opr:-y „S'raszny d\\·ór··. ukaz<ił się w 
kolejn~'m obszernym zbiorze Wójcickiego w 1841 roku pt. ,.Sta­
re gawędy i obrazy'" Potem b~· ł przerirukowywany. A zatem 
badacze prawdy i fikrjj w ;;ircyo9erze Stanisława J\'ln'liu~zk;, 
jrtk już mają t<łką ch~ć zboi.ną zająć się prawdą i fikcją w 
l\foniuszkowskim ,.Stra;;znym dworze", powinni zająt~ się raczej 
tamt~-r11 utworem, a nieco pofolgować dociekaniom nad wojaża­
mi i życiem towarzyskim Stanisława Moniuszki. 

Przy okazji jedna uwaga. Według Wójcickiego, „straszny 
dwór"' miał sie znajdować n;i. l\Iazurach, której to nazwy me 
nalei:y dziś id~nt~'f1kować z regionem wymawianym jednym 
tchem jak Warmia i Mazury. Niemniej należałoby go raczej lo­
kalizować na p0lnoc od Wisły (a w:ęc na terenie dzi.;iejszego 
\\·ojewódzh\·a płockiego). 

A zatem badania i przekonania panów, których wspólnym wy­
siłkiem powstał reportaż .,Czy dwór w Kalinowej był prototy­
pem itp." mają tylko jedyny sens ! zasługę - że nolens volens 
kierują uwagę i patriotyzm regionalny na jeden z tysięcy d\\·o­
rów dewastowanych przez. bezmyślność i troglodytyzm !\Idzi 
wpływu zaraz po wyzwoleniu i niejednokrotnie (mówiąc enig­
matycz.nie) jeszcze do wczoraj. Przyda się więc do ratowania 
dworu, my5l~ że nie jednego. nawet taka. jak<i zademonstrował 
autor reportażu „Czy dwór w Kalinowej'", nieskomplikowana 
anegdota, na której jest oparta opera. 

.Jak wiadomo, w co trzeciej .starej budo1 ·lj w Polsce (zwlasz- . 
cza w dworach I zamczyskach) straszy! I niemało było w 
przeszłości i jest w teraźniejszości wypadków, że „piękne jak 
'1niol dzieweczki" nie znał;>złszy w porę swoich Stefanów ! Zbi­
gnie\vów usychają \V staropanieilstwie. • 

Na ~ko11statowani\l powyższego smutnego faktu popri.esta.wszy 
kreślę się z niekonwencjonalnym szacunkiem 

TADEUS,Z CUROSCIELEWSKI 

.K. D. ODPOWIADA w: S. 

w· jednym z ostatnioh JlUmerów pisma wierna Czytelniczka 
. Odgłosów" W. S.; nawiązu,iąr do kilku moich wcze~niejszyr.h pu­
bl:kacji. zapytuje bezosobowo, czy nie można tego wszystkiego . 
napisać inaczej Odpowiadam: można. ale do tego niezbędna jest 
zmiana konwencji. A mnie raczej nie zależy na pisaniu prze­
wodników turystycznych i notek do festiwalowych folderów. · 

A bsurda.lny wydaje si~ zarzut. iż celowo chwalę się posiąda­
niem rzeczy tak dziś powsiechnych jak samochód czy magneto­
wid, bowiem moim jedynym powodem do chwały pozostaje 
skromność. 

Jedynie uw;;ga dotycząca cz.vszczeni'a. obuwia jest bez wątpie· 
nia słuszna - tutaj obiEcuj poprawę .. 

I KRZYSZTOF DRZEWJF('J'l 

KONKURS LITERACKI 

Robotnicze Stowarzyszenie Twórców l{ultury, Federacja NSZZ 
Przemysłu Lekkiego i Redakcja Tygodnika „Nasze Zycie'' ogła­
Slają ogólnopolski. konkurs l'.teracki przeznaczony wyłąr.:mie dla 
t worców nie z:·zeszcnych w Związku Literatów Polskich. 

Celem konkursu jest podniesienie nci wyższy poziom twórczo­
śc~ literackiej robotników, nżywienie życia literackiego w ich 
~r0clowiskach, ukazanie prlemian zachodzących w sferze ak­
tywności l·ulturowej środowisk robotniczych oraz wyłonienie 1 
p:;zyr.kan:e nowyeh talentów dla RSTK„ Konkurs literacki zor­
~anizo vany jest z. okazji oochodów II Łódzkich Dni Kultury 
Fobotn;czej. 

;a konkur.s przesyłać należy prace dotychczas nie publikowa­
ne. Tematyka prac dotyczyć powinna pracy robotników. ich co­
dz.ie1111ego życia. wychowania w rodz:nie ze szczególnym uw· 
zględnieniem roli :\iatki-Polki. 

Prace opatrzone godłem w trzech egzemplarzach do 10 stron 
mr:~zynopisn lub czytelnego rękopisu w dziale 'prozy i 10 wier-

7..j' w dziale poezji \Wr:<z z oddzielną K:opertą zawierającą na:i­
wfrko i adres autora) prosimy pr:i:e;;;yl.ać pod 'adresem: Robot­
nicze Stowarzyszenie T'\<vórców Kultury w ,Łodzi, ul. Jana Kiliń­
skiego 95, skr. poczt. 159, z do1-1iskiem na koper•;ie „Konkurs 
Htcracki". Term!n na.dsyl:rnia prac upływa 15.IV.1986 r. 

Organizatorzy konkursu przeznaczają 20 proc. na konto :F'un­
dacii .Stypendialnej im. Anny Domagały-Jakuć, p:·zewidując na­
stępujące nagrody. 

W dziale prozy: I nagroda - Hl tys. zł., II - 10 ,tys. z.ł., III 
- 7 tys. zł, oraz trzy wyroż.n:enia po 3 t:''· zL 

W dziale poezji: I nagroda - l O tys. zł., II - 7 ty.s. rł., III 
-- 4 tys. zł„ oraz trzy \\·;,-różn:enia po 2 tys. zł. 

'Y dziale reportażu: I - 15 tys. zł II - 10 tys. zł, IJI -- 7 
t ·s. zł. oraz trzy wyróżn:enia po 3 tys. r.ł .. 

Jury konkursu zastrzega sobie inny podział nagród. Rozstl'zy. 
gnięcie !:•inkurrn nastąpi ;,;;; maja 1986 r., tj. w cŻasie obcho­
d„iw Il T:.ódzkirh Dni Kultury Robotniczej. Prace nagrodzone i 
\•;~·różnione w mian; możli\\'ości będą drukowane na łamach 
,1 wórczości Hobotmków", „Bez Przesłony" i „Naszego Ż'ycia'', 

TEATR ZWYCZAJNY W ŁODZI 

25 stycmia 1986 · r. gościł w Lodzi Teatr Zwyczajnv z Warsza­
wy, który powstał w 1981 roku przy Robotniczym Stowarzysze­
niu T\vórc.ów Kultury w Warszawie. 

N'.e j~stem pewien cz:1· nazwa „Zwyczajny" jest adekwatna 
do prezentacji utworów autorów nieprofesjonalnych w iście „po­
loxych" warunkilch na różnych scenach w PoL•ce. 

W repertuarze teatru zaprezentowana została łódzkiej publicz­
nosci jedna z licznych uozycji teatru - sztuka pt „Pamiętn:k 
maleziony na śmietniku" autorki K'I'ystyny Przybyszewskiej J 

RSTK Warszawa, w reżyserii ::Vfarka Waru.;zy11.skiego i scenogra­
fii E\\ y N<ihlik. Wykonawcami byli aktorzy scen warszawskich: 
Jo;mna .Tr.rzębska, ,Teresa Kulikow1ka-Sokołowska, Wojciech Sa­
nejko i Danuta Borowiecka. 

Treść sztuki wr.ięta I tycia. Konflikt ~ałże1'iski. Rodzina w 
rn1kladzie i jak to zwykle l.Jy1va najwięcej pokrzywdzo11e są dzieci. 
:'1Tężc7.yrna. któ1·ego całe życie koehała. rapte ,1 porzuca żon~. 
cJ;,ieci i odchod;d do 1rnej, młodszej kobiety. Życie w osamot­
nieniu z nieletJ.im1 dziećm· budzi w niej samej pewien niepokój 
WE'Wnętrz.ny. Nie wie co z .sobą począć. stara ~ię z początku na­
kłonić byłeizo męża do powrotu, chociażby .ze w:r.glę-du na me­
letnie dzieci. P:agnie do ostatniej chwili rato\\'ać rozbite mał­
że1'1st•.wi, NiP wychodzi. Mąż proponuje' układ nie do przyjęcia: 
:-07.dz.ielanie dzieci pomiędzy dwoje skł&conych ze sobą ludu. Sy­
t11acja rod7:im1a pogarsza się 7. każdym dniem. Następuje ko::n­
pletne załmnan:e psych'.czne. Szpital. W tym rza.sle ·dzieci znaj­
duj!1 schronienie. w Domu Dziecka. Po Liowrocie ze szpitala do 
domu, bohaterka pozostaje sama w czterech ścianach . Postana­
wia podjąć pracę zarobkową, liczy na powrót dzieci do domu. W 
pracy ró~\·nież nie znajduje -zadowolenia. Rutynowe c1.ynności, 
monotonia t;.-cia sprawia, że zaczyna myśleć <J inn:rm życiu, co 
podpowiada jej najbliższa koleżanka. Można żyć inaczej, bez 
prac~·. jeśli jest si~ zdrową i ładną kobietą, tylko trzeba zadbać 
o siebie. Propozycja nęcąca. tym bardziej, 1,e koleżanka prowadzi 
taki tryb życia i jest jej dobrze. 

- Trzeb~ um:eć korzyi;tać z iyc~a. je.:l.0 :! młoda - mówi do 
n::i.:zej b<1haterki - z.abnno -ci ni za - zrób to samo inn...,·m„. 
f'ropo1.ycja trafia na podatn:'' grunt. Życ'e dr:Jej toc7.y ~fr~ ;,goh 
ocl.11iennym torem. :\Ię±czyź.ni, allrnhoi i izba \\',1·trzeiwief„ 

Przychodzi wezwanie do uiszczenia oplaty za pobyt w Izbie, 
„żłobku" (w potocznym żargonie) na nazwisko Teresy Makow­
skiej. Pomyłka w adresie„. Okazuje slę. że wiele jest pań Ma­
kowskich, nawet na tej nmej ulicy. Kobiety osamotnione. n1e 
wytrzymujące presji złego otoczen!a, koleżanki, które nie wytrz;t'­
mu.ią i załamują ~ię ps:vchicmie, stwarz;:i jąc sobie raczej •.1.łuc'!ę 
i.yria. Piż norm<ilne ży::ie w rodzinle. Powoli, lecz systema­
!:''Cznie i.atracają 1<woją godność kobiecą, staczają się na same 
dno moralnej zgnilizny. W oparach alkoholo ~·ych zapominają o 
wszystkim. 

Tak kończy ie spektakl, trwający godzhę. Krótki, le'rz jak:t.e 
1Yymowny w treści, dający w:ele do orzemyślefJ i zastanowie­
nfa. Pomimo skromnej llości rekwizytów teatralnych. ogranicze­
nia aktorom swobody po:·11~zania się na scenie ZDK „Zenit'', 
~pektakl zyskał aplauz z.gromadzonej w ~ali publiczności. Ze 
wz~lędu na problematykę poruszanych ·spraw trafia do widza i 
jęst mu bliski. 

SądzP.. że je;;t to je:;zcze jeden dowód dynamicznie rozw'jaja,­
cego się ruchu robotniczej kultury. Powiedziałbym więcej: obec­
ności robotników w twQrzeniu i upowszechnianiu ogóinonarodo­
wej kul~ury, nie tylko ,rnli konsumpcyjnej. Możemy le zjawiska 
zauważyć w poezji, prozie, innych gatunkach piś:niennictwa 
rzeźby, plastyki. fotografiki, kabaretów, orkiestr, chórÓ\\·. zes~ 
połów teatralnych itp, Robotnicz.y ruch kult1-1.ralnv jest otwartv 
n::i różne środowiska i style, chętnie widzi wszystkich zwolen: 
~iik?w i sympatyków - jednakże o jego tożsarności stanowi fakt, 
ze Jest on autentycznym ruchem amatorskim i nie uzurpuje so­
bie żadnego prawa do zastępowania profosjonali;-tów w każde.i 
dziedzin'.e kultury i sztuki. a jedynie służy do jej wzbogarenia 
o wartości podstawowe. zyskując status podmiotowy, nie przed-
1niotowy. O czym dobitnie wyraża się znany autor fraszek Eu~ 
zebiusz Żegota z Warszawy: „Zawsze ktoś lepiej ode mnie wie 
do czego ja dążę i czego chcę". Oby tak nie było nigdy w 
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ze str. 1 
Wkrótce o nim zapomniała. I ja zapomniałem, wyclagafoc z 
kie11.eni bilet i kontemplując przyklejone do niego maczki. 
1Wioz.łem bagaż, a jakże! Samolo·t wystartował pięt·naście minut 
przed cz.asem, przeleciał nad wyspa. szybko uporał się z Mo­
rzem Karaibskim i zawisnął nad tym krańcem Ameryki Pół­
nocnej. który tworzy jednocześnie Amerykę Srookową. 
Lądujemy miękko. Wpadam do budynku dworcowego , A:tó­

ry nosi imię Augusta Cesara Sandino. ów największy nikara­
cuański bohater naroi:lowy myli się niektórym Polakom z So­
moza - największym nikaraguańskim mordercą. Bledu tego 
dopuścił się jakiś publicysta i zostało to niestety w Managui 
zauważone. Po.stanawiam zdobyć kilk:i książek o San<iino i po­
•wiecić mu osobny reportaż. 

Omijam kasę, nad którą pisze, iż wszyscy cudzoz.iemcy 2 

wyjątkiem dyplomatów powinni wymienić tu sześćdzie~iąt do­
larów na kordoby. Mam paszport służbowy i jestem gościem 
polskiej ambasady - nie wymieniam! Przechodzę kon~ ·ole 
paszportową, która trwa wyjątkowo długo (jak to w s'.anie 
wojennym), ale egzaminujący mnie fUIIllkcjonariusz jest syrr.pa­
tyczny. 

Sympatycimy jest również celnik. 
- To cal11 pański bagaż? - Patrzy na mój niewielki, skó-

rzany wór. 
- Si. 
- Pieniądze są? 
- Ciaro. 
- Jakie? 

- - Ano, takie i siakie. 
Daje znać, że jestem wolny. Wtedy podaję mu bilet lotni-

czy i mówię: · 
- Ale mam jeszcze bagaż towarzyszący. 
- Dla kogo? 
- Dla biura Polskiego Radcy Handlowego. 
- Ile sztuk? 
-Trzy 
- Co to jest? 
- Obrazy i mosiężna tablica na bramę. O! - Wytykam pal-

•:em wspomniane pakunki. które wyrzucił na cło pas transmi­
~yjny. I dodałem: - Proszę zaczekać! 

-·Nikaragua: przylot 
(Od naszego specjalnego wysłannika), 

Rozejrzałem się dokoła. Wszyscy ludzie wyglądali tf!k sa­
mo; ale podszedłem do opalonego mężezyzny i mówię po pols­
ku: 

- Pan jest z Biura Radcy Handlowego? 
- Jest em radcą. 
- Miło mi. Makowiecki. 
- Hryca;. 
Uścisnąłem mu rękę. Kiedy załatwiał. z celnikiem formalnoś­

ci ściągnąłem z pasa transmisyjnego wszystkie trzy przesyłki 
i 'ustawiłem je pod ścianą. Spodziewałem się drobiazgowej kon­
troli, ale radca działał szybko i precy~yjnie. Niebawem . za­
czął układać dzieła sztuki w samochodzie. Czekał na me kilka 
miesięcy. Przyleciały z kraju do Hawany, nie było jedna~ Po­
laka, który mógłby je pilotować dalej. Mało . jest Po!a~ow . w 
Nikaragui. Usłyszałem. że jestem jednym z k1lkudzies1ęc1u . _Ja­
kim było dane odwiedzić ten kraj po ZWYcięstwie RewolucJ1 

2. 

Ruszyliśmy do Managui drogą parterową i ubogą, usianą tu 
1 ówdzie skromnymi domkami. Samochód napędzą.I z sykiem lo­
dowate powietrze; zapaliłem. Radca powied2li'.lł, że przed r~­
kiem rzucił papierosy, ale jak żona nie widzi, to ~wentualme 
można zgrzeszyć, i również zaciągnął się z lubością. 

Mówi przez dym: 
·. - Nikaragua to kraina jezior i wulkanów. Wskazał 
sżczyt. po lewej stronie drogi. - Oto jeden z nich: wulkan 
Masaya zwany również wulkanem Popogatepe. Wydawaloby 
alię, że jest spowity chmurą. 

:.,:.j A nie .Jest? - zapytałem patrząc na czarne, brudne obło-
ki 

- To wyziewy z krateru Boca del Infierno. · 
- Paszcza piekła? 
- Tak. Na pewno zobaczy pan ją z bliska. Kopct bez przer-

wy, co parę lat wybucha. Niektórzy tw!erdzą, że. S~moza strą­
CQ.l do niej z pokladu helikoptera SV:JOich przeciwników. 

- Prawdziwe piekło - powiedziałem. I pomyś~a~en:: stokrcć 
gorsze od każdego piekła. W piekle są męczarnie 1 J~k1,. ale pa­
nuje przynajmniej jakiś ruch; tu jest .tylk~ !awa 1 ~1enmość. 
Wyglądałem przez okno i czekałem c1erphw1e na miasto 
- Nie· ma miasta -·rzekł radca. 
- Jak to: nie ma? 
- Po prostu. Miastem jest to, co pan widzi: piękne re_zy-

dencje ukryte w ogrodach i niskie, wyboiste, zakurzone ulicz­
ki o drewnianych, glinianych albo murowany~h domkaah. 

.;..._ · Musi by<" przecież jakieś centrum? 
- Bylo, ale zniknt;lo kompletnie po ostatnim trzęsieniu 

l'łemi. '-
:..,.- W któ.ryin roku? 
- W ]~72, I • • 

·- A więc przed RewolucJą. 
- . Przed zwycięstwem Rewolucji. Wcze§niej, ~' 1885 i 19~1, 

t6Ż byiy te(Jo typu kataklizmy, ale ten ostatni. z siede_md.ae;­
siątego drugieg" roku zapisal się w kronika~h miasta naworze3. 
Piętnaście tysięcy ofiar. Stary cmentarz ząinąl b~z. śladu, z~­
padł się po prostu pod ziemię. Zapadly s~ę równiez wszystkie 
gmachy użyteczności publicznej i wszystkie domy pry~atne. 
Zostal tylko zbudowany przez Amerykanów bank (trze?a _u­
czciwie powiedziet, że liczył dziewięć pięter) or~z mury t wie­
ża katedry. której zegar zatrzymał się dok_la.dnte w tym mo­
me1icie, kiedy zaczęl<T trząść, a więc o godzinie . 0,33 w nocy. 
Do dzisiaJ widać na nim ten sam czas. Od teJ i::ory lt;d1'.-ość 
unika śródmieścia i stawia tylko parterowe domki z le.<,kieao 
materiaiu na jego obrzeżach. Managua .zaczęla się rozrastać 
w sposób rakowaty, niekontrolowany. 

- Ilu ma mies7kańców? 
- Oko1o dziewięciuset tysięcy, ale wciąż ich przybywa. po-

dobno piećrlziesiqt tysięcy rocznie . Jedni ~zukają w mieście 
pracy. inn.i uciek.ajq tu i Costa Atlantica, a więc z terP.~ów n~­
kanych przez bandy kontrrewolucyjne. Niech pan przy~rzy się 
temu osiedlu wzdluż szosy. 

- T•'ave!a? 
- Tak. siumsy. , 
- w-..· glói(lflilł jrdnak dużo lt?piej niż te. które wid7iałem w 

takiPj i1a prz:vk lad Bi azylii lub w bejruckich obozach palestyń-
skich . 

- To pru,wda. Mają nawet wodę i e.lektryczność. 
- l c<i na tn 1dad?\' n\iaqta? 
- Nowy Alcad (burmistrz), Moises Hassan (nledawn~ był 

wi<:1?n1ini$trPin Spraw Wewriętrznych) znmzerzat _ ~1z11:vn~r;t?ać 
erik!r111•c: . . ale ~przeciwzli si.e temu komnniśd . Prawdę mowząc, 
l'IT"l!Tlt w tym „eionie uchodzi za szczę§liwy, nie bylo tu. 'T' ··gdy 
żarhi urh 1ntrzn•ń>ll. 

flh~i>1 wo„vatr„, nrz,· drożne ha~la , reklamy i odezwy: 
' CZYTAJ BARRfCADĘ (organ rządzącej partii FSLN 
FRF:N Tr.; <;1\ Nl.>fNISTA Dl' LI RP,Rł\CJON NAClONAL). 

CZYT A.J EL NUEVO DIARlO (postępowy dziennik o te11den­
cjach centrystvcznychl-

.CZYTA.J LA PRENSE: (gadzinówka o zdee;ydowanie prawico­
wych ·sympatiach,). 

12 ODGtOS't' 
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I jeszcze: 
REWOLUCJA OWSZEM, ALE CHRZESCIJA:i.q-SE:AI 
WOLNOSC - W PORZĄDKU, TYLKO CO DALEJ? 
YANKIS, HIJOS DE PUTA, AQUI VOS ESPERAMOS! (Ame-

rykanie, skur .. „.y, oczekujemy wasi - C<> należy tłumat.r.yć:. 
przyjdźcie, a damy wam ~upnia). 
_ Zerknąłem na radcę. 

- Nie przypus7Jczałem - mówi1 - te nastroje politycz.ne są 
tak zrófuiicowane. Jest legalna ()IIJozycja? 

- Jest. Ale naród opowiada się po stronie rewolucji, 

3. 

Biuro Radcy Handlowego znajduje się na dalekim przedmieś­
ciu, przy Sierrita de Santo Domingo i graniczy przez ogrodo­
wy mu.r z polską ambasadą. W ambasadzie oczekiwał mnie 
młody, dwudziesto1pięcioletni dyplomata. Przemysław Marzec,· 
syn Zdzisława Marca - dziennikarza, WYbitnego znawcy pTOb· 
lemów Ameryki Łacińskiej. 

O Przemysławie, ml>0dszy'm .z Marców, słyszałem .Już w Ha­
wanie, że zna bezbłędnie język hiszpański ·i jest pn:-awdziwą en­
cyklopedia wiedzy o sprawach nikaraguańskich. Sądziłem wiec. 
że będzie z lekka zarozumiały i niesłychanie pewny siebie. 
Tymczasem okazał się człowiekiem skrOlffillym, poważnym sza­
lenie sympatycznym. ZaprO'Wadzdł mnie do małego apartamen­
tu, gdzie młoda Nikaraguanka zakładała akurat na: ckno mos­
kitierę.- WyU.umaczył, że nie j~t to bynajmniej pokój gościnny 
i że zamieszkam tu w drodze absolutne.go wyjątku. 
Podziękowałem. Wówczas udzielił mi prze.stróg i pouczen: . 
- Jak usłyszy pan nocą, że coś lazi po dachu, proszę się nie 

przejmować. To zarros, tutejsze lisy, mówiąc prawdę: dość 
paskudne. W ogrodzie spotkać można również iyuany - nie­
które wchodzą do przewodów kanalizacyjnych i ukazują się 
nagLe w muszli klozetowej. 

_,__U! 
- Boi się pan? 
- Nie. 
- Bo są i żmije. I to takie, na których jad nie ma żad1tego 

lekarstwa. Żadnych zastrzyków i żadne; odtrutki. Człowiek 
umiera i koniec. Dlatego nie woLno chodzić po trawie bo­
so i bez skarpetek. 

- Nie wiedziałem, że Nikaragua jest aż tak egzotyczna. Są 
jakieś inne dzikie zwierzęta? 

- W buszu i w jeziorach spotkać możfta wszystko: amery­
kańskie lwy, pantery, węże boa, krokodyle (nie używa się sło­
wa: aligator) i rekiny. Nawiasem mówiąc: jezioro Nikaragua 
jest jedynym na świecie akwenem, w którym żyją rekiny slod­
kowodne, wplywajqce tu z Oceanu Atlantyckiego przez rzekę 
San Juan. Idziemy. 

- Dokąd? 
- Oczek.uje pana ambasador. 
Przełknąłem ślinę. Gabinet ambasadora Mieczysława Rys-iń­

skiego sąsiadował z moim pokojem. Byłem w związku z tym 
ohieśmielony, ale dyplomata, przystojny, silny mężczyzna, po­
witał mnie serdecznie. 

- Jest po pierwszej, co pan wypije? 
Czułem na sobie jego mądry, sondujący wzrok. Pow,iecizia-

łem: 
- Przepraszam bardzo, a pan co będzie pił, panie ambasado-

rze? 
- Colę. 
- To i ja poproszę colę. 
Uśmiechnął się i przywołał sekretarkę Kostarykankę, ~t6ra 

świetnie mówiła po polsku, gdyż była kiedyś żoną Kubauczy­
ka i spędziła z nim w naszym kraju kilka lat. Przy zi '>: nej, 
zaprószonej lodem coli rozmawialiśmy najpierv: . o sp:awach 
polskich i hawafJ.skich, a potem ambasador zwroc1ł się do 
...Przemysława Marca: . 

- Nasz gośc - powiedział '- ma świetne rckomendac3e z 
Warszawy i Hawany, gdzie podobno pracowal w pocie czola. 
Musimy więc przygotować mu równie pracowity progra1!'- ~ 
Nikaragui bo nie przyjechal tu przecież na wczasy, Zalezy mi, 
aby w s~oich reportażach przedstawil wierny i sprawiedliwy 
obraz tego dzielnego kraju. Nie chcę mu oczywiście niczego 
sugerować i narzucać, musz~ jednak zrobić pewne Zt?strzeże­
nie: gardzę reporterami, którzy calą swoją wiedzę o sytuacji 
nikaragua1'1.skiej czerpią z La Prensy (gazety reakcyjnej), cdzie 
codziennie można znaleźć włele tanich sensacji ł pasz­
kwilanckich artykulów. Taki dziennikarz wychodzi potem na 
ulicę i widzi tylko nędzę i brud. 

- Jestem tu dopiero kilka godzin, ale nie widziałem nędzy 
i brudu, panie ambasadorze. 

- A co pan widzial? 
- Dużo pięknych, willowych osiedli i dużo skromnego, ale 

czystego ubóstwa. 
- Jeśli nie zmęczyla pana podróż, wezmę pana za pól go­

dziny na pierwszy objazd po Managui i okolicach. Zjemy przy 
okazji obiad. 

- Dziękuję. 
- Teraz jednak wr6ćmy do programu. , 

4. 

Zostało ustalone, że powinienem zóbaczyć szereg ważnlej-
szych miast po stronie Pacyfiku, takich jak Granada, Masaya, 
Leon, Chinandega, Velero (ośrodek wypoczynkowy) i Corinto 
(port). Plan ten został WYkonany w stu procentach, ził co 
dziękuję Mieczysławowi Rysińskiemu z głębi serca. 
Ustaliliśmy ponadto, że: 
- porozmawiam z korespondentami wojennymi „Barricady", 

którzy swoje obowiązki reporterskie wykonujl\ w okopach na 
pierwszej linii frontu; 

- złożę wizytę inżynierowi Javierowi Chamorro, naczelnemu 
redaktorowi (dyrektorowi) dziennika „El Nuevo Diario"; 

- przeprowadzę WYWiad z jednym z trzech księży-ministrów 
w 'rządzie nikaraguańskim: Ernestro Cardenalem (kultura), Fer-
1ando Cardenalem (edukacja) bądź Miguelem D'Eskoto (sprawy 
zagraniczne). 

- Odwiedzę Związek Pisarzy Nikaraguańskich, którego sze­
fową jest poetka Rosario Murillo, żona prezydenta Daniela Or­
tegi. 
Tę część planu również udało mi się wykonać. Odbyłem po­

nadto wiele innych spotkań. Tymczasem jednak wsiadłem wraz 
z ambasadorem i Przemysławem Marcem do samochodu i po­
jechaliśmy obejrzeć okolice. 

5. 

KraJ Jest cudny, łagodny, pastelowy, a· zieleń soczysta ! 
świeża. Kwitły drzewa i kwiaty. Sępy krążyły wysoko nad 
ziemią, w zaroślach śpiewały ptaki. Upał nie dokuczał specjal­
nie, aczkolwiek byliśmy w ścisłym pasie tropiku. Nie dokucza­
ły również moskity, które w niższych, wilgotnych rejvnach 
miasta spowodowały groźną epidemię. Ze wzniesień widać by­
ło Lago de Managua, duże i piękne jezioro wśród gór -' kie­
dyś czerpano stąd wodę pitną, ale z początkiem lat sześćdzie­
siątych ścieki fabryczne zatruły ten cichy, malowniczy ak\ven 

obecnie jedynym, nie zaspokajającym potrzeb miasta zbiorni­
kiem czystej wody jest Laguna de Asososca. 
Byliśmy parę minut na plaży. Siedzieliśmy na ławce pod 

kapturem z liści palmoWYch. Wypiliśmy refresco w restaura­
cji, gdzie obiadował akurat no\vy burmistrz Managui, Moises 
Hassan. a jego ochrona czekała na dworze. Wreszcie pojecha­
liśmy do innej, stylowej restauracji, w której posilał się w to­
warzystwie współpracowników minister komunikacji.. 

Podano nam wofowinę z rusztu i sałatkę z avocado. Mięsa 
było tak dużo, że połykając je z pasją żarłoka . czułem lekkie 
wyrzuty sumienia. Nie jestem przecież fedruj11cym górmldem! 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

• 

a a i proch 
HENRYK SROCZVNSKI 

W POBLIŻU FRONTU 

Jest ciepły ranek. Radio ba­
gdadzkie zapowiada na cały 
dzień bezchmurna poiode. Ale 

. komunikat dowództwa wojsko­
wego wróży burzę: na wschód 
od Basry koncentrują się woj­
ska irańskie i artyleria 3 kor­
pusu armijnego rozpoczęła o­
strzeliwanie pozycji nieprzyja-
ciela. 

1 
Gdy wieczorem docieram do 

Basry z moim pri.ewodnikiern. 
Walidem. trwa właśnie artyie­
ryjska nawałnica. Co rusz wy­
soko rozjaśniJ. sie niebo i sl'y­
chać bliski huk dział. 

Nazajutrz· budzi mnie gwar 
przed Sheratonem. Wyglądam 

z balkonu i pierwsze co stwiec­
dzam to to. że mój hotel ;est 
„strategicznie" położony. Leży 
niemal na samym brzegu leni­
wie toczącej swe wody Szat el 
Arab. Rzeke oddzielają od uli­
cy szańce zbudowane z wor­
ków v;ypełliionych piaskiem. 
Szańce · sa nadziane stanowiska­
mi dla karabinów maszyno­
wych. Po drugiej stronie Szat 
el Arab. skąd w nocy bił w 
niebo ogień. widzG las smu­
kłych i poszarzałych. jakby od 
prochu. palm daktylowych. 

W południe stane pośrodku 
mostu saperskiego. Oparty o 
jego bariere będę śledził prze­
taczające się tędy samochody. 
Ale ani na krok nie zbliżę się 
do wschodniego brzegu. War­
townik wyraźnie tu rozdziela 
strefę miejska Basry, od str·~­
fy operacyjnej 3 korpusu ar­
mijnego. 

- Tam już moze by9 nic­
bezpf.ecznie! - mówi. jakby 
cała Basra była wolna o:l za­
grożeń; przed południem oglą­
dałem szkoły i domy, w któ­
rych artyleryjskie pociski po­
zostawiły głębokie wYrwy. 

W Basrze nie ujrzę wiec fron­
tu. Będe krążył po ulicac!1 N 

asyście wojskowych. słuchał o­
powiadań o bombardowaniach 
ludności eywi!nej i Podziwiał 
to. co tylko tutaj może się 
zdarzać... W czwartkowv wie­
czór. w przeddzień piątkowego 
święta, w mieście, gdzie wyso­
kie ściany z worków ciągną się 
setkami metrów oddzielając 
chodniki od jezdni i gdzie ta­
kie same bariery KJtaczają 
szkoły, meczety i imtytucie. 
zatrzymują sie przed restau­
racjami czy hotelami. barwne 
korowody weselne z rozśpie­
waną i roztańczoną młodzieżą. 
$piew i taniec odbywa sio przy 
straszliwym akompaniamencie 
- p0 drugiej stronie Szat el 
Arab aż dudni od huku armat 
Melodie radości zderzają się 
na gładkiej toni rzeki z ję­
kiem piekła wojny. 

Na rozstajnych drogach Bas­
ry wjeżdżamy na odcinek au­
tostrady, który biegnie wzdłuż 
granicy iracko-irańskiel. Przt?­
jazd tą drogą umożliwia nam 
specjalna przepustka. Samocho­
dy mija się tu rzadko. ale za 
to często spotykamy czołl!i i 
wozy transportowe armii ira­
ckiej. 

- Teraz granica najbn.rdziej 
zbliża się do autostrady! 
słyszę w samochodzie. Tego 
sam sie domyślam. Widz~ bo­
wiem na rozciagaiacei sie przed 
nami równinie liczne i gęsto 

rozstawione czołsti. Równina 
jest poprzecinana wysol.imi 
groblami. na których wspima­
ja się długie !ufy Pancernych 
kolosów. Działa artvlery jskie 
usytuowaQe są natomiast na 
sztucznych wzgórkach z 
czterech stron sfanowiska og­
niowe otaczaia ściany z piasku. 

Nie ma tu okopów, trans~ei 
i bunkrów. W tej ilaste; ziemi 
z warstwa słonej i pozbawio­
nej roślinności gleby. nie moz­
na ani się okopywać. ani bu­
dować innych umocnien. W 
czasie deszczu tworzy sie tu 
bagno. w innych porach ziemia 
jest zdradliwie grząska. 

W tym statycznym oolu wal­
ki nagle słyszę Po.iedyncze 
strzały z armat. Przy każdym 
dziale. z obydwu jego stron. 
WYbuchaja i szybko nikną 
czarne chmurki dymu. Patrzę 
w kierunku linii frontu. gdzir: 
skoncentrowane sa czołgi. 
Tkwia na stanowiskach i nic 
'Sie nie dzieje, Czy przelatujące 
nad naszymi głowami pociski 
sa tylko wstrzeliwaniem się 
artylerii? Fakt jednak. że pa­
rokroć wojska irańskie usiło-

. wały opanować ten fragment 
drogi i odcrąć Basrę, ni~ po­
zwala nam lekceważyć sytua­
cji. Przyśpieszaj1Jc. opuszczamy 
naszpikowany bronia teren. 

NA TLE MECZETÓW 

Samolot. którym przybywa­
łem do Bagdadu. lądował w 
nocy. W czerni okrywa iącej 
półpustynne obszary Iraku. naj­
pie(w wyłoniły się długie sznu­
ry świateł wzdłuż autostrad. a 
potem zalane jasnością kki 
obwodnic i szachownice ulic. 
Czteromilionowa stolica mieni­
ła się milionem kolorowvch 
lamp, Przyznam. że nie tak 
wyobrażałem sobie miasto. 
które leży w niewielkiej od­
ległoś.ci od granicy irańskie]. 

Ale nie to było na.iwiekszym 
zaskoczeniem. Przede wszyst­
kim uderza sfybki rozwó.i . mi­
mo wojny, stolicy jak i całego 
kraju. W Bagdadzie zwraca u­
wagę nowoczesność rozwiązań 
głównej sieci komuni:tacyjnej 
miasta; przypomina ona podob­
ne systemy w dużych aglomę­
racjach Europy, Rzuca sie rów­
nież w oczy nawiązuiaca do 
tutejszych tradycji architektu­
ra gmachów i dzielnic miesz­
kaniOWYch. Na tle bogato zdo­
bionych meczetów i zabytko­
wych budowli. nowy Bagdad 
rozsadza stare struktury mias­
ta. 

Wokół stolicy t innych <lu­
tych ośrodków powstają pierś­
cienie zabudowy przemysłowt?j. 
Na niektórych prowadzacych do 
tych stref odcinkach dróg tlo­
czą się TIR-y i inne samocho­
dy z maszynami i ciężkim 
sprzętem. 

Powstają też zupełnie nowe 
okręgi, jak choćby ten, który 
częściowo zwiedzałem na połu­
dniu kraju: ciągnie się on od 
Basry aż po Umm Qasr i o­
bejmuje rafinerie. huty żelaza 
i stali oraz fabryki nawozów 
sztucznych. Łącznie w całym 
Iraku buduje się obecnie .. iak 
powiedział mi w Ministerstwie 
Planowania. dr Zuher El Fa­
ta!. 200 dużych zakładów prze­
mysłowych. 

NR 6 (1454), XXIX, 8 LUTEGO .. 1986 R. 

• 



ltó>lmocześnie trwala wi~lkie 
imiany w rolnictwie. Mezopo· 
tamia, która należała dQ nai­
bogatszvch w żvwność ol:Jsza· 
rów arabskich. wymae:a clzisiai 
ogromnych przedsięwzieć w 
nawadnianiu i odsalaniu zie­
mi. Byłem w liczące1 2 tysl!l­
ee hektarów fermie państwo­
wej El Maseb. gdzie dzięki no­
wym kanałom poprowadzonym 
z Eufratu. zbiera sie b:iwełnę 
oraz uprawia rośliny paszowe 
dla 1400 sztuk bydła. Takich 
gospodarstw powstaje wiele i 
jest w tym częściowo . zasługa 
Polaków; obecnie prowadzimy 
tu prace nawadniające na oh­
szarze 40 tvsiecv hektarów. 

Ziemie otrzymują fellacho-
wie za darmo. Każdemu. kto 
chce oracować. w rolnictwie. 
państwo udziela kredvtu do­
starcza oo niskiej cenie spru~t 
l maszyny, nasiona i nawoLy. 
Ale wciąż. iest problem z po­
stępem na wsi. Stopniowo, i czę­

sto z trudem. orzekoriuie się 
fellachów do st oso wania mP­
cl1anizacji, wprowadzania na­
sion setekcionowanych i do 
przyjmowania nowoc:z:emych 
metod uprawy ziemi. Mimo iż 
na wsi zmnieiszvł sie. wsku­
tek wojny, odsetek męskich 
rąk do pracy, często niechęt­

nie palrzv się na kobietv ob­
aługujące maszyny czy prowa­
dzące traktorv. 

- Chcemy dokonać ol~bokic'i 
zmian w kraju - mówił n•i 
członek Dowództwa Re\11.:olucji, 
wybitna postać w Iraku Naim 
Haddad .. Szkicował charakter 
rewolucji. które były tu doko­
nywane począwszy od obale· 
nia monarchii w 1958 roKu i 
podkreślał znaczenie przemian 
wprowadzonych przez partię 
BAAS od 1968 r. Nacjonaliza­
cję przemvsłu naftowego ktq­
rei Irak dokon3ł 1ako nierwszv 
wśród . państw arabskich. mój 
rozmówca uznał za krok: decy­
dujący o przyszłym rozwoju 
kraju. 

- ·Dzisiaj,· na naszej drodzl' 
do socjalizmu, funkcjont~ici ie 
fraku różne sektory qospodar­
czc. Nie mamy zamiaru l<!gO ' 
zmieniać. Naszą uwagę kon­
centrujemy na takich drogach 
postępu. które pozwalan :;zyr,­
ko odmbiać zale11!ości i podno­
si6 poziom życia całeao spole­
czelistwa. Partia ~A.4S ma 
szerokie programy, k'tórych CE -

Iem jest uczynienie życiri. szcv:­
ś!iwym moźliwie kazdemn o­
bywatelou;i kraju powie­
dział Naim Haddad. 

PRZEZ SAUDYJSKIE 
PIASKI 

Niewiele iest w Iraku. no­
mijając strefę fro!'ltu. oznak 
wojny. Nawet t~lewizia w 
swych dziennikach o;.?;ranicza 
~ie do lakonicznvch komunika­
tów woiskowych. bez ilustracji 
Cilmowei. Ale Pod ta zl:.?wnę­
trzna tka n ka.. tworzącą oozol'Y 
normalnoki żvcia. za lee.a ora V<· 
~la o rzeczywistych >klltkach 
woinY. 

Jest to ból oo ,Poleglvch i 
obawa o losv tych. któn:v po­
zo~ta.ią w obozach ienieekich. 
Sa to również utraoi~n i 11 i 
ciężary życia. iakie nies:e każ­
da wojna. 

.w oierwszych latach krm-
fl il{f. U I.b1oinego z lrane n l!:J~-

podarka Iraku nie odcm va'ła 
w sposób dotkliwy skutków 
wojny. Krai ten po~iad:ll duii: 
możliwości eksr;Jrtow ~ ropy , 
dysponówał również znacznymi 
rezerwami dewiz. Sytuacja 
jednak nagle pogorszyła się w 
kwietniu 1982 roku. kiedy Sy­
ria zamknęła stacje końcowe 
ropociaJ.?u irackiego. który bic~­
nie przez jej obszar. Zważyw­
szy, że wcześniej Iran zadaJ 
druzgocące ciosy portom WY· 
wozowym na południu Iraku i 
praktycznie zablokował tu 
eksport. Bagdadowi pozo3tał0 
tytko iedno ujście dla wywozu ' 
roov: ropociągiem przez TurcJę. 
Ta .. nitka" w żaden iednak spo­
sób nie mogła zrekompensować 
utraconych możliwości ekspor­
tu ropy. 

Podjęto więc w budżetach i 
planach inwestycyjnych dra­
styczne cięcia. Aby iednak ml:! 
ograniczać wydatków l'la cele 
społeczne i socjalne. przyha­
mowano import artykułów 
przemysłowych. p,lównie sprzę­
tu elektrvcznego i elektronicz­
nego. Również w trosce o oln­
nowy rozwój J(ospodarczv krd­
ju prowadzono z licznvmi wy­
konawcami zagranicznvmi roz­
mowy w kwestii terminO\vej 
realizacji inwe:;tycji przv or.óź­
nionej płatności rachunków. 

Najtrudniejsz.y okres. jak si~ 
wydaje. Irak ma iu:i za sobą. 
Jesienią ~985 roku uruchomio­
no. buJowaną bez większego 
r:izgłosu, odnogę ropociągu, 

która połączyła pola naftowe 
na południu z ropociągiem 

Arabii Saudyjskiej, W ten spo­
sób codiiennie można ~raspor­
tować do portu Yanbu nad. Mo­
rzem Czerwonym przez saudyj­
skie piaski około 600 tysięcy 
baryłek ropy, W lecie 1~83 ro­
ku podpisano również urnowe 
z kilkoma towarzystwami za­
chodnimi. na budowe oddziel­
nego ropociągu przez Arab1ę 

Saudyjska. którym 1e>zcze w 
1986 roku będzie można tran­
sportować każdego dnia ryonad 
milion baryłek ropy. Jeśli u­
względni sie. że jednocześnie 
trwają prace nad zwiększeniem 
zdolności przesyłowych ropo­
ciągu przez Turcję, można po­
wiedzieć. że w niedalekiej 
przyszłości Irak odzyska zdol­
ność eksportowa z okresu przed. 
wybuchem wojny z Iranem I 
z:nów stanie sie iednym i 
l!łównych eksporterów ropv lza­
soby Iraku obliczane sa na dru­
gie co do wielkości. po Arabii 
Saudyjskiej). 

DO NIEZNANEJ METY 

W Basrze' wyczuwałem swad 
nlnnącei ropv nieo;ionv w:atrern 
od zatoki. Tak jeden, jak I 
dru.e;i krai stara sie' bowiem 
niszczyć przeciwnikowi iródla 
wywozu surowca. dzięki któ­
rym finansuje woinę. Od po­
łowy sierpni„ 198:1 roku Irak 
rozpoczął bombardowanie na i­
bardziei newralr.icznego rejo­
nu wywozu irańskiej nafty 
wyspy Charg. 

Pętla. która obecnie Irak u­
slłu.ie zacisnąć na irańskim 
eksporcie ropy jest militarna 
forma wywierania nacisku na 
Teheran w celu zakoi'lczenia 
wojny. 

- Mamy możLitcość ·atako­
u:ania każdego punktu w Irri­
nie i wykorzy$t!Ju;anin na.s.:<', 
przewaui. Nie chcemy jeclnak 
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przynostć szkód na.rodo•i;i. tYa'k 
skiemu. Dążymy tylko ao o­
graniczenia korzyści r::4clu :­
nafty, 1 pozu;alajqcych rza ko~i­
tynuowanie tej bczs:::nso1•'r.cJ 
wojny - uzasadniał ohec:nn 
taktykę Iraku. N;1im ffadclact. 

Nile wydaje sie jednak mo­
żliwe. wobec nieustępliwo~ci 
Iranu. szybkie zakończenie 
konfliktu. Snując roz,1.•aiania 
na temat wojny iracko-,rań·, 
skiei należy uwzględniać kil­
ka wariantów. 

- rozstrzygnięcie na pol-.i 
walki. Choć Iran przeważa pod 
względem liczby ludności (l)O­

siada jej około 45 mln. pod­
czas gdy Irak - 15 mln) to 
jednak Irak dysponuję zNl­
cznie silniejszą i lepie.i wysz­
kolona armią. Straty Iranu na 
polu walki. iak zgodni!:! szacu­
ją różne iródia. są Po st:-onie 

, ira11skiej kilkakr,1ć wiP,ksze:. 
Mimo to ani jedna. ani dru.ga 
strona nie ma żadnych szans 
rozstrzygnięcia konfliktu d;'ogą 
ofensywy militarnej. 

WARIANT DRUGI 

zmiany wewnętrzne. Iran 
od początku wo.iny wzywał rlo 
obalenia w Bagpadzie prezy­
denta Saddama Huseina i rz<1-
dów partii BAAS, stawia tę 
kwestie jako ieden z . warun­
ków zakończenia wojny. Rze­
czywistość przeczy iednak t:<­
kim nadziejóm. Partia BAAS. 
która swym konsekwe:1tnym 
działaniem rozwi.ia kra i i rE-a­
lizuje szerokie oroiramy spo­
łeczne. posiada silne· wsparcie 
w kraju, a prezydent ci~szy s;e 
wielkim szacunki~m. Nie spo-
sób jednak twierdzić. że w 
takim samym stopniu \est 
skonsolidowane spolecze1~stwo 
Iranu. Obiektywni obserwat'J­
rzy w Teheranie podkreśla.ia. 
ile upór rzadu tego kraju w 
kontynuowaniu woinv. hudz• w 
społeczeństwie coraz w~C:'"'ze 
niezadowolenie. 

WARIANT TRZEP 

presja mledzvnarodmva. 
Konflikt iracko-irański dzieli i 
osłabia. wobec Izraela. oat1-
stwa arabskie. ,Test on także na 
ręke tym, którzy obawiają się 
r.e strony Iranu, islamskie1~0 
fundamentalizmu. a ze strony 
Iraku - idet lewicowych. Czę­
sto wiec podejmuje sie różne 
misje pojednawcze. ale nie 
zaw.~ze sięga ~ie po skuteczne 
metody nacisku. 

Któr.y by nie rozważać wa­
riant. szanse na szybkie rn­
ko!'lczenie konfliktu sa niewil'l­
kie. Z oewności:i realne i·~r­
spektywy położenia kresu tej 
wojnie otworzy loby ur 't!Ulowa­
nie za~adniczych problcmó1.v 
Bliskiego \Wschodu na m:eclzy-
1 arodowe; kon!crencii. Nieste· 
tv tc>n postulat nie ma na 
raiie szans realizacji. 

• 

I 
slam - religia, która pojawlla idę 
w pierwszej połowie VII stulecia 
na pustynnym Półwyspie Arabskim 
- był i jest ciągle przedmiotem 
wielkiego zainteresowania · społe­
czefistw całego świata To ?.:ainte-

resowanie wzmogło się jeszcze bard zi ~j w dru­
giej t>oł-owie XX w„ kiedy wiele krajów mu­
zułmańskich włączyło się aktywnie do świato­
wego systemu gospodarczego i politvcz;nego. 

falam, dosłownie poddanie s.ę Bogu. druga 
po chrześcijat'lstwie, pod \nglt:dem l!czby wy· 
znawców, wielka religia monoteist.vczna W 
ciągu \\·ieków relit:ia ta przeszła wiele prze­
mian przystosowując się do duch·1 różnych 
kultur i cywilizacji. W chwili pojawienia si<: 
islamu w al-Hidżazie. niegościnnej krainie le7.ą­
cej nad Morzem Czerwonym, zachod;tily po­
ważne przeobrażenia natury gospodarczej. ~po­
łecznej i . duchowej. Tutaj. na skutek zmi3n 
spowodowan:•ch rywalizacją bizant,vjsko-<;asarri­
clz.ką, rozw inęły się nowe, ośrociki. \VYmian.v to­
,,-arowej oraz powstało rzemiosło. 

REFORMY I WOJNY HERAKLIUSZA 

W okresie narodzin islamu dwa wielkie im­
peria prowadziły ze rnbą śmiertelne zrnagaąia. 
Pal1stwo bizantyjskie na p9rzątlrn \"II· \V znaj­
dowało się w stanie gospodarcze(!o ·i polityczne· 
go up?dlm. Wiele prowincji ceo:.rskich z·1aj-

JAN ZASTOMAR 

~cill cesarstw·o i osiedlili si~ w Imperium sasa­
nidzkim, gdzie znaletli bardziej przychylną 
atmosferę dla swojej działalnośd. Nic więc 
dziwnego, że wobec mll,zułmai1skich naje:tdf.c&w 
w Syrii I Iraku ludność nie sti;Jwiała oporu, a 
nawet \m spr'.lyjała 
:\Tu.młman : e rnewiel~ 1·;ieddeli o religii 

chrześcijai\skiej i podziałach sekciarskich. Trak­
towali wszystkich ('h rze~cijan jako ahl al-ki tab 
(iudzie Ks;ięgD . któr~·m przyrzekali· opiekę 1 

niet,·kalność~ W ()3:i r. ,•;ódz arabski Chalid ibn 
al-Walki u::Jzielał ludno,'ri Damaszku tak:ch 
oto g\rnrancji. gdy mias1o oddawało się pod 
zwien:r.hnidwo muwlmanow: 

„Zapewnia sir bezmeczefrstwo życia tudno.~ct, 
p.:>szanowanie ich mienia. i kościolótv. Mur11 
mirista nie będą z/JurzoHe, a żaden rnuzulmci­
nin nie zosta11ic wkwateroU:anll w domrich 
mieszka.Il.ców miasta. Opicke 1uclr?ośc1 Damas:­
lui poręcza t\lloch, kgo proro :·~ ; ws::,1scil wier­
ni na tak długo jal~ dlugo będzie p1acone po-

. gtówne" (dżizja). 

ZA CZASOW KALIFA OMARA 
&MY &&& fi ..,, =· AC 

'aj\\·iększe poclbojn, i mające decydując~ 
znacenie dl3 rozwoju i ~lamu nastąpiły w c­

kresie panowania drugiC'go kalifa Omara i:pra­
wującego ~wą wla<izę w Medy nie O ~·:1osr:biQ 
n:ądlenia i ~to.:unk:ach panujących na dwor!e 
surc,•;e50 k' Efa On"Ha mówi si~ wielt'! w trn-

Początki imperium muzułmańskiego 

dowało się pod panowaniem mdeżdźców. Sło­
u·ianie i Awarowie opanowali Bałkany, a Per­
sowie prowincje w Azji Przedniej Cesarz He­
rakliusz: wstąpił na tron w 610 r. i stanął w 
obliczu trudności wydawałoby sil'! nie do po­
konania. Zaczął więc od zakrojonych na sze­
roką skalę reform administracyjnych, wojsko­
wych i gosp-odarcz.yeh na terenach które jesz.­
ze pozostawały pod władzą bizantyjską czyli 
jedynie w Azji Mniejszej. Po wieloletnich przy­
gotowaniach i zawarciu pokoju z chaganem 
Awarów na Bełkanach cesarz Herakliusz wy­
ruszył w kwietniu 622 r. z całą swoją armią 
do Armenii. gdzie . doszło do bitwy z Persami. 
To p·erwsze starcie wygrali Blz.antyjczycy. 
Wojna . toczyła się nadal ze zmiennym szczęś­
ciem. Ostatecznie wojska cesarskie zmusily w 
sierpniu 626 r. Awarów, Słowian i Persów do 
ucieczki sood obleganego Konstantynopola. 
Je.>ienią 627 · r. Herakliusz zadał druzgocącą 
klęskę pod Niniwą armii perskiej. W 628 r. 
władca sasanidzki Chosroes mus'.ał abdykować 
i do cesarstwa wróciły utracone prowincjr.: 
Armenia, Egipt. Palestyna, Syria oraz rzymska 
:\Tczopotamia Po sześciu latach trudnej kam­
panii wojennej cesarz Herakliusz wrócił do 
s!olicy jako obroóca wiary i imperium. To 
r.wycięslwo przyniosło c1słabienie potęgi Persów 
i Awarów. Dzięki umocnieniu się Bizancjum 
plemiona slowiai1skie zrzuciły jarzmo niewoli 
awarskiej. Serbowie, Chorwaci i Bułgarzy dzię­
ki poparciu Bizancjum wyłamali się ostatecz­
nie spod zwierzchnictwa Awarów. Fala ~o­
wych przybyszów wzmocniła na Półwyspie Bal­
bl'1skim element słowiański 

W dziejach cesarstwa bizantyjskiego • pano-
wanie' Herakliusza było pod każdym wz.zlędem 
w~·jątkowe. W tym czasie zmien iły się nie 
tylko zasady ustrojowe i organizacyjne pań­
stwa, ale także nastąpił przełom w życiu kul­
turalnym. Od Herakliusza datuje s:ę P"t:zątek 
właściwej historii Bizancjum. a był to krc5 
epoki rzymskiej. W tym czasie skoliczyła się w 
z:::5adzie dwujęzyczność w cesarstwie. Język 
grecki. a wiąc język mas ludowych i kośc:oła 
stał się teraz językiem oficjalnym pali<; twa. 
Przemiany dotknęły także i kościół 

ROZPADAŁ SIĘ KOSClOt 
„„„„„„„„„„11111„mr..ł 

Sobór Chalcedoński w 451 .r. spowodował po­
dział Kościoła apostolskiego na Kościół wscho­
dni: monofizycki i Kościół zachodni: diofizyc­
ki. Jednym z najsilniejszych ośrodków nauko­
wych ówczesnego chrześcijat'lstwa była Aleksan­
dria, a teolodzy tego miasta głosili doktrynę 
m-0nofizycką. Już w 482 r. cesarz Zenon wy­
dał tzw. Akt Jedności (Henotikon), który m!ał 

. na celu znalezienie formuły pojednania pomic;­
dzy zwaśnionymi odłamami chrześciiai1skimi. 
Jednakże edykt ten n:e rozwiązał problemu 
podziałów w kościele chrześcijańskim. Nadal 
trwały spory pomiędzy Konstantynopolem, R1Y­

rµem i Aleksandrią. Następni władcy biz.antvj-
. ~cy jeszcze bardziej uwikłali się w ~pory i 

dysputy religijne. Czynione były wysiłki, by 
te spory skuteczn!e łagodzić. Następną doktry­
ną jednoczącą miał być monoergetyzm, uzna­
jący w Chrystusie dwie natury, ale jeden 
pierwiastek działania. Doktrynę tę popierał pa­
triarcha bizantyjski Sergiusz. który zdawal 
sobie doskonale sprawę z watności zjed:rnn'a 
dla cesarstwa monofizytów Syrii i Egiptu. Ta 
doktryna, jak i następne, zwana mo:1otelC'tyz­
mem, nie osiągnęła celu polit);.cznego i nie 
doszło do pojednania. , 

W takich to· warunkach poiitycznych riod 
bokiem dwóch wielk:ch skłóco:1t·ch mocarsl\•:: 
Bizancjum i Persji rodził się islam. W t} m ;a­
m;1·m roku, gdy prorok islamu ~.Iahomet u­
chodził ze swego rodzinnego miasta Mekki, ce­
s8rz biz.ant>·iski rozpoczynał zwycię~ld pochód 
pn.eciwko Persom. Imperium Sasanidów up~­
dRło pod cios.ami armii bizantyjsk'ej, a w tym 
samym cz.asie kielko1<\'ała nowa potęga - JS­
lam. \ 

Po :iwycięslwach nad Persami ces<'\rstwo bi­
z:mtyjskie mogło odbudowywać swoją potęgę, 
bo-.vie nie mogl; nabywać ziemi poza Półwy­
spem Arabskim, a poddane Judy mu~iały pła­
ale na p rzesz.kodzie stanęły sp-ery reli~ijne. W 
przeddi:ie11 podboju arabskiego dwa wielk:e 
kościoły rhrześcij~11skie na terenie Bliskiego 
w~chddu: hkobicki i nes or'.r-u1sld ~t<iłv oię 
ni~l<'t;:'lne. W po:di1dl:Jśc!;ich b!zarityj'<k:ch mo­
nofizyci byli prześladowani, a Ncstorian:e op1.; -

dycjach przek&lJ''.\a:1ycl1 · najpi2;w u.strne, & 
dopiero w pófo iejszych \viekach' sp1san:•c'b, 
Windomo jest, że kalii kazał aresztować jed­
nego z największych wodzów Chalida ibn al­
-Walida zwanego „Mieczem Allacha" z.a brak 
poszanowania zasad islamu, nażbyt wystaw11e 
życie i niepodporządkowywanie się rcz.,..azom 
przełożonych. Prawdopodobnie kali! okazał się 
z.awistny o sławę, jaką w szerokich kręgach 
społeczeó.stwa muzułmańskiego otaczano uta­
lentowanego wodza. Wiadomo jest, iż Chalid 
przywłaszczył sobie znaczną część z.dobytych 
!upów i zamiast przekazywać do wspólnej ka­
sy wydawał szczodrą ręką na poetów, którz.y 
opisywali jego czyny wojenne. Chalid stał się 
pierwszym dowódcą wojskowym, który został 
zdegradowany i usunięty z armii. Żył w n~dzy 
w pobliżu miasta Hims. Umarł w 642 r. w za­
pomnieniu. 

S.vria stałf\ si~ poligonem do prowadzenia 
dalszych podbojów na wschodzie, północy I za­
chodzie. Na miejsce Chalida przyszedł nowy, 
utalentowany dowódca, wywodzący się takze z 
mekkatiskiego rodu Qurajsz.ytów, a był to Amr 
ibn al-As. Sławę ~dobył podczas podboju Sy­
rii i chciał j;i jeszcze bardziej ugruntować. 
Dlatego to zwrócił się do kalifa Omara, aby 
nozwolil mu urler1.yć na Egipt. W piśmie do 

• kalifa uzasadniał swoje przedsięwzięcie tym, 
i~ dobrze zna drogę i kraj, który poznał Pod­
cws karawanowych wypraw kupiec}dch do 
tego zakątka świata. Kalif odpowiedział pis­
mem, w którym rozkazywał: „Jeżeli to pismo 
otrz.ymas::: przed . przekroczeniem granicy, ;:((­
u;róć! A jeśli późn,iej, podążaj flaprz6d i n·iech 
ppmoc boska ci tou:arzyszy!" 

?\aturaln:e Amr otrzymał pismo po przekrn­
czeniu gran: cy i szybkim marszem dotarł ci J 

twiePdzy Babylon (dzisi'bjszy Kai:·). Po sied­
miomiesięcznym ohlężeniu twierdza poddała s:ę 
i <>.rn'lia muzulmat'lska wyruszyła do Aleksan­
drii, ówcze:nej stolicy prowincii egipskiej. We 
'';rzcśniu 642 r. Bizantyjcr.ycy ewakuowali A­
leksandrię, a Amr wy.~łał krótkie pismo do ka­
Efa. w którym donosił. iż zdobył micisto. 

Na froncie wschodnim w Iraku, \vojs·ka a­
rabskie po. pierwsz~·ch sukcesach otrzymały 
roz'.-caz nieatakowania Persów. Ale up.ojeni po­
wodzen:em arabscy dowódcy chcieli sięgać po 
nowe łupy, Dlatego też ze swojej kwatery woj­
skowej w al-Hira, położonej nad brzegami Eu­
fratu, został w:vsłany poseł do cesarza Jezde­
garda w Ktezyfonie. Misja zakoi1czyta się nie­
pow-odzeniem i działania wojen'lle zostały \vzno­
wlom>. Ostateczną klęskę Persowie ponieśli 
rod ~ihawandem, ale i po 642 r. opór Jra:\cz~· ­
ków trwał jeszcze przez dziesięć lal. Ka~:! 
Omar ten podbój r>ri.ypłacił życ!em. W piątek 
3 listopad3 6·H r. kalif zjaw:ł się w :wieU::m 
męczec:e w l\Iedyni'e, by popro-.vadzić p<i!udnio­
wą modlitwę. podbiegł do nie<i:o człowiek ow:­
nie:y w czarny płaszcz i uderzył w pierś 7:2-
trut~'m sztyletem. Zabójcą olrnwł s'.ę rhrzeici­
j;n'iski PPrs. któ:·>· został roz:;:!.«rinn"· przct 
mm:ułmanów znajdujących s:ę w mcc>..cc:e. W 
te. sposób z:zinął ·kalif, który ;:n:.>zczył dwa 
1pj·,,·iększe mocar>twa. a na ich gl~zach z<lpo­
c1.:;tkował budo'l'.·e wielk'.cgo i po~ębego i:n­
perium mu7ulmm1skiego. 

0:1 ar poś\•:ięc:I bardzo dużo ene::-g'.i s wysił­
ktl w celu zort::aniwwania i ~kon~ol'd9wnn:a 
państwa muz.ułma11skie~o. Wprowad·d ł Fzereg 
nrzenisfiw i ,;l·od:dikowan::ch p:·aw. kt.óre st.3.-

1 no\v:ly poclsta-.1,·ę funkcjono\vanh nov:ei:!o :mpl"­
r\uri muzułmal1~kiPR;o. To wbśni<;> on nakresl'.! 
z::isadv i teorię rC'ligijną dla wspól:i1)\;.· n·nw . .:ł-
1111ul..;kicj. a tllkże w,·pęd :d l zar.Jwr:o rhr;:e<c:­
ian, jak i ŻydÓ\'' z Półw:vs!)u A r:J.bsk:ego. po­
Hie-.ya7. ha b·m l"reniE' n:e mo,da i'<tnie•' :: :d­
na hrn religia. prócz muzułm:iósl: '.ei. Arn'·io­
wie po-,,:n Arabią mu.5ieli 7.~·ć w oho~ach. ba­
zach· wojskowvch. Arabowie nie mogli nabvwać 
ziemi poz::t Póh;;yspem' Arabsk\m, a podd11~~ 
ludy musial:v p!acić podatki. lecz nie mog·•v 
,,·stępować do vrmii mu7.Ułmańskiei. Lu<ly te 
nie podlegały prawodawsh\·u mu'!u!mafigkiemu. 
lecz rządzilv się wedłu.~ swoich t ·bsnvch P!'C'''V 
i tradycji. Ta aut0nomia przetrwała aż do c.r.a. 

· sóv: upadkn impe"ium turecJ;:iego. 
Za kalifa Omara pr7eprowadzono ie \V7.~:~­

d<'rv cz~-~ to pr łk t~·czn~·ch pierwszy sp'.s lur'no­
ści. Chodziło bowiem o konieczność rn7.dz;1.1u 
do: hodu ')0:<1·;~::lz,· mJ.zulman<'lw. W ten 
~!10,ób t\·:orz"l l''.f.' 7.rc-h•· nr"aaiz.acyjne wiel­
kie ~. o :rr":p 0 r~ 1 Tl. n1 u ... ułma.i:s~~P~o. 
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eh ~ '' „ arley 
jest dobry ~a wszystko 

ud~-Festival" w 
.\l,pntreux sal;, it·st 
~kromna cho!" roz-

I legła, mieści sil; 
wprawdzie łł Ka· 
synie, lecz :iie ma 

pretensji do wytwumc5ci 
$w1atła przyćmicme ·1astrój 
pelt•n 1u't.u 1 ~woriod.Y i ·u ~. i e 
stoi a nie -;1e::łt.i Wstv~c' q,) 

ją , f"den ortv rtrugirn \V du · 
ż_ym stlocleniu. Parad.i :~110„ 
dych - świeto radości i we 
seta. 

- Też mi co.i, kiedy§ at h 
ktedyś .. żebyś sly~:zal te 'dawn~ 
koncerty .,Beatlesów"„. 

Czterech chłrJpców 1 Liver­
poolu wciąż sie leszcze c 'lid1 
pamieta. Paul nadal wv~t~pu .~. 
Ringo z!?rywa sie na dowci 
pnlsia 1 kawalarza. Geom ,_a. 

kopał się na wsi. Żyje nicz'ym 
mnich. Johna już nie i~lł K 1e-
dyś byli .. Beatlesi" ~oie\1.;ali: 
„.11esterda11 all. mu trou b?e1 
aeemed so fa1' away,. Oh, 
l believe in yesterdau.„ 
wczora; wszystkie me 
troski tak dalekie .~ie u;ll­
dawaly... Oh, ;a wter:zę w to 
_wcioraj„; 

Dziewczyna o brązowych ra­
mionach I kruczych Kładko za­
czesanych włosach stała nieru­
chomo. Wyglądała lak sciem­
niały !uż nieco posąit w bocz­
nej nawie romańskiee;o kośc·o­

ła. Stała milc7aca. samo•·ia 
jakby w tej ciżbie '1.3i!Uh~ona. 
Wtem r•rzvtknela ~obie rhuste­
czke do nosa i głebok,, ,..,;r1ą­

gneła powietrze. Pn iakim~ cz~­
sie PO'a2 ożvł, zadve;otał iak 
w transie. 

Czarnula podrye;iwała nóżką 
do rytmu. klaszczac nad głową' 
w dłonie. 

- Tak , ;estem teraz no. ale 
oni też sq JJO„. 

Miała na mv~li czwó? kc roz­
czochrańców na scenie. rl.ot­
kniętych zbiorowa iai1'1v Kon­
wulsją. Chłopcy rzucali sic; 
wściekle na wszystk

0

it' .trony 
Zdało sie. te Jada moment ru­
ną obezwładnieni przewlekłym 
ataldem padaczki. Ale nie - clioć 
powyginani I ooskręcani w naj­
bardziej nieprawdopodobn„ esy 
floresy, utrzymywali o dziwo 
Idealną równowat?ę łvpiac bei 
przerwv białkami. Midi zdro­
wie te chlopakl. a kondycje 
żelazną. 

Czv 'oni Istotnie tet byli pa 
małej.„ dawce? 

Nim Peter F'onda 1 Dennis 
Hopper dosiedli rurnal<ów w 
filmie .Easy Rider'' z l!J6J r 
wepchnt:li sobie do nosa z nie· 
ukrywaną rozk•)szą nieco ta­
baczki [{to bvl na tvm filmie. 
scenę t,'l oarn1t: tał D · ·n'vślano 

się od ra?u ie. tahaczl<'~ bvla . 
l<0l{ilJna I ak to si c: Gol'ZtlO 

W~1ófrp not" rn coca" riwJIJił a 
AIYleryk~. 

Chł•ipcv z. Liverpoolc1 John 
L~nnon Geom H;irns "ll Paul 
Me Cartney . Ringo Starr. Na 
szczytv chwałv 1 oowodien 1a 

wspięli się 20 łat temu A.11e· 
rrka zgotowała im owacyjne 
przy jęcfo . Na«tolatki poszaleii. 
Każdv wvstep Beatlesów" ~Je­
dziło i lapartv m. oddechem 80 
milionów telewidzów„. vf'ah, 
yeah veah... n!vt z tym je­
dnym rvlko naizraniem rozeszło 
~ie w iednym tvlko roku ponad 
20fl milionów. 

,Beatlesmania" i zaraz po­
tem kokainomania". 
Zastanawiaiące włakiwo~ci 

peruwiańskiego krzewu .coca·• 
doceniono już przed whkiem, 
Nie. usz:ło uwadze w!ell• Ź.:! 
zawierają one silny narkotyi<. 
Indianie w· wysokich Andach 
od pekoleń mieszali .coce'' 2 
roztworem wapna. Po czym za­
żywali. „Coqueros" oakowal! li­
ście wprost do ust I tak żuli. 
Gdv sie usycili łap babe i do 
chaty, W siódmym byli nie­
bie .. (!oca" dobrze robi chło­
pom„. veah veah. veah„. 

Sigmund Freud orzepisy\vał 
p«cientom .. coc1{' iui w 1885 r. 
Leczył tvm narkotvkiem astme 
bóle żołądka depresie i stany 
nerwowego wvczt~roania Po 
dlul:szym leczeniu nawet im­
potent stawał i;ie wybuialv e­
rotycznie. Bt>znad1ieinego cza­
sem melancholika Freud wy­
cia<?.at na rkotv'<iein na ohłoki 
radosnPj euforii. Ani n1ógł 
wiedei1ski osvchoanalibk one· 
wiedziee. że- z biee;iem lat Co­
ca·· obok heroiny i alkoho~u 
stanie się społeczna plagą 
jednym z trzech ieidiców 
Apokalipsy. Na czwart'.!~o 

przyjdzie nam ieszcze trochę 

poczekać. 
Korgykańczyk Angelo Maria­

ni .dłue;,., bitv przez los 1 kopa­
ny, wnadł wreszcie na gemal­
nv nonwsł. Z końcem wie."u 
rzucił na rynek czerw.one \Vino 
wytrawne z domieszk~ coci'" 
„Vin Mariani" naoói cud0wnv. 

bo~ki zaiste nektar. !'<a liśri<. 
statych klientów s iP.nor M:aria­
ni znalada sie Sarah Bernhardt. 
Jules Verne. Emil Zola i pa­
pież Lerm XIII. 

Ta wielka kokainowa fal:\ 
nadeszła wszakżr' dopiero oo 
pierws1.~i wo in ie w1atl·Wt i. 

Pitigrilli opublikował wten-' 
czas „Kokaine". Ksiąlka z 
m ?ejsca stała się bestsellerem i 
biblią niejako mieszczań~k:1ego 
Berlina. Niemcy, znękani kl'~­
ską szukali w latach dwudzif-­
stych ukojenia w narkotykach. 
W aptekach ooiawiła sie koka­
ina syntetyczna. pod nazw:i 
„nowokokainy'' i .,tutokainy", 
Herman Goering już wtedy 

· stał się nałogowcem Hitlero~·i 
wstrzykiwał ten narkotyk dr 
Moren w latach wojny w fr,r­
mie „amfitami11" 

Najnowsza kokainowa fala u-
. derzyła wpierw w oba hrz~gi 
Ameryki w latach siedemdzie­
siątych. I od razu zawładnęła 
lepiej i;ytuowanymi z tak '7.wa­
nei „middle class". Codziennie 
używa kokainv blisko 6 mlllo­
nów osób ro.zrzuconych i:;o 
wszyst}{ich rejonach Starów 
Zjednoczonych. „Coca'' trzykro­
tnie jest tańsza od heroiny, 
rzadko kogo ogołaca do szczę­
tu. 

Obroty tym narkotykiem 
przekroczyły w Stanach w 
ubiegłym roku 40 miFardow 
dolarów. Wedlug „Fonune" 
stale wzrastają. Czaso:Jisrro 
zauważyło niedawno z sarka­
styczną ironią. że ,Coke and 
Co" wysunęło si~ przed kon· 
cernem Forda na siódme już 
miejsce wśród najbogatsi.ych 
przedsiębiorstw tego ~w\ata. 
Peruwiański listek okazał się 
złotą żvlą. 1 

.. Charley" jest dobry na 
wszystkn. to mói na;wiemiejszv 
przyjaciel... .. Charley" to o­
czywiście codzienna porcyjka 
czystej w miarę mo:tności ko­
kainy. Słodki mój „Chllrlev''. .. 
W 1982 r. Rainer Fassbinder 
przełknał kilka proszków na­
sennych. Następnie sięgnnł i;o 
nieodłączną .cocę". Z czym~ 
przeholował . t?dYż po kilk11 e;o­
dzinach zmarł w ~wym mona­
chijskim apartamencie. r'rzed­
tem odeszła Marylin Monroe. 
Odeszło wielu innych akto~ów · 
w pełni niejako sił twórczych. 

T pulsującJlD światłami labiryncie 

1. 

W Buenos Aires nieliczne domy towarowe 
rzadko podobne są do wielkich magazynów, 
spotykanych na przykład w Europie. Przewa­
żają· małe i średniej' wielkości sklepy, których 
duża Herba powoduje, że zakupy przypominają 

błądzenie w szklanym labiryncie Zdarzało s·ię, 
że gdy chciałem ponownie odwiedzić sklep, w 
którym widziałem co!\ C'iekawego, mialem niera1 
kłopoty z jego odszukaniem. 

,Kolorowe wystawy zapowiadają wiele atrak-
cji, jednak po wejściu do środka można się 
nie.kiedy roz.czarować. Oczywiście są sklepy, 
które oferują artykuły wysokiej jakości. al<' n ie 
brak też tandety. Dotyczy to zwłaszcza ubrań . 
Oglądana ' przez <>zybę bluzka. odpowiednio os­
wietlona i ułożona na wystawie, na ogól 
nieco gorzej µ retentuje się w sklepie . gdy wisi 
niedbale na wieszaku. Ale przecież właśnie cho­
dzi Io to, aby przyciągnąć uwagę potencjalnego 
nabywcy. 

2. ., ..... 
Sprzeda wcy witają klientów pr lY ja wym uś­

miechem 1 obowiązkowym „buenos dias". Po­
tem następuje lawma pyta1\. 

- Cz11 możemy pomóc? 
Nie, dziękuję. Chcialem tylko się r ozej­

rzeć. 
- Czy szuka pan· czego.~ szczególnego? 
- Właściwie nie zamierzałem niczego kupo-

wać„. · 
- A może jednak pan coś w11bierze? 

Gdy tylko klient zainteresuje się jakizylś· ar­
tykułem, np. swetrem, na ladzie pojawia się od 
raw kilka podobnych wyrobów , różniących się 
nieco rozmiarem lub ze5tawem kolorów. Wy­
starczy tylko powiedzieć „ten", a po chwili -
nim kupujący zdąży s ięgnąć po portfel 
sprzedawca pokazuje ko-;zułę , która jak 
twierdzi - znakomicie pasuje do wybranego 
przed chwilą <>wetra. 

W sklepach z ubra niam i dla pań ekspedient­
ki przeważnie mają na sobie najbard ziej atrak-
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cyjne stroje znajdujące się aktualnie w sprze­
:iaży. Klientka od razu może ocenić jak wyglą­

dać będzie w nowej sukience, nawet jej nie 
przymierzając. Również mężczyźnie który szuka 
prezentu dla żony lub narzeczonej, łatwiej jest 
się na coś zdecydować, gdy może sobie wyo­
brazić jak osoba obdarowana będzie w tym 
w lądać. Przekonałem się dzięki temu do 
modnych ostatnio dżinsów w kwiatki. Trady­
cyjnych teksasów . już się nie nosi. 

Ale bardziej niż odzież interesował mnie 
sprzęt gt·ający. W Buenos Aires nie znalazłem, 

niestety, typcwych salonów muzycz,nych. Ma­
gnetofony kasetowe i gramofony sprzedaje się 
tam razem z pralkami, żelazkami czy wszyst­
kim, co również pracuje na prąd. W ogóle na­
tomiast hie widziałem szlagieru ostatnich lat, 
który - na razie kanałami prywatnymi - do­
t3.rł również do nas, a mianowicie odtwarzacza 
płyt laserowych. Widać tamtejszy rynek nie do­
cenia zalet urządzenia przekazującego muzykę 
bez żadnych zak!óceó.. Za to Argentyńczycy, 
zwłr-1szcza młodzi, szaleją na punkcie ' gier elek­
tt·onlcr.ny-:h i minikomputerów. Sporo klientów 
mi>ją tez wypożyczalnie kaset video. 

3. 

Dla przeciętnego Argentyńczyka istotne zna­
czenie w podejmowaniu decyzji o zakupie to­
warów ma ich cena. Dlatego też podaje się 1 ją 
w reklamach. Oczywiście tylko wtedy, gdy jest 
o:ia atrakcyjna dla nabywcy. Niektóre- dobra 
trwałego użytku, jak np. telewizory czy magne-

. tofony są - w porównaniu ze średnią pensją 
- bardzo- drogie. Czy można wówczas oddzia­
ływać na popyt? Okazuje się, te można, ale 
slogan musi wó'wczas być oryginalny. Podobała 

. mi się reklama kolorowego telewizora, w któ­
rei. nawet nie próbowano nikomu wmówić, ż.e 
odbiornik mało kosztuje, co zresztą nie było 
prawdą. Po informacji o wszelkich jego zale­
tach następowało jedynie suche, lecz jakż.e wie­
le mówiące, stwierdzenie: „Drogi, ale najlep­
szy''. 

Dziś Argentyńczyk nie musi się specjalnie śpie­

szyć 7 pocljęc-iem decyzji. Minęły c·zasy, gdy ga· 
!opujar ;, inflacja , której wskaźnik roc-rny pne-

. kroczy ) już 1000 procent, zmniejsrnła, n'emal z 
dnia na d 7.ień, siłę nabywczą pieniądza. Doszło do 

zawsze w dość tajemniczych o­
kol icznofoiach. 

- Człowieku. cz11§ spadl z 
księiyc:a. oni wsz11scy biorq 
„coce". to jest w dobrym tonie, 
caty Hollywood chocfai ;ak w 
transie ... 

Jedni kryją sie Ul kotarą, in­
ni się tym zgoła afiszują . „nol­
ling Stones" żadnvch nie robią 
uników. A cóż. to nie wolno'! 
Muszą, inaczej skąd by wzięli 

tvte sil i energii? Nte tylko 
sportowcy sie dopingują t;,kie 
czasy. !I nie inne. Kied;rs .stu· 
nowcy" ooóżnili wvstelJ o oól 
godziny: „.no snow, no show„. 
nie ma śniegu, nie ma koncer­
tu„. 

„Snow''. zatem śniet? to nic 
innego 1&k bielutki nros'ek ko­
kainowv do vvncharna_ 

Czterech chłorx:ów z Liver­
poolu„. im też nieźle ud~rzyło 
traoscenden talne medytacje„. 
tyoetań~lci joga„. guru \1ahari­
schi... seanse narkotvczne„. 
japońska dziewczyna. No I 
bomba wybuchła. Slub Johna z 
Yoko f)no oznaczał początek 
szybkiego końca. Zesoól sH; 
rozpadł. Od 1970 r. nigdv już 
wspólnie nie wystąpił. 

100 milionów dolarów. taki 
kąsek podsunął fm Hollywood 
za jeden · jeszcze jedyny wspól­
ny występ, Nie t Już. szkoda 
gadania. minęło I nie wróci. 
Pęknięty dzwon ni~dy downe~o 
tonu nie wyda. Każdy ,Joszedł 
swoją drogą ku przeznaczen:u. 
W grudniu 1980 r. John Len­
non padł od kul schizofrenika. 
Był duszą zespołu I jego :er­
cem. Szokował i prowokował. 
Pozował fotografom nago w 
małżeńskim łożu z nai;t!ł Y oko 
Ono. Była „Beatlesmania", 
dzisiaj jest „kokainomania". 

W Lozannie znajdzie się ko­
kainę w barze Bel-Air. w 
Yverdonie w Jednym z bistro, 
w Genewie na placu du Mo­
lard, w Berni\'! na rynku pod 
arkadami i na przvkatedralnym 
skwerku. Nie ma problemu: .. . 
qui veut du marocain, du libn­
nais... komtt marokańs~CJ. l"o, 
mu libftńską? 

Ceny dosyć wyśrubowane, 
120 franków, zatem 50 dolarów 
za gramową porcyjkę. To już 

nie w kii dmuchał, ieśli si€; 
zważy że przecietny zarobek w 
Szwajc::1rii oscyluje wokół :!€00 
franków miesięcznie. Kokaino­
mania szerzy się głównie w 
środowisku aktorów. muzy­
ków. artystów. śpiewaków i. .. 
dziennikarzy. Z wolna demo~ 
kratyzuje .się. wychodzi na uli. 
cę, przedostaje się do szkół. 
Przyłapano na „kokainowym 
seansie· grupke 14-latków 
z ultrakatolickiego gimnazjum 
w Saint-Maurice. 

W l980 r. skonfiskowano w 
Lozannie zaledwi>e 700 ~ra1Y1ÓW~ 
„coci". w trzy lata później już 
kilkana~cie kilogramów. 

- Po azampante z „cocr:" 
mam t11grysa w gŁowie i lwa 
między nogami, żadna mi •ię 
wtedy nie oprze.„ • 

Na .Rock-Festivalu" w Mon­
treux Łlńczą na ~ali dziewc<t!· 
ta Wirują lekko biodrami z 
rekami wysoko uniesionvmi nad 
głową. Mało sie nie zaklaszc"'.ą, 
Jest fajnie. jest wsoaniate. 
jest iak nigdy przedtem. Te 
dziewczęta wydeptują w weeken­
dowe DJ zedpołudnie cho~hik 
przed . Montreux Palace llo­
teł' '. Pr.-.ed marmurowym p0r­
ta!e:m stoi tu wytworny .:iortier 
w galowym mundurze. w kurt­
ce zdobnej w epolety i pozłaca-

._ ne spmk1. 
Po D'lłudniu dziewczęta prze­

noszą ~ie na bulwar biegnący 

nad 5atnym ieziorem lema1'1-
sk1m. Spaceruią i wypatr,1ją. 

Są p1E:kne i ~wieże iak oolne 
kwiaty oo rannej ro>it> One 
wwcznie polują W Montreux 
roi sie nd nadzianych turys­
tów i milionowych bogaczy. 
Kiedyś zjeżdżali tu kupcy z 
Moskwy i polscy ziemianie 1 

Ukrainy. Dziś zjetdu tu cały 
świat. 

Na scenę WYSkoczyła Nena 
ze swym zespołem I przez mo· 
ment sala zamarła. Nawet 
czarnula zastygła mów w po­
zie kościelne11;0 posągu. 

Co się dzieje z: dawny.ni 
„Beatle3ami''? 
. .„Georg Harrison zamieszkuje 
neogotycki pałac o 70 pokojach 
w Oxfordshlre nad brzegiem 
Tamizy. Budynek zachwyca 
przepychem I majestatem. Ge­
orit uprawia warzywa l tyje 
jakby w zamknięciu ze iwą 
meksykai1ską toną Olivią 
Arias. Wszędzie ma pozakła1a­
ne kraty, taluz:je i zasuwy. 
John Już odszedł... 
..Pa~l Me Cartney osiadł ·na 

Wsi. Ma dużą farmę, Jest z 
nich wszystkich naibogats7y. 
Jego majątek szacuje się na 
400 mln dolarów. Wciąż wy­
stępuje. Prowadzi z żoną ze­
spół „Wings". Ma czworo dzie-
ci. Jest wegetarianinem. Sie-
lankowa to niemal idylla w 
otoczen;u koni. psów. kotów 
kanarków. 

. .. Ringo Starr, ostatni i 
czwórki liverpoolskich .. boys'• 
mieszka w Berkshire. w bia­
łym piętrowym pałacy!rn. Wła­
sne rezydencje posiada też w 
Los Angeles i Monte Carlo. 
Dowcipniś to I kawalarz. Urzą­
dza wesołe przyjęcia. Należy 
do międzynarodowej .Jet set 
society" B~wi aię i .spoczywa 
na laurach. · 

W szykownej willi nad Jezio­
rem lemańskim oodaje sie do 
stolików przy basenie kąpielo­
wym srebrną tacę z piramidką 
białego proszku po~rod'.<u. Go­
ście wąchają. Następuje seria 
koktajli. I znów pojawja się 
srebrna taca. Krąży między 

stolikami. Nie ma obawy. Sami 
swoi. Oziś tutaj, za t:tdzień 
gdzie indzie]. Nie Jest to śro· 
dowisko rozwiąZle czy dekadenr.­
kie. Może raczej lekkomyślne, 
szukające . ucieczki od roztereic ' 
i kłopotów. 

Inżynier iest otyły. z czarną 
brodą i w ciemnych szkłach. 
Już bardziej przypomina a­
rabskie~o szejka niż duże1 kla­
sy szwajcarskiego chemika. ln­
żynier wrócił przed rokiem z: 
Kalifornii I orzvwlókl ie so­
bą pewien nawyk i przyz\vy­
czaienie. 

- Ta przyjemno§ć kos::tu.3e 
mnie 1ut 2000 franków •r.ie· 
sięcznie, Ale co mam robić! 
Nie mam wyjścia. t>lace f.(?!l łta­
racz. bo inaczej bum się nada­
wał ju± tylko na zlom t eml'­
rytt•re . 

Kokaina ma zdecydowaną 
przewagę nad heroiną. J<:!st 
do:zodniejsz.a w użyciu. Wstrzy­
kuje sie ią dożylnie, łyka wą­
cha. miesza z winem. wciąga 
jak tabaczkę. Wygodne to 1 

nie wzbudzające podejrzeń. 
„Coca, coca". cudowne życie, 
takie bez trosk I zmartwień o 
jutro. Wszystko zdaje sie na­
gle łatwe i dostępne. Starczy 
powąchać. Sama rozkosz. na­
prawdę.„ 

Nałogowiec wchłania po l!--ł 
gramy narkotyku dziennie. Po­
woli choć nieuchronnie sam 
sobie zaciska węzeł na 11z_yi.., 
biele serca, chorobliwa blaiiosć 
twarzy, drżenie kończyn, nie­
bywała pobudliwość. Wre~zcie, 
któregoś ranka widzi się kos­
mitów na balkonie. Cót to, 
halucynacja, czy zły moża sen? 
Od teito dnia kosmici wloki\ 
sie za ofiarą jut ws~dzie. Nie 
ma przed nimi ucieczkl 

Nena, z domu Gabriela Ker­
ner. lat 24, to nowa gwiazda 
teutońskiego rocka. Już zadr­
gało Jej wiotkie ciało w jakimś 
spazmatycznym skręcie. .Jui 
wyleciał z iei krtani słodki 7.a­
dziwiająco zaśpiew z mocno wy 
bijanym rytmem~ Przeciągle 
zawtórowali jej „boys" z P,ita­
rą na brzuchu I długim kol­
czykiem W prawYm uchu. A 
potem. to ju:t było potem, 
Było fajnie, było swojsko f 

było wesoło. Życie w radości, 
w ekstazie. w jakiejś niepo,ię­
tej euforii. choćby tylko orze1 
krótka chwilę. A ten starszy 
facet skad się tu wziął? Po co 
tu wlazł ten prehistoryczny re­
likt. za czym niucha? Muzyka 
musi być z ładunkiem, z eks­
presją_ musi być z szaroią~ym 
nerwy rytmem. Tego dopiero 
chce się słuchać. Nie dfa cie­
bie_ sklerotyku, ten miód. 

JAN BĄBIŃSKI 

• 
tego, że za banknot o nominale 1 mln „starych" 
pesos można było kupić ż.eton uprawniający do 
jednego przejazdu metrem. 

Po wprowadzeniu w życie, w czerwcu 198~ ro­
ku „Planu południowego" („Plan Austral") sytua­
cja się unormowała. Dzięki zamrożeniu plac, kon­
troli cen I Innym krokom, podjętym przez rząd, 
tempo Inflacji zmalało, a Argentyńczycy mogli 
cpokojl'iej planować zakupy. 

~zczeit?lnym oowodzen~em cie~zv sie magazyn, 
l(dz1e mazna nabyć kurtki. spodnie koszule i in­
ne artykuły z metką „Levi's". Codziennie groma­
dzi się przed nim spora grupa ludzi, którzy grze­
cznie czekają w kolejce aż otworzą się drzwi. Co 
parę minut OlJUszczajłl sklep klienci ściskając w 
nłoniach re~lam6wki z wydrukowaną na nich, 
manił w wielu krajach, nazwą producenta odzie­
ży. 

4. 

Jeśli więc ktoś z góry nastawia się na mniej­
szy wydatek, to musi wybrać się w okolice sta-
cji kolejowej „Once". Tu wszystko jest nieco 
tańsze. Towar leży na stołach. Można do woli 
ogląda6, wybierać. Ekspedienci chętnie doradzą, 

znajdą odpowiedni rozmiar, ale nle 1ą jut tak 
wylewni jak w salonach ciągnących się w~dłuż 
ulic 9 de Julio, Florida czy Corrientes. Aby nie 
było w sklepach tłoku wpuszcza się tylko nie­
liczną grupę klientów. Pozostali muszą czekać na 
zewnątrz. Można tu nieraz coś okazyjnie kupić, 
!Ile nie jest to wcale takie proste. Nietrudno tra­
fić na bubel, z. którego nabywca nie będzie się 
długo cie~zył ł wkrótce przekona się, ż.e :tle zro­
bił żałując kilku australi. Ponadto trzeba · się 
uzbroić w 'cierpliwość i oglądać wystawy z dale­
ka, gdyż zwykle sprzedawcy stoją przed skle­
pami, wypatrując potencjalnych klientów. Jeśli 
zobaczą, że ktoś zdradza zainteresowanie ofertą 
handlową, zapraszają do środka. Każda wystawa 
to kolejne pytanie „Czy widzi pan col dla. sie­
bie?" Być moie mieszkańcy Buenos Aires 111 do 
tego przyzwyczajeni, natomiast mnie dość szyb­
ko rozbolała głowa. Postanowiłem się wycofać. 

Na szczęście autobus „.41" łaczy stacje .. Once" 
z Innym /miejscem, gdzie - jak mnie poinfor­
mowano - jest też niedrogo, ale za to 1przedaw 
cy nie są tak namolni. 

- Czy dojadę do „Munro" - 1pytałem kie-
rowcę. 

- Sł. ienor. Do aktepów fa:br11cznych1 
- Tak:. Czy to daleko? 
- Za: alejq General Paz. Powiem pa:nu kiedy 

wyslq§ć. Zusztq, jak a!ę bę_dztem11 zb!i.ta:ć, to pa.n 
aa:m stę zorientuje. 
Zająłem więc miejsce z tyłu autobusu, rozłoży­

łem na kolanach plan miasta I czytając tablicz­
ki z nazwami ulic, próbowałem określić gdzie 
jestem. Podróż była dłul!a. ale też bilet koszto­
wał ponaq dwa razy drożej niż z ulicy 9 de Ju­
iio do .,Once". Wreszcie dojechałem. Nie miałem 
wątpliwości_. chociaż jeszcze na wszelki wypadek, 
spytałem ktr.rowcę Potwierdził kiwnięciem głowy. 

„Wrangler", „Lee", „Fu's"„. Można by wymie­
niać bez koilca nazwy słynnych firm, które wid­
nieją nad witrynami • 

5. 

Na ulicy Florida spostrzegłem niedbale ubra­
nego mężczyznę z 1iwll brodą, który stał przy 
jednym 11 nielicznych w okolicy kawałków muru 
między dwiema witrynami, trzymając w dłoni 
n:ałe zaw\niatiko. Gdy podszedłem bliżef, zwrócił 
się do mnie. · · 

- Tylko pół austra?a, senar. 
- Ale co to jest? 
- Proszę 1pojrzeć - powiedział, wskazując 

n:.ką na podsl!:akującą ·przy murze, na wysokość 
.k~lkunio:stu centymetrów, papierową figurkę, dosć 
niestarannie pokolorowallą. 

Ku m?jemu zdziwieniu laleczka sama odbijała 
się od ziemi. Nie mogłem uwierzyć. Obok zatrzy­
mał się kilkuletni chłopiec. 

- Kup mi tego ska:czqcego pajacyka - prosił 
mamę. 

Odsunąłem się na odległość kilku metrów 
aby uchwycić w obiektywie aparatu ·brodategÓ 
mężczyznę i laleczkę. 

- Proszę nie fotogra;fowac! - krzyknął do 
mnie zprzedawca. - Dopiero jak pan kupi, bę­
dzi~ pa:n mógł zrobić zdjęcie. T11lko pół a:ustra:la:. 
Sięgnąłem do kieszeni, chociaż wciąż nie wie­

dział~~ r.a czym polega. sekret. Nagle zauważy­
łem cienką, niema_l całkiem przezroczystą ż.ylkę, 
która biegła od lezącego na ziemi kamienia do 
ręki sprzedawcy„. 
Odchodząc przypomniałem sobie szczęśliwą mi­

nę chłopca I pomyślałem jak wielkie będzie 
jego rozczarowanie, gdy w domu wyjmie z folii 
zabawkę, a ta nie zechce sama skakać. 

6. 

Idąc z zakupami ulicą, która właśnie zaludnla­
~a się, jalt z:wykl~ pod wieczór, byłem szczęśliwy, 
ze wydostałem się z pulsującego światłami ban­
dlo.wego labi,ryntu. Byłem jednak pewien, że 
wciągnie mme on ponownie do swoich oszklonych 
korytarzy. 

GRZEGORZ WALENDA .-

• 
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Nagle 
zastępstwo 

Jakobini 
kontra 
„Veto" 
Pisałem już: - kilka miesię­

cy temu - o secesji w ruchu 
naturystycznym. Wracam do 
sprawy, nie ze wzsi;Iądu n~ 

·· szczególna wa~e tematu. prze-
ciwnie. cały ruch naturystycz-
ny tyle mnie in~eresuje co 
problemy windsurfingu na 
przykład. A w:ndsurfing inte­
resuje mnie akurat tyle co -
dajmy na to - helioglobalizrn 
A co to jest helioglobaJizm? 
Nie wiem... Może nic takiego 
nie ma wcale? Otóż secesja w 
ruchu naturystycznym v:raca 
w pole moich zainteresowań, 
bowiem są nowe fakty t wy­
. darzenia. nowa - za prze­
proszeniem - jakość. 

Przypomnijmy w skrócie. 
Naturyści łódzcy odcieli si~ 
byli i;wego czasu od zas•dni­
czego trzonu tego ruchu. re.pre­
zentowanego orzez tzw. fra:r­
cje warszawską. dowodzona 
przez ideologa. stratega i orga­
nizatora natu:·yzmu oolskie~o. 
Sylwestra Marczaka. Zarz•:cili 
oni frakcji Marczaka. że nazbvt 
lekko traktu ie doktrynę ruchu. 
zamiast' tylko orooagowa(~ 
wspólne kaoiele 1 olaiowanie 
bez mai\.ek, marczakiści onw­
nizują iakieś bale. popierają 
striptizy i frywolne rozrvwki 
w rodtaiu .. sekscesów" t.mra·· 
wianych nri.ez niP.ialde11.o Dro-' 
zdę w koprodukcji z Feridunem 
:Erolem orzv wo;m.rciu "o~i ;111 !n 
Zieli1'tskiej Krystyny i filara 
',,Trybuny Ludu" B•·llniarka Z v ­
';!,mun\.a. 

Od oaru tygodni sprawa ma 
dalsze reoerkusie. Oto µ1 n .c's 
naturystów łódzkich Józef Ku­
bicki rtucil anateme na tygo­
dpik ,. Veto" a zwłąszcza •ef(o 
tę<;l.iktora nac ~ r,lne~o. t·;a!•:c:.a 
Jaweckiego. Wsp:>mniany K<~· 
lE;cz (nie iest to imię!) ·.v Sl:i­
s łel współpracy z frakc .: a J\la r­
czaka propae:uie iuż ni.? tylkc 
striptizy i bale. ale posunal si·~ 
t.ak daleko. że łączy z idea na· 
Ju!'yzmu naw~t homoseksua­
.l izm i nawoluie do różn~·ch Ol" 
gii· seksualnyd1 l' .Jbie wyz •a· 
czajac role Ne rona! 

Skad,nacl ro:>:umiem zwrot ku 
ce . ar_twu rz\·msldem11 w re­
dakcii ni ~ ma. któr r> iako i"<i"llt' 
obok .Forum" oisrno laic:'<.i':! 
ma lat: lu:ki tv tuł. 

Jednvm slowem. svLi.;ar..i, 
„na dzfoń cl zisie isi.v" rna się 
.tak - z . iednei strony closć 
poteżna frakcja Marcwl{a i 
„ Veto", skupiające pod sztan· 
clarern naturyzmu oraktyczme 
ba.1 dzo ~ z;ę.ro ki front wslvs tkich 

. miłośn i,ków rozrywek. d0 unra­
\\ ian ia J ktt5rych racze; ,1iezl.JE::­
dn~ iest nozbvcie sic co naimniei 
doi 11.ei !'ard~roby . a z drul(i<:?i 
stronv mnieiszr;ściowe stronni­
ctwo łód zk ie. któ1 e można na· 
zwać flmdamenralistami albo 
- od nazwiska prezesa - i<!· 
kobinami ruchu. Ci znó•.v trak­
tuja n~turyzm ortodo:<s.vjnfe 
o~raniczaiac go do - (•ałkowi­
tego wprawdzie - ale ty 1 k o 
wspólnel!o obn3żania s·~. bez 
żadnych tam takich. Oo'11a~a­
ja się 7.ebv .zabić Drold':!'' l 
rozgromić. iak król Jan m 
wszo.lkic sekscesy Fendu!la 
Erola. Malo tego, Żąda ia z a· 
k a z u oublikac.ii z całe.i oma 
wiane i dliedzlny w ty~~odniku 
„Ve to''. 

Ten fa kt ostatni właśnie skła­
nia mnie. abv oodjCJć tematy­
ke' s'ece·,ji i za ba wić sfo w fu­
tu rn· 0Ł,11tologa. Ekspertyzt! mo­
jcl - ".ln celów taktycznych -
\\'y kor?vstać mogą oby cl Wit'. 
~t• "nv. honorarium z 11.órv siG 
zrtt•kam i orzeznac:r.am na oro­
pagandc naturyzmu wśród L<:·· 
pmkzyków. A oto moia eks-
· pertvza.· 

Póki co. góra frakcja Mar· 
czaka. Po pierwsze. jest sto­
łect.l1a i wiadomo. że mci a~eu­
dv w terenie. Po drugie ma o-
1'ęż tfr ,ma1rnn~owy w postaci 
tyiiodnika któr·r - !:(dy sprawv 
posnna sie dalei - moie 
nawet zysltać status ~zicnnika 
a swój podtytał tygodnik ka­
żdeeo k.onsumf'nta" zmienić na 
„orl!'an każdego naturyst·1" choć 
prznna ie że brz•ni to co'<ol· 
wiek dwuznacznie-... P'.J tr zecie. 
marczak i ści i:rnr;:iwiaja i; o~ w 
rodzaiu \•:ii!lo~wiatriooglądo-

wości. odwołują sie do szerszej 
bazy społeczne i -· iak w<.001·1· 
niano wyżej, do wszystkich, 
którym nieobce są wszeikie 
rozrywki. wymagające choćby 
czasowej i choćby częściowe; 
rezygnacji z garderoby. Jak si~ 
tak dobrze zastanowić to blisko 
100 proc. dorosłej p0oulac:ji 
mniej lub bardzie; zapalczywie 
coś z tych rzeczy uprawia! Zi:!­
tem frakcja odwołuje się d0 
bardzo sz~rokiej bazy spolci:z­
nej_ do prawie calei:to społe­
czeństwa. Ma wiec szanse rui 
prawdziwy front ludowy! J 

Wszyst.ko. co mogą marcza­
kistom przeciwstawić jakobiHi 
to · czystość doktryny. Niewąt­
pliwie atrakcyjna dla prawdzi­
wych. zdecydowanych r1a 
wszystko. kadrowych członków 
ruchu. Jednak czy atrakcyina 
dla s:z.erokkh mas naturysty­
cznych? 

Przyszłość może x.arysować 
~ie następująco: 1unclament<1l1-
ści zrezygnują z masowe1 or:;­
pagandy, wprowadzą reremo· 
nialne. na pół tajne formy 
wtajenu1iczenia i coraz w~ższe 
kręi::i wtajemniczenia. µowota­
ją gruix: ideolol;'(Ó\V dbvja._f'vci1 
o ł'Zetelną podbudowę icleolo­
~iczną 1 czystość dokt;·ynalną. 
Odizolują sie od reszty. a •)­
wentualna walke o przewo­
dnictwo ruchu odłożą na dai­
szą przyszłość. Jeśli iec!nak 
znajdzie się wśród nich cr.ło­
wil•k czynu. obdarz.ony char.vz· 
mą wodza. energiczny i ambi­
tny. wybiora inna drogę 
wyszkola . własne ramie zbro.i· 
ne. iakieś bojówki. iaki.<::s . Pi­
kiety na plażach naturystycz.­
nych. jakieś demobwanie saun 
i rozbijanie balów naturystycz­
nych. Naturystę - jakobina 
można będzie poznać np.' oo o­
pasce na - dajmy na to 
lewym ramieniu.„ alho l(d?:ie 
indziej, 1<1;dzie tam naturyście 
wvgocloiej. 

Stana się zmora · m::i.rczakis­
tów. spowodują. i.e ze 5trucliu 
znaczna ich cześć opu.ki sze­
regi itd. itp. 

Jest ieszcze inny sposó\.J. Kc­
rzysta.i<ic z dośw;adcz':!ó prze­
ciwnika postarać sie o roz-
szerzenie bazy soołeczpef o 
sojusze taktyczne. choćby ze 
stronnictwem zielonych rsiro1~­
nictwo zielonvch to odla;:1 sta­
jac:v oo str~nie uchron.y śro­
dowiska. Nie należy ich mylić 
z panami wys ta iącymi l>OL~ 
Pewexem). 
Przydałby •ie takfo orJ{an 

prasowy ... Veto" iuż za iote„. Ą 
mot'e nowołać nowe pismo 
Oczy,viście. doktryna1'n ie czy 
ste. Najlepiej o:xl ładnym. ł<:­
cit'tskim tytułem. Krotki m 
wpadającym w ucho. Co pa­
nowie powiedza na ,Vc~l'i\.us 
nuda"? Nie znaiacym język.1 
łacińskiego WY.ia~niam. że n;c 
znaczy to wcale „nudnv d :l,,,;i 
z dewocionaliami" tylko .:'\«­
,ga orawda"! 

ANDRZEJ 
KAROL 

• 

Przypowieść 
wschodni~ 

Perszeronia od dawna bory­
kała, sie z kłopotami mieszka­
nio.wymi. Jednym ze sposobów, 
jakie wymyślił regent Przewal­
ski bvła reglamentacja oo­
wierzchni staini. Regent wycial 
był edykt. który iasno określa! 
ŻP. •• „. każdy obywatel Persze­
ronii ma orawo do iednel!o b0-
ksu w stajni." I koniec.„ Opo­
zycja wnosiła protesty. dwora­
cy sarkali, że za swoją wierną 
i;łużbę nie maj!ł prawa nawet 
do tego kawałka dachu nad 
głową i wiązki słomy więcej 
niZ szary obywatel. Tak było 
do przewrotu. Kied v po :-e­
gencie Przewalskim władzę ob­
jęła junta pół-krwi-arabów 
znów zaczęły się protekcie na­
dania. przywile!fl' .. Do czasu 
restauracji regencji! Nowv re­
i;tent Siwek II był władca spra­
wiedliwym, ale i rozważnym. 
Zasadę elementarnej spra~\·ie­
dliwości społecznej obwarowal 
rozsądnymi, lltn'Jtyv,;owanyn.i 
wyjątkami. W najwit-ikszym 
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skrócie brzmiała ona t3k: oby­
watele szczególnie zasłużeni "'i 
piastu;ący nai\vvższe urzec]:; 
mieli prawo do dwóch boksów. 
Obywatele wvróżnia.iąw s.ę 
w wvśc1e:ach i urzednicv mniei­
szej rangi - ieden boks. ale 

· trochę większ.v. z tzw. dodat­
kową powierzchnią. Po namy­
śle rozszerzył jeszcze .nąci ry. 
stary regent tę klauzulę - d o 
powiększonego boksu uzyskali 
prawo obywatele 1.11trudmeni w 
szczególnie ciężkich w:nun­
kach. Dotyczyło to pewHei kło­
potliwej mniejszo-.śc;i obywt>.tcli 
Perszeronii. mianowicie .dro1 in­
derów. zatrudnionych l'!łównie 
w orzeclsiębiorstwach Tr·F1s­
·portu Pustvnnee:o. 

Dromader Ali Ben Kar.a. 
starający .się od dawna i bez­
skutecznie o przydział m:e.i ><.:3 
w swni wylegiwał sie oo pra­
cy pod drzewem i - ooz:1e­
wu}ąc - orzegladał ore:a r1 urzf'­
dowy „Rżenie poranne", k iedy 
natknął ~ie na tekst nowe::.o 
edyktu. Nie m'.l się CZ) m •'k°s­
cytować - pomyślał -- mam 
ja urzędników z Urzędu Kmc· 
lerskiego. Żadnego bok>u 111'? 
dostane a co dopiero J?Oi\ ic­
kszony! 

Nie miał racii! Nie nnrn;ło 
kilka dni jak IJrLYbiegia c; o 
niego wbra pocztowa: · - on­
sze nok\vitować! - za:.;:1.1.· :uai.1 
i oobiegla, byb bo„-;i~m P:-.s-
orcsowa. 

t\.lj 
rzaL. 

Ben 
i 

Ka ra 
ślepiom 

spo ;· 
nie 

uwierzył! Wet.\l\an i ~ t! n 
Urzędu \Vielkiego St~\ 1emk g11 
w sora,yie pr t.ydzialu b'..Jksu w 
stajni! 

Stara kobyła w UWS n \.: 
kryła niezadowolenia: ·- Po-
'}Jatrzcie ko6.stw(). d la zwy-
klych. rodzimyc•1 clnhet Jlle 
ma do~ć miejsca. 'a oto orz:v· 
bł<;da ciromade. ma o;·z'-SPie· 
szony orzydział! 

I rzeczywiśc · e. Był przycizinl, 
zgodnie z edyktem na bo!~s -:• 
zwiększonej oowierzchu; ::\'e 
tylko. z doskonała lokalinu·1a. 
w śródmieściu. obok i:e~ra' n e­
go \Vodopoju i w pob!i i.u kn­
munalnei łąki! 

- A zaświadczen ie -- .za-
śmiała sic zl"oś liwie ko!'.iy!a ·­
o 1Jrawie do dodatkowe i po­
wierzchni i est? 
·- Nie ma - stropił s' c; ,\!i 

Ben Kara - a )est \Jotrzeb11e ·• 
Pr LeCież -..v edykcie wyiazr.ie 
stoi. że dodatkowa oo\vierzc:hni.t 
przyslui::uie dromaderom. Że 
jestem dromaderem widać- . :: 1~ · 
stetY. na odległosć. 

- Wtclać nie widać. ,i a ':a lll 
nikomu w .i;arby nie zagl ą ­
dam. Oto formularz. Z tvrA fo : -
mularze1n. poświadcz.onym \" 
miejscu pracy udać s i~ oo 
Urzędu Kanclerskieito. W:1tlział 
Ceremonii i Widowisk! 

Nasz dromader oobicf!ł truch­
tern. Zaświadczenie w óziale 
kadr Przedsiebiorstwa Tra:1-
spor lu Pustynnego dostał od 
ręki i µognał co tchu rlo Wy­
działu Ceremonii l WidO\\·isk. 

- Ciężka sprawa - poi\:r~­
cił łbem mierzyn w Wydzia le 
- duio mamy takich ~praw . 
potrwa ze dwa miesiące ... 

- Nie rozumliem .,.- zdziwił 
sie dromader - &prawa jest 
prosta. 11:ołym oldem widać. że 
nie jestem kucykiem a droma­
derem, zaświadczenie :r; Tran­
sportu jest. co tu załatwiać? 
Przystawić kopyto i tyle„. 

- Wy tu sobie kucylrnrni 
pyska nie v.ycierajcie. Spra,•.•a 
prosta nie iestl l\fusi la zaopi­
n iować Naczeln'ik Gmadost z 
Wydziału Ceremonii i Wido­
wisk. potem pójdzie uo roi.­
patrzenia u Nacz.elnika Wydzia­
łu Oi;tó1J1ostaje11nego. potem do 
podpi!U przes wicekanclerza 
Karei;to. Z tym podpisem dopie­
ro pójdzie do Urzędu Wielll:ie­
go Stajennego po przydział. Ot 
col A ile tych spraw mamy, 
teraz. kiedy edykt dopiero się 
ukazalJ Strach pomyśleć 

- A dlaczego wl.aściw 1 e 
sprawą zajmu.ie sie w,·dz.al 
Ceremonii i Widowisk'! Co to 
ma wsuólnego :r. przydziałem 
boksów? 

- Ni'c nie raz.umiecie. jak to 
oślica Baalama - zer'knąJ: na 
apetyczną oślic$. swoją sekre­
tarkę - pardon. jak drnmac!er 
jaki! Wydziało'\.vi Ceremonii 
podlegają wvścigi a zrlobyw­
cy nagród na w.vśc i i:tach też 
maja prawo do dodatkowrj 
powierzchni i tu są rJzpatry­
wane ich podania. Was. dro· 
maderów iest mało. wk;c tu 
was prz:vłączyli. Ktoś · to orze­
cie! musi rozpatrzyć 1 :r:aopi-
niować1 

- Ale tu nic nie trzeba roz­
patrywać ani opiniować. Je­
stem dromaderem. Dracu ję 
!!dzie trzeba i.„ 

- Woni Przyiść .za m iesia cl 
Za miesiąc było z.a póino. 

Pi~kny boks dostał :r.dobyv1<.: <1 
medalu w jakichś derbach. A 
Ali Ben Kara rozmyślał sobie 
ponuro: 

- I pomyśleć. że przybykr.1 
tu do Perszeronli dobrowol­
ni~. kiedy wyeini~rowalem · z 

•asiednlego k rólestwa '.7,ocfilE . 
W Zoofilii była właśnie akcja 
kastrowania za i<::cY. trzeba 
było .przedstawić zaświadr~zcnie. 
i:e. sie nie je~t zaiacem. Gro­
ziło mi. że nie b~de mó1d mkć 
synów podobnych do mnie.„ 

Kiedy przyjechałem, Jego 
Wysoka Parzystokooytność 1ta­
ręczała. ±e tu, w Perszeronii 
jest prawdziwa oraworządr.'Jść 
i iadnej biurokracii nie ma„ 

P .S. Wszelki~ poclobici'1<:'.'IJ."J 
sytuacji itp„ itd.„ 

Nie chcę 
być 
wynalazc·ą 

• 

Przyznaję się pul1,;cznie i zu­
oełni e dobrowolnie, że nigdy 
i1ie chciałbym być wynalazcą. 
Chociaż z drugiej slrony ... Wła­
ściw ie to byłoby bardzo milo 
chodzić L głową pełną pomy­
;;łów. koncepcj i, teorii, grzęz­
nąć w skomplikowanych wy­
k resach, obliczeniach, nie tyl­
ko rozumieć dlaczego działa 
komputer i umieć się n im po­
sługiwać, ale też: samemu u­
mieć zbudować coś bardz'ej 
w~·myślnego od komputera. To 
musi być rozkosz n iebywała. 
Chociaż z drugiej strony„. 

lluż to wynalazców chodzi 
nieszczęśliwych po świecie. lcb 
wvnalazek zyskał ogólne uzna­
n'..e. parę utytułowanych o~ób 
oochdalo się nad rysunkami ! 
~vyliczeniami i z uznaniem ki­
wało głowami. Urząd .Patento-
1i;:; uznał wynalazek za orygi­
nalm•, a pótniej wszyscy oka­
zaJ; 'całkowity brak zaintereso-

• w~1ia t~·m gen ialn;.-m pomy -
.-;km. k•tfiry mo ęJby zrewolu-
cjoni zować to i owo w nas>:ym 
życiu i pchnąć je daleko na· 
przód. 

Ja ich zresztą rozumiem, 
tych facetów . t przemysłu . Ro­
bią od lat, to co "robią i robią 
dobrze. No, może nie na na j­
wyższym światowym poziomie, 
do tego ieszcze daleko, ale na 
poziomie średniofrodkowoeuro­
pejskim. Biorą to, co oni robi:i 
faceci z krajów ro:z;wijając~·ch 
s ię i jeszcze długo brać ~dą, 
dopóki nat nie przegoni ą. Pre­
mie lecą, wskafniki układają 
.się w górnych rejonach tabel, 
mihister ręk~ ki.ska. w gaze­
tach dobrze piszą, :r. koope­
rantami układy prawie rod:z:in· 
ne. I nagle jaki~ zwariowany 
wynalazca proponuje, ieby 
wsz. ·stko to zburzyć, narunyć 
bło~i spokój, utarte I wytarte 
układy, ·współzależności i wszy­
stko zaczynać od nowa. Prte· 
c i eż trzeba być kompletnym 
głupcem, aby dać idę wpuścić 
w takie „maliny". · Po cholerę 
nam to? No i wszy~t.>ko nadal 
idzie &taryml koleinami. Nowe 
nie ma lekko. Stare trr.)'lma slę 
'mocno. Najtrudniej pnebijaj" 
gię rz.ec:r;y najprolltn:e. 

W ,,Sztandarze Młodych" wy­
czytałem, i:e firma poloni.lna 
,.:\farbet" wymyśliła I produku­
je styrisol. Jelit to po prostu 
płvta atyropianu wyklejona 
folią aluminiową. Montuje g\ę 
ją na ścianie - przykleja we­
wnątrz domu, w miejscu, gdz.it! 
będzie umieszczony kalo r):fer. 
Folia odbija cieplne promienio­
wanie, styropian Izoluje 1 cie­
pło nie ucieka przez mur na 
zewnątrz, a w mieszkaniU robi 
~ ię od 2 do 5 stopni cieplej. 
Ponoć ko;o;zt ogrzewania miesz­
kan ia tanieje o 1!5 p rocent. 
Proste, a jakie skuteczne! 
Wysłuchałem jui kilku prze· 

mówień, w których wspomina­
no, że powinni§my oszczędzać 
przede wuystkim energię pod 
wszelkimi postaciami, a w ogó­
le oszczędzanie jest nakazem 
chwili I od tego, jak będziemy 
oszczędzali zależy powodzenie 
naszych planów gospodarczych, 
czyli poziom naBzego życia w 
najbliższych latach. I póinirj 
też. Moglem więc - jako czło­
wiek bardzo naiwny - s"dzić, 
te teraz budowlani rzucą 11 ię 
na te płyty styropianu okleja­
ne folia, bo to w końcu n ie ta­
k ie drogie, a sku teczne i w 
mieszkan iu będiie .cieple j, a 

elektrociepłownie I kotłown:e 
będą spalały mniej węgla. Be 
od tego, ile mamy węgla· ... 

Tymczasem z tego, eo· napis ał 
w „sztandarze l\Iłodych'' And­
rzej Rogoziński wynika, że nie 
je'st tak pięknie, jakby się zda­
wało. Gdzie może ów styrisol 
z.naleźć zastosowanie. Moim z.da­
r iem wszędzie, a przede wszy­
stkim . w blokach. Andrzej Ro­
goziński jest jednak sceptycz­
ny .. ,Na pewno - pisze - w 
domkach jednorodzinnych, wy­
posażonych w instalacje cen­
tralnego . ogrzewania, zasilane z 
indywidualnych źródeł ciepła. 
W takich domach, w których 
zainstalowany jest regulator 
ciepła, widać jak na dłoni, ile 
ciepła mo7.na zaoszczędzić. W 
dużych blokach mieszkalnych 
natomiast. gdzie za clepło ' pła­
cimy ryczałtem tego s ię nie 
scrawdzi, ale zapewne równ:eż 
slę opłaci". Otóż tego nie mo­
gę zrozurnieć. Wyda•valo mi 
s ;ę, że właśn ie w dużych blo­
kach. gdzie .s traty ciepła są 
ogromne, tak:e pr-0ste u~ządze­
nie miałoby przede wszystkim 
za~tosowanie. Zresztą budow­
nictwo posiada różne instytuty 
i placówki naukowe, nich sii; 
one zajmą kalkulacją. Po to są. 

Ale przecież my w ogóle nie 
dbamy o c iepło. Pro~zę tylko . 
przyjrzeć si<; uważnie swoJeJ , 
kJatci; schodowej. Czy drz.wi 
wmykają s:ę? Czy w drzwiach 
jest :r.amek? Czy w piwi:iic:v 
wszvstkie okienka są oszklone? 
Cz·/ okna na klatce schodO\v·ej 
doinykają się i są uszczelnior,ie 
na zimę? Czy kaloryfery na 
klatkach srhodowycłt ogrzewają 
powietrze w t~ich klatkach. czy 
też na dworze? Ludzie cz~~to 
zapominają do czego słuią 
drzw i. Wchodzą do sklepu, u­
rzędu. własnej klatki schodo· 
\\;ej i nie zamykają za ~obą 
drZ\vi. choć na dworze śn ieg ; 
mróz. 
Każda admin istracja znajd zie 

natychmiast usprawiedliwien'.e, 
7.e to przede wszystk'.m wszyst­
ko zniszczyH sami lokatorzv. a 
poza t~·m ont n:e mają ludzi, 
materiałów. rz~su i pieniędly. 
I że od śwlei:ego pow'.e!rza 
nik: nie umarł. Przynajmniej 
nie będzie tak ~rnierd 7.i;iło na 
klatkach schGdowych. 
Więc jednak n!e cr,cialbym 

być wynalazrą nawet najba1·­
dziej proste~o wynalazku. Po 
ro mi Io. skoro iJmvm to !ci 
nie jest potrzebne. \Vpra\\'dz'. ~ 
.. n'1 5la chata n ie jest :i: k:-aja". 
ty lko w środku Europ.•. któ;-a 
całą narą gna do przodu. ale 
nam ciąę-le brakuje wyobrąźni. 
ab~· pojąć. że ~tać w miejscu 
n i~ wolno. 

WITOLD BOROWY 

Nauka 
kontra 
duchy 
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Japoński poeta . I aforysta . 
który zmarł w 1942 roku , a 
wiec był poetą no·,voż.v tnym, 
choć pisywał tei w języku 
~taro japońskim Hagiwar.a 
Sakutaro napbał kiedyś, 7.e 
„kiedy się wyczerpuje siła WY· 
obraźni. człowiek poczyna ko· 
chać sw6j dom". Pięknie to 
powiedziane. Tylko być może 
w Japonii dom, to coś innego 
r i.i: dom u nas. 

Dla wielu z nas dom, to te 
k ilka betonowych klatek w 
łiloku, obok takich samych kla­
tek, które są komuś inne1nu 
domem. Niegdyś pojęcie domu 
stanowiło o stopniu izolacji od 
resżty społeczet'l!twa. Człowiek. 
choć jest istotą społeczną n ie 
może bezustannie żyć 1 być 
wśród ludzi. Odpoczywa, orze­
źywa, .!'!nuci ~ię, jeśli nie w 
~amotno§ci. to wśród najbliż­
szych. I chce mieć w don1u 
spokój. 

Latwiej jest n iekiedy w ymy­
ślić piękny aforyzm, cieszyć 
się jego prawdziwością, niż 
wcielić go później w życie. Na­
.szą samotność w betonowym 
domu narusza ciągle hałas do­
chodzący od sąsiadów. Wstąję 
rano, boli mnie · głowa, źle spa-

km, mam swoje pO\vody, teby 
patrzeć na ~wiat czarno, a \.u 
nagle bucha rytmem muzyk~ z 
szóstego piętra. To u Zetow 
mały Henio widać choruje, n ie 
poszedł do szkoly i mimo wcze­
snej pory puszcza magneto.fon 
czy adapter na cały gło!. In­
nym razem człowiek wstaje I'a· 
dosny, cały świat by do serca, 
przycisnął, a tu wlaśu ie oho~ 
wrócił K. do domu z nocner 
popijawy i raban czyni niemo­
żliwy, nrzeprowadzając siczer" 
mi.mowę z własną żoną, która 
s i ę śpieszy do pracy i nie ma 
czasu na oorządną małżeńską 
kiótn !ę. Radość moją dizbll 
b iorą i chętnie bym tego K. 
solidnie objechał, żeby wreszc1t 
Btnknął tę swoją.„ 

To wszystko są jednak nie­
winne i~raszki wobec t ego. co 
dzieje się w Myszkowie orzy 
ul icy Włady~ława Sikorskiego 
u państwa K: Najpierw przed­
slawmv rodz: nę: jej głową -
p rzyn ajmn '. ej formaln ie - j ~t 
Czesław K. - rencista, je!:(o 
żon::t Anna praci.:je w handiu. 
:\fają oni troje dziec i: si.edem· 
n:;~toletn iego Roberta. szesna­
stoletnia Ewę i czterna..,toletnią 
Iwonę. Żyli sobie do tej pory 
snokojnie, nikomu nie w~clzili, 
a ż peW!le!.(o dnia stało się to, 
ro może s : ę stać najgorszego. 

Jeden r. mo ich przyjac;' ól 
miewą. tak '.e głup ie przy z\\::­
czajenie. że telefonuje do 
mme na przykład o go­
dzinie 0.30 i pyta: - Spisz 
jd:? - Spię - odpowiadam -
wlafoie mn:e obudziłeś. - A t-0 
r ię pr'Zepranam - powiada on 
i wv<łaczn się, choć mógłby po­
wiedzieć już, po--'co mnie bu· 
dził. Dzwoni natomiast rano i 
do•J iero wtccJy wyjaśnia, ale to 
iui: nie nia żadnego iJiaczenia, 
bo te nół butelki · koniaku. któ­
re miał o 0,30 wypił z i1mym 
sa<iadcm. 

·AlE' takie budzenie ze snu, to 
fraszka wobec . tego, co dzieje 
s :ę u pa!Jstwa K. w l1\'Iysz.ko- 1 

wie. w bloku przy ulicy Wła­
dv.~ława Sikorskiego. Prosz~ 
sÓbie wyobrazić. że zaraz po 
północy ~toś gwałtownie dob'­
ja się do drzwi. I to tak. że 

·nie 1ylko Cze~ław K. biegnie 
do drzwi. ale i sąsiedzi. Wszy-
~c:v wy!(lądają na kor:vt:lrz. 11 
tam„. nie ma nikOit'l. Ale. ż~by 
lo b·lko ktoś nieobecny dobijał 
się do drzwi. 
Każdego dnia po południu w 

m:eszkaniu państwa K . zaczy­
na s ię przedziwna ,. zabawa' '. 
'Nagle. n i :itąd ni zowąd za­
c zynają pękać butelki i słoiki. 
Szkło rozsypuje się w drob11e 
k :nvaleczki. choć nikt nkl~· 
nych naczyń nie dotyka. Anna 
K. stawia na ogniu garnek s 
,, odą na zupę, a garnek sam 
~pada na podłogę i woda się 
wylewa. Mało tego. Zdarzało 
s :ę jui, że z zarp.kniętej Jodów­
k i.„ vJypadła butelka z mle­
kiem i rozbiła się . N11czynill 
wypadają 1ei z zamkn:ęte~o 
kredensu. •Zwariować można! 

W bloku wszystko słychać, 
,, ! ęc najpier w sąsiedzi myśleli, 
:'e to tylko .. ożywione małże1J.-
8k!e dyskusje''. ale gqy okaza­
ło się, że to coś n ienaturalnego, 
poradzili. żeby pójść z tym na 
milicję. Na milicji - owszem 
- wysłuchali, nawet n ie zdzi­
' •ili 1ię, nie wyśmiali. Przyje­
chal i, \\°5Zy:;tko obejrzeli i po­
wiedzieli, że prze.stępstwa nie 
ma, nie ma podstaw do in~r-
venc.il, a w ogóle, to •vobee 
kogo? I poj_echali, ale nadal :n­
teresują się tym, co się dr.ieje 
u pal'istwa K. Zwrócono się do 
lekarz~·. ci wądzili, że może 
młodsza K„ ma podobnie jak b 
było w Sosnowcu, jakieś nad­
naturalne s[ly, że w jej obec­
ności martwe przedmioty oży­
waią. Ale nie. Nie ma. 

\v Myszkowie opowiada .si~, 
że w bloku u państwa K. stra­
~zY . Kto straszy? Ano złe tam 
do.kazuje. Pewnlkiem jakiś ai:o- . 
bf'l alho inne złe duchy:" Ale 
dlaczeitn właśnie u pailstwa 
K., a nie u państwa Z„ Ch .. R., 
czy B.? 'Te.~o nikt nie potrafi 
W>'tłumaczyć. N ci ·pro;kiej jes t 
powiedzieć: - duch.v! Niektó­
r .1·m to w:-·starcza . i wszystko 
tłumaczy. Rodzina K. jest jecl­
nak już fizycznie i psychiczn;e 
7:maltrctowąna. Spróbujcie mi~­
~zkać w mieszkaniu. w kt6rym 
sprzęty na~le o ż:,-wa .ią i to n i~ 
Kiaclomo. kiedy i dlaczego. 

te zbl'żamv s :ę do J..:ońca 
XX wieku, po następnym XXJ 
oczekujemy cudów techniki i 
nauki, więc to zobowiązuje I 
dlatego jedna z sąsiadek. bar­
dziej światła widać. udała s'ę 
d-0 Krakowa, na Uniwersytet 
<Tagiellońs ki, ab~' tam w:rpros:~ 
u naukowców pomoc ł Tad~. 
Oczy wszystkich zwróciły si~ 
trra:r. ku nc>uce. Cz• nauka roz­
"'iąże te11 skomplikowany uro­
blem? Czv n ie zawiedzie ludzi 
w Myszkowie? Oto jes t py'b· 
n ie. 

ZENON POROWATY 
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- Dopilnuj, '8.by Horst naprawdę tej nocy nie umarł. Noc jest 
ciepła, on jednak może się zaziębić. Gdy zaśnie w swojej trum­
llle, nakryj go 'kocem. Jutro jui będzie po wszystkim. 
Powiedziała 1. powagą: 
- Nie chcesz pieniędzy, nie tądasz kobiety. Zaczynam wie­

rzyć, te jesteś wilkiem. Pojedziesz aby znowu l;>ić i masakrować 
ludzi. 

- Nie gadaj głupstw. Czynię to, co powinien strażnik łowiecki. 
A tej dziewczyny już więceJ nie chcę, bo tęsknię za miłością 
prawdziwą. 

- A co zrobiłbyś z miłością kobiety? - zapytała go drwiąco. 
- Co by się stało, gdyby jakaś' kobieta pokochała cię miłoscią 
czystą i prawdziwą? · 

Po raz pierwszy ujrzała na jego twarzy jakiś nowy wyraz. · 
Coj jak gdyby strach. Wyrwał z jej dłoni lejce. Wskoczył na 
klacz i uderzył ją pejczem tak mocno, że ai przysiadła na za­
dzie. Jak kula karabinowa wyskoczył z podwórka na drogę i po­
pędził galopem. 

Stala przerażona, gdyi zroz:wniała jego strach. I w niej obudził 
1ię podobny. Bo co by się stało, gdyby pokochała tego dziwnego 
człowieka, który nie dawał się nawet polubić? Jak zareagowało­
by na to uczucie jej ciało? 

Przy jej kolanach zaskomlił cicho Ivo. Bezszelestnie nadbiegł 
z głębi sadu, wywabiony tętentem kopyt klaczy i teraz pojęki­
wał z tęsknoty, patrząc tam, gdzie zniknął Maryn. „lvo kocha 

·go, ponieważ się go boi" - pomyślała. - „Ja też go może ko­
cham, ponieważ się go bojęi.. Zaczęła psa głaskać po łbie, po 
bujnym futrze na karku. Wyobraziła sobie, że oto \'l ten sam ~po­
s6b głaszcze leśnego wilka, który jest tak samo łagpdny i od­
dany jak ten pies u jej killan. Przypomniały jej się stare legendy 
o wilkołakach. o kobietach, które rodziły im dzieci. I nie wie­
działa dlaezego, , lecz nie czuła na tę myśl ani strachu, ani 
wstrętu. Głaskała miękkie, grube psie futro i myślała o ciele 
Maryna, o tym, że tyle razy miała ochotę dotykać jego nagiej 
gładkiej skóry. ' . 
Wróciła do domu. odszukała koc i na palcach zbliżyła się do 

szopy, gdzie leżał w trumnie stary Horst. Przyłożyła ucho do 
chropawej ściany z desek i usłyszała '.t'Ówny, głęboki oddech. 
Horst spał. choć w deskach trumny musiało mu być bardzo nie­
wygodnie. Bezszelestnie weszła do szopy i tak jak to jej kazał 
Maryn - nakryła starego ciepłym kocem. Potem pośpieszyła do 
domu i weszła na górę do. swojego pokoju. Długo stała przy oknie, 
patrząc w las, który jui został ogarnięty przez krótką czerwco­
wą noc._ C?ciała wiedzieć, co teraz robi Józef Maryn, dokąd pędzi . 
n~ sweJ i_zabelowatej klaczy. Być może, gdyby była taką ko­
bietą jak mne, jak choćby Leśniakowa, może potrafiłaby zatrzy­
mać w domu tego dziwnego człowieka, przy którym czuli się 

b~~pi7czni. Dałaby mu swoje ciało, chyba· znacznie piękniejsze 
n~z ciało chudej kelnerki z Gaud. Ale on powiedział jej już 

k1~d.yś i powtórzył to dzisiaj, że pragnie miłości. Zarazem bal się 
jeJ i dlatego nawet myśl, że jakaś kobieta może go tylko polu­
bić, jui napełniała go lękiem. „Nigdy go nie zrozumiem" - po­
myślała, westchnęła i położyła się w sukience na łóżku aby -
jeśli Józwa wróci z lasu - natychmiast wstać i zająć ~ię przy­
gotowaniem posiłku. 

Maryn zaś przemierzał las po krętych ślieżkach, liniach od­
działow~ch, między młodnikami i starodrzewami, omijając mo­
kradła t małe leśne oczka. W lesie było tak ciemno, że z tru­
dei:i qostrzegał uszy klaczy i dlatego przylgnął twarzą do grzywy 
zwierzęcia, aby go nie zrzuciła jakaś nisko rosnąca gałąź. Klacz 
wl?ziała w ci~mnościach i mimo że pędziła po krętych dróżkach, 
am przez chwilę nie zwa'lniała biegu, nie potykała się o wystają­
ce z ziemi korzenie. Ona I ten człowiek na jej grzbiecie zdawali 
się tworzyć jedność z ogromnym i pełnym ciemności lasem. Ma­
ryn poznał go przez te kilka miesięcy - podsiąknięte wodą zdra­
dliwe zapadliska. zręby obstawione przygotowanymi do wywozu 
i.tosami papierówki, kopalniaka, grubymi dłużycami. I po raz 
pierwszy od chwili swego tutaj przybycia czuł się w lesie na­
prawdę bezpiecznie, jak dawniej, gdy prowadził samochód na 
ulicach najludniejszych miast. Może to prawda, te odnalazł w 
sobie coś z wilka--samotnika, który w poszukiwaniu zwierzyny 
przebywa nocami leśne drogi i sam bieg w ciemnościach i w 
ciszy leśnej sprawia mu przyjemność, daje poczucie wolności. I 
podobnie jak u owego . wilka u celu tej pogoni czeka go i;wie­
rzyna. Pragnął walki - ·odczuwać bór i zadawać ból. Nie, nie 
czuł w sobie nienawiści do lasu, choć tylekroć chciał go mą 
zarazić Horst Sobota. Z lasem się pobratał, a nawet jak gdyby 
go pokochał. Wśród leśnych drzew, w swoich samotnych wędrów­
kach po leśnych drogach, mógł ukryć przed innymi swoją klęskę 
i swoją samotność. To tylko z początku czuł się wśród drzew Jak 
za kratami więzienia, potem raptownie pojął, że tylko jeszcze 
wielki las ofiarowuje mu nieskończoną wolność. Jakże pi~kne 
i przyjazne zaczęły mu się wydawać plchy na bagnie, jak piesz­
czoty przyjmował leciutkie drapania świerkowych igieł, a kiedy 
brał w dłonie liść dębu wydawało mu się, że słyszy szelest po­
dobny do tego, gdy dotyka się stronicy nie przeczytanej książki. 
Być może kiedyś tę książkę przeczyta i nauczy się lepiej mowy 
lasu, tak samo dobrze jak Horst Sobota. Bo las mówił, ciągle 
coś ludziom mówił - nawet tera?: przemawiał swoją ciszą i wi­
rującymi w ciemnościach jasnymi kroplami świetlików. Być mo­
te kiedyś kupi sobie mały dom na skraju lasu, postawi ławkę 
przed domem i będzie patrzył jak las chcę mu zabrać skrawek 
ziemi, przenosi nasiona drzew do jego ogródka, huczy jesiennym 
wiatrem i zdaje się, unosić na swoi.eh barkach ogromne zwaliska 
chmur Las zawsze był inny i zawsze pozostawał piękny - na­
wet teraz w mroku, raz po raz lizał twarz Maryna to wilgocią 
bagien, to w młodniku uderzał ciepłem i zapachem żywic:y. Z bu­
kowych siedlisk zalatywało wonią pleśni i grzybni, a kiedy już 
można było prawie zatonąć w ciszy, raptem zaczynał płakać 
puszczyk albo zakrzyczał lelek. Las żył - w nocy i we dnie, 
zimą i wiosną. latem i jesienią. Wciąż wyciągał niewidzialną dłoń 
po ludzkie serca i ludzkie dusze. Co z nimi robił? Gdzie, na 
jakim ołtarzu zawieszał ludzkie serca jak święte vota i gdzie, na 
jakich wysepkach wśród bagien - dawał schronienie i spokój 
ludzkim myślom i uczuciom. Las był cmentarzem dla drzew i se­
tek leśnych istnień. lecz także stawał się cmentarzem dla ludz. 
kich pragnień i nadziei. Rodził zwątpienie albo jeszcze co inne­
go, na przykład, chęć czynienia zła. To było ' dziwne, ale przecie:! 
las mógł dać człowiekowi wszystko co mu było potrzebne -
może nawet budzić pragnienie sprawiania dobra, albo zrozu­
mienia czegoś tak niezwykłego jak miłość. To przecież dopiero 
tutaj Maryn pojął że tęskni za miłością tak wielką jak las. 

Klacz zwolniła kroku, Maryn jednak nie uderzył jej pejczem, 
bo wraz z poc:mciem jedności z lasem, zrozumiał, że las nie 
każe się śpieszyć. Jeszcze zdąży Maryn stoczyć bitwę z leśnymi 
ludźmi, z ich kłam~twem i niechęcią do wszystkiego co nie jest 
leśne. Wol.no przebyli młode jagodzisko, które porosło jedną z 
nieudanych upraw leśniczego Stęborka. Następnie zjechali w 
dolinę. gdzie był grąd niski. pełen grabów, dębów i świerków. 
Na pobocrn leśnej drogi leżały dranice i długie kloce bukowe 
przeznaczone na okleinę. Klacz ostrożnie wyminęła stosy karpin} 
i króciaków, przejechała mimo długiej mygły, ostrożnie przekro- ' 
czyła trzy przegradzające drogę wywroty i weszła w drzewostan 
dojrzały, sosnowy, podzielony na działki żywiciarskie. Pięknie 
zapachniały sosny wejmutki I daglezje, ogarnął Maryna spokój. 

Gc,ly wjechał między szczerbate płoty zagubionej w lasach 
wioski. natychmiast obskoczyła go sfora małych, kundlowatych 
piesków, których używano tutaj do kłusowania. Trzy razy ko­
niec jego pejcza ze świstem dosięgFlął z grzbietu klaczy któregoś 
z kundli i zrobiła się cisza. Żaden już więcej nie zaszczekał, 
jak gdyby stały się świadome, że to nie obcy przybysz trafił 
w ich strony. lecz ktoś groźny jak wilk leśny. Nie były zresztą 
przyzwyczajone do widoku człowieka na koniu i rozpierzchły 
się każdy w swoją stronę. 

Maryn podjechał do pierwszej chałupy, piersią klaczy otworzył 
sobie sp:róchniałą furtkę znalazł się tuż przy zasłoniętym fi­
ranką oknie. skąd jeszcze wypływał slaby blask lampy elektrycz­
nej 7,apukał mocna w szybę I ramę z łuszczącą się na niej farbą. 
Ktoś gwałtownie odsunął firankę i Maryn zobaczył twarz Ka­
rasia. 

- Kto tam? Kto tam? - zachrypiało za oknem. 
- To ja. Twój przyjaciel - powiedział półgłosem Maryn. 
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ZBIGNIEW NIENACKI 

Karaś zasuną! firankę i Maryn pomyślał, że być może będzie 
musiał wejść do jego domu i wyciĄgnąć go na dw\>r uderzemem 
bata. Ale Karaś sam wyszedł po chwili, zapinając spodnie i 
wciskając w nie koszulę. , 

- Oddałem ci przysługę - rzekł Maryn. - Teraz potrzebuję 
physługi od ciebie, jak przyjaciel od przyjaciela. 

W milczeniu ruszyli przez wieś. Maryn na klaczy, a tamten 
pieszo obok niego. Karaś o nic nie pytał, gdyż bał się tego czło­
wieka. I to wcale nie jego pistoletu w czarnej kaburze u pasa, 
ale owej dziwnej. nieokreślonej siły, którą ten strażnik łowiecki 
zdawał się nosić w sobie. Owszem, Karaś bał się nadleśniczego, 
bo tamten mógł go ukarać zmniejszeniem premii, posłaniem na 
gorszą robotę albo nawet wyrzuceniem z pracy. Bał się też 
trochę leśniczego Stęborka, szczególnie z początku, gdy nie wie­
dział, że tamten hoduje w domu kobietę podobną do rośliny. W 
Stęborku wyczuwał coś nienormalnego, jak kiedyś u drwala Ja­
niaka, sąsiada z Doliny. Od czasu jak Janiaka opuściła żona i 
uciekła z dziećmi do miasta, ponieważ przepijał wypłatę, Janiak 
opowiadał, że las nie daje mu spać, pukając w szybę świerkową 
gałązką. Aż pewnego dnia znaleziono go powieszonego na strychu 
swojego domu. Wisiał tam trzy dni. I odtąd nikt nie chciał 
mieszkać w tym domu, po sąsiedzku z Karasiem. Inna sprawa, 
że dom był stary, przeciekał dach, ściany obrosły grzybeµl i w 
końcu dom rozebrano. U leśniczego Stęborka odnalazł Ka'raś o­
drobinę podobieństwa do J'aniaka - tak samo rozbiegane oczy i 
tajemniczy uśmieszek człowieka, który posiadł jakieś wielkie ta­
jemnice, chytre przekrzywianie głowy, gdy mówił do kogoś 
albo kogoś słuchał. A poza tym kto to słyszał, aby kobietę ho­
dować jak roślinę. Stęborka trochę się Karaś bał, jak człowiek 
normalny lęka się szaleóca, Maryna jednak obawiał się naj­
barqziej. Szczególnie jego przyjaźni, którą trudno było pojąć. 
Trzy razy z Budrysem zaczajali się na Maryna u wodopoju sa­
ren, aby go zlłbić. I skończyło się tylko na tym, że Budrys zra­
nił go nożem w ramię i też musiał zostać przyjacielem Maryna. 
Za własną krew, za zadaną mu ranę ofiarował Maryn przyjażi'1, 
szatańskie przymierze przypięczętowane krwią. 

Weszli na małą pogadankP. Był tam stolik i dwie ławeczki p@d 
dac~em krytym gontem - miejsce wypoczynku dla turystów, 
gdyz tędy prowadził niebieski szlak wędrówki przez wielki las. 
Tutaj Maryn zeskoczył z klaczy, zapalił elektryczną latarkę, 
Wyjął z raportówki duży notatnik, kazał Karasiowi usiąść przy 
stoliku i napisać prawdę. To znaczy po prostu wyznać czym go 
nastraszył nadlesniczy Maslocha, albo co mu obiecał w zamian za 
fałszywe zeznanie! że nie było żapnego cmentarza na Wilczym 
Rogu. I Karaś opisał prawdę tak, jak się miała. Maryn posiadał 
zdjęcia, na których Karaś zdejmował drucianą pętlę z sarny. 
Maryn trzymał także bat w ręku. 
Był środek nocy. i)o światła latarki przylatywały duże ćmy 

i uderzały w twarz Karasia. A tamten, ten przyjaciel Karasia 
stał tuż obok i palił papierosa. W mręku nie widział Karaś 1eg~ 
twarzy tylko Ognik papierosa, to czerwony, to żólt;!.wy, kiedy pa­
pieros rozżarzał się albo przygasał. Dlatego tym głębszy od­
czuwał lęk, gdyż nie potrafił się domyślić, co tamten ma na 
myśli, czy jest zadowolony, czy gniewny. Nie było w Karasiu 
najmniejszego odruchu buntu. Skłamał na rozkaz nadleśniczego i 
prawda wyszła na wierzch. · 

- A tera:ii przeczytaj - poprosił przerażający przyjaciel i Ka­
r~ś, bardzo wolno, sylabizując swoje słowa przeczytał to, co na­
pisał. A kiedy skończył i Józef Maryn jego oświadczenie sch'lwał 
do raportówki, jednocześnie gasząc elektryczną latarkę, Karaś 
zapytał ze strachem· 

- Co powie nadleśniczy, gdy dowie się, te odwołałem zezna-
n~? I 

Usłyszał cichy śmiech. 
.- Dzh".ne ci _się to wyda, przyjacielu, ale nadleśniczy nigdy 

mkomu n~e. powie o tym, c~ teraz zrobiłeś. 1 
Po chwili Karaś słyszał JUi tylko cichnący w lesie tętent ko­

pyt izabelowatej klaczy. Nie ruszył się z twardej ławki nawet 
ki_e~y już przestał go dochodzić łomot kopyt na leśnej drodz~. 
Ciązyło mu złoże strachu przed nadleśniczym, który kazał mu 
kłamać, i przed człowiekiem, który polecił mu mówić prawdę. 
Zapragnął aby noc i ciemność trwały wiecznie i okrywały go jak 
pła~zczem niewidką. Nie chciał świtu i dnia, gdy będzie m:isiał 
spoJrzeć w twarz leśniczego Stęborka, a może również i nadleś­
niczego Masłochy. Nie wierzył Marynowi, te nikt go nie ukarze 

, 

tak za kłamstwo, jak i za prawdę. „Trzeba go było zabić" - przy­
pomniał sobie noc, w której zaczaili się na strażnika łowieckiego. 
Tylko, że to się znowu źle dla nich skończyło, pobił ich mocniej 
i boleśniej. Odtąd Maryn mó$ł grasować po lesie na podobień­
stwo człowieka, który od czasu do czasu zamieniał się w wilka. 
Tak, to chyba Budrys był tym pierwszym, który wróciwszy do 
domu ze zmasakrowaną twarzą, powiedział do swojej żony 1 
dzieci, że napadł go w lesie wilkołak. Podobnie rzekł Karaś 
swej żonie, kiedy zabrakło im mięsa i namawiała go, aby zasta­
wił sidła na kozła lub sarnę: „Nie mogę tego zrobić, bo w lesie 
czyha wilkołąk". Inna sprawa, że nikt im nie wierzył i dzie( iaki 
z Doliny i osady leśnej z Mordęgów Jak dawnieJ chodziły gro­
madami do lasu, aby. zbierać maliny, jagody i poziomki. 

A jednak pewnego dnia nadleśniczy Masłocha, który wybrał 
się na polowanie z jakimś leśnym dygnitarzem, znowu odkrył 
utrwalone w wyschniętym błocie bardzo wyraźne ślady wilka. 
Bardzo wiele lat temu leśniczy Izajasz Rzepa zabił w tych lasach 
ostatniego· wilka. Ten nowy pojawił się tu więc z jakichś ob­
cych stron. Odtąd wiele się mówiło o przebiegłości . i zaciekłości 
samotnie grasujących wilków. Podobny do niego - przebiegły 
i zaciekły - był strażnik łowiecki. „1 też śmierdzi dzikim zwie­
rzęciem" - powiediiał o Marynie gajowy Wzdręga. A przecież 
nikomu tak naprawdę Józef Maryn nie zrobił wielkiej krzywdy, 
co najwyżej tego i owego trochę poturbował, gdy nie chciał 
zostać jego przyjacielem. Nikogo nie oddał w ręce milicji, ni!wgo 
nie postawił przed sądem. Był człowiekiem samotnym jak samot­
ny musiał być ów wilk, co się POJaWil w tych stronach. Czy 
można się dziwić. że pragnął ludzkiej przyjaźni? Nie jest tak łat­
wo być strażnikiem łowicclom w tak wielkim lesie. Dokąd teraz, 
w ciemnościach leśnych pomknął na s.wojej izabelowatej kla­
czy? Zenon Karaś dobrze wiedział, że nie on jeden zgodził się 
napisać kłamliwe oświadczenie. I nie on jeden, Zenon Karaś. tej 
nocy napisze zupełnie coś innego, bb nocą do okna d(lmu zapuka 
Józef Maryn. Można się było jedynie domyślić, że strażnik ło­
wiecki zdobył wielu przyjaciół, choć nikt nie pragnął przyzna­
wać się do tej przyjaźni. 

Wreszcie wstał z ławki i poszedł w stronę swojego domu. 
Towarzyszyły mu raz po raz zapalające się oczka świetlików 
i tajęrnniczy szelest z głębi lasu. Był rad, gdy znalaZjł się w łóżku 
obok żony. 

- Czy stało się coś złego - zapytała go kobieta. C1ego 
chciał od ciebie strażnik łowiecki? 

- To mój przyjaciel - odrzekł Karaś i odwrócił .się do niej 
plecami, nie chciał bowiem, żeby jego kobieta, jak to miała 
niekiedy w zwyczaju, połoeyła głowę na piersi i usłyszała 
szybszy łomot serca. Po chwili dodał sennie: - Zrobiłem ź.le, 
skłamałem. Al~ on uwolnił mnie od k~mstwa. 

Tymczasem punktualnie o ósmeJ rano w Nadleśnictwie w 
Bartach rozpoczęła się narada wszystkich leśniczych z udziałem 
przybyłych z Okręgowego Zarządu dwóch leśnych inspektorów. 
Najpierw mówiono o problemach związanych ze zrywką, potem 
- zgodnie z porządkiem narady zaproponowanym przez Maslochę 
- zaczęto dyskutować o wypadach na uprawach. ze szczególnym 
uwzględnieniem nieudanych upraw w leśnictwie Stęborka. Około 
południa przewidywał Masłocha. że wyłoży na stół trzydzieśd o­
świadczeń leśniczych. gajowych i robotników leśnych i w ten 
sposób da odpowledż jednemu z inspektorów, który przyjechał do 
Bart specjalnie dla wyjaśnienia skargi Horsta Soboty. Inspek­
tor dowie się, że nie było żadnego cmentarza na Wilczym Rogu 
Horst Sobota jest zwariowanym starcem, który postanowił !'tO~ 
czyć bitwę z lasem. Jego skarga powinna posłużyć do ogłoslEonia 
Soboty zwykłym wariatem. Wtedy być może uda się przy pomocy 
dobrego prawnika uzyskać od sądu ubezwłasnowolnienie szalune­
go starca i zdobyć Jego piękny dom. Najważniejszy jednak pozo­
stawał dla Masłochy honor ich leśnej firmy. W sytuacjach taldch 
jak _ta. Masłocha stawał się podobny do kwoki gotowej bronić 
swoJego stadka,· nawet jeśli któreś wlazło w szkodę i narobiło 
bałaganu. Podobnie jak Wojtczaka, będzie Masłocha bronił i leś­
niczego Stęborka, nie pozwoli ins~ktorowi, · aby pr:teforsował 

swój wniosek o zdegradowanie Stęborka do funkcji podlP.śni­
czego. Odtąd Stęborek naprawdę odczuje, kto ·jest nie tylko jego 
sz~fem, ale . i obrońcą i przestanie się aż tak gwałtownie dopo­
mmać o zmianę domu. Kto wie zresztą, czy Masłocha nie uzvska 
w końcu pięknego domu Horsta Soboty \ nle <>dda go Stęborko­
wi, ll;bY miał gdzie hodować kobietę podobną do rośliny. W o­
statmm czasie Stęborek bardzo się zmienił. Przed rokiem nawet 
by mu do głowy nie przyszło, aby złożyć fałszywe świadectwo. 

T~ kilka_ rozmów. które Masłocha przeprowadził z nim na upra­
wie. gdzie wyschły sadzonki. przede wszystkim modrzewie. cli; ba 
sl?owodowały w. nim jakiś przełom. Nawet nie mrugnął okiem, 
me chrząknął. me zapytał „po co", kiedy Masłocha poprosił o o­
świadczenie, że na Wilczym Rogu nie istniał nigdy żaden stary 
cmentarz. Maslocha nie czuł wyrzutów sumienia, że wymusza 
na ludziach fałszywe świadectwo. Czy nie robił tego dla dobra 
l<i:su. dla dobra ich leśnej firmy? Cóż mogło być ważniejszego dla 
~uch. --;-- leś_nych lud~i - jak nie pilnowanie spraw lasu, który ich 
zywił 1 ubierał, pomew.aż stanowili jego cząstkę. W życiu swoim, 
szczególnie w młodości, przeczytał wiele powieści o leśnikach. Na 
ogół prezentowano ich jako romantycznych głupków, którzv ze 
strzelbą na ramieniu i mosiężną trąbką przemierzają leśne bez­
dro~a'. miłości:vie oglądając przez lornetkę gniazda ptasie. Opisy­
wali ich ludzie z miast.a. bo takimi chcieli widzieć ludzi lasu. 
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